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OMÓWIENIE M ATERIAŁÓW  DO HISTORII KO PALNI KRÓL

1. O pisy i h istorie kopalni

Pierw sze opisy kopalni Król (Königsgrube) lub niektórych je j urządzeń 
technicznych pochodzą z początków X IX wieku. Są to prace dyplomowe 
uczniów oraz asystentów  górniczych i hutniczych: M ittlera, Mendego, 
R ückerta, von Stoscha, S chnerta i innych, odbyw ających prak tykę w ko­
palniach śląskich. Zbiór tego rodzaju prac z la t 1804— 1826 zachował się 
w aktach Wyższego U rzędu Górniczego we W rocławiu, znajdujących się 
obecnie w W ojewódzkim A rchiw um  Państw ow ym  w Katowicach. Prace 
te  om aw iają niemal wyłącznie zagadnienia techniczne, m. in. zaw ierają 
one opisy konstrukcji i działania stosowanych wówczas m aszyn górniczych.

Pierw szy drukow any opis kopalni znajduje się w wydanym  w roku 1828 
przew odniku górniczo-hutniczym  po Górnym  Ś ląsku '1). Opis ten, oparty 
na spraw ozdaniach kopalni i p lanach gospodarczych z la t 1819— 1821, 
zajm uje około 50 stron przew odnika. O bejm uje on nie tylko w arunki 
geologiczne kopalni, technikę i m etody pracy, lecz również czas pracy 
i płace.

' Z początkiem  roku 1869, prawdopodobnie w związku ze zbieraniem  
m ateriałów  do obchodu stulecia pruskich władz górniczych na Śląsku, 
pow stał pierw szy kilkunastostronicow y zarys historii kopalni, napisany 
przez bliżej nieznanego V. Schuberta, zatytułow any: „Historische M it­
theilung über die E ntstehung und Entw icklung der K önigsgrube”. Opis 
ten, zachow any w rękopisie w  alitach Inspekcji Górniczej w K rólew skiej 
Hucie 2), stał się podstaw ą do rozdziału o kopalni K ról w pracy A. Serio 
pt. „B eitrag zur Geschichte des Schlesischen Bergbaues in den letzten  
100 Ja h re n ” (W rocław i B erlin 1869), poza tym  został niem al w  całości 
przedrukow any w kronice m iasta K rólew skiej Huty, napisanej przez 
M ohra :i), k tóra  z kolei dostarczyła m ateriału  do m onografii Rutkowskiego 
i Schm idta 4). Zarys ten  podaje błędne inform acje co do m iejsca założenia 
pierw szych szybów, na co zwrócił uwagę już Fechner 5).

W roku 1891, z okazji stulecia założenia kopalni, została napisana 
prawdopodobnie przez ówczesnego je j dyrektora, Vodkmara M eitzena,

*) H ollunder: Berg- und hü ttenm ännischer Wegioeiser durch Oberschlesien, 
część I, B erlin  1828.

~) PAP (Powiatow e A rchiw um  Państw ow e) Bytom, Kgl. B erginspektion zr  
K önigshütte  (skrót BIHK), Die E n tw ick lung  und Entstehung der Königsgrube, t. 1.

3) H. M ohr: Geschichte der S tad t K ön ig shaus in Oberschlesien, K rólew ska H .ita 
1890.

4) A. Rutkow ski: Historia m iasta K rólew skiej H uty, K rólew ska I i ’Jta 1327: 
R. Schm idt: Kleines S tad tbuch  von K önigshütte Ob'erschlesien, K rólew ska I-Iuta 1941.

5) H. F echner: Geschichte des Schlesischen Berg- und H üttenw esens 1741—1S0G, 
„Zeitschrift fü r  das Berg-, H ü tte n - und Salinenw esen” 1902, s. 480.



obszerna h istoria (ponad 200 stron rękopisu) obejm ująca rozwój tech ­
niczny i gospodarczy, położenie robotników  oraz organizację zarządu. Do 
historii dołączona została tabela podająca liczbę załogi, wysokość p roduk­
cji, zysku oraz sum, przekazanych w  poszczególnych latach  do skarbu. 
H istoria ta  nie została wydana i zachowała się tylko w ręk o p isie6). 
S treszczeniem  je j było przem ówienie M eitzena, wygłoszone w  czasie uro­
czystości jubileuszow ej w dniu 4 m aja 1891 ro k u 7), w ydrukow ane na­
stępnie z m ałym i skrótam i-w  zestawionym  przez H. Voltza inform atorze: 
„Die B ergw erks- und H üttenverw altungen  des Oberschlesischen Industrie­
bezirks”. K atow ice 1892 (str. 143— 148).

Szczegółowy opis rozbudowy i gospodarki kopalni w latach 1791— 1806, 
oparty  na bogatym  m ateriale  aktowym , zamieszczony został również 
w pracv H. Fechńera pt. „G eschichte des Schlesischen Berg- und H ü tten ­
w esens' 1741— 1806", drukow anej w latach  1900— 1902 w  czasopiśmie: 
Zeitschrift fü r das Berg-, H ütten- und Salinenwesen, a następnie wy­
danej rów nież osobno (Berlin 1903).

W roku 1900 został w ydany prospekt om aw iający stan  techniczny ko­
palni oraz tzw. urządzenia ' dobroczynne (W ohlfahrtse in rich tungen)8). 
W roku 1909 D yrekcja K opalń Państw ow ych w Zabrzu poleciła w szyst­
kim  podległym  zakładom  nadesłać historie, k tóre m iały być następn\e 
corocznie uzupełniane. W ykonując polecenie kierownictwo kopalni Król 
nadesłało k ró tk i zarys historyczny oraz dokładny opis kopalni według 
stanu na 1 kw ietn ia 1909 roku (początek roku rachunkowego). Do h istorii 
załączona została tabela statystyczna, obejm ująca te  sam e dane, co tabela 
z roku 1891, lecz uzupełniona rów nież dla la t następnych. H istoria ta 
zachowała się w aktach D yrekcji K opalń Państw ow ych ») w raz z corocz­
nym i uzupełnieniam i aż do roku 1922. U zupełnienia te obejm ują cztery 
rubryki:

1. ruch  służbowy urzędników,
2. rezu lta ty  gospodarcze,
3. rozbudowę kopalni,
4. ważne w ydarzenia (w tej rubryce omówione jest położenie załogi).
W ydany w  roku 1913 przez D yrekcję Kopalń Państw ow ych inform ator

pt. „Der staatliche S teinkohlenbergbau in O berschlesien” , opracowany 
przez asesora Grosche, w  części historycznej opiera się na danych nade­
słanych w roku 1909. N atom iast rozdział w roczniku Wyzszego Urzędu 
G ó r n i c z e g o  w e W rocławiu z roku 191310)j om aw iający kopalnię Kroi, 
oparty jest do roku 1869 na pracy Serio, jedynie dane liczbowe w zesta­
w ieniu statystycznym  pokryw ają się z tabelą, znajdującą się w aktach 

, D yrekcji K opalń Państwow ych. Inform acje z rocznika WUG zostały na­
stępnie przedrukow ane z niew ielkim i zm ianam i w rocznikach „G lückauf 
z ia t 1919/20 i 1920/21. . ,

W nikliw ą analizę gospodarki kopalni K ról oraz innych kopalń pan 
stwowych na Górnym  Śląsku w ostatnich latach rządów pruskich, opartą 
na danych aktowych, znajdujem y w dysertacji E. Fischera p t. „Die Ren-

6) BIKH, jw . .. .
7) B IK h! Die Feier des 100-jährigen Bestehens der Königsgrube 1888—1892.
8) Kgl. S te inkoh lenbergw erk König bei. K önigshütte. O .-S. (K rólew ska H uta  1900).
9) OT (Oddział Terenow y W ojewódzkiego Arc-hiwurr1 Państw owego) Gliwice, 

Kgl. B ergw erksdirektion  zu Zabrze, A k te n  betr. G eschichtliche E ntw ick lung  der 
Königsgrube 1909—1922. ‘ , • wt r\

10) J. W estphal: Jahrbuch fü r  den O berbergam tsbezirk Breslau, K atow ice— Wro­
cław —B erlin  1913, s. 497—502.



tab ilitâ t der fiskalischen S’teinkohlengruben in O berschlesien in den 
R echnungsjahren 1912— 1921”, B erlin-Char-lottenburg 1929. N atom iast 
wcześniejsza o kilka la t dysertacja W. Gnotha (Der staatliche Bergbau in 
Oberschlesien und seine geschichtliche Entw icklung, W ürzburg 1921) 
oparta  jest jedynie na n iekom pletnym  m ateriale drukow anym  oraz, gdy 
chodzi o czasy najnowsze, na osobistych w spomnieniach autora.

W okresie m iędzyw ojennym  dzierżawiący kopalnię Król koncern Skar- 
boferm  w ydał parę prospektów  bez w iększej wartości. Na znacznie wyż­
szym od nich poziomie stoi artyku ł dyrektora technicznego Skarboferm u 
L. P errin  pt. „La m ine de K roi (Haute-Silésie) de 1791 à 1933”. A rty ­
kuł ten był drukow any w „Revue de 1’industrie  m inerale” z 15. 1. 1. 2. 
i 15. 2. 1934 oraz — w tłum aczeniu polskim — w Przeglądzie Górniczo­
-H utniczym  z roku 1934. Dużą w artość ma zwłaszcza druga część tego 
artykułu , om aw iająca ulepszenia techniczne w prowadzone w okresie go­
spodarki Skarboferm u.

W latach powojennych najw artościow szą dotychczas pozycję stanowią 
prace J. Jończyka i K. Joncy o strajkach  w  kopalni K ról w latach  1871 
i 1889, zamieszczone w  „Studiach Ś ląskich” z 1952 r . 11).

Oprócz w ym ienionych obszerniejszych prac bogaty m ateriał dotyczący 
rozwoju technicznego kopalni Król w czasach pruskich od II połowy 
XIX w ieku znajduje się w szeregu roczników „Z eitschrift fü r  das Berg-, 
H ütten- und Salinenw esen”, przede wszystkim  w artykułach długo­
letniego dyrektora te j kopalni V. M eitzena 12) oraz w rubryce „V ersuche 
und V erbesserungen”- Dane statystyczne, cenne ze względu na niekom ­
pletność m ateriałów  aktowych, znajdujem y w sta tystykach Górnośląskiego 
Związku Przem ysłowców Górniczo-Hutniczych oraz w  późniejszych sta­
tystykach przem ysłu węglowego, w ydaw anych przez polskie M inisterstw o 
Przem ysłu i H andlù w okresie m iędzyw ojennym . P raw ne położenie ko­
palni K ról zostało omówione w pracach polemicznych Freya, Z errennera 
i Çarnalla, dotyczących upraw nienia pruskich władz górniczych do rezer­
wowania pól górniczych dla skarbu państw a 13).

2. M ateriały aktowe
»

Zachowane archiw alia dotyczące kopalni K ról są bogatsze niż ak ta  do 
h isto rii którejkolw iek innej z kopalń górnośląskich. N ajw ażniejszym  ze­
społem są tu  akta I Inspekcji Górniczej w  Królewskiej Hucie 14) w Powia­
towym  A rchiw um  Państw ow ym  w Bytomiu. Zespół ten, liczący ponad 
tysiąc woluminów, zaw iera m ateriały  od pow stania kopalni w roku 1791 
aż do je j przejęcia przez w ładze polskie w roku 1922. Nieco uzupełnia­

n) J. Jończyk: S tra jk  górników  w  1871 r. io K ró lew skiej H ucie na tle sytuacji 
klasy robotniczej na G órnym  Śląsku  (1869—1878), „S tudia Ś ląskie” (zeszyt dodatkowy 
..Przeglądu Zachodniego”), Poznań 1952, s. 310—36'8; K. Jońca: S tra jk  na G órnym  
Śląsku  w  roku  18S9, jw.. s. 369—402.

12) Pfeilerbau im  Sa tte lflö tz  der Königsgrube („Zeitschrift” 1858); Uber den  
schachbrettförm igen A bbau  auf Königsgrube (.,Z e itsc h rift" 1861).

13) A. W. M. F rey : Die Befugnis der B ergverw altungsbehörden zu r  Reservation  
gewisser D is tr ic te  , W roclaw  1863; A. W. M. Frey: R eplik  in  Sachen der Be­
fugnis der Bergbehörden zur Reservation von G ru b en fe ld ern   Bytom 1863:
C. Z erenner: Bergrechtsgutachten in einem  Bergprozeß des G rafen Guido H enckel
von D onnersjrtarck  , gegen den Preuss. Fiscus. G otha 1864; R. v. C arnall:
Die fiscalischen Bergbaufelder in  Oberschlesien, W rocław 1864.

H) BIKH.
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jących inform acji, dotyczących rozwoju technicznego kopalni, położenia 
robotników  (zwłaszcza w pierwszej połowie X IX  wieku) i rezultatów  
finansow ych działalności, znajdujem y również w aktach  Wyższego U rzędu 
Górniczego we W rocławiu 15) w W ojewódzkim A rchiw um  Państw ow ym  
w K atowicach. Natom iast w zespole D yrekcji K opalń Państw ow ych 
w  Zabrzu 16) poza wspom nianą historią kopalni z la t 1909— 1922 zacho­
w ały się jedynie m ateriały  dotyczące ty tu łów  własności kopalni Król.

Rozwój techniczny kopalni w  okresie m iędzyw ojennym  (1922— 1939), 
je j gospodarkę i położenie robotników  obrazują akta koncernu Skarbo- 
ferm , znajdujące się w W ojewódzkim A rchiw um  Państw ow ym  w K a­
towicach.

M ateriały  z okresu okupacji zachow ały się w aktach III grupy górno­
śląskiego zarządu koncernu „H erm ann G óring” 17) w W AP w  Katowicach 
oraz w m ałym  zespole „Kónigsgrube O stfeld” (1939— 1944) w Powiatowym  
A rchiw um  Państw ow ym  w  Bytomiu.

1S) O berbergam t zu Breslau  —• skrót OBB.
iß) Kgl. B ergw erksd irektion  zu  Zabrze  — w  Oddziale Terenow ym  Wojewódz­

kiego A rchiw um  Państw owego w G liwicach.
37) B ergw erksverw allung O berschlesien G. m. b. H. der Reichsw erke „Hermann  

Göring", G ruppe 111, K rólew ska H uta.



CZĘSC I

HISTORIA K OPALNI KRÓL OD ROKU 1791 
DO POŁOWY X IX  WIEKU

I. W STĘP

Kopalnia K ról przez cały okres swego dotychczasowego, ponad pół- 
torawiekowego istnienia, należała do najw iększych kopalń na Górnym  
Śląsku. Ponadto zachowane m ateriały  do jej h istorii —  zarówno druko­
wane, jak  i aktow e — są znacznie bogatsze niż źródła do historii k tó re j­
kolwiek innej z górnośląskich kopalń. W zględy te  zadecydowały o w y­
borze tem atu  niniejszej monografii, k tó rej zadaniem  jest przedstaw ienie 
rozwoju przem ysłu węglowego w  Zagłębiu Górnośląskim w okresie od 
końca XVIII do połowy X IX  w ieku na przykładzie jednej z kopalń.

Pow stanie państwowej kopalni Król jest ściśle związane z tw orzeniem  
na Górnym  Śląsku hutn ictw a opartego na koksie oraz z zastosowaniem 
pierwszych na  tym  terenie  m aszyn parowych. Rozbudowa produkcji h u t­
niczej na Górnym  Śląsku (dokonywana w oparciu o wzory angielskie) 
oznaczała dla skarbu  pruskiego nie tylko zwiększenie dochodów, ale 
i możliwość zaprzestania im portu żelaza ze Szwecji. Żelazo i ołów — 
to były  również główne artyku ły , potrzebne do w yrobu broni i am unicji 
dla p ruskiej arm ii. D latego F ryderyk  II i jego następcy przyw iązyw ali 
duże znaczenie do prow adzenia poszukiwań górniczych na tym  terenie 
i do zakładania nowych kopalń i hu t. Z in icjatyw y Redena nastąpiło 
w roku 1784 wznowienie eksploatacji rud  ołowiu i srebra  na północ od 
Tarnowskich Gór, gdzie powstała rządowa kopalnia F ryderyk  i h u ta  F ry ­
deryk. Dla odwodnienia kopaln i uruchom iono w roku 1788 sprowadzoną 
z Anglii pompę, poruszaną za pomocą m aszyny parow ej, jednej z p ierw ­
szych na kontynencie europejskim . A by zapew nić dostawę paliwa dla 
nowo sprowadzonej m aszyny i jednocześnie stworzyć odpow iednią bazę 
opałową dla planow anych h u t żelaza, w ładze pruskie rozpoczęły poszu­
kiwania pokładów węgla kam iennego. Poszukiwania te, prowadzone przez 
przysięgłego górniczego Isaaca z Bytomia, doprowadziły do znalezienia 
w  roku 1790 złóż węgla w pobliżu Zabrza i H ajduk. Ju ż  w  roku następ­
nym  rozpoczęto w  obu tych m iejscach roboty górnicze. W ten  sposób 
pow stały dwie rządow e kopalnie węgla, k tó re  o trzym ały później nazwy 
Królowa Luiza i Król. K opalnie te dostarczały węgla dla kopalni rudy  
i h u ty  F ryderyk  oraz dla założonych w następnych latach rządowych h u t 
żelaza — Gliwickiej i Królew skiej.

Kopalnia Król (pierw otna nazwa P rinz  K arl von Hessen bądź K önig­
liche K ohlenzeche J), a od roku 1800 — Königsgrube), została założona 
na terenach należących do w łaściciela m ają tku  G órne Łagiew niki, von 
Schalscha, k tó rem u przyznano •odszkodowanie w  postaci rocznego czyn­
szu, wynoszącego 100 talarów  w  gotówce oraz 200 szafli (około 14,5 ton) 
kęsów węglowych i 200 szafli kostki. Zarezerwow anie dla kopalni pola

*) I-I. M ohr, jw., s. 40.



górniczego wielkości 0,5172 mili kw adratow ej, czyli 11 494 m orgów p ru ­
skich (około 29 km 2), nastąpiło dopiero w roku 1822 na mocy zarządzenia 
z 18. 7. 1822. Pole to zostało bliżej określone w protokole pom iarowym  
sporządzonym  30. 7. 1822, przy czym granice pola nie zostały jeszcze wów­
czas wytyczone, lecz określone przez naturalne linie na powierzchni ziemi, 
jak potoki, drogi itp. Dokładne w ym ierzenie i w ytyczenie nastąpiło dopiero 
w latach  1876 i 1878 2). Pole kopalni zam ierzano podzielić na 14 pól gór­
niczych o m aksym alnej przewidzianej przez prawo wielkości, podział ten 
jednak nie został przeprowadzony do końca. Pole p ierw otne zostało po­
większone przez przyłączenie w  drugiej połowie XIX i początkach XX 
w ieku szeregu drobnych skraw ków  pól górniczych, k tóre pozostały wolne 
po nadaniu i w ym ierzeniu pól dla kopalń sąsiednich. Były to na południu 
pola König XVI—XX i Załęże, na północy —  pole König XV. Wielkość 
pola Załęże wynosiła 54 303 m 2, łączna wielkość pól König XV—XX •)
272 910 m 2.
J ^Ponadto w  roku 1904 nastąpił podział kopalni Zum hohen K reuz le- 
żącei między kopalniam i Król i Kleofas, przy czym skarb pruski nabył tak 
zwaną część A o powierzchni 369 529 m 2 i w ydzierżaw ił częsc B 
(206 800 m2). która została ostatecznie zakupiona dla kopalni K roi
w roku 1923. ,

N a jp o w a ż n ie js z y m  u b y tk ie m , k tó r y  p o n io s ła  k o p a ln ia  K ro i, b y ło  o a -  
stąpienie w roku ¿870 hrabiem u Henckel von Donnersm arck w  związku 
ze ' sprzedażą H u ty  K rólew skiej części pola o pow ierzchni 3 042 826 m  . 
Cześć ta, w bijająca się klinem  od północy w tereny kopalni Kroi, weszła 
w skład kopalni H rabina L aura  (dziś Chorzów). Ponadto w roku 1898 
skarb p ruski odstąpił spółce „K attow itzer A. G. Tür Bergbau u. Eisen­
h ü tten b e trieb ” , w  zam ian za m ają tek  Łagiew niki Środkowe, pole Ko­
nie XV i graniczącą z nim  część pierwotnego pola o łącznej powierzchni 
580 000 m 2, k tó re zostały przyłączone do kopalni F loren tyna (dzis Ła­
giewniki) otrzym ując nazwę Florentine-E rw ei'terung. W roku 18J9 w y­
mieniono za m ają tek  Makoszowy i trzy  znajdujące się tam  ̂  pola gór­
nicze część zarezerwowanego pola o powierzchni 390 697 m położoną 
wzdłuż zachodniej granicy kopalni Król, k tóra  (pod nazwą Exzellenz) 
weszła w skład należącej do ks. Gwidona Henckel von D onnersm arck
kopalni Śląsk. , . , _  , .

Wreszcie w roku 1903 skarb odstąpił Szpitalow i sw. D ucha i parafu  
katolickiej w Chorzowie pole Załęże i południowo-wschodnią częsc p ier­
wotnego pola (łącznie 1 233 485 m 2), k tóre utw orzyły  kopalnię Em inencja 
(dziś Gottwald), uzyskując za to za dopłatą 1700 tys. m arek, dobra rycerskie 
Chorzów-Dąb oraz pola górnicze F ürstin  Hedwig i Neue Hedwig, k to ie  
stanow iły dotychczas enklaw y w ew nątrz zarezerwowanego pola kopalni

Ze w zględu na duży obszar kopalnia K ról podzielona była na cztery 
pola k tóre ’stanow iły w łaściwie odrębne kopalnie: Pole Zachodnie (na 
zachód od Królewskiej Huty), Pole W schodnie (na wschód od Królewskiej 
Huty), Pole Południow e i Pole Północne. Pola: W schodnie i Południow e

'■) BIKH Die E ntw icklung und Entstehung der Königsgrube, tom  1, e laborat 
Schuberta, s. U : J . W estphal: Jahrbuch fü r  den O berbergam tsbeztrk  B « s tau ,
Wice—Wroclaw—Berlin  1513 (w dalszym ciągu oznaczany skrótem . Jahrbuch

4£̂  M ohr, jw., s. 44; WAP K atowice, Skarbo ferm  13 (zespól te n  jest w  dalszym 
ciągu oznaczany sygnatu rą : SkF).
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tworzą obecnie kopalnię Prezydent, pola: Zachodnie i Północne — kopal­
nię Barbara-W yzw olenie.

W ystępujące w kopalni Król pokłady węgla kam iennego należą do 
w arstw  rudzkich, siodłowych i porębskich. Z w arstw  rudzkich spotykam y 
tu  pokłady: 418 (dawna nazwa N adzieja — Hoffnung), przeciętnej g ru­
bości 1,50 m i 419 (dawna nazwa Bliicher) przeciętnej grubości 1,20 m. 
Główne znaczenie m ają g rube pokłady siodłowe, k tó re w ystępują w na­
stępującej kolejności (poczynając od górnych):

510 (dawna nazwa G erhard) przeciętnej grubości około 6 m,
504 (dawna nazwa H eintzm ann) przeciętnej grubości 3,10 m,
506 (Pelagia) przeciętnej grubości 1,40 m,
507 (Siodłowy Górny) przeciętnej grubości 2— 3 m,
510 (Siodłowy Dolny) przeciętnej grubości 3— 5 m 4).

W Polu W schodnim pokłady 507 i 510 łączą się, tworząc jeden pokład 
grubości 5 — 11 m. Pozostałe pokłady węgla ku  wschodowi sta ją  się 
cieńsze.

Węgiel jest przedzielony w arstw am i piaskowca i łupku grubości od 
k ilkunastu  do kilkudziesięciu m etrów. Poniżej pokładów siodłowych wy­
stępu ją stosunkowo cienkie pokłady w arstw  porębskich (Andrzej I— IV).

W edług sporządzonego w roku 1890 zestaw ienia 5) w polu kopalni Król 
oraz w  w ydzierżaw ionej części pola Zum hohen K reuz o łącznej po­
w ierzchni 2775 ha znajdowało się jeszcze 573 800 tys. m3 węgla, z czego 
przypadało:

na zasoby udostępnione:
o grubości pokładu 1— 1,5 m ......................................  110 tys. m 3
o grubości pokładu ponad 1,5 m ...... 26 340 tys. m 3

na zasoby nieudostępnione:
o grubości pokładu 0,5— 1 m .............................. 74 250 tys. m 3
o grubości pokładu 1— 1,5 m ......................................  54 970 tys. m 3
o grubości pokładu ponad 1,5 m .....  418 360 tys. m 3

Z powyższej łącznej ilości na fila ry  ochronne w ypadało 137 360 tys. m 3, 
tak  że możliwe do wydobycia zasoby wynosiły 436 440 tys. m 3.

O pierając się na powyższych danych — po odliczeniu pola Zum hohen 
K reuz — M eitzen podaw ał w roku 1891, że zasoby kopalni wynoszą 
jeszcze 423 430 m 3 przy pow ierzchni 2669 ha 72 a 6). Biorąc pod uwagę, 
że do roku 1891 w ydobyto z kopalni K ról około 30 m ilionów ton węgla, 
co przy  uw zględnieniu przeciętnych stra t eksploatacyjnych w  owym okre­
sie oznacza co najm niej 30 m ilionów m 3 złoża, otrzym am y początkowe 
zasoby kopalni około 600 milionów m3, w czym jednak znajduje się rów­
nież i węgiel, którego nie można wydobyć ze względu na w arunki geolo­
giczne lub bezpieczeństwo obiektów na powierzchni.

ł) Grosche: Der staatliche S te inkohlenbergbau in  Oberschlesien, Zabrze 1913, 
s. 2; Kgl. B ergw erksd irektion  zu  Zabrze, A k te n  betr. G eschichtliche E n tw icklung  
der Königsgrube.

5) BIKH, Die E ntw ick lung  und E ntstehung der Königsgrube, tom 1.
°) Przem ów ienie na jubileuszu kopaln i 3. V. 1891 — BIKH, Die Feier des 100­

-jährigen  Bestehens der Königsgrube 1888—1892.
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W roku 1922, w związku z przekazaniem  Polsce kopalni Król, doko­
nano nowego obliczenia jej zasobów węgla ’). Oszacowano je na 436 m i­
lionów m \ ' z czego na pokłady siodłowe przypadało 273 milionów m- 
(w tvm  108 milionów nv< w filarach ochronnych), na dw a górne pokłady po­
rębskie do głębokości 600 m etrów  — 93 m iliony m:' (w tym  33 miliony m 
w filarach o.chronnych), na pokłady grubości od 0,5 do 1 m etra  do głę­
bokości 1000 m etrów  — 70 milionów m \ Zm niejszenie się zasobow a  po­
kładach siodłowych spowodowane było odstąpieniem  części pól górniczych 
sąsiednim  kopalniom  oraz wydobyciem  w  latach  1890— 1922 ponad 60 m i­
lionów ton węgla. .

Pokłady węgla w kopalni Król zalegają niemal zupełnie poziomo lub 
z niewielkim  nachyleniem , co znacznie u ła tw ia  ich eksploatację. Na ich za­
leganie główny w pływ  w yw iera tzw. Siodło K rólew skiej H uty, od któiego 
pokłady opadają w kierunku: wschodnim, południowym, zachodnim i pół­
nocno-zachodnim, przy  czym upad wynosi 3— 13°. W ychodnie górnych 
pokładów siodłowych znajdują się na południe od Chorzowa i przykry te  
są cienkim i w arstw am i dyluw ialnym i. Pew ien w pływ  na zaleganie pokła­
dów w yw ierają  również siodła: siemianow ickie i wełnowieckie. Poważne 
u trudn ien ie  dla eksploatacji stanow i szereg dużych uskoków, które prze­
chodzą na teren  kopalń sąsiednich. Najw iększy z nich, tzw_. wysoki uskok 
w Polii Północnym, osiąga na terenie sąsiedniej kopalni Śląsk wysokosc 
115 metrów, wysokość kilku pozostałych wynosi po <10—-70 m etrów. Po­
w odują one, że pokłady siodłowe obniżają się w niektórych miejscach 
naw et znacznie poniżej poziomu m o rz a 8). ,,

Wegiel z kopalni Król należy do płom iennych, do produkcji koksu dla 
h u t nadaw ał się jedvnie w większych kaw ałkach. Tylko w zachodnie] 
części kopalni spotykam y węgiel, w ykazujący już n i e c o  skłonności do 
spiekania się. Z gazów w ystępuje w kopalni tylko dw utlenek węgla ).

II. ROZWÓJ TECHNICZNY KOPALNI DO POLOW Y X IX  W IEKU

1. Kopalnie węgla kam iennego istn iały  na Górnym  Śląsku juz od po­
łowy X V III w ieku - do najstarszych należą kopalnie w  M urckach i Ru­
dzie Śląskiej (dzisiejsze kopalnie: M urcki i W alenty-W awel)- Były to 
jednak tvlko m aleńkie zakłady podobne do „biedaszybów z okresu m ię­
dzywojennego i zatrudniające przeciętnie po kilku robotnikow  ). Roczna 
produkcja takiej kopalni wynosiła przeciętnie od kilkudziesięciu do k il­
kuset ton i była zużywana niem al w yłącznie na opal. Węgiel vvydoby- 
wano zwvkle w pobliżu w ychodni pokładów, tak ze głębokość szybów nie 
przekraczała przew ażnie k ilkunastu  m etrów. W ęgiel urabiano za pomocą

D slrF  4 (Ociólne akta oddania — Anlage 1 zu r  Übersicht. Nr 21 über das in  
dem  an Polen abgetretenen Teile Oberschlesiens belegen? b erg fisk a lm h e  Eigentum .
1 S te inkohlenbergw erk König bei Königshütte).

P o r BIKH, A rbe iten  der Bergreferendare  1899—19^0.
’) G rundm ann: Chem ische U ntersuchung der  S tem kohten 

sch rift fü r  das Berg-. H ü tten - und Salinenw esen 1861, s. 198 (w dalszym ciąg

" * $ 5 .  Ä Ä  schlesischen Berg- und H üttenw esens
Z eitschrift” 1902 s 496 Dlugoborski tw ie rdzi w praw dzie, ze w zestaw ieniu Fech 

"nera podani l o t n i c y  (por. W  « o r s k i  P o g * ,« c ,k a s y  ;
r~PĄ -ui Śląsku  K w arta ln ik  H istoryczny’ 1954, N r 1. •>. lo7—»>, p rzytaczane p i ^  
F e ä m e ra  l i c z b y  robotników  nie są jednak  bynajm niej zbyt niskie, jeśli weźm iem y 
pod uw agę podaną w  tej sam ej tabeli wysokość produkcji.
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szpicaków i m łotków  — proch zaczęto stosować na Górnym  Śląsku 
w tw ardszych pokładach dopiero w pierw szej połowie XIX w', (dokładna 
data  pierwszego zastosowania prochu w górnośląskim  górnictw ie nie jest 
znana). Pow ażną trudność spraw ia! podziem ny transport węgla w przy­
padkach, gdy przodki oddalały się od szybów wydobywczych. P raw do­
podobnie używano do tego celu różnego rodzaju taczek lub wózków, po­
pychanych przez ludzi po drew nianych szynach. Tego rodzaju urządze­
nia znane były  w górnictw ie niem ieckim  i czeskim już w XVI wieku >'). 
Do ciągnienia szybem  używano zwykle ręcznych kołow rotów  („haszple") 
i lin konopnych.

N ajpow ażniejszą przeszkodą, na k tó rą napotykano przy eksploatacji 
głębiej położonych pokładów, były w ody podskórne. Przeszkoda ta dla m a­
łych kopalń zarówno węgla, jak i rud, okazywała się z reguły nie do 
przezwyciężenia. Nie pomagało czerpanie wody beczkami i w ydobyw anie 
jej na powierzchnię szybem wyciągowym — kopalnię trzeba b y ło 'po rzu ­
cać po w ybran iu  górnych części złoża. Ju ż  w X III w ieku zastosował 
w praw dzie P rzem ysł Ó ttokar II do odw adniania kopalń w K u tnej Horze 
olbrzymi kierat, poruszany przez 300 koni, jednak urządzenie takie w ko­
palniach śląskich stanowczo nie opłacało się [-). Znacznie częściej stoso­
wano odw adnianie za pomocą sztolni. „Sztolnie — czytam y w  rozdziale 
XIV wydanego w  roku 1769 praw a górniczego dla księstw a śląskiego 
i hrabstw a kłodzkiego — są kluczam i do gór i znajdujących się w nich 
kopalń, za pomocą których otw iera się kopalnie i odkrywa ukry te  w zie­
mi żyły, pokłady i ław y i znajdujące się w nich skarby, doprowadza do ko­
palń brakujące pow ietrze i odprowadza przeszkadzającą w robotach wo­
dę, dlatego są one otaczane we w szystkich kopalniach szczególną opieką, 
gdy osiągną podstawową głębokość, aby były stale rozbudow yw ane” i»).

Jednak budowa sztolni opłacała się aż do czasów Redena tylko wów­
czas, gdy chodziło o udostępnienie bogatych złóż kruszcowych. Odwad­
nianie za pomocą sztolni kopalń węgla, k tó rych  produkcja miała w tym  
okresie jedynie niew ielkie zastosowanie, stanowczo nie opłacało się ślą­
skim  m agnatom , zwłaszcza że posiadali oni również olbrzym ie lasy, które 
dostarczały drew na opałowego w w ystarczającej ilości. S y tuacja zmieniła 
się> gdy górnośląski ciężki przem ysł, oparty  na produkcji węgla i rud, zo­
sta ł przekształcony w podstawę m ilita rnej potęgi P rus.

Z polecenia Redena sprowadzone zostały na Górny Śląsk pierwsze pom­
py, poruszane za pomocą m aszyn parowych — jednak w końcu XVIII 
i początkach X IX  wieku uważano jeszcze na Śląsku, że pompy tak ie  na­
leży stosować tylko tymczasowo, dopóki n ie zostaną ukończone w ielkie 
sztolnie. Taką była budowana przez kilkanaście lat sztolnia G otthelf, k tóra  
odw adniała obszar kopalni F ryderyk. Podobną rolę dla rządowych kopalń 
węgla m iała odgryw ać tzw. G łówna Sztolnia (Hauptschłiisselerbstollen), 
prowadzona od K anału Klodnickiego aż do Chorzowa. Poza odw adnianiem  
kopalń K rólow a Luiza i K ról m iała się ona zarazem  stać główną arterią  
transportow ą, służącą do przewozu węgla do H uty  Gliwickiej i dalej K a­
nałem  K łodnickim  i Odrą w głąb Prus. Budowę jej rozpoczęto w roku 1800.

n) Por. Fr. F reise: Skizzen  zur G eschichte der bergm ännischen Förderung bis 
um  die M ilte des X IX  Jahrhunderts, K atow ice 1907, s.' 11—12 i 15—16; por. rów ­
nież D ługoborski jw., s 153—154; Fechner, jw. „Zeitschrift” 1901, s. 423.

]2) Freise, jw.. s. 24.
13) R evid irte  Bergordnung vor das souveraine H erzogthum  Schlesien und die 

G ra fsc h a ft G latz, d. d. Berlin , den  5 Jun i 1769, rozdz. XIV, § 1.
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W rzeczywistości w pełni zdołano w ykorzystać jedynie pierwszy odcinek 
Głównej' Sztolni, ukończony w roku 1810, k tó ry  odw adniał górne pokłady 
kopalni Królowa Luiza. Dalsza budowa przeciągnęła sie aż do roku 1868, 
tak  że gdy doprowadzono sztolnię do kopalni Król, eksploatowano tam  
już pokłady, leżące poniżej poziomu sztolni, a rozbudowa kolei żelaznych 
uczyniła zbytecznym  transport za pomocą podziemnych sztolni. W rezu l­
tacie, w kilka lat po ukończeniu, Główna Sztolnia została zarzucona i od­
wadnianie odbywało się wyłącznie za pomocą pomp poruszanych przez 
m aszyny parowe.

Postęp techniczny, jaki obserw ujem y w końcu X V III wieku w górni­
ctwie śląskim, nie ograniczał się jedynie do udoskonalania sposobów od­
wadniania kopalń. Już  w latach osiemdziesiątych X V III wieku wprowa­
dzono szereg nowych, jak  na śląskie stosunki, m etod pracy, opartych  na 
wzorach zachodnio-niem ieckich i angielskich. Polegały one na zastosowa­
niu eksploatacji filarow ej, podcinaniu calizny wybieranego pokładu przez 
wykonywanie wrębu (dzięki tem u otrzym yw ano większy wychód węgla 
grubego), obudowywaniu szybów, wreszcie na ulepszeniu przewietrzania 
przez umieszczanie pieców do podgrzewania wychodzącego powietrza na 
szybach wylotowych H). Dalsze ulepszenia techniczne w śląskim  górnict­
wie przypadają już na I połowę XIX wieku. Polegały one na zastosowaniu 
przewozu konnego w chodnikach kopalnianych, wprowadzeniu żelaznych 
szyn (nazywanych często „szynam i angielskim i”) i p latform  do przewozu 
wózków z węgłem, wreszcie —  na zastosowaniu m aszyn parowych do wy­
ciągania urobku szybami. W tym  sam ym  okresie zaczęto stosować do roz­
sadzania bardziej tw ardego węgla czarny proch, jednak większość prac przy 
urabianiu (np. wrąb) wykonywano nadal szpicakiem i perlikiem . Niska 
stopa życiowa górników i taniość siły roboczej niejednokrotn ie hamowały 
postęp techniczny w górnośląskim  górnictwie; jaskraw ym  tego przykła­
dem  jest zarzucenie transportu  konnego w la tachdw udziestych  XIX wie­
ku, gdyż przewóz węgla przez sam ych robotników  był znacznie tańszy.

Na mocy postanowień prawa górniczego z 1769 roku kierownictwo 
techniczne i finansowe kopalń na Śląsku, zarówno państwowych, jak  i pry­
watnych, znajdowało sie w ręku wyznaczonych przez władze górnicze 
funkcjonariuszy (nadsztygar bądź sztygar i szychtm istrz). Tylko niektórzy 
magnaci, jak np. książę pszczyński, zdołali (i to dopiero poczynając od lat 
dwudziestych XIX wieku) uwolnić swe kopalnie spod państwowego k ie­
row nictw a. P ruskie w ładze górnicze zapew niały kopalniom  fachowe kie­
rownictwo, lecz jednocześnie ham owały walkę konkurencyjną między po­
szczególnymi przedsiębiorstw am i górniczo-hutniczym i, m ającą w  gospo­
darce kapitalistycznej duże znaczenie dla postępu tchnicznego.

K opalnie państwowe, jako otoczone szczególną opieką ze strony władz, 
wysuwały się zdecydowanie na pierwsze miejsce w całym  zagłębiu górno­
śląskim, wyprzedzając znacznie wszystkie inne pod względem wielkości, 
liczby załogi, wysokości produkcji, w ydajności pracy i wyposażenia tech 
nicznego. Z dwóch skarbow ych kopalń  węgla główną rolę odgryw ała ko­
palnia Król. W ęgiel z K rólow ej Luizy by ł wprawdzie lepszy (koksowy), 
lecz kopalnia ta  poczynając od roku 1812 przechodzi długotrw ały kryzys, 
spowodowany trudnościam i zbytu i w yczerpyw aniem  się eksploatowanych 
pokładów. Dopiero zbudowanie głębokich szybów i rozpoczęcie w latach 
czterdziestych X IX  wieku eksploatacji bogatych pokładów węgla kokso­
wego poniżej poziomu Głównej Sztolni oraz datu jąca się od tego samego

14) Fechner, jw . „Z eitschrift” 1901, s. 421—426.
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okresu wysyłka wągla koleją spraw iły, że wydobycie węgla kopalni K ró­
lowa Luiza dorównało wydobyciu kopalni Król, a w latach pięćdziesiątych 
naw et je  przekroczyło.

2. Zgłoszenie górnicze nowo odkrytych pokładów węgla koło H ajduk 
zostało dokonane 4 stycznia 1791 roku przez faktora górniczego Kalide 15). 
W początkach m aja tegoż roku rozpoczęło pracę w kopalni 10 robotników- 
sprow adzonych z W estfalii i Dolnego Śląska (wkrótce zastąpili ich m iej­
scowi robotnicy Polacy). W ykopali oni dwa szyby Schuckm ann i Prinz.es- 
sin, położone w odległości około 200 m etrów  na zachód od kolonii Nowe 
Hajduki, m iędzy późniejszym i szybam i B ism arck a szpitalem  Spółki B ra­
ckiej. Szyby te, oddalone od siebie o 40 m etrów, m iały w przekrojach 
po 2]/4  metra' długości i 1 /± .metra szerokości. Głębokość ich wynosiła 
14)— 11 metrów. Przebiły  one pokład 504, k tó ry  w tym  m iejscu miał 
3 m etry  grubości. N astępnie zgłębiono jeszcze szyb K ronprinz w odległoś­
ci 40 m etrów  na południo-zachód od Schuckm anna 1G). Szyby Schuckm ann 
i P i inzessin zostały połączone podziem nym  chodnikiem  podstawowym 
(Woogstrecke), od którego poprowadzono dow ierzchnie w k ierunku  w y­
chodni pokładu. Dowierzchnie te, szerokości 2 m etrów, prowadzone były 
w odległości 10 m etrów  jedna od drugiej. Reden, k tó ry  28 listopada 
1791 roku odbył objazd kopalni, rozkazał p rzebijać szyby co 30 łatrów  
(63 m etry) po rozciągłości i 20 łatrów  (42 m etry )'p o  nachyleniu pokładu. 
Cztery takie szyby m iały być łączone chodnikam i i pochylniam i, a za­
w arty  m iędzy nim i fila r m iano rozdzielać za pomocą 5 pochylni i 1 chod­
nika pośredniego na małe fila ry  o w ym iarach 10X l0 m etrów, w ybierane 
od granic. Rocznie miano przygotowywać do eksploatacji jeden tego rodza­
ju duży filar (m aksim um  półtora), aby uniknąć w ysuszania węgla w skutek 
długotrw ałego dostępu pow ietrza do udostępnionej części pokładu. Chod­
n ik i obudowywano stojakam i i stropnicam i, wzm ocnionym i przez p rzy­
pory. U rabianie odbyw ało się w ten  sposób, że przy  spągu (częściowo 
w ilastej skale spągowej, częściowo w węglu) w ykonyw ano w rąb szero­
kości 10 cali (26 cm) na głębokość 1— 2 m etrów , a następnie w ykony­
w ano p rzy  ociosach w ręby pionowe. Podcięta dolna ław a węgla przew aż­
nie załam yw ała się sama. N astępnie urabiano ręcznym i k linam i i m łotam i 
górną ławę,  ̂ z pozostawieniem  pod stropem  przyp iętej ła ty  (warstwy) 
węgla grubości -’.-4— Yz m etra. Z urobku w ybierano jedynie kęsy i kostkę, 
natom iast węgiel drobny i przerosty  węgla wysypyw ano pod ociosy 
chodników poza obudowę i utw ierdzano go tam  za pomocą przegrody 
z faszyny. Węgiel wydobywano na pow ierzchnię w  skrzyniach w łócznych 
o pojemności %  szafla (55 kg), k tóre były ciągnione przez ludzi od przod­
ku aż pod szyb, a następnie wyciągane za pomocą kołow rotu. Reden już 
w czasie pierwszego objazdu kopalni zwrócił uwagę, że ze względu na

15) Fecliner, jw., „Z eitschrift” 1901, s. 385.
16) Opis niniejszy o p arty  je st na pracy F echnera  oraz n a  zgadzającej się z nią 

zachowanej w  rękopisie h isto rii kopaln i z roku 1891 (BIKH, Die E ntw ickh ing  und  
Entstehung der Konigsgru.be, tom 1 — w dalszym ciągu podaję w skrócie: historia 
z 1891) i na pierw szych protokołach z objazdów  kopalni (BIKH. G eneralbefahrungs­
protokolle 1791—1804), odbiega n atom iast od opisów M ohra (jw., s. 39 nn) i Serio 

('peitrag zu r  G eschichte des schlesisclien Bergbanes in den le tzten  100 Jahren, W roc­
ław  i Berlin  1869, s. 70 i nn.), w edług k tó rych  pierw szym  szybem był W ilhelm. 
Odległości podane w ła trach  (Lachter) przeliczam  zgodnie z h istorią z 1891, w edług 
k tóre j 1 L ach ter =  2 m etry  (dokładnie 1 L achtor =  2,0924 n., różnica jest w ięc n ie­
wielka, zwłaszcza gdy w eźm iemy pod uw agę m ałą precyzyjność daw niejszych p'c- 
m iarow ). P rzy  w iększych odległościach p rzyjm uję dokładną długość 1 ła tra .
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duży przekrój chodników należy używać do transpo rtu  naczyń większych, 
p rzynajm niej jednoszaflowych (73,5 kg) i nakazał zbadać możliwość zasto­
sowania sań lub wózków ciągnionych przez konie; polecenie to jednak nie 
zostało jeszcze wówczas wykonane. Do wyciągu szybowego używano lm  
konopnych. Z polecenia Redena przeprowadzono również próby z liną 
spleciona z drutów  stalow ych. L ina ta okazała się trw alsza od konopnej 
i dogodna w użyciu, zwłaszcza w m iejscach wilgotnych, jednak często 
rozkręcała się, co przypisyw ano złej jakości drutów . Ponowne zastoso­
w anie lin drucianych w kopalni Król przypada dopiero na rok 1844  ̂ ).

Górnicy schodzili do kopalni po drabinach. Wodę podskórną w ycią­
gano z kopalni w beczkach. Reden nakazał zbadać możliwości zainstalo­
w ania ręcznej pom py lub odw adniarki konnej.

Na pow ierzchni już w  pierw szym  roku istnienia kopalni zbudowano 
kuźnię i m ieszkanie dla kowala, zajm ującego się napraw ą używ anych 
przez górników narzędzi (głównie ostrzenie klinów), a w roku następnym  
rozpoczęto wznoszenie dalszych budynków, m. in. m ieszkania dla szty- 
g a r a 18). ,

Ju ż  w pierw szym  roku istnienia kopalni wydobyto 1849 ton węgla, 
k tó ry  sprzedano do kopalni i hu ty  F ryderyk  po 1 Sgr 9 2/s pf za szafel, 
tak że czysty zysk wyniósł 95 talarów  ls). W roku 1792 wydobycie wzro­
sło do 3647 tori, lecz"jednocześnie przy posuw aniu się ku  w ychodni po­
kładu osiągnięto j;uż płonna skałę, k tó ra  znajdowała się w  odległości 
40 m etrów  od 'chcdn ika podstawowego. Odkryto w praw dzie nowy pokład 
węgla na głębokości 7 m etrów  pod szybem  Prinzessin, ale eksploatacja 
jego okazała sie niem ożliwa wobec naporu wód podskórnych, którego nie 
można bv!o pow strzym ać dotychczas stosowanym i środkam i. Woda p rze­
rw ała chodnik m iędzy szybam i Schuckm ann i Prinzessin, pojaw iła się 
w szvbie K ronprinz, ponadto zmusiła załogę do porzucenia nowych szy­
bów M arie i H y a c in th 20). Ostatecznie po w ybran iu  węgla z filarow^ znaj­
dujących się w  pobliżu wychodni, dalsze posuw anie się po upadzie po­
kładu" 504 okazało się niemożliwe. W roku 1793 rozpoczęto eksploatację 
nowo odkrytego pokładu 506 szybem  Pelagia, położonym o pół kilom etra 
na północo-wschód od dotychczasowych; pokład ten^ okazał się jednak 
nieodpowiedni do eksploatacji z powodu m ałej grubości (1 ’A m ) i zbyt­
niej tw ardości węgla. N ie udały  się również próby eksploatow ania po­
kładu 501 przez 11-metrowej głębokości szyb W ilhelm  (położony w  m iej­
scu. gdzie obecnie znajduje się dworzec kolejow y Chorzów-Miasto), po­
nieważ, jak  tw ierdzi Serio, węgiel był tam  zbyt m ię k k i-1)

W tych w arunkach w m arcu 1794 roku w strzym ano z polecenia He m it za 
dalsze roboty  i rozpoczęto w ydobyw anie w  pobliżu Poręby, w  odległości 
814 km  dalej na zachód, gdzie już  w roku 1792 znaleziono pokład węgla. 
Dotychczasowe prace przyniosły w ostatecznym  rezultacie stra tę  w w y­
sokości 2350 talarów, 13 groszy i 93/s feniga, k tó ra  została pokryta z fun­
duszów kopalni F ryderyk  M).

Roboty koło Poręby n ie dały  jednak również pom yślnych rezultatów .

17) H istoria  z 1891, s. 108—109.
18) BIKH, G eneralbefahrungsprolokolle von 28. 11. 1791 und  16. 10. 1792.
I0) M ohr, iw., s. 40. M ohr przelicza cenę w ęgla na  Silbergroschen (Sgr) chocia/. 

w  tym  okresie używ ano na  Ś ląsku jako jednostek  m one tarnych  raczej G ute G roschen 
(Ggr) dzielących się na 12 lub  12,5 fenigów  (pf) — por. przypis. 4_.

20) Fechner, jw., s. 385.
21) Serio, jw., s. 70 .
22) Fechner, jw., s. 386.

16



W ydobywano jedynie drobny węgiel, w  dodatku i tam  także dał się od­
czuć silny napływ  wód podskórnych. W ładze górnicze postanow iły więc 
wrócić do daw nej kopalni. Już  w roku 1796 zgłębiono szyby H einrich 
i Moses i odwodniono część dawnych wyrobisk, aby zaopatrzyć kopalnię 
i hu tę  w  S trzybnicy  w niezbędny węgiel 23). W tym że roku przebito 
w odległości 200 m etrów  na  północ od dzisiejszego dworca Chorzów-M ia- 
sto otw ór w iertniczy głębokości 37 m etrów  do pokładu 501. Otwór ten  
rozszerzono następnie w obm urow any szyb o eliptycznym  przekroju , na 
którym  w roku 1797 zainstalow ano pompę do czerpania wody, poruszaną 
przez m aszynę parową. M aszyna ta m iała cylinder średnicy 62 cm i p ra ­
cowała pod ciśnieniem  wyższym o pół atm osfery od ciśnienia otaczającego 
powietrza. W prowadzana do cylindra para podnosiła tłok, k tó ry  następnie 
po skropleniu pary  za pomocą zim nej w ody opadał w łasnym  ciężarem. 
Ruch tłoka przenoszony był na pompę za pomocą drew nianego drąga, 
tzw. wahacza. Do uszczelniania i czyszczenia tłoków zarówno pom py, jak 
i m aszyny parow ej, zużywano corocznie znaczne ilości skóry, konopi, ba­
wełny, talku, filcu i smoły, a także,, o leju  rzepakowego do sm arowania 
m aszyny 24).

Dla odw odnienia pola kopaln i poprowadzono od szybu, na k tó rym  
znajdow ała się pompa, chodniki wodne w  k ierunku  północno-zachodnim
1 południowo-wschodnim . Chodnik południow o-w schodni osiągnął w  ro­
ku 1802 długość 93 ła trów  (195 m); chodnik północno-zachodni poprow a­
dzono w  roku 1799 na długość 27 ła trów  (57 m), a w  roku 1802 przed łu­
żono go o dalsze 37 ła trów  (77 m ) 25). P race te  um ożliw iły dalszą rozbu­
dowę kopalni: zbudowano szereg nowych szybów w ydobywczych w  daw ­
niej eksploatow anym  polu oraz na północ i zachód od niego. Do szybkiego 
rozwoju kopalni przyczyniło się zwłaszcza uruchom ienie w roku 1802 
K rólew skiej H uty, k tó ra sta ła się głównym  odbiorcą węgla.

Zainstalow ana w  roku 1797 pompa w ydobyw ała %  m 3 w ody na m i­
nutę i pracow ała początkowo tylko po pół dnia. W m iarę postępu robót 
okazało się jednak, że w  pew nych okresach n ie w ystarcza ona naw et przy 
całodziennej pracy, zwłaszcza w czasie ulew nych deszczów. W m arcu 
1804 roku w skutek  silnego nap ływ u wód podskórnych, połączonego 
z ulewą, nastąpiło uszkodzenie urządzeń w  szybie maszynowym, a n a ­
stępnie zalanie kom ory pompy, k tóra była unieruchom iona aż do czerw ­
ca 26). Jednocześnie okazało się, że czerpana z kopalni woda, k tó re j uży­
wano również do m aszyny parow ej, zaw iera coraz więcej kw asu siarko­
wego 27), tak  że niszczy ona w k ró tk im  czasie nie tylko żelazne, lecz naw et 
m iedziane części m aszyny. W tych w arunkach Reden zezwolił w  roku 1805 
na zainstalow anie drugiej m aszyny parow ej i pom py do czerpania wody. 
Maszyna ta pracow ała od roku  1806 na przem ian z pierw szą dla zapo­
bieżenia przerw om  w  odw adnianiu 28). Ponadto dla zaopatrzenia m aszyn 
w czystą wodę zainstalow ano w  roku 1805 tak  zwaną pompę słodkowodną,

23) Jw., s. 387.
24) Zachowało się następu jące  zestaw ienie m ateriałów , zużytych w  roku 1813 

do 2 maszyn odw adniających: konopi 559 funtów , ta lk u  509 funtów , skóry 236 3/4 
funta, oleju rzepakowego 283 funty, wosku 4 funty , smoły 28 funtów , filcu 23 sztuki 
— ponadto m aszyny zużyw ały 35 2/3 szafli w ęgla na dobę (BTKH, Jahresberichte  
1811—16).

25) Fechner, jw . „Z eitschrift” 1902, s. 481.
26) Fechner, jw., s. 483; h isto ria  z 1891, s. 12.
27) Zaw artość kw asu siarkow ego w  wodzie kopaln ianej w zrasta ła  z powodu roz­

puszczania się w  niej znajdujących się w  węglu p iry tów  — Schm idt, jw., s. 114.
28) F echner, jw., s. 483.

2 H is to r ia  k o p a ln i  K r ó l  . 1 „



zaopatrzoną w żelazne ru ry  długości ponad 40 m etrów . Pom pa ta wydo­
bywała 2 stopy sześcienne (0,06 m 3) wody na m inutę ze specjalnego otwo­
ru, wywierconego w  spągu pokładu 501 w pobliżu szybu maszynowego 
i była w praw iana w ruch przez tę samą m aszynę parową, k tóra poruszała 
pompę główną. W roku 1808 przebito jeszcze d rugi otwór do czerpania 
czystej wody w odległości około 160 m etrów  od otw oru pierwszego, 
w spągu pokładu 504 29). W roku 1817 dla niższego poziomu eksploatacji 
zainstalowano na szybie V orsicht jeszcze jedną pompę, poruszaną za po­
mocą m aszyny parow ej o 40-calowym (104 cm) t ło k u 30). W ten  sposób 
dzięki zastosowaniu maszyn parow ych do poruszania pomp przezw ycię­
żono główną przeszkodę w  rozwoju kopalni, jaką stanowił napór wód 
podskórnych.

D rugim  niebezpieczeństw em  zagrażającym  kopalni były pożary pod­
ziemne. S tałą ich przyczyną było sam ozapalanie drobnego węgla, pozo­
stawianego w starych zrobach. P ierw sze oznaki pożaru w postaci dym u 
i zapachu spalenizny w ystąpiły już 29 stycznia 1800 roku w najwyżej 
położonej części pokładu 501, w pobliżu szybów Heinrich, Moses i Franz, 
gdzie eksploatacja była już na ukończeniu. Poprzestano wówczas na pro­
wizorycznym  zam knięciu glinianym i tam am i chodników, prowadzących 
do szybu Moses, oraz sam ego szybu. Dym znikł wkrótce, tak że przypusz­
czano, iż pożar został zdławiony przez w alący się strop. Gdy jednak po 
czterech tygodniach załoga kopalni przystąpiła do w ybierania reszty wę­
gla, pozostałego koło szybu Moses, dym y w ystąpiły z nową siłą, tak że 
szyby Moses, F ranz i H einrich trzeba było najp ierw  zupełnie zamknąć 
tam am i deskowymi, a następnie całkowicie zasypać. Zapełniono również 
gruzem  i gliną rozpadliny na powierzchni ziemi, z k tó rych  wydobywał 
się dym, a niżej położone wyrobiska zabezpieczono przez zbudowanie 
tam y w dow ierzchni m iędzy szybam i Moses i H enriette i przez pozosta­
wienie filara ochronnego grubości 12— 16 m etrów. Kierownictwo kopalni 
poleciło również górnikom  zwracać uwagę, aby prowadzone w innych czę­
ściach pola roboty n ie  przebiły do zaognionych pól.

Nowy pożar w ybuchł w roku 1805 w starych zrobach w pokładzie 501 
między szybam i Stroh i Theodor. Ogień posuwał się przez znajdujące się 
w tej okolicy liczne, k rę te  chodniki, zagrażając szybowi H enriette, tak 
że dużą część pola trzeba było odizolować za pomocą podw ójnych tam  
z cegieł. P rzestrzeń  między tam am i wypełniono gliną i piaskiem. Podjęta 
w m arcu 1809 roku próba przedostania się przez tereny  zaognione w celu 
odzyskania części utraconych filarów  nie powiodła się. Po otw arciu tam  
pożar wzmógł się w skutek dostępu powietrza, tak  że po 36 godzinach m u­
siano większą część pola pożarowego ponownie zamknąć tam am i. W roku 
1813 objaw y samozapalenia stw ierdzono w północno-zachodniej części pola, 
eksploatowanego przez Szyb K ieratow y (Göpelschacht). I w tym  przy­
padku trzeba było odciąć dostęp pow ietrza do zagrożonego pola począt­
kowo za pomocą prowizorycznych tam  z desek; następnie zbudowano wpu­
szczone w skałę podw ójne tam y z cegieł i kam ieni grubości po 80— 100 cm, 
odległe o blisko 2 m etry  jedna od drugiej, a przestrzenie między nimi 
zapełniono piaskiem.

W -roku 1820 w ybuchł w te j sam ej okolicy nowy pożar, k tó ry  zmusił 
załogę kopalni do zbudowania dalszych tam . Udało się przy tym  uratow ać

29) M ende: Beschreibung der K önigsgrubner Süsswasserpumioe. Königsgrube 
25. 11. 1810 —  OEB 821.

30) Serio, jw., s. 72.
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przekątn ię między Szybem  K ieratow ym  a H enriette, k tó rą  zabezpieczono 
podw ójnym i tamami. Ponadto w m iejscach, skąd mógło grozić rozprze­
strzenianie się pożaru, zbudowano tam y zaopatrzone w łatw e do zam u­
rowania drzw i i zgromadzono zapasy m ateriałów  do m urow ania 31).

Przedsięw zięte środki ostrożności nie zapobiegły jednak now ym  poża­
rom. W roku 1830 w ybuchł następny pożar w pokładzie 501, m iędzy szy­
bami Scharnhorst i Concordia. W roku 1836 pożar ten  rozszerzył się na 
dalsze partie  pokładu, przeryw ając tam y ogniow e32). O garniające coraz 
nowe partie  złoża pożary zniszczyły dużą część zasobów kopalni i zm u­
siły  wreszcie je j kierow nictw o do zupełnego zaprzestania eksploatacji 
w  tzw. Polu Głównym (południowo-wschodnia część dzisiejszej kopalni 
Barbara) w roku 1855.

3. H istoria z roku 1891, jak również szereg zachowanych opisów 
z pierwszej połowy X IX  wieku, pozwalają dość dokładnie odtworzyć sto­
sowane w  om awianym  okresie m etody pracy.

W eksploatacji znajdow ały się w początkach X IX  wieku zasadniczo 
dwa pokłady: 501 i 504. Odległość m iędzy nim i wynosiła przeciętnie około 
17 m etrów. O dkryto wprawdzie również górne pokłady 418 i 419, jednak 
uważano je  za zbyt cienkie i eksploatowano tylko częściowo. Przygoto­
w anie pola do eksploatacji obejmowało dwie fazy: udostępnienie i roboty 
przygotowawcze właściwe. Udostępnienie polegało na wykonaniu szybu 
lub przekopu z szybu, k tó ry  doprowadzano do najniższego punk tu  eksplo­
atowanego pola.

Roboty przygotowawcze obejm ow ały przebicie chodników, a m iano­
wicie: ,

1. chodnika podstawowego, czyli poziomowego, prowadzonego na po­
ziomie podszybia,

2. chodników pośrednich, dzielących pole (poziom) na piętra, równo­
ległych do chodnika podstawowego,

3. chodników wybierkowych, rozcinających pole na filary.
Szyby m iały odbudowę drew nianą, wieńcową lub wieńcowo-słupkową, 

jedynie główny szyb wodny był obm urow any33). Szyby wydobywcze 
m iały przekrój poprzeczny 2,5— 3 m na 1,5 m. Każdy z nich m iał dwa 
przedziały na kosze wydobywcze, obite z czterech stron deskami. P rze­
działy te m iały w przekroju  ksz tałt kw adratów  o boku 1,30 m. W rogach 
przedziałów znajdow ały się drew niane prow adniki grubości około 8 cm 
i szerokości 16 cm. W szybach z m aszynam i parow ym i obudowa była 
podw ójnie w zm acniana kątow nicam i. Szyby zjazdowe, w  których  znaj­
dow ały się drab iny  przeznaczone dla załogi, m iały szerokość tylko około 
60 cm —  często były to jedynie oddzielone deskam i przedziały w szybach 
wydobywczych 34).

Chodniki obudowywane były stropnicam i, k tó re z jednej strony pod­
pierano stojakam i, a z drug iej wpuszczano w gniazdka w skale. W pochyl­
niach stosowano stropnice grubsze i z obu końców w sparte na sto jakach 35).

31) W edług R. C arnall: Über G rubenbrand in S te inkoh lenw erken  m it beson­
derer Beziehung a u f oberschlesische Z echen (1826) — OBB 838; por. rów nież: 
H ollunder. Berg- u. hüttenm ännischer W egweiser durch Oberschlesien, część I, 
Berlin  1928, s. 130.

32) BIKH, Jahresberichte .
33) H ollunder, jw., s. 114— 115.
34) Jw., s. 102 i 1J3— 114.
35) Jw ., s. 113.
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W pokładzie 501, gdzie strop  był gorszy (często bez przypiętego węgla), 
zabezpieczano go ponadto przez układanie okładzin na s tro p n icach 36).

Zabierki miały szerokość około 6 m etrów  (3 łatry). W ybierano je od 
granic, z zawałem. W ybieranie rozpoczynano zwykle wcinką szerokości 
około 2 m, k tórą prowadzono na długość 6 m, a następnie rozszerzano 
do 5 m  37).

P rzy  w ybieraniu  wycinano najp ierw  w ręby przy ociosach, następnie 
wykonywano w rąb przy spągu głębokości około m etra, wreszcie podcięty 
węgiel urabiano ręcznie. Od roku 1841, wobec w zrastającej twardości po­
kładów, zaprzestano w ykonyw ania w rębów  przyociosowych, zaczęto na­
tom iast stosować odstrzeliw anie węgla przy  użyciu czarnego p ro c h u 38).

W pokładzie 504 wycinano w rąb też przy spągu, w pokładzie 501, który 
był grubszy, dzielono zwykle pokład na dwie albo naw et na trzy  ławy, 
przy czym urabiano najp ierw  ławę górną, potem  środkową, a następnie 
dolną. Czasem urabiano tylko dwie niższe ławy, a ławę górną pozosta­
wiano dla ochrony i węgiel z niej w ybierano dopiero przy rabowaniu. 
P rzy  w ybieraniu  pokładu grubości około 6 m etrów, uzyskiwano z i m 2 
nieco ponad 5 ton węgla, to jest około 65% 39).

Obudowa zabierek zależała od w arunków  lokalnych i wykonywaną 
była w  postaci odrzwi. Jeśli strop  był spękany opinano go okładzinam i 40). 
Od roku 1812 w ykonyw anie obudowy w kopalni powierzono specjalnym  
cieślom 41).

Rabowanie obudowy z wyrobisk zaczynano od części najpóźniej wy­
branej, posuwając się stopniowo ku chodnikowi. P rzy  usuw aniu stojaka 
jeden robotn ik  podtrzym yw ał go długą żerdzią, podczas gdy drugi w y­
b ijał go. Stojaki zaciśnięte rozrąbyw ano siekierą. Zawał starano się spo­
wodować za każdym  razem  na przestrzeni nie większej niż 8— 12 m 2, aby 
uratow ać możliwie najw iększą część obudowy. N orm alnie udaw ało się wy- 
rabować od połowy do dwóch trzecich drew na, przy czym robotnicy otrzy­
m yw ali za w yrabow any sto jak  1 G gr 6 pf, a za stropnicę — 1 G g r42). 
Po zawale w ybierano węgiel ławy górnej, gdy ją przypinano ze względu 
na słaby strop. N astępnie zarabowywano również zbędny końcowy odcinek 
chodnika wybierkowego, sąsiadujący ze starym i zrobami.

T ransport podziemny odbywał się aż do roku 1802 za pomocą wspom­
nianych skrzyń włócznych. Odległość, na jaką transportow ano w ten  spo­
sób węgiel, nie przekraczała 50— 60 m. Od roku 1802 wprowadzono na  za­
rządzenie Redena podziemny transport konny, co umożliwiło przewóz 
urobku na odległości dochodzące do 600 m  i zm niejszenie liczby szy­
bó w 43). Konie spuszczano początkowo do kopalni w specjalnym  wieszadle, 
sprowadzonym  z W ieliczki, następnie zbudowano dla nich podziem ną s ta j­

36) F. P ro ll: Beschreibung der M etalischen- und S te inkoh lenw erke  in  Ober­
schlesien. Königsgrube, den 13. X . 1819 — OBB 830.

37) H eintzm ann: Über Vorrichtung und Abbau von K ohlenflö tzen . M it besonderer 
Beziehung a u f Oberschlesien. „A rchiv fü r  B ergbau und H üttenw esen” 1820, II  tom, 
I I  zeszyt, s. 41.

3i) H istoria z 1891, s. 155—196.
33) H ollunder, jw., s. 107—111; h isto ria  z 1891, s. 10.
40) H eintzm ann, jw., s. 71—73.
«). BIKH, Jahresberichte  1811—1816.
42) Proll, jw .: H eintzm ann, jw., s. 74 1 G gr („gute G roschen" lub  G röschel) =  1/24 

ta la ra  (Thaler — sk ró t T lr) =  12,5 fenigów  (Pfennig — pf).*Od 1. 1. 1822 w prow a­
dzono podział ta la ra  n a  30 srebrnych groszy (S ilbergroschen — skrót Sgr) po 12 
fenigów.

43) H eintzm ann: Ü bersicht der im  oberschlesischen K ohlenrevier üblichen För­
derungsm ethoden. „A rchiv fü r  B ergbau und H üttenw esen", II  tom, I zeszyt, s. 43.
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nię oraz chodnik światowy (Tagessitrecke), um ożliw iający wyprowadzenie 
ich na powierzchnię ziemi. Dla przewozu konnego zaczęto wykonywać 
specjalne chodniki transportow e, tak zwane przekątnie, k tó re  wznosiły 
się ukośnie od chodnika podstawowego ku górnej granicy w ybieranego 
pola, zachow ując sta le  ten  sam  k ą t nachylenia. W przekątniach tych prze­
wożono kosze z węglem na platform ach, przy czym dla u łatw ienia  jazdy 
układano na spągu drew niane szyny. Szyny te spoczywały na drew nia­
nych podkładach z połowic, układanych w odstępach co 1— 2 m. Szyny 
przybijano do podkładów drew nianym i kołkami.

Same szyny, w ykonane zwykle z kw adratow ych belek sosnowych d łu ­
gości 6 m i grubości 10— 13 cm, obkładano dla większej w ytrzym ałości 
deskam i dębowymi. Odstęp m iędzy szynam i, odpow iadający rozstawowi 
kół platform y, wynosił 88 cm 44). Pew ne trudności stw arzało pokonywanie 
zakrętów  chodników — szyny były w tych m iejscach zginane w łuk i od­
stęp  m iędzy nim i zwiększano o M>— 1 cala dla zmniejszenia ich nacisku 
na koła. Posługiw ano się również płytam i, po k tó rych  przeciągano p lat­
form y poza z a k rę t45). Od roku 1812 zaczęto na  drew nianych szynach ukła­
dać płaskie szyny że liw ne46). Później zaczęto również stosować w ypukłe 
szyny żelazne, przytw ierdzane bezpośrednio do podkładów z połowic. W e­
dług h isto rii k o p a ln i47) rezu lta ty  pracy konia przy trzech rodzajach szyn: 
drew nianych, płaskich żeliwnych i w ypukłych żelaznych pozostawały do 
siebie w takim  stosunku, jak 11 : 30 : 36. W przekątniach o dużym  nachy­
leniu (4~6°) stosowano jednak nadal szyny drew niane, aby zapobiec zbyt 
szybkiem u staczaniu się platform .

W przodku ładowano węgiel początkowo do wysokich, okrągłych koszów 
z wierzbowego drew na, k tó re  ustaw iano po dw a na platform ach. Kosze 
takie m iały pojem ność po 5 szafli, to  jest około 370 kg. W roku 1804 gór- 
m istrz H ein tzm ann wprowadził kosze szersze i nieco spłaszczone. M iały 
one pojem ność również po 5 szafli, były jednak niższe (wysokość nieco 
ponad m etr) i z tego względu łatw iejsze do napełniania. Kosz tak i wraz 
z okratow aniem  w ażył 135 k g 48). B ył on sporządzony z prętów  wierzbo­
wych i m iał dno z sosnowej deski grubości 4 cm. Średnica górna wynosiła 
około 94 cm, średnica dolna — 75 cm. O kratow anie składało się z dwóch 
płaskowników stalow ych szerokości 8 cm i grubości 1,3 cm, k tó re krzy­
żowały się p :d  dnem  kosza i otaczały go z boków z czterech stron . W y­
staw ały one na 8 cm ponad górny brzeg i zakończone były czterem a ha­
kami, służącym i do zawieszania kosza w szybie. Kosz wzmocniony był 
ponadto przez trzy  stalow e obręcze, przynitow ane do płaskow ników 49).

P latform a, na k tó re j ustaw iano kosze, m iała długość około 3 m  i sze­
rokość około 80 cm. Zbudowana była z dwóch długich belek z miękkiego 
drew na Szerokości 18 cm i grubości 10 cm, do k tó rych  przybite były po­
przecznie ułożone deski. Ponadto przy każdym  końcu p latform y przy­
tw ierdzano dla jej wzmocnienia poprzeczne belki sosnowe. Pod dnem  
przym ocowany by ł stalow y płaskownik grubości 4 cm, w ystający na  13 cm 
z każdej strony, do którego przyprzęgano konia.

44) H isto ria  z 1891, s. 96.
45) M ittler: Beschreibung der K ohlenförderungsm ethode au f der Königsgrube 

und des K ohlentransports auf der K önigshütte. 1804 — OBB 816; H ollunder, jw., 
s. 118.

46) W edług BIKH, Jahresberichte 1811— 1816
«) H istoria  z 1891, s. 99—100.
•>8) Jw., S .'98.
49) M ittler, jw.
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Kola platform y były w ykonane z żelaza i obracały się razem  z osiami. 
Dla zapobieżenia ślizganiu się kół na zakrętach każde z nich m iało osobną 
oś, k tórej jeden  koniec (kw adratow y w  przekroju) w sunięty był do 8-kąt- 
ne j piasty koła i umocowany w niej za pomocą drew nianych i stalow ych 
klinów, a drugi, okrągły, spoczywał w  panewce, przyśrubow anej do oku­
cia p latform y. Każda platform a m iała w ięc 4 osie i 4 panewki, co zwięk­
szało znacznie jej ciężar (235 kg). K raw ędzie kół były gładkie lub też 
wklęsłe, przystosow ane do w ypukłych szyn 50).

Na platform ie ustaw iano początkowo po dwa kosze, to jest tyle, ile 
zdołali nape?nić ładowacze przez czas, potrzebny do odwiezienia pełnych 
koszy pod szyb i pow rotu z opróżnionymi koszami. Później, gdy odległo­
ści m iędzy szybem a przodkam i zwiększały się, ustaw iano na jednej p la t­
form ie po trzy  kosze. S tosunek ciężaru platform y i koszów (ciężar n ie­
użyteczny) do ciężaru przewiezionego urobku wynosił w  pierw szym  przy­
padku 69%, w drugim  — 63%, był w ięc bardzo wysoki.

W prowadzenie transportu  konnego w  kopalni zwiększyło znacznie wy­
dajność pracy. Już  w roku 1803 obliczał H eintzm ann, że jeden koń, ciąg­
nąc w chodniku nachylonym  pod kątem  5° wózek napełniony węglem, 
przewiezie 4 szafie węgla na odległość 400 stóp  (12»5 m) w ciągu 3 m inut, 
podczas gdy dwaj ludzie, posługując się kołowrotem, w ykonaliby taką sa­
mą pracę w ciągu 4 m in u t51). W roku 1814 jeden koń, ciągnący wózki 
w przekątni, przewoził w  kopalni K ról w  czasie 12-godzinnej dniówki 
przeciętnie 368 szafli (27 ton) węgla na odległość 180—200 łatrów  (380 do 
420 m), przy czym  przebywał tę  drogę 24 razy tam  i z powrotem . Ogółem 
przewożono w  tym  czasie w kopalni 1106 szafli (81 ton) węgla dziennie 
od przodków pod szyby, do czego używano 3 koni. W transporcie pod­
ziem nym  zatrudnionych było 3 parobków do koni, 10 ładowaczy i 3 pod- 
pinaczy p :d  szybem. Łączne koszty transportu  podziemnego na 100 szafli 
węgla wynosiły przy tym  w  roku 1813 — 13 Ggr 74/7 pf, w m aju  1814 ro­
ku —  12 Ggr 74/ v pf s2).

Jednak już wkrótce później podziemny transport konny okazał się nie­
dogodny i zbyt kosztowny. Przyczyny tego stanu rzeczy zanalizował 
H eintzm ann w swej pracy ,,Uber V orrichtung und Abbau von Steinkoh­
lenflötzen in den schlesischen B ergam tsrevieren, m it besonderen Be­
ziehung auf O berschlesien”, ukończonej w roku 1820 53).

H eintzm ann zwrócił uwagę, że zwłaszcza przy silnie nachylonych po­
kładach, przekątnia musi być znacznie dłuższa od pochylni, aby osiągnąć 
dostatecznie łagodny spadek — zaś przy zbyt strom ych przekątniach tru d ­
no jest wciągać do góry puste wózki i skręcać z nim i do chodników  w y­
bierkowych. Poza tym  trudno  jest w ybrać węgiel z ostrych kątów, k tóre 
przekątnia tw orzy z chodnikam i i często traciło się przez to dużo węgla. 
W rezultacie doszedł do wniosku, że przekątnie powinno się stosować ty l­
ko wówczas, gdy nachylenie pokładu nie przekracza 8° 54).

Głównym jednak  argum entem , przem aw iającym  przeciwko stosowa­
niu przekątni, były zbyt wysokie koszty transportu . W edług obliczeń

50) J\v.; h isto ria  z 1891, s. 97.
51) H eintzm ann: U nterthänigsies pro m em oria die Förderung m it P ferden in 

seigern Schächten, schw ebenden S trecken  und m itte ls  zw eym ännischer Haspels 
betre ffend . 18. 10. 1803 — BIKH, G eneralbefahrungspm tokolle 1791—1804.

51) BIKH, Betriebsberic'nte 1814—1816.
53) Pełny te k st w  ak tach  OBB 1131, tłum aczenie polskie por. Stud ia  z  dziejów  

górnictwa i hutn ictw a, tom II, W rocław  1958, s. 277 i in.
54) H ein tzm ann: Uber Vorrich tung  (jw., s. 54).
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H eintzm anna przewóz konny 100 szafli węgla przekątn ią na odległość 200 
łatrów  (ok. 420 m) kosztował, przeciętnie 13 Ggr 6 pf, podczas gdy tran s­
p ort te j sam ej ilości węgla w wózkach popychanych przez ludzi przy 
zastosowaniu poziomego chodnika i pochylni kosztował tylko 10 Ggr 
52/ 5 pf 55). Ten niekorzystny dla transportu  konnego rezu lta t obliczenia 
w ynikał przede w szystkim  stąd, że płaca robocza była znacznie niższa od 
kosztów utrzym ania konia.

Koszty te  wynosiły na 1 dzień roboczy konia przeciętnie 15 Ggr 24/s p f5c). 
Była to sum a 2a/ 2 raza większa od dziennego zarobku parobka i blisko 
3 razy większa od zarobku „szlepra” (5 G gr 22/ 5 pf) czy ciągarza (4 Ggr 
93/ 5 pf). N aw et rębacz, robotnik wykwalifikowany, przy tym  zwykle obar­
czony rodziną, zarabiał w  tym  czasie na dniówkę tylko 8 Ggr, a więc 
prawie dwa razy m niej, niż wynosił koszt utrzym ania konia 57).

W yżej przytoczone w zg lędy58) spowodowały, że w latach 1819— 1822 
zlikwidowano w kopalni K ról podziemny przewóz konny, zastępując prze­
kątn ie  pochylniam i, k tóre były prowadzone po wzniosie pokładu, prosto­
padle do głównego chodnika. N achylenie ich wynosiło 10— 15° 59). T rans­
port w pochylni odbyw ał się za pomocą drew nianego wału długości 3 m 
o średnicy  25 cm, ustawionego pionowo, na k tó rym  osadzona była drew ­
niana tarcza ham ulcza. Przez tarczę przerzucano łańcuch, do którego przy­
mocowywano platform ę z pełnym  koszem. P latform a ta staczała się w łas­
nym  ciężarem  po ułożonych w pochylni płaskich żelaznych szynach, w y­
ciągając jednocześnie do góry po drugim  torze platform ę z próżnym  ko­
szem, przytw ierdzoną do drugiego końca łańcucha. Pochylnię obsługiwał 
jeden robotnik (hamowacz). W pochylniach o m ałym  nachyleniu łańcuch 
przerzucano bezpośrednio przez wał (bez tarczy), a platform y były  popy­
chane przez wozaków. Jedną pochylnią można było w  przeciągu dniówki 
przetransportow ać m aksym alnie 45 ton węgla. Ciężkie łańcuchy (1% kg 
na 1 m), zastąpiono w krótce znacznie lżejszym i linam i (% kg na 1 m )60).

W roku 1821 przysięgły górniczy Buchbach wprowadził w kopalni K ról 
nieznane dotychczas urządzenie w postaci pionowych szybików ham ulco­
wych, k tó re  znacznie skróciły drogę przy transporcie węgla z wyżej po­
łożonych, izolowanych części pokładów m iędzy uskokam i. Szybikam i ty ­
mi opuszczano sam e tylko kosze z węglem  (bez platform ), tak  że pełny 
kosz był zabierany z platform y w  górnym  chodniku i opuszczany na in­
ną platform ę, stojącą w  chodniku niżej położonym, podczas gdy kosz próż­
ny odbywał drogę o d w ro tn ą61).

Wobec zastąpienia transportu  konnego ręcznym  na platform ie usta­
wiano tylko jeden kosz, gdyż wozak nie mógłby podołać większemu cię­
żarowi. Dzienna wydajność na 1 szlepra spadła w związku z tym  ze 180 
na 110 cetnarów  (to jest z 9 ton na 5,5 tony) 62), jednak innow acja opła­
ciła się, gdyż praca ludzka była znacznie tańsza od końskiej. W następnych

55) H eintzm ann: Ü bersicht d e r  Förderungsm ethoden  (jw.), s. 42—55.
56) H ein tzm ann podaje szczegółowe zestaw ienie kosztów  paszy, uprzęży, pod­

kuw ania  itd.
57) H ein tzm ann: ü b er  Vorrichtung, s. 89; sam e koszty w yżyw ienia konia w yno­

siły ponad 11 G gr na szychtę, a w ięc o blisko 40% w ięcej od płacy rębacza.
58) H isto ria  z 1891 podaje również, że zaw ierająca kw as siarkow y w oda pow o­

dow ała szybkie niszczenie się podków  (s. 102).
59) H istoria  z 1891, s. 114; H ein tzm ann: Ü bersicht d e r  Förderungsm etho­

den, s. 51.
60) H isto ria  z 1891, s. 105—106.
61) Jw . s. 107.
6a) Jw ., s. 200.
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latach zmniejszono rozm iary platform , przez co sta ły  się one lżejsze 
(165 kg zam iast 235). W roku 1834 p latform a w ażyła już tylko 135 kg, 
a rozstęp m iędzy szynam i wynosił 47 cm  6;i). W roku 1853 wycofano z tra n ­
sportu  platform y i wprowadzono ,,kosze połączone z osiam i”, czyli wózki, 
do k tó rych  bezpośrednio wsypywano urobek. T ransport tego rodzaju wóz­
ków w szybach odbywał się za pomocą klatek  wyciągowych c4).

Przyw rócenie transportu  konnego w kopalni nastąpiło dopiero w ro­
ku 1863, a więc po przeszło 40 latach.

Ciągnienie szybam i odbywało się początkowo za pomocą ręcznych ko­
łow rotów  (haszpli). W roku 1800 zainstalow ano na  szybie H enrie tte  k ie ra t 
konny, za pomocą którego wydobywano około 44 ton węgla dziennie z głę­
bokości 35 metrów. K iera t ten  w edług 'opisu  M ittlera G5) przedstaw iał się 
ja k  następuje:

Zasadniczą część urządzenia stanowił potężny wał drew niany długości 
prawie 7 m, o średnicy  47 cm. W ał ten  był po środku ośmiokątny, przy- 
końcach okrągły  i o'brobiony stożkowato. Zakończony był dwoma stalo­
wym i czopami, z k tó rych  górny obracał się m iędzy blacham i panwiowymi, 
przyśrubow anym i do krokw i dachu nadszybia. Dolny czop wpuszczony był 
we wgłębienie czw orokątnej żelaznej panewki, osadzonej w nieruchom ym  
pniu wysokości 6 stóp, wkopanym  w  %  w  'ziemię i  utw ierdzonym  dębo­
w ym i klinam i. Na wale osadzony był bęben o średnicy prawie 3 m. Składał 
się on z trzech poziomych obręczy, połączonych ze sobą przez 72 grube 
płaskowniki stalowe. Do bębna (płaskowników) były umocowane dwie liny 
szybowe, k tóre przerzucone były przez krążki z tw ardego drewna, umoco­
w ane nad szybem. Na końcu każdej liny umocowane były za pomocą wspól­
nego silnego ogniwa cztery  odcinki łańcucha, na k tó rych  zawieszano kosz 
z węglem, zakładając jego ostatnie ogniwa na cztery  haki kosza. Bęben po­
łączony był z wałem  ukośnie ustaw ionym i drągam i, k tó re  przybijano jed ­
nym  końcem  do wału, a d rugim  do obręczy bębna. Do obracania k ieratu  
służył wahacz, czyli długi, ukośnie nachylony drąg, wpuszczony górnym  
końcem  w  wał na długości 21 cm i przyśrubow any stalow ą śrubą, ponadto 
przytw ierdzony do dolnej obręczy bębna i połączony w  środku jeszcze raz 
z wałem  za pomocą specjalnej drew nianej rozpory. Do dolnego końca wa­
hacza przytw ierdzony był ruchom y dyszel, do którego zaprzęgano dwa 
konie. Ruch koni powodował obracanie się w ału i bębna, przy czym jedna 
z lin  z zawieszonym na końcu próżnym  koszem  opuszczała się na  dno szy­
bu, a druga równocześnie ow ijała się na 'bębnie, wyciągając na powierzch­
nię pełny kosz. Znajdująca się w  szybie przegroda z desek powodowała, 
że kosze nie zaczepiały o siebie. Od szybu prow adziły w  cztery  strony 
drew niane szyny, nakryw ane nad  samym szybem  stalow ą płytą. Po szy­
nach tych posuwano m ałe wózki ze stalow ym  okratow aniem  (wywrotki) 
służące do przewozu koszów.

W krótce po zainstalowaniu k iera tu  na szybie H enriette  ułożono rów ­
nież specjalne szyny nad odcinku 600 m, służące do transpo rtu  węgla bez­
pośrednio do K rólew skiej H uty cc). Szyny te, tak  zwane angielskie, w y­
konane były z płaskowników żelaznych, przybitych do drew nianych desek

°3) Jw ., s. 104.
64) Jw ., s. l i i .
65) M ittler, jw. (OBB 816).
,m) H istoria z 1891; s. 124; P errin  (La m ine  de Król, H aute-Silesie, (de 1791 a 1933. 

S ain t-E tienne 1934, s. 18) tw ierdzi, że zbudowano ją w roku 1805, jednak  już M ittle r 
opisuje ją  w  swej pracy, pochodzącej z roku 1804, podając, że zbudow ano ją  przed 
3 laty.
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K iera t konny do w yciągania węgla, ustaw iony na  szybie E insiedel kopalni Król. Na rysunku  zaznaczony 
kosz z węglem, ustaw iony na w yw rotce nad szybem. (Związkowe M uzeum G órnicze w  Sosnowcu, ze zbioru 

rysunków  technicznych Wyższego U rzędu Górniczego we W rocławiu)



lub listew, k tóre spoczywały na  drew nianych podkładach. Cała ta linia 
dla zapew nienia równom iernego spadku ułożona była na specjalnym  na­
sypie. Po szynach poruszał się duży wóz, ciągniony przez jednego konia, 
m ający pojemność 30 szafli (2,2 tony). Wóz ten  zatrzym yw ał się pod p lat­
form ą, na k tórą w jeżdżały wózki z koszam i napełnionym i węglem. Po 
zdjęciu łańcucha kosz wywracał się, a jego zawartość przesypywała się do 
stojącego pod p latform ą wozu. Podczas gdy jeden tak i wóz był napełniany, 
d rug i przebyw ał drogę z kopaln i do hu ty  i z powrotem . W sum ie w yko­
nyw ano w czasie dniówki 20 tak ich  kursów, przewożąc 600 szafli węgla. 
Łączne koszty transportu  te j ilości węgla od przodku w  kopalni aż do hu ty  
oblicza M ittle r na 5 Tlg 8 G gr 51/ 5 pf., dodając, że transport ten bez użycia 
szyn i k iera tu  kosztowałby aż 15 T ir 10 G gr 44/ 5 pf, a więc całe urządzenie 
wraz z kieratem , drogą od kopalni do huty , szynam i w ew nątrz kopalni 
oraz wózkami (oparte na angielskich wzorach), na k tóre wydano łącznie 
1589 T ir 13 Ggr 6 pf, zamortyzowało się już w ciągu pierwszego roku.

K ierat z szybu H enriette przeniesiono po paru latach na szyb Einsie­
del, do k tórego doprowadzono również „angielską” drogę szynową z H uty 
K rólew skiej. W ydobycie tym  szybem  było jednak m niejsze i wynosiło za­
ledwie 250 szafli (25,7 t) dziennie. W związku z tym  zmniejszono rozm iary 
k ieratu , k tó ry  obsługiwany był tylko przez jednego konia. Równocześnie 
zainstalowano jednak w kopalni drugi, a naw et prawodopodohnie i trzeci 
kierat, przy czym w okresach, gdy zapotrzebow anie H uty K rólew skiej na 
węgiel było szczególnie duże, m usiały one być czynne naw et w niedziele 67).

Zastosowane w kopalni K ról k iera ty  konne były nowością tylko w gór­
nośląskim  przem yśle węglowym — w innych rejonach były już znane od 
k ilkuset lat. N ależały one raczej do ostatniego tego rodzaju maszyn. Już  
po k ilkunastu  latach zostały one zupełnie usunię te z kopalni i zastąpione 
wyciągami, urucham ianym i za pomocą m aszyn parowych.

Pierwsza parowa m aszyna wydobywcza w kopalni K ról została urucho­
miona z początkiem  roku 1814 na szybie Einsiedel, po usunięciu k ieratu  
ko n n eg o 68). Maszyna ta  miała tłok 16-calowy (42 cm) i pracowała pod 
ciśnieniem  wyższym  o ¥2 atm osfery od ciśnienia otaczającego powietrza, 
przy czym działanie jej było obustronne. Ruch tłoka przenoszony był za 
pomocą wahacza i specjalnej przekładni na bęben linowy o średnicy oko­
ło 2 m etrów  69). Zachowany w  aktach kopalni ,,W ykaz kosztów transportu  
szybem  za pomocą 16-calowej m aszyny parow ej” za m aj 1814 roku, za­
wiera szczegółowy opis je j pracy 70).

Ilość wydobytego w tym  miesiącu węgla za pomocą maszyny parow ej 
wynosiła 24 550 szafli, koszty 47 T ir 4 pf, na 100 szafli w ypadało więc 
4 Ggr 7l/ 9 pf. ¡Koszty wydobycia 100 szafli za pomocą k iera tu  konnego 
wynosiły w roku 1813 — 7 Ggr 71/^ pf, a więc koszty wydobycia za pomocą 
m aszyny parowej były o 3 Ggr mniejsze.

W późniejszym  okresie koszty wydobycia za pomocą m aszyny parowej 
u trzym ały  się m niej więcej na te j sam ej wysokości — według H eintzm an- 
na wynosiły one, nie licząc napraw, 4 Ggr 3 pf na 100 szafli, a w raz z ko­
sztam i u trzym ania i napraw  naczyń wydobywczych, lin, szybu i szyn na

R7) R ickert: Beschreibung des Königsgrubenreviers. Königsgrube  7. 10. 1809 —  
OBB 818; Schliert: Kurze Beschreibung der a u f der Königsgrube und zw ar a u f dem  
Einsiedel-Schacht befindlichen eisernen Schienenwege... OBB 821; h isto ria  z 1891, 
s. 100—101; Serlo, jw„ s. 71; Fechner, jw., s. 483.

m) H istoria  z 1891, s. 101; BIKH, Jahresberichte 1811—2S16.
6a) H istoria  z 1891; s. 101; Hollunder, jw., s. 124.
70) BIKH, Betrieb sberichte 1814— 1816.
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naw ierzchni ziemi — 7 Ggr «/, pf ’*). Jednocześnie ilość wydobywanego 
węgla wzrosła w roku 1817 do przeciętnie 12-72 szafli (93,5 t) na dniówkę, 
przy dodatkowych dniówkach mocnych w okresie wzmozranego zapotrzebo­
wania wynosiła przeciętnie 1450 szafli (106,5 t) na dobę a doctodzda na­
w et do 1600 szafli (117,6 t). M aszyna wyciągowa m usiała ponadto wydo­
bywać dla siebie czystą wodę, k tó rej zużywała lVz  stopy szesciennej na

m i'"Transport węgla po „angielskich szynach” od szybu E insiedel do K ró­
lewskiej H uty  odbyw ał się w  dalszym  ciągu rowm ez i po zainstalow an u 
m aszvnv parow ej, przy czym do h u ty  wysyłano jedynie węgiel gruby, 
nadający się do przeróbki na koks, natom iast drobny węgiel wysypywano

n a w 'r o k u  1819 ustawiono nową parową m aszynę wyciągową (rowmez 
o 16-calowym cylindrze) na szybie Łyda. Do m aszyny te j dostarczano czy­
sta wodę za pomocą osobnej p o m p y  ” ). Nowa maszyna była t e g o  

tvpu  co m aszyna na szybie Einsiedel, rozm ła się od miej jedynie konstruk  
d a  z a w o r ó w ,  m niejszą średnica koła zębatego, oraz sposobem ustaw ienia 
cylindra, tak aby para wylotowa nie oddziaływ ała niszcząco na linę wy

'^ W y c ią g o w a  m aszyna parowa ma szybie « " « a p A i  
504 a m aszyna na szybie Łyda — większą częsc pokładu 501 Zastąpiły 
one w  zupełności k ie ra ty  konne. N atom iast na płytszych szybach o  m ałym  
w ydobyciu (np na szybie Concordia) stosowano jeszcze czasem kołow roty 
ręczne ™) W późniejszych latach  przeniesiono m aszynę parow ą z szybu 
Einsiedel na szyb Reil i zainstalowano dalsze m aszyny o podobnej kon 
strukcji n a  szybach Scharnhorst. B lucher i Hedwig. Moc n o w y c h  maszyn 
wynosiła po około 10 KM. M aszyna na  szybie Hedwig w yciągała kosze 
z prędkością 1 m /sek, a jej zdolność wydobywcza na dm ow kę wynosiła

10°N?eco innej konstrukcji były  m aszyny na szybach Bulów i  ^ f e p h a ,
w yprodukowane przez firm ę Eggels w Be}rhn ie  7P ” c°9Wk M  $ | L n a  
ciśnieniem  2 atm osfer, a ich moc wynosiła po 7 do 9 KM. Maszyny na 
szybach Bulów i Hedwig były  używ ane także do poruszania pomp, z k 
rwmi łączono ie za pomocą wahaczy kątow ych ).
^ i n y  W ciąg o w e ,k tó ry ch  długość przy 40-m etrow ej głębokości szybów 

dochodziła'do praw ie 100 m etrów, sporządzane były z komopi, na^yconyc 
mieszanina łoju i wosku. L ina taka  w średnio suchym  szybie służyła cza­
sem ponad. 3 lata i przez te n  c z a s  wyciągano nią do 35 Ł f e rw
Od roku 1844 zaczęto ponownie wprowadzać lm y diuciane, naJP1«1 
w szybte Scharnhorst, później również w innych szybach oraz w  pochyl­
niach. L iny te  były początkowo'płaskie, pozmej —  okrągłe.

4 Fksoloatacia pokładów 501 i 504 posuwała się w początkach X IX  wie­
ku  t  ¿ r ^ k u  pófnocno-zachodnim. W roku 1806 natrafiono na 12-me-

3  i?e“ nn', i S ;  « t a '  ¿ r  ^  . . F ^ e r u n ^ H o t e n ,  s. 04;

H oU u n d e r^ jw ^S ;. lJS.^ 1*. X. 1819-  OTB 829.
«) Serio, jw., s. 72; H em tzm ann  w  OBB 1131, s. IW.

’») BIKH^^Genemlbe/ahrungrsprotoIcoUe der Konigsgrube 1822.
H isto ria  z  189.1, s. 103; 108— 109.

*) H ollunder, jw., s. 126.
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trow y uskok, za 'którym —  jak  później stw ierdzono —  znajdow ały się jesz­
cze dwa uskoki, wysokości 9 i 14 metrów. Pole m iędzy 'Uskokami udostęp­
niono szybam i Łyda i Einsiedel. Od szybu Łyda przebito w  roku 1800 prze­
kop długości 100 m etrów, k tó ry  d o ta rł do pokładu 501 za uskokami, za­
m knięto go jednak  tam ą, aby przedwcześnie nie „wysuszać” węgla i ogra­
niczono się na razie do eksploatacji węgla na wschód od najdalszego z na­
potkanych uskoków 79). Przeciętnie udostępniano w (tym okresie pola, s ta r­
czające na 3 - 6  la t eksp loatac ji80).

Wobec szerzących się w  górnych poziomach pożarów projektow ano już 
w roku  1813 udostępnienie pola ¡zapasowego. Do realizacji tego pro jek tu  
na raz ie  n ie d osz ło81), rozpoczęto jednak na terenach  za zachodnim  usko­
kiem  głębienie nowego szybu odw adniającego —  Vorsicht, k tó ry  w  roku 
1820 osiągnął głębokość 6 6 ^  m, tak  że doszedł do poziomu Głównej Sztol­
ni prowadzonej od strony  Królowej Luizy. M iał on  w  przekroju  długość 
3 Y2 m, a szerokość 2 %  m. Zainstalow ana na n im  pom pa była wprawiana 
w ruch  za pomocą m aszyny parow ej system u Boultona i W atta, 'Z cylin­
d rem  o średnicy  1 m i wysokości 2 m, w ykonanej w królew skiej odlewni 
żelaza w Gliwicach. Pompa ta  mogła wydobyć 1,5 m 3 wody na m in u tę 82). 
Jednocześnie w latach 1816 — 1817 przebito 36 otworów w iertniczych dla 
zbadania rozciągłości pokładów na p rzestrzeni 600— 700 m, przy  czym 
natrafiano na pokład 506, k tó ry  jednak z powodu m ałej grubości (1 m) 
był w ybierany tylko na  niew ielkim  obszarze. N orm alną eksploatację 
pola na zachód od zachodniego uskoku rozpoczęto dopiero w  roku 1826, gdy 
daw niej eksploatowana część pokładu 501, powyżej tzw. Szybu Maszyno­
wego, była już w większej części w ybrana. Do eksploatacji nowego pola 
służyły oprócz szybu V orsicht dw a nowe, położone na północo-zachód od 
niego szyby Scharnhorst i B lü c h e r83). Pole to  otrzym ało  nazwę Pola Głów­
nego dla odróżnienia od otw artego później Pola Wschodniego. Udostępnio­
ny w  Polu Głównym poziom eksploatacyjny był położony o 18 m  poniżej 
dotychczasowych. Dla zapobieżenia przerw om  w  wydobyciu, mogącym w y­
niknąć w razie zalania chodników, zbudowano w  późniejszych latach 
oprócz szybu V orsicht drugi szyb odw adniający, Hilfsschacht (Szyb Po­
mocniczy), na k tó rym  zainstalowano pompę parową sprowadzoną ze sztol­
n i G otthelf z kopalni F ryderyk . Szyb ten  usiłowano następn ie  połączyć 
z Główną Sztolnią, próba ta  jednak nie udała się z powodu silnego dopły­
wu wody 84). W roku 1840 podjęto ponowną próbę przebicia się do Głównej 
Sztolni przez szyib C harlotte, k tó ry  zbudowano w odległości 850 m na po­
łudniow y zachód od szybu Hilfsschacht. Szyb ten  przebił na  głębokości 
23 m i 34 m  pokłady 418 i 419, a w  roku 1843 osiągnął na poziomie Głów­
nej Sztolni pokład 501. 'Na wschód od niego, w k ierunku  dawnego szybu 
Pelagie, przebito przy zastosowaniu r u r  otw ory w iertnicze głębokości 40 
do 70 m, k tó rym i odkryto  nowe pokłady węgla grubości 21/? i 4]/2 m. Sam 
przekop w  k ierunku  Głównej Sztolni m usiano jednak w  roku  1845 za­

79) H istoria  z 1891, s. 11— 15.
80) BIKH, Jahresberichte  (passim).
81) H ollunder, jw., s. 136—141.
82) H isto ria  z 1891, s. 18—20.
83) Tak h istoria 7. 1891, s. 22—23. O dnośnie do szybu V orsicht zgadza się to rów ­

nież z re lacją  Serio (jw., str. 72). N atom iast przem ów ienia M eitzena na 100-letnim 
jubileuszu kopaln i (H. Voltz: Die B ergw erks- u. H iittenverw altungen  des oberschle­
sischen Industriebezirks, K atow ice 1892, s. 145) szyby V orsicht, S charnhorst i B lü ­
cher zostały zbudow ane już w  la tach  1813—1815, co jednak  n ie  zgadza się z danym i 
w  ak tach  BIKH.

8ł) H isto ria  z 1891, s. 24—25.
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rzucić wobec napotkania na kurzaw kę i silnego dopływu wód, dochodzą­
cego do 2 Yz m3 na m inutę 85).

U dostępnianie tali zwanego Pola W schodniego kopalni Król, to  znaczy 
terenów  położonych na wschód od K rólew skiej H uty, rozpoczęto już 
w trzydziestych latach XIX w ieku za pomocą sztolni, prowadzonej z pół­
nocy na  południe, równolegle od drogi Królewska H uta —  Dąb —  K ato­
wice. Już  po przebiciu pierwszych 20 m  sztolnia ta  natrafiła  na głębokości 
6 m na pokład 504, później — na pokład 501, następnie napotkano na uskok, 
po którego przekroczeniu odkryto nieznany dotąd pokład 510 (Siodłowy). 
Sztolnia osiągnęła długość 240 m, m usiąno ją jednak zasypać, ponieważ 
przedostaw ała się nią woda zanieczyszczona iłem, k tó ra  powodowała zna­
czne pogarszanie się jakości wydobywanego węgla. Zrezygnow ano również 
z zatwierdzonego w roku 1841 planu przebicia przekopu na poziomie Głów­
nej Sztolni od szybu B lücher w Polu Głównym, ponieważ byłaby to praca 
zbyt długotrw ała, a w  dodatku Pole Główne zagrożone było pożarem. Roz­
poczęto natom iast 86) w pobliżu kopalni Neue Hedwig głębienie szybu wy­
dobywczego Hedwig, k tó ry  w  roku 1844 osiągnął na głębokości 50 m po­
kład 504 87). W roku 1847 na szybie tym  w ybuchł pożar budynku m aszy­
nowego, k tó ry  spowodował uszkodzenie m aszyny wydobywczej i zm usił 
załogę do przejściowego przerw ania pracy. W latach 1844— 1847 zbudo­
wano w Polu W schodnim na zachód od szybu Iledw ig nowe szyby wydo­
bywcze Biilow i Josepha oraz szyb odw adniający K arsten. Za pomocą tych 
szybów rozpoczęto w roku 1848 w ybieranie pokładu 510, najgrubszego 
z pokładów kopalni K ró l88). Zaw arto przy tym  um ow ę z w łaścicielam i 
kopalni Neue Hedwig, zezw alającą skarbow i pruskiem u na.w ybran ie  dol­
nych pokładów również w polu te j k o p a ln i89).

Eksploatacja pokładu 510 spowodowała znaczny wzrost dopływ u wód 
podskórnych. Podczas gdy w roku 1847 dopływ  wód w  całej kopaln i w y­
nosił 3 V2 m 3 na m inutę, z czego na  Pole W schodnie przypadało '/•1 m 3, w  ro­
ku 1856 wynosił on  w sam ym  tylko Polu W schodnim -w pokładzie 510 — 
4V2 m 3 na m inutę, a w  następnych latach zwiększył się jeszcze o 1 m 3. 
Dla pow strzym ania dopływ u wód nie w ystarczała już  pompa w szybie K ar­
sten  (przeniesiona z szybu Hedwig) i trzeba było zainstalować nową m a­
szynę odw adniającą w zbudowanym  w pobliżu szybie von der Heydt. 
W roku 1856 zainstalowano w tym  sam ym  szybie jeszcze jedną m aszynę 
odw adniającą —  trzecią w Polu W schodnim 90). O statecznie sy tuację  udało 
się opanować. Ponieważ w międzyczasie w roku 1855 musiano ostatecznie 
przerw ać prace w Polu Głównym z powodu w ybuchu pożaru 91), a prace 
w daw nych wyrobiskach przed zachodnim uskokiem  zostały przerw ane 
już wcześniej po w ybraniu  węgla, k tó ry  znajdował się tam  jeszcze w  po­
kładzie 418, P ole W schodnie stało  się głównym  terenem  eksploatacji. Poza

85) Jw., s. 36—38.
8C) W roku 1841? — por. BIKH, Die E n tw icklung und E ntstehung der Königs­

grube. tom I: V. S chubert, H istorische M itteilung über die Entstehung  und  E n t­
w icklung der Königsgrube. K önigshütte, im  Januar 1869, s. 12. T ekst ten  pow tarza 
M ohr (jw., s. 39—49) i op iera się na nim  Serio (jw., s. 70—74).

87) H istoria  z 1891, s. 25—28 i 35—36.
88) V M eitzen, Uber den schachbrettförm igen  Abbau a u f Königsgrube. „Zeit­

sch rif t” 1861, s. 190.
89) H isto ria  z 1891, s. 41—42.
9D) Jw., s. 42—43.
91) W edług spraw ozdania kopaln i za rok 1855 (BIKH, Jahresberichte 1846—1860) 

roboty w  Polu Głównym w pokładzie 501 trw ały  jeszcze przez pierw sze 5 miesięcy 
tegoż roku.
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nim  eksploatow ano tylko na zachodniej granicy obszaru kopalni pokłady 
418 i 419 przez zbudowany tam  w roku 1853 szyb J a k o b 32).

5. Brak jest niestety szczegółowych danych dotyczących kształtow ania 
się przeciętnej wydajności na dniówkę w I połowie X IX  wieku. Możemy 
jedynie obliczyć przeciętne roczne wydobycie na 1 robotnika (lub naw et 
na 1 rębacza), dzieląc globalną roczną wysokość produkcji przez liczbę 
zatrudnionych 9,)). Obliczenie to, mimo cechujących je  braków (nie wiemy 
na przykład, w  jak i sposób obliczano w  I połowie X IX  w ieku przeciętne 
zatrudnienie), pozwala jednak na  wyrobienie sobie pewnego poglądu na 
wydajność pracy w kopalni K ról w om aw ianym  okresie. Widać, z niego, 
że przeciętne roczne wydobycie na 1 robotnika ulegało w  poszczególnych 
latach dość znacznym  wahaniom — od 383,5 t w r. 1816 do 150,7 t w  r. 1807 
i 184,8 t  w r. 1844. Podobnie przedstaw ia się spraw a z wydobyciem  na 
1 rębacza. P rzyczyny w ystępujących różnic tkw iły zapew ne przede wszy­
stkim  w różnym  nasileniu robót przygotowawczych oraz w  tego rodzaju 
przeszkodach w eksploatacji, jak katastro fy  żywiołowe, awarie, natrafienie 
na uskok itp. T rudności gospodarcze odgryw ały prawdopodobnie na ogół 
m niejszą rolę, ponieważ kopalnia miała zapew niony sta ły  zbyt około trzech 
czw artych swej produkcji do K rólew skiej Huty. Jeszcze bardziej in tere­
sujące wnioski można wyciągnąć z zestawienia przeciętnego rocznego wy­
dobycia na 1 robotnika w okresach 10-letnich (tabela IV). W ykazuje ono 
stopniowy spadek przeciętnej wydajności pracy, trw ający aż do la t pięć­
dziesiątych X IX  wieku. Mówią o n im  zresztą rów nież zachowane dane 
dotyczące wydobycia na 1 dniówkę. Tak np. w roku 1805 pracu jący  „na 
w ęglu rębacz urabiał dziennie w  pokładzie 504 —  58% cetnara (2 92 t) 
węgła, a w pokładzie 501 — 70 cetnarów  (3,5 t). Od roku 1816 nastąpił 
w yraźny spadek wydajności, k tó ry  trw a! przez szereg lat, tak że w roku 
1849 w ydajność 70 cetnarów  na dniówkę uw ażana była za niezw ykle w y­
soką. Dopiero w roku 1856 osiągnięto w  pokładzie 507 w bardzo dogodnych 
w arunkach geologicznych przy drążeniu szerokich chodników w ybierko­
wych (przy ozym —  jak tw ierdzi au to r h isto rii kopalni z roku 1891 __
wydajność była n iejednokrotn ie wyższa, niż przy w ybieraniu zabierki 73 
cetnary  na dniówkę na 1 rębacza, a w roku 1860 — 70 cetnarów  M)

Powolny, lecz sta ły  spadek wydajności pracy, jak obserw ujem y w cią­
gu I połowy X IX  w ieku n ie tylko w kopalni Król, lecz w  całym  górno­
śląskim  zagłębiu węglowym, spowodowany był niew ątpliw ie przede'w szy­
stkim  przez pogarszanie się w arunków  eksploatacji: od wychodni pokła­
dów posuw ano się coraz bardziej w głąb ziemi, zwiększała sie więc głębo­
kość szybów wzrastała długość chodników  podziem nych, ponadto napo­
tykano zw ykle na coraz tw ardszy węgiel. Czynników tych nie mogły zrów­
noważyć wprow adzane ulepszenia techniczne, k tó re w  om awianym  okre­
sie ograniczały się zresztą zasadniczo do trzech głównych e lem en tów  opa­
nowania dopływ u wód podskórnych przez zastosowanie pomp parowych 
ograniczania zasięgu pożarów podziem nych za pomocą tam  oraz uspraw -

. 9_) Serio, jw., s. 72; Mohr, jw . s. 46—47; h isto ria  z 1891, s. 44 podaje w praw dzie,
ze szyb te n  zbudow ano już  w  r. 1843, d a ta  ta  jednak  do tego stopnia nic* zgadza się 
7. innym i danym i, że należy tu  przypuszczać praw dopodobnie pom yłkę ze strony 
przepisującego. D atę 1853 podaje rów nież P e rrin  (jw., s. 2).

93) Por. tabele I, II, IV i V (wydobycie — w edług  tab e li M eitzena orzy  h istorii 
z 1891 r.; liczba rębaczy w  poszczególnych la tach  — w edług BIKH, Jahresberichte; 
liczba robotników  i personelu nadzorczego w tab e li II — w edług  Schuberta; dane 
w  tabeli M eitzena dot. liczby sam ych robotników  są nieco inne).

°,ł) H isto ria  z 1891, s. 195—196.
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nień w transporcie. W szystkie te ulepszenia przypadają zresztą na koniec 
X V III i dwa pierwsze dziesięciolecia X IX  wieku. W zakresie urabiania 
węgla nie w idzim y od końca X V III wieku niem al żadnych ulepszeń za wy­
ją tk iem  zastosowania czarnego prochu do rozsadzania tw ardszych części 
górotworu, k tóre zresztą było znane w górnictwie węgierskim, niem ieckim  
i angielskim  już od XVII wieku s5). Można się raczej dziwić, że sposób ten, 
znany niew ątpliw ie sprow adzanym  z różnych k ra jów  fachowcom —  górni­
kom, przyjął się tak późno w kopalni Król. P rzyczyniła się do tego zapew­
ne okoliczność, że rębacze m usieli płacić za proch z w łasnej kieszeni, co 
uszczuplało i tak  już niskie ich zarobki.

P rzedłużanie się podziem nych dróg transportow ych powodowało, że 
robotnicy, k tórzy schodzili do szybów po drabinach, a następnie wędrowali 
pieszo do przodków, zużywali* coraz więcej sił na sam ą drogę; skracał się 
w ten  sposób również efektyw ny czas pracy. Rozległe i głęboko położone 
wyrobiska m iały przy tym  coraz gorszą w entylację. W ładze górnicze nie 
wprowadziły tu  bowiem żadnych ulepszeń, stosując jedynie ,,naturalny  
przepływ  pow ietrza” , chociaż lutnie, m iechy i ręczne w entylatory  kopal­
niane były  znane w górnictwie już w XVI w ieku 96).

Dalszą przyczyną spadku wydajności było pogarszanie się sy tuacji m a­
terialnej robotników, k tórzy wobec niskich zarobków byli niejednokrotn ie 
niedożywieni, nie m ieli dość sił do pracy i łatw o ulegali chorobom. P rzy  
tym  również ówczesny system  płac, którego zasadą było dążenie do osiąg­
nięcia oszczędności dla kopalni przez utrzym yw anie zarobków na  poziomie 
niezbędnego m inim um  egzystencji, nie stw arzał dla górników dostatecz­
nej zachęty do podnoszenia wydajności, gdyż wzrostowi wydobycia na 
dniówkę towarzyszyło zwiększanie norm  akordowych.

Należy wreszcie zaznaczyć, że władza górnicza w  om awianym  okresie 
nie staw iała sobie jeszcze za cel zwiększenia wydajności pracy. Dążenie 
do obniżki kosztów produkcji prowadziło często — ze względu na taniość 
siły roboczej — naw et do rezygnacji ze stosowania nowych m etod pracy 
i do zastępowania maszyn lub ‘zw ierząt przez Ludzi. Jaskraw ym  przykła­
dem  jest zlikwidowanie transportu  konnego, k tóre opłaciło się,'chociaż spo­
wodowało spadek wydajności pracy  w ozaka z 9 ton do 5,5 —  6,6 ton na 
d n ió w k ę37). Inne przykłady oszczędności, przeprow adzanych kosztem  siły 
roboczej i wydajności pracy, to spraw a prochu, przew ietrzania kopalni, 
schodzenia do szybów po drabinach itd. —  przykłady te  można mnożyć. 
Mimo tego rodzaju ham ulców postępu technicznego kopalnia Król góro­
wała jednak zdecydowanie pod względem wydajności pracy nad  innym i 
kopalniam i węgla w Zagłębiu Górnośląskim. Przeciętne wydobycie roczne 
na 1 górnika w całym  Zagłębiu kształtow ało się ’ bowiem w  om awianym  
okresie następująco (w to n ach )98):

W ydajność pracy w kopalni K ról była więc wyższa od przeciętnej w Za­
głębiu o 30 —  80%. Je st to całkiem  zrozum iałe w  w arunkach, gdy znaczną

s5) O. Hue, Die Bergarbeiter, I tom, S tu ttg a r t 1910, s. 254—255.
>*) Hue, jw., s. 249—250. 
fl7) H istoria  z 1891, s. 200.
8a) W edług: Jahrbuch 1913, s. 667 i in.

1816 —  1819 
1820 —  1829 
1830 —  1839 
1840 —  1849 
1850 —  1859

157,9
172,3
151,1
151,0
174,5
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większość kopalń stanow iły drobne zakłady, dysponujące prym ityw nym i 
środkam i technicznym i i n iejednokrotn ie czynne tylko przez część roku. 
W ydajność osiągana przez górników kopalni K ról była rów nież wyższa od 
uzyskiwanej w drugiej rządow ej kopalni węgla —  Królowej Luizie, k tóra 
w I połowie X IX  w ieku przechodziła ostry  kryzys, wywołany brakiem  do­
statecznego ry n k u  zbytu i w yczerpyw aniem  się eksploatow anych przez nią 
górnych pokładów węgla ").

III. G O SPO DARK A KO PALNI KRÓL DO POŁOW Y X IX  W IEKU

1. Węgiel kam ienny znany był na Górnym  Śląsku co najm niej od
II połowy XVII wieku !). Używano go jednak  tylko w niew ielkich ilo­
ściach (głównie w kuźniach) w tych okolicach, gdzie wydobycie i dostar­
czenie go do siedziby odbiorcy nie nastręczało więcej trudności i kosztów 
niż uzyskanie odpow iedniej ilości drzewa. Zbudowanie w końcu X V III w. 
pierwszych pieców hutniczych opalanych koksem, opartych na angielskich 
wzorach, zwiększyło zapotrzebow anie na górnośląski węgiel i spowodo­
wało znaczny wzrost jego produkcji, zwłaszcza że w tym  sam ym  czasie 
zaczęto używać węgla również do m aszyn parowych, poruszających pompy 
w  kopalniach. W ciągu I połowy X IX  w ieku produkcja hutnicza na  Gór­
nym  Śląsku w zrastała w szybkim  tem pie (oprócz żelaza i ołowiu zaczęto 
również wytapiać cynk), co powodowało dalszy wzrost zapotrzebowania 
na węgiel kam ienny. R ynek zbytu był jednak zasadniczo ograniczony do 
najbliższej okolicy zagłębia węglowego; drobną jedynie część produkcji 
w ysyłano Przem szą i W isłą do K rakow a (czasem naw et dalej) lub też 
K anałem  K łodnickim  i O drą w głąb Prus, a tran sp o rt furm ankam i (przez 
tak  zwanych „w ekturantów ”) był możliwy tylko na odległości do k ilk u ­
dziesięciu kilom etrów . W tych w arunkach liczni przedsiębiorcy (prze­
w ażnie wielcy właściciele ziemscy) w  przew idyw aniu przyszłej koniunk­
tu ry  skupia li wprawdzie w sw ym  ręku  coraz nowe nadania górnicze na 
węgiel kam ienny, nie rozpoczynali jednak  produkcji. W edług danych 
Serio liczba tak ich  „zafrysztow anych” kopalń wynosiła w roku  1838 —
I I I  na ogólną liczbę 162, a w roku 1844 —  207 na łączną liczbę 279 2). 
Pew ną ro lę ham ującą odgrywały tu  niew ątpliw ie również przepisy ślą­
skiego praw a górniczego z 5. 6. 1769 r., k tó re  podporządkow ując kopalnie 
kierow nictw u państwowych władz górniczych, 'u trudniały  właścicielom 
zwiększanie rentow ności sw ych zakładów przez mp. dowolne obniżanie 
płac, zaostrzanie walki konkurency jnej i w ykorzystyw anie wszelkich wa­
hań koniunktury .

Państw ow e kopalnie węgla K ról i Królowa Luiza zajm ow ały w  porów­
naniu  z kopalniam i pryw atnym i stanowisko poniekąd uprzyw ilejow ane. 
M iały m ianowicie zapew niony zbyt dla sw ej produkcji do państwowych 
zakładów hutniczych, poza tym  władze górnicze otaczały je szczególną 
opieką, powierzając ich kierow nictw o najbardziej wykw alifikow anym  
urzędnikom  i sprowadzając dla nich najlepsze m aszyny i urządzenia. 
W rezultacie produkcja tych dwóch kopalń w stosunku do łącznego wy­

fl9) Por. OT Gliwice, Kgl. B ergw erksd irektion  zu  Zabrze, A k te n  betr. G eschicht­
liche E n tw ick lung  der K önigin Luisegrube (1910—1925), część I i II, s. 10 i „Anlage I”.

*) T. W łodarska, Początki na jstarsze j kopaln i w ęgla na G órnym  Śląsku..., 
„Sobótka" 1957, N r 4, s. 551.

2) Serio, jw., s. 59—60.
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dobycia wszystkich kilkudziesięciu górnośląskich kopalń węgla przedsta­
wiała się w latach 1797 do 1860 n as tępu jąco3):

1797  29,1% 1830 ...................... 35,7.%
1800   39,8% 1840 ...................... 11,5%
1 8 1 0 .......................... 57,6% 1850 ...................... 15,1%
1820   39,8% 1860 ...................... 19,1%

W idzimy więc, że w niektórych latach kopalnie te daw ały naw et ponad 
połowę produkcji całego okręgu. Przejściow y spadek około roku 1840 t łu ­
maczy się wspomnianym  już kryzysem , k tó ry  przechodziła w tym  okresie 
kopalnia Królowa Luiza, o raz stabilizacją rocznego wydobycia w kopalni 
K ról przed rozpoczęciem eksploatacji Poła W schodniego, przy jedno­
czesnym stałym  wzroście produkcji kopalń pryw atnych. Już  pod koniec 
la t pięćdziesiątych XIX wieku wydobycie kopalń rządowych dochodzi 
znowu do praw ie 20% górnośląskiej produkcji węgla i u trzym uje się na 
tym  poziomie przez dłuższy czas. P rodukcja  roczna jednej kopalni rzą ­
dowej była przez cały om aw iany okres 6—10 razy większa od przecięt­
nego wydobycia jednej kopalni pryw atnej. T rudniej jest przeprowadzić 
porównanie rentow ności —  i pod ty m  jednak w zględem  zakłady rządowe, 
a zwłaszcza kopalnia Król, wysuwały się w I połowie X IX  wieku zdecy­
dowanie na pierwsze miejsce.

2. P rodukcję  kopalni K ról w poszczególnych latach podano w  tabeli 1 4). 
W ynika z niej, że od roku 1791 do 1850 nastąpił przeszło 40-krotny 
w zrost produkcji, a w latach 1850— 1855 wydobycie jeszcze podwoiło się. 
A nalizując podane zestawienie, zauważymy następujące zasadnicze zwroty 
w rozw oju  produkcji:

—  od 1791 do 1794 r. obserw uje się ciągły wzrost wydobycia w związku 
z rozbudową kopalni;

—  od 1795 do 1797 r. następuje spadek wydobycia wobec przerwania 
rozbudowy;

—  od 1798 produkcja podnosi się, osiągając w okresie 1798— 1802 około 
10 tys. ton  rocznie; ilość ta w ystarczała zupełnie na pokrycie za­
potrzebowania kopalni i hu ty  F ryderyk  oraz drobniejszych odbior­
ców, jak  U rząd Górniczy i szpital Spółki B rackiej w  Tarnowskich 
Górach, jak  rów nież na pokrycie własnego zapotrzebowania kopalni 
K ról i wywiązanie się z zobowiązań względem właścicieli gruntów;

— w związku z uruchom ieniem  K rólew skiej H uty  w latach 1802— 1806 
wydobycie zostaje zwiększone dw ukrotnie;

— zakłócenia, jakie nastąpiły  w  całej gospodarce P rus po klęsce pod 
Jeną, spowodowały w roku 1807 nagły spadek wydobycia; w  na­
stępnych latach produkcja wprawdzie wzrasta, okres w ojenny w pły­
wa' jednak ham ująco na jej wysokość i powoduje ponowne spadki; 
s tan  taki trw a m niej więcej do roku 1814;

— w latach  1815— 1819 wydobycie zwiększa się wobec stabilizacji sto­
sunków  politycznych i w zrostu zapoitrzebowania na węgiel; następ­
nie stabilizuje się aż do roku 1843 na wysokości około 40— 50 tys. 
ton rocznie;

3) Służące za podstaw ę obliczenia dane dot. w ydobycia na G órnym  Śląsku 
i w kopaln i K rólow a Luiza w edług „Jah rbuch  1913”.

4) W edług tabeli M eitzena.
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— od roku 1844 zaczyna się eksploatacja Pola W schodniego; rozpo­
częto ją wobec wyczerpywania się zasobów węgla w Polu Głównym 
oraz z powodu zwiększonego zapotrzebowania na węgiel dla h u t 
A lvensleben i Lydognia; od tego czasu wydobycie szybko wzrasta 
(mimo przejściowego zahamowania w latach 1848— 1851, spowodo­
wanego katastro fą  na szybie Hedwig) i w roku 1855 osiąga m aksy­
m alną dotychczasową wysokość 156 tysięcy ton; w przeciągu 12 lat 
produkcja wzrosła więc przeszło trzykrotn ie.

Poza tą ogólną linią rozwoju widzimy w niektórych latach nagły wzrost 
produkcji, przekraczający wydobycie zarówno w okresie wcześniejszym, 
jak i w ciągu paru la t następnych. Dotyczy to m iędzy innym i la t 1805, 
1819, 1823, 1830, 1838. W innych znowu okresach (np. lata 1817, 1820, 
1824, 1828, 1836, 1841, 1843) obserw ujem y przejściowe spadki wydobycia, 
czego przyczyny tkw iły zapewne w nasileniu robót przygotowawczych, 
trudnie jszych w arunkach geologicznych oraz w zakłóceniach w norm alnej 
pracy kopalni, powodowanych przez pożary, powodzie czy awarie maszyn.

3. W latach 1791— 1803 głównym i odbiorcam i kopalni K ról były — 
jak już wspomniano — kopalnia i hu ta  F ryderyk . Ich roczne zapotrzebo­
w anie wynosiło 2— 10 tysięcy ton. Pozostali odbiorcy: hu ta  w  Ozimku, 
Urząd Górniczy i szpital Spółki B rackiej w Tarnow skich Górach, właści­
ciele gruntów  von Schalscha i von Mikusch, kolonia robotnicza koło K ró­
lewskiej H uty i kopalnia galm anu w S zarleju  — otrzym yw ali jedynie nie­
wielką część' p ro d u k c ji5). Od roku 1803 najw ażniejszym  konsum entem  
węgla kopalni K ról sta ła się K rólew ska H uta, k tóra zresztą zaczęła o trzy­
mywać pierwsze transporty  węgla już w roku 1798. Każdy z je.j wielkich 
pieców zużywał dziennie około 15 ton kęsów, k tóre urabiano w najlep ­
szych częściach pokładów 501 i 504. Kęsy te  były przetw arzane w mie- 
lerzach na koks, przy czym  stra ty  wynosiły 11— 13% 6). Gdy w roku 1806 
po w targnięciu Francuzów  większa część m aszyn w zakładach tarnogór- 
skich została unieruchom iona, K rólew ska H uta stała się na pew ien czas 
niem al jedynym  o d b io rcą7). Zapotrzebow anie jej wzrosło jeszcze bardziej, 
gdy w roku 1808 uruchom iono trzeci wielki piec, a w  roku 1809 hutę 
cynku Lydognia, k tó ra  sam a zużywała po k ilku  latach do 10 tysięcy ton 
węgła rocznie. W edług sprawozdania kopalni K ról za rok 1812 zbyt węgla 
(wraz z w łasnym  zużyciem) przedstaw iał się jak  następu je  (w to n ach )8);

kęsy kostka

dla kopaln i F ryderyk  .....................  1323
dla hu ty  F ryderyk   ...................... 327,8
dla U rzędu Górniczego, szpitala

i szkoły (w Tarnow skich Górach) 77,2 —
dla K rólew skiej H uty  (z h u tą  Ly­

dognia ................................................. 17 697,1 1 476,6
sprzedaż detaliczna ...........................  813,9
do m aszyn parowych i na  deputa ty  . —
dla urzędników  górniczych i księży —___________ —

razem  . . . 20 239,0 1 476,6 2 542,4
5) KIKH, Jahresberichte.
*) H isto ria  z 1891 r., s. 131—132.
’) F echner, jw . „Z eitschrift” 1901, s. 484. .
•) BUCH, Jahresberichte 1811— 1 SIC; szafie przeliczono n a  kilogram y (1 śląski 

szafel górniczy (Eergscheffel) r- ok. 73,5 kg  węgla).
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Z ogólnego rozchodu węgla, wynoszącego 24 248 ton, na Królew ska 
H utę przypadało więc 20 258,3 ton, to jest ponad 83%, a z ogólnej ilości 
węgla sprzedanego — 87%.

Wszyscy poważniejsi odbiorcy potrzebowali wyłącznie lub niem al wy­
łącznie kęsów i kostki. Węgiel drobny zużywano do własnych m aszyn pa­
low ych lub wydawano na deputaty, lecz produkcja jego wciąż przekra­
czała zapotrzebowanie. Nagrom adzone zwały drobnego węgla wynosiły 
w  roku 1810 — 31 tysięcy ton 9), a z końcem  roku 1815 wzrosły do ponad 
56 tysięcy ton  10). P róby zastosowania węgla drobnego do produkcji cynku 
nie daw ały pom yślnych rezultatów , chociaż Sekcja Górnictwa, H utnictw a 
i Salin w  pruskim  M inisterstw ie Finansów wyznaczyła za opracowanie 
tego procesu nagrodę wysokości 500 ta la ró w 11). Gdy w roku 1815 Ma­
gistra t Tarnowskich Gór zbudował cegielnię, k tó ra  m iała zużywać drobny 
węgiel i dostarczać cegieł do zakładów rządowych, kopalnia K ról ofiaro­
wała je j bezpłatnie 110 ton węgla, ale i ten  odbiorca nie zdołał zużyć na­
grom adzonych zapasów. Ponieważ hałdy drobnego węgla ulegały n iejedno­
kro tn ie  sam ozapaleniu, postanowiono spalić węgiel w stosach, a uzyskany 
popiół zużyć do produkcji ałunu. Do roku 1822 wytworzono w ten  sposób 
około 50 tysięcy ton popiołu, k tó ry  jednak również nie znajdow ał nabyw­
ców, a projektow ana budowa w łasnej fabryk i a łunu odwlekała się. Wobec 
tego -przerwano w roku 182-2 dalszą produkcję popiołu 12). Wzmożone za­
potrzebow anie na węgiel (w roku 1821 zbudowano w K rólew skiej Hucie 
czw arty w ielki piec) umożliwiło wreszcie nakłonienie odbiorców do p rzyj­
mowania większych ilości drobnego węgla, a jednocześnie w m iarę eksplo­
atow ania coraz głębiej położonych części złoża wzrósł procent kęsów. 
Wreszcie około roku 1824 udało się sprzedać zapasy drobnego węgla i uni­
knąć w następnych latach tw orzenia się nowych zwałów 13).

W roku 1830 została zbudowana szosa z K rólew skiej H uty  do Gliwic, 
co umożliwiło zwiększenie sprzedaży węgla do bardziej odległych pryw at­
nych h u t cynku Dawid i M ariawunsch 14).

W roku 1834 rozchód węgla z kopalni K ról przedstaw iał się nastę­
pująco (w to n ach ):15)

dla K rólew skiej H uty  . . 
dla hu ty  Lydognia . . . .  
dla kopaln i F ryderyk  . . .
dla sztolni (kopalni Fryderyk) 
dla hu ty  F ryderyk  . 
dla hu ty  Dawid . . 
dla h u ty  M ariawunsch 
sprzedaż detaliczna . 
na deputa ty  i opał . . .
dla m aszyn kopalnianych 
różny zbyt .....................

razem

kęsy ¡kostka węgiel
drobny

19 131,1 3 092,7 6 635,6
— 6 164,2 —
— 290,5 1 576,8
— 44,9 246,3

1 348,5 — —
— 5 210,3 190,3
— 1 137,2 226,2
137,1 — 915,6
— ■ 300,6 137,2
— —- 1 164,4

45,1 106,5 132,6
20 645,4 16 274,9 11 725

9) H isto ria  z 1891, s. 134.
10) BIKH, Jahresberichte 1811—1816.
n) H istoria  z 1891, s. 136.
12) Jw., s. 134— 135; BIKH, Jahresberichte 1811— 1816
13) H isto ria  z 1891; s. 135; BIKH, Jahresberichte 1821— 1826
u ) H isto ria  z 1891, s. 137.

J“hre^ e r ic h t e  1S3S-184S. W ak tach  ilości w ęgla są podane w  becz­
kach (Tonne). Beczka ta k a  byia m iarą  objętości, odpow iadającą m niej w ięcej 2,5
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Na Królewską H utę wraz z Lydognią przypadało około 72% rozchodu, 
a 75% ogólnej ilości sprzedanego węgla. W sum ie zakłady państwowe 
(Królewska H uta, Lydognią, kopalnia i h u ta  F ryderyk) nabyw ały ponad 
80% produkcji, zbywanej przez kopalnię Król. Podobnie przedstaw iała się 
sy tuacja również w latach następnych. W latach czterdziestych kopalnia 
K ról uzyskała dalszych odbiorców w postaci k ilku  kopalń galm anu oraz 
h u ty  cynku F riedenshiitte, położonej w pobliżu szybu Josepha. W roku 
1843 zbudowano w K rólew skiej H ucie walcownię żelaza (tzw. A lvens- 
le b e n h u tte )16), a jednocześnie rozbudowano h u tę  Lydognią. Spowodowało 
to do roku 1847 dw ukrotny wzrost zapotrzebowania na węgiel i skłoniło 
władze górnicze do rozpoczęcia eksploatacji pokładów w Polu W schodnim. 
W zrostu tego nie zaham ował naw et kryzys w przem yśle cynkowym  w ro­
ku  1848, k tó ry  spowodował u tra tę  zbytu do pryw atnych kopalń galm anu 
i hu t cynku. Podczas gdy w roku 1845 sprzedano lub wydano na deputaty  
i zużyto na własne potrzeby kopalni łącznie 53 794 ton kęsów i 21 268 ton 
węgla drobnego, w roku 1852 sprzedaż wyniosła 78 659 t  kęsów i 19 468 t  
węgla drobnego, ponadto zużyto na własne potrzeby 4835 ton. W prze­
ciągu 7 la t zbyt wzrósł więc o 37%. Z ogólnej ilości sprzedanego w  roku 
1852 węgla na zakłady rządowe przypadało ponad 77%, a na sam ą K ró­
lewską H utę i połączone z nią zakłady —  74% 17). ^

W roku 1846 zakończono budowę pierwszej na Górnym  Śląsku linii 
kolejow ej Mysłowice— Berlin. W związku z tym  pojaw iły się pro jek ty  
rozpoczęcia w ysyłki węgla z kopaln i K ró l na bardziej odległe rynki. 
W roku 1853 zbudowano w Polu Zachodnim  szyb Jakob, k tórego produk­
cja przeznaczona była specjalnie na w ysyłkę koleją. Szyb ten  zam ierzano 
połączyć bocznicą z główną linią. Jednak m im o naw iązania kon tak tu  
z dwoma kupcam i wrocławskimi, którzy podjęli się pośredniczyć w sprze­
daży, w ysyłanie węgla tą  drogą n ie  dawało początkowo dobrych rezu lta­
tów z powodu wysokich ta ry f  przewozowych. Również sprzedaż węgla na 
potrzeby sam ej kolei nie przybrała jeszcze większych rozmiarów, gdyż od 
lat pięćdziesiątych X IX  wieku lokom otywy opalano niem al wyłącznie 
koksem, a przeprowadzone w kolejow ej koksow ni w Zabrzu próby prze­
róbki węgla z kopalni K ról na koks. nie dały pom yślnych re z u lta tó w 18). 
Rozpoczęcie wysyłki węgla koleją na wielką skalę da tu je  się dopiero od 
roku 1860, k iedy to na tzw. Szybach Kolejowych (Bahnschachte) w Polu 
Zachodnim  przystąpiono do bezpośredniego załadunku węgla do wa­
gonów 19).

4. Cena węgla sprzedaw anego dla kopalni i hu ty  F ry d e ry k  została 
ustalona w roku 1791 na  1 Ggr 9 2/s pf za szafel kęsów i 1 Ggr za szafel 
w ęgla d rob n eg o 20). W edług późniejszego przeliczenia 21) cena kęsów w la­
tach  1792— 1798 wynosiła 1,70 m arki za tonę, w roku 1798 została pod­
niesiona na 3,40 m arek  za 1 tonę I gatunku (kęsy) i 2,83 m arek za 1 tonę

szaflom górniczym. W przeliczeniu na kilogram y 1 beczka =  około 183 kg w ęgla 
(por. R. C arnall: K alender fu r  den oberschlesischen Bergm ann a u f das Rechnungs­
jahr  1844, s. 196).

1B) Jah rb u ch  1913, s. 385.
” ) BIKH, Jahresberichte 1846— 1860.
18) H istoria  z 1891, s. 142—145.
ie) Jw., s. 147—148; Jah rb u ch  1913, s. 498.
20) BIKH, Die E ntw ick lung  u nd  E ntstehung der Kónigsgrube. tom. 1: praca  

S chuberta, s. 5 (w dalszym ciągu cy tu ję :.„S ch u b e rt”).
21) H istoria  z 1891, s. 138—140; w  przeliczeniu tym  p rzy jm uje się s tale: 1 T i r -  

=  3 M.
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II gatunku (kostka), podczas gdy cena tony drobnego węgla wynosiła od 
68 do 85 fenigów. Ceny te  u trzym ały  się bez poważniejszych zmian aż do 
1841 r. i były obowiązujące dla zakładów państwowych, podczas gdy p ry­
w atni odbiorcy płacili o 30% więcej. Dla urzędników  górniczych i huitrii- 
czych oi az dla robotników  z Królewskiej I iu ty  węgiel na opał. sprzeda­
wany był po cenie kosztów własnych, górnicy dostawali od 1839 r. depu­
ta ty  węglowe.

W roku 1841, w związku z ogólną drożyzną, cena węgla została pod­
niesiona. Dla uniknięcia konkurencji z kopalniam i p ryw atnym i ustalono 
ją według norm alnych cen rynkowych, z tym , że zakłady rządowe o trzy­
m yw ały 10 20% rabatu . P rzestano przy tym  oddzielać kostkę od kęsów,
tak  że w edług taksy wprowadzonej przez Wyższy Urząd Górniczy beczka 
kęsów m iała odtąd kosztować 9 Sgr, beczka węgla drobnego —- 4 Sgr. 
Stosując to samo przeliczenie co powyżej, o trzym ujem y cenę 4,90 m arek 
za tonę kęsów i 2,18 m arek za tonę węgla drobnego 22). Licznie stosowane 
zniżki powodowały jednak, że faktyczna cena sprzedażna kęsów wahała 
się-od 9 Sgr do 3 Sgr 1 ^  p i za beczkę, a węgla drobnego — od 4 Sgr 
do 1 Sgr 6 pf za beczkę 23). S tan  tak i u trzym ał się aż do r. 1852 24). W ro­
ku 1853 nastąpiła nowa zm iana cen: podniesiono cenę kęsów, k tó ra odtąd 
w ahała się (w przeliczeniu) od 53/2 do 6^2 m arki za tonę, urzędowa nato­
m iast cena drobnego węgla, którego zbyt wciąż jeszcze napomykał na tru d ­
ności, została obniżona o około jedną trzecią 25j.

Przeciętna cena tony węgla na Górnym  Śląsku przedstaw iała się 
w om awianym  okresie następująco (w m ark ach )26):

1790— 1799 . . . 3,21 1830— 1839 . . .  . 3,35
1800— 1809 . . . 3,41 1840— 1849 . . . 3,56
1810— 1819 . . . 3,13 1850— 1859 . . . 4,13
1820— 1829 . . . 3,39

Do roku 1841 ceny węgla w kopalni K ról były więc niższe od prze­
ciętnych —  należy jednak pam iętać, że były to ceny specjalnie obniżone 
dla zaKładow rządowych. Zmiany cen były powodowane zasadniczo przez 
dwa czynniki: w zrastającą drożyznę (lub spadek w artości pieniądza) i brak 
zbytu na węgiel drobny. Spadek cen w w yniku obniżenia kosztów produk­
cji drogą ulepszeń technicznych nie wchodził jeszcze w rachubę. Wniosek 
ten  potw ierdzają zresztą dane dotyczące kosztów własnych na jednostkę 
produkcji, zachowane w sprawozdaniach rocznych kopalni. Koszty te 
w przeliczeniu na tonę podano w tabeli IV. W ynika z niej, że —  pomi­
nąwszy okresow e wahania —  koszty własne na  jednostkę produkcji według 
cen nom inalnych wzrosły w kopalni K ról w latach 1812— 1854 m niej wię­
cej dw ukrotnie. Było to spowodowane przede wszystkim  przez stopniowy 
wzrost nom inalnych płac w  m iarę wzrostu kosztów utrzym ania (płace ro­
bocze stanow iły ponad 70% w ydatków  kopalni), przy jednoczesnym  spad­
ku wydajności pracy. Ponadto zwiększały się również w ydatki rzeczowe — 
tak  np. wobec w zrostu głębokości szybów zwiększyły ’ się koszty odwad­

22) Jw.. s. 139—140; C arnall, K olender fu r  den  oberschlesischen Beram ann auf 
aas Jahr 1844, s. 70.

23) OBB 890.
- 2*) BIKH, Jah resberieh te  1346—1860

25) H isto ria  z 1891, s. 147. .
-6) W edług Jah rbuch  1913, s. 667—668: przeliczenie drogą podzielenia sumy

w rubryce „G eldw ert M ark” przez „P roduktion  T onnen”.
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niania kopalni, a ponadto trzeba było stosować coraz silniejsze m aszyny 
wyciągowe. W prowadzane ulepszenia techniczne równoważyły wprawdzie 
częściowo' rosnące trudności w eksploatacji i umożliwiały dalszą rozbu­
dowę kopalni, nie mogły jednak jeszcze spowodować poważniejszego 
spadku kosztów własnych.

5. S tra ty  poniesione przez kopalnię K ról w  pierwszych latach  jej 
istnienia zostały pokryte — jak  w idzieliśm y — z dochodów kopalni F ry ­
deryk. Dopiero na mocy reskryp tu  Redena z 2 m arca 1797 roku założono 
we wszystkich kopalniach państwowych odrębne kasy, rozliczające się bez­
pośrednio z główną kasą Wyższego Urzędu G órniczego27). W następnych 
latach projektow ano połączenie finansowe kopalni Król z Królew ską Hutą, 
p ro jek t ten  jednak nie doczekał się realizacji. Tak więc od roku 1797 
stanow iła kopalnia K ról sam odzielną jednostkę gospodarczą.

R achunki kopalni nie były skom plikow ane28). Nie spotykam y w nich 
w  om aw ianym  okresie ani am ortyzacji, ani próby obliczenia wielkości 
kapitału . Co roku kierow nictw o kopalni zestawiało prelim inarz dochodow 
i wydatków, oparty  na rezu lta tach  z roku poprzedniego. Po zakończeniu 
roku gospodarczego (który do roku 1877 pokryw ał się z rokiem  kalenda­
rzowym) podsumowywano dochody i wydatki, porównując je z p relim i­
narzem. Różnica między dochodami a w ydatkam i, powiększona o wartość 
sum  przekazanych do skarbu państwa, stanow iła tak  zwaną nadwyżkę. 
Jeżeli w y d a tk i’na prow adzenie kopalni przewyższały dochody, następo­
wała dopłata ze skarbu. .

Oprócz nadwyżki obliczano również dochód lub stratę, ]aką przyniosła 
kopalnia w danym  roku gospodarczym. W ty m  celu obliczano najpierw  
przyrost m ajątku  kopalni, przy czym przez m ajątek  rozum iano sum ę po­
zostałej w kasie gotówki plus wartość niesprzedanego węgla i zapasu m a­
teriałów. Do przyrostu m ajątku  dodawano następnie sum y przekazane do 
skarbu oraz w ydatki, poczynione na poważniejsze inw estycje, jak na przy­
kład na zakup m aszyn kopalnianych (jeżeli były one pokryw ane z kasy 
kopalni, a nie ze skarbu państwa).

Zy3k  przekazyw any do skarbu  państwa obliczano początkowo wedru-, 
prelim inarza. Od roku 1849 rachunki uprościły się o ty le, że do skarbu 
zaczęto przekazywać całą nadwyżkę pozostałą z końcem roku w kasie 
kopalni (z w yjątk iem  sum  zarezerw ow anych .na specjalne wydatki).

Główną pozycję w rubryce „wpływy" stanow iły sum y uzyskane za 
sprzedaw any węgiel. Wysokość ich doszła w roku 1799 do 10 tysięcy ta la ­
rów od roku 1805 do 1840 wahała się od 20 do czterdziestu kilku tysięcy, 
wykazując powolny wzrost, od roku 1846 stale przekraczała 100 tysięcy 
talarów 'rocznie. Razem według obliczeń Serio kopalnia o trzym ała za wę­
giel od roku 1791 do 1850 włącznie 2 339 634 T ir 27 Sgr 7 pf ). Jak  wy 
nika z liczb podawanych przez sprawozdania roczne kopalni, przychód ze 
sprzedaży węgla stanow ił co najm niej 80— 90% ogólnej sum y wpływów

^ w iększą część rozchodów stanow iły tak  zwane koszty ruchu  (Betriebs­
kosten), określane czasem również jako koszty urabiania, tra ro p o itu  i ru 
chu (Gewinn-, Förderungs- und Betriebskosten). Obejm ow ały one pen ­

27) Kgl. B ergw erksd irektion  zu  Zabrze, Schönaich-K arolath; G eschichte der 
Königin Luisegrube 1789—1855, s. 64.

-ś) Por. BI ICH, Jahresberichte 1835—1845.
29) Serlo, jw., s. 77—78.
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sje urzędników, place robotników  zatrudnionych przy w ybieraniu węgla 
i robotach przygotowawczych, koszty obudowy, nabycie i utrzym anie 
sprzętu  (wózki, kosze na węgiel itp.), koszty kucia narzędzi, koszty m ate­
riałów  potrzebnych do budowy tam , m ateriałów  ośw ietleniow ych prochu 
utrzym anie koni kopalnianych, w ydatki na budowę i napraw y dróg, bu­
dynków  i urządzeń oraz wynagrodzenie dla chorych i ren ty . Od roku 1829 
zaczęto oddzielnie prowadzić w  osobnej pozycji pensje urzędników, a od 
roku 1840 również w ydatki na budowy i napraw y. N iestety szczegółowe 
lozbicie kosztów ruchu  na poszczególne pozycje składowe spotykam y tylko 
w kilku spośród zachowanych rachunków  rocznych. W sum ie koszty ruchu 
(wraz z pensjam i urzędników  i w ydatkam i na budowy i naprawy) w ahały 
się w latach 1810— 1815 od 12- do 14 tysięcy talarów, w latach 1821— 1839 
od 18 do 28 tysięcy, w roku 1841 osiągnęły 41 tysięcy; w latach  1842— 1851 
w ahały się od 35 do 65 tysięcy (osiągając ty lko  wyjątkow o w roku 1846 
wysokosc 80 tysięcy talarów), później zaczęły szybko wzrastać i w roku 
1852 wynosiły już  85 523, w roku 1853 — i23 641, w roku 1854 — 
146 623, a w roku 1855 —  197 879 talarów.

W ydatki na odw adnianie obejm owały koszty u trzym ania i napraw  
pom p i urucham iających je  m aszyn parow ych (węgiel, sm ary, szczeliwo, 
napraw y bieżące i rem onty) oraz płace dla m aszynistów  i palaczy W yso­
kość ich była różna —  w latach 1812 do 1856 w ahały się od 1 do 6 tysięcy 
talarów  rocznie.

Szkody górnicze wobec w ybierania pokładów wyłącznie z zawałem były 
niew ątpliw ie znaczne. W ydatki na ich pokrycie wynosiły jednak przecięt­
nie od kilkudziesięciu do m aksim um  dw ustu kilkudziesięciu talarów  rocz­
nie, ponieważ okolice kopalni były w  tym  okresie na ogół niezabudowane, 
tak że wchodziło tu w  grę co najw yżej zniszczenie plonów. Tylko w n ie­
k tórych  latach  figurują pod tą pozycją poważniejsze sumy, m ianowicie 
wówczas, gdy w  w yniku eksploatacji górniczej następowało na przykład 
zniszczenie staw ów  lub inne poważne uszkodzenia pow ierzchni30), albo 
też gdy kopalnia zakupyw ała grunty, aby nie płacić odszkodowania za 
ich zniszczenie lub zbudować na nich kolonie gó rn icze31). W zrost w ydat­
ków na pokryw anie kosztów szkód górniczych nastąpił prawdopodobnie 
po rozpoczęciu eksploatacji Pola Wschodniego, nie m ożna go jednak  ściśle 
określić, ponieważ od roku 1840 w ydatk i te  w liczane były  do ogólnej su­
m y podatków  i opłat.

Poza zyskiem  przekazyw anym  do skarbu państwa, kopalnia K ról pła­
ciła w latach 1791— 1838 i 1846— 1854 również dziesięcinę dla skarbu, 
a w latach 1834— 1847 przekazyw ała ponadto 3500 talarów  rocznie na bu ­
dowę Głównej Sztolni. Poza tym  uiszczała norm alne opłaty na potrzeby 
W yższego U rzędu Górniczego i Fundusz W olnych Kuksów  w wysokości 
ustalonej przez przepisy prawa górniczego32) oraz na rzecz Kasy Pomocy 
dla Górnictwa Węglowego. Ta ostatnia pobierała 3 fenigi od każdej wy­
dobytej beczki kęsów, 2 fenigi od beczki kostki i 1 fenig od beczki drob­
nego węgla —  w sum ie stanowiło to w latach pięćdziesiątych ponad 5 ty ­
sięcy talarów. Na mocy umowy z arcybiskupem  wrocławskim  z 1 sierpnia 
1851 roku kopalnia K ról opłacała także czynsz od węgla, wydobytego

30) Na przykład  w  roku 1835 — 917 T ir  17 Sgr 7 pf, w  czym 700 T ir  — odszko­
dow anie nadzwyczajne.

31) Na przykład w  roku 1826 — 1 599 T ir 29 Sgr 8 pf.
32) Rozdz. X X X I i LXXXV1II: były to  zresztą ' sumy stosunkowo niewielkie, na 

ogoł nie przekraczające k ilkuse t ta la rów  rocznie.
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z pola Neue H edw ig33). W raz z opłatą na Fundusz W olnych Kuksów, na­
leżną od kopalni Neue Hedwig, wynosiło to około 900 talarów  rocznie j,J).

6. W pierwszych latach istnienia kapalp i K ról dochód ze sprzedaży 
wydobytego węgia nie w ystarczał na pokrycie kosztów ruchu, tak  że na 
prow adzenie robót potrzebne były  dopłaty ze skarbu. Łączna wysokosc 
dopłat wyniosła w latach 1791— 1796 według późniejszego przeliczenia 
5292 m arki (czyli 1764 talary), a do roku 1800 wzrosła do sum y 26 346 m a­
rek  (8812 talarów ). Dopiero od roku 1800 nastąpiło zrównoważenie bu­
dżetu i kopalnia zaczęła przynosić zyski, k tóre do roku 1804 m e ty lko  
pokryły  początkowe dopłaty, lecz przyniosły naw et nadw yżkę wyso­
kości 4827 m arek (1609 ta la ró w )35). W przeciągu następnych 50 lat ko­
palnia raz ty lko  w roku 1820 w ym agała dopłaty wobec dużego nasilenia 
robót przygotowawczych, poza tym  stale przynosiła zyski, k tó rych  wyso­
kość ciągłe w zrastała. Do roku 1845 sum a zysku p r z e k a z a n e g o  do skarbu 
państw a przez kopalnię K ról wyniosła po odliczeniu dopłat 260 603 l i r  
?0 Sgr 8 pf. Zyski z Królowej Luizy wyniosły w tym  sam ym  okresie tylko 
6791 T ir 6 Sgr 7 p£, a Główna Sztolnia w ym agała dopłat wysokości od 
kilku do kilkudziesięciu tysięcy talarów  rocznie 36). Kopalnia K ról nale­
żała więc w I połowie X IX  wieku obok kopalni i H uty F ry d e ry k  do n a j­
bardziej rentow nych przedsiębiorstw  rządowych na Górnym  Śląsku.

W  latach  1846— 1848 kopalnia K ról przekazała do skarbu ty tu łem  zy­
sku dalsze 63 155 talarów, od roku 1849 przekazyw ała corocznie całą osią­
gniętą nadw yżkę dochodów 37). . . .  , .

W ysokość dochodu i nadw yżki od początku istnienia kopalni jest po­
d a n a 'w  tabeli I X 38). Do roku 1854 włącznie kopalnia K ról przekazała 
skarbu państwa 503 715 T ir 12 Sgr 10 pi ty tu łem  zysku, 159 739 talarów  
ty tu łem  dziesięciny za lata 1791— 1838 i 1846— 1854 oraz 49 tysięcy tala 
rów w płaconych w latach 1834— 1847 do kasy Głównej Sztolni łącznie 
712 454 talarów  (2-137 362 marki), nie licząc opłat na rzecz Wyższego U rzę­
du  Górniczego, składek na Fundusz W olnych K uksów czy do K asy Po­
mocy d la  G órnictw a Węglowego 3S). Do dochodów osiągniętych przez skarb 
p ruski z kopaln i K ról należałoby jeszcze doliczyć w artość sam ej kopalni, 
oszacowaną w roku 1859 na 706 743 m arek «). Łącznie do roku 1854 zyski 
wyniosły więc około 2800 tysięcy m arek, co było jak na owe czasy sumą 
olbrzym ią. Początkowy w kład kapitału  wynosił przy  tym  jak  widzie­
liśm y —  26 436 m arek, a więc przeszło 100 razy m niej. N ależy jednak 
pam iętać, że zyski z kopalni K ról były wyjątkow o wysokie i nie można 
ich traktow ać jako przeciętnych dla całego górnictw a na Górnym  blask u.

Mimo wysokich zysków skarb  pruski trak to w ał kopalnię K roi jako za­
k ład  pomocniczy, którego zadanie sprow adzało się do dostarczania węgla

33) Pole to  znajdu jące się w obrębie Pola W schodniego kopaln i Król, należaiO
w raz z polem F ü rstin  H edw ig do proboszcza chorzowskiego (Fürstin  Hedwig nadane
1 III  1787 Neue H edw ig — 9. X. 1805); w roku 1903 oba te  pola górnicze przeszły 
na rzecz skarbu  w zw iązku z odstąpieniem  p ara fii chorzow skiej i szpitalow i sw. 
D ucha w  Chorzowie kopalni E m inencja — por. w yżej we w stępie oraz T. K lenc^ar, 
D otacja kościelna Chorzów-D ąb i rozwój je j górniczych stosunkow . K atow ice u^u , 
s. 40—41.

3i) BIKH, Jahresberichte, 1852— 1860.
35) H isto ria  z 1891, s. 218—219.
3G) OBB 890. n
37) OBB 891; OBB 901; BIKH, Jahresberichte 1846— 1S60.
3B) W edług tab e li M eitzena.
39) H istoria  z 1891, s. 217; BIKH, Jahresberichte.
ł0) H istoria  z 1891, s. 217.
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dla hu t państwowych, przede wszystkim  dla K rólew skiej H uty 41) S tan taki 
miał dla kopalni pewne strony  dodatnie, jak  zapew nienie sta łych  odbior- 
cow, zabezpieczenie przed nagłym i zm ianam i k on iunk tu ry  gospodarczej 
a wobec sta łe j rozbudowy hu t państwowych umożliwiał też coraz dalsze 
zwiększanie wydobycia. Zarazem  jednak ceny węgla były utrzym yw ane 
na niskim poziomie ze względu na rentowność' zakładów hutniczych — np. 
w okresie 1812 — 1854 cena kęsów wzrosła tylko o 37,%, podczas gdy ko­
szty własne na jednostkę produkcji podniosły się o ponad 100%. Dla u trzy ­
mania niskich cen kierow nictw o kopalni stosowało daleko posunięte osz­
czędności, k tóre odbijały  się na wyposażeniu technicznym  zakładu, na 
technice produkcji i na w ydajności pracy. Mimo tych przeszkód w ciągu 
pierwszych kilkudziesięciu la ł swego istnienia kopalnia Król rozbudowała 
się i okrzepła pod względem gospodarczym, sta jąc  się jednym  z najbar­
dziej ren.ow nych przedsiębiorstw  rządow ych na G órnym  Siąsku. Jedno­
cześnie produkcja w zrastała w  niej znacznie szybciej niż w innych zakła­
dach państwowych. Odkrycie grubych  pokładów węgla 507 i s io  przeko­
nało władze górnicze, że możliwa jest dalsza rozbudowa kopalni, przy czym 
zasoby je j starczą jeszcze na wiele dziesiątków lat. W  tych w arunkach 
postanowiono uniezależnić kopalnię od Królewskiej H uty, którą skarb 
pruski już w latach pięćdziesiątych zam ierzał sprzedać, i uzyskać dla w y­
dobywanego węgla nowe rynki zbytu. W tym  celu już w 1843 r. wprowa­
dzono nowe ceny na węgiel, przystosowane do cen rynkow ych (przy czym 
zakłady rządowe otrzym yw ały rabat), a w latach pięćdziesiątych podjęto 
pierwsze próby wysyłki węgla koleją. Jednocześnie zaczęto też m oderni­
zować technikę produkcji (co łączyło się z budową pierwszych głębokich 
szybów) i podjęto próby dalszego zwiększenia rentowności zakładu przez 
intensyfikację pracy, rezygnując z dotychczasowego obniżania płac robo­
czych. Ostatecznym  rezu ltatem  tych kroków  było unowocześnienie zakła­
du i znaczne zwiększenie wydobycia przy bezpośrednim  powiązaniu ko­
palni K ról z ogólnoniem ieekim  rynkiem  węglowym i rozerw aniu związku 
gospodarczego m iędzy kopalnią a hutą. W ydarzenia te  jednak przypadają 
już na okres późniejszy, na lata sześćdziesiąte i siedem dziesiąte X IX  w.

W historii kopalni K ról w om aw ianym  okresie (podobnie zresztą jak 
i w latach późniejszych) uderza rabunkow a gospodarka zarówno zasobami 
węgla, jak i m ateriałem  ludzkim . Robotników zmuszano do pracy za za­
płatą nie mogącą nieraz pokryć kosztów utrzym ania, co powodowało u tra tę  
sił, choroby i wysoką śm iertelność. W ęgiel w ybierano niemal wyłącznie 
z grubych pokładów grupy 500, co przy eksploatacji z zawałem  musiało 
n iejednokrotn ie powodować niszczenie wyżej położonych pokładów 418 
i 419, k tórych eksploatacja rzekomo „nie opłacała się” (przeciętna ich g ru­
bość wynosiła zaledwie 1,20 — 1,50 m). Ponadto część eksploatowanego 
pokładu pozostawała również niew ybrana. W reszcie w Starych zrobach zo­
staw iano większość drobnego węgla ze względu na b rak  odbiorców —  sta­
wało się to przyczyną pożarów, k tóre zniszczyły poważną część grubych 
pokładów 501 i 504.

Prusk ie  władze górnicze nie przejm ow ały się jednak zbytnio ani s tra ­
tam i węgla, ani w arunkam i życia robotników.. Złoża węglowe Górnego 
Śląska w ydaw ały się w  owym  okresie p rzy  stosunkowo niew ielkiej pro­
dukcji niem al nie do wyczerpania. Z bliższych i dalszych okolic napływały

'tfp , 1803 -  c y t  G- Felsch: Die W irtscha ftspo litik
deT ° b e T S c h l e s i s d “ «<* Eisen-
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do pracy w kopalniach coraz nowe rzesze biedoty. Toteż dla kierow nictw a 
kopalni' najw ażniejszą spraw ą sta ł się w ciągu I połowy X IX  w ieku wzrost 
zysków, osiągany niejednokrotn ie naw et drogą nadm iernego wyzysku za­
łogi i rabunkow ej eksploatacji pokładów węgla.

IV. ZAŁOG A K O PA LN I KRÓL OD ROKU 1791 
DO PO ŁOW Y X IX  W IEKU

1. Jednym  z podstawowych w arunków  zbudowania ciężkiego przem y­
słu na Górnym  Śląsku było zapewnienie dla pow stających kopalń i hu t 
dostatecznej liczby w ykw alifikow anych robotników . Byli to częściowo 
górnicy sprowadzeni z innych zagłębi (z obecnego Zagłębia Dolnoślą­
skiego, z Niemiec zachodnich, z Saksonii, a także z Olkusza i Wieliczki), 
a częściowo wyszkoleni pod ich kierunkiem  miejscowi chłopi, uwolnieni 
od dotychczasowych powinności w zględem  feudalnych panów. Ponieważ 
praca w kopalniach była ciężka i niebezpieczna, ludziom  tym  trzeba było 
zapewnić (dla nich sam ych i d la ich rodzin) chociaż skrom ne zabezpie­
czenie na starość oraz na w ypadek choroby lub kalectwa. Miało to być 
zadaniem  tzw. Spółki B rackiej (Knappschaft), k tó re j cele i organizacja 
zostały określone w rozdziałach L X X III i LX X V III praw a  ̂górniczego 
z 5 VI 1769 r., w instrukcji o Kasie B rackiej dla górników śląskich 
i kłodzkich z 20. XI. 1769 r. oraz w  przyw ileju dla górników śląskich 
i kłodzkich z 3. X II. 1769 r. Przepisy powyższe przewidywały, ze górnicy 
i hutn icy  po złożeniu przysięgi na wierność i posłuszeństwo władzom gór­
niczym  będą wciągani do re jestru  brackiego. R ejestrow i górnicy byli wolni 
od służby wojskowej oraz od pańszczyzny i innych ciężarów feudalnych, 
popadali jednak ponownie w  poddaństwo, jeśli przestali zajmować się gór­
nictw em ,' choćby naw et zostali do tego zm uszeni przez starość, chorobę 
lub przez w ypadek w pracy (jednak ty lko  wtedy, gdy nie zostali jeszcze 
wciągnięci do re jestru  brackiego iub też sam owolnie porzucili pracę). Pod­
legali odrębnem u sądownictwu Wyższego U rzędu Górniczego. W razie 
choroby górnicy otrzym yw ali z  K asy Brackiej zasiłek rów ny ostatniem u 
tygodniowem u zarobkowi —  przez 8 tygodni, jeśli pracow ali w  kopalniach 
przynoszących zyski lub też przez 4 tygodnie, jeśli prowadzenie kopalni 
wym agało dopłat. K asa Bracka ponosiła rów nież koszty pogrzebu górni­
ków, k tó rzy  zginęli podczas pracy oraz wypłacała ren ty  dla członkow 
Spółki, k tórzy  u tracili zdolność do pracy w skutek starości, choroby lub 
w ypadku i dla wdów i siero t po górnikach. Zapomogi z Kasy Brackiej 
dostaw ali ponadto górnicy podróżujący. Dochody Spółki Brackiej pocho­
dziły z dwóch w olnych kuksów  z każdej kopalni, ze składek, opłacanych 
przez członków w  zależności od zarobku, o raz z grzywien, nakładanyc 
przez władze górnicze. Kasa Bracka była zarządzana przez Wyższy Urząd 
Górniczy, z ty m  że ze s trony  członków kontrolow ali jej działalność dwaj
sta rs i braccy. . . , , . • .

P rzyznane górnikom  przyw ileje okazywały się jednak często n iew ystar­
czające. Zwerbowani w Niemczech zachodnich lub w Zagłębiu W ałbrzy­
skim  wykw alifikow ani robotnicy z trudem  znajdowali u chłopów m iesz­
kania, za k tó re m usieli niejednokrotn ie płacić wygórowane sum y, nie 
m ogli zaopatrzyć się w żywność z powodu braku tygodniow ych taigow , 
w  dodatku panowie feudaln i usiłowali ich n iejednokro tn ie  zmusić do naj^ 
rozm aitszych powinności i opłat. W tych w arunkach niejednokiotn ie  zc*a- 
rżało się, że koszty mieszkania i wyżywienia znacznie przekraczały tygod­
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niowy zarobek górnika !). Nic więc dziwnego, że przybysze, na których 
sprow adzenie władze górnicze wydawały znaczne sum y, przew ażnie’ po 
k ró tk im  czasie opuszczali Górny Śląsk, skarżąc się na złe mieszkania i nie­
dostateczną aprow izację 2).

W tych  w arunkach trze'ba było rekrutow ać do pracy w  kopalniach 
^ ^ J h  w coraz większym stopniu miejscową ludność polską —  zwłaszcza 
gdy chodziło o gorzej płatne kategorie robo tn ików ' (ładowacze, wozacy). 
Przyjm ow ano też „ludzi luźnych”, przybyw ających z zagranicy (przeważ­
nie z sąsiednich ziem Polski centralnej), k tórzy z jakichkolw iek przyczyn 
m usieli opuścić ojczyste strony  i często nie m ieli nic do stracenia. Znaj­
dowali się wsrod nich również przybysze ze sta rych  polskich m iast górni­
czych: Olkusza, Bochni, W ieliczk i3). Tego rodzaju  pracow nicy okazywali 
się znacznie m niej wym agający od przybyszów z zachodu. ’

W erbowanie miejscowych mieszkańców do pracy w kopalniach powo­
dowało jednak wzmożony opór ze s trony  górnośląskich feudałów, gdyż 
godziło bezpośrednio w ich interesy, pozbawiając ich siły roboczej Już 
w roku 1773 obszarnicy śląscy zdołali uzyskać od rządu ta k  zwane „de­
klarac je  , k tóre  postanawiały, że odchodzący do górnictwa osiadły pod­
dany obowiązany jest dać zastępcę, a nieosiadly m usi przed odejściem 
wypełnić wszystkie ciążące na nim  powinności, a ponadto pan ma prawo 
go zatrzym ać, jeśli jest on potrzebny do obsadzenia opuszczonego gospo­
darstw a. D eklaracje te  uniem ożliw iały napływ  potrzebnej liczby m iejsco­
wych robotników  do kopalń, ty m  bardziej, że dom inia dysponow ały nader 
licznym i środkam i przym usu wobec poddanych: chłopi, pragnący odejść 
do pracy w górnictwie, bywali n iejednokrotn ie bici, m altre tow ani i za­
m ykani w więzieniach przez swych panów, a jeśli udało im się dostać pod 
ochronę władz górniczych, represje  spadały na członków ich ro d z in 4). 
Jednocześnie obszarnicy zaczęli udzielać niektórym  poddanym  zezwolenia 
na pracę w górnictw ie pod w arunkiem , że będą im oddawali zarobek — 
dążyli nawet wręcz do wynajm owania zbędnych w gospodarce poddanych 
do pracy w kopalniach i hutach. Podobnie postępowali ze sw ym i parob­
kam i bogaci chłopi i m ieszczanie. Tego rodzaju ro-botnlcy pracow ali jed­
nak tylko sezonowo i nie można ich było wyszkolić na wykwalifikowa­
nych górników. Toteż tarnogórski Urząd Górniczy, k ieru jący  górnoślą­
skim i kopalniam i, energicznie występował przeciw takim  praktykom , 
a w r. 1803 przesłał naw et do Wyższego U rzędu Górniczego oficjalne 
oświadczenie, że zgłaszających się do górnictwa chłopów nie będzie wbrew 
ich woli wydawał właścicielom dom iniów 5).

Kierowane przez władze górnicze kopalnie i hu ty  reprezentow ały  n ie­
w ątpliw ie wyższy typ gospodarki niż m ajątk i śląskich feudałów. Były one 
elem entem  gospodarki kapitalistycznej, rozsadzającym  dotychczasowe sto­
sunki pańszczyźniane, a napływ  do nich m iejscow ych chłopów należy 
traktow ać jako zjawisko niew ątpliw ie postępowe. Nie można jednak 
tw ierdzić, że pruskie władze górnicze w swych zatargach z obszarnikam i 
i gm inam i m iały na celu dobro robotnika i poprawę jego w arunków  bytu.

>) Por. OBB 464 — m em oriały Boscam pa z 18. V III. 1794 i 7. VI. 1800.
“) P ° r ; W. G noth: D er staatliche S te inkohlenbergbau in O berschlesien und seine 

geschichtliche Entw icklung, W ürzburg 1921, s. 45.
3) Por. W. D ługoborski: R ekrutacja  górników  w  Zagłębiu G órnośląskim  w  okre­

sie przed  zn iesieniem  poddaństwa, „Przegląd Zachodni” n r 7/8 z 1950, s. 49—88.
y  Büchsel: Rechts- und  Sozialgeschichte des oberschlesischen Berq- und  

H üttenw esens 1740 bis■ 1806, W rocław i K atow ice 1941, s. 114— 1 1 5 ; OBB 464, 
k. 173—175.

5) Büchsel, jw., s. 138.
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W ręcz przeciwnie -  dążyły one do wyzyskania siły górników, dopoki byli 
oni zdolni do pracy, a ciężar utrzym ania ich na starosc przerzucały n ie­
jednokrotnie na gminy. Niewielkie ren ty  z Kasy Brackie] o te y m y w a h  
tylko górnicy rejestrow i. Robotnicy m ezaprzysięzem  według decyzji 
Heinitza n ie 'm ie li  otrzym yw ać ren ty  starczej ani inw alidzkiej rze 
komo w tym  celu, aby sam i sta ra li się o uzyskanie uwolnienia z P o g a ń ­
stw a i aby ponownie chętniej ich uw alniali °). Zresztą stosownie do arty  
kulu  LXX1II paragrafu  5 śląskiego prawa gorniczego naw et rejestrow i 
górnicy m ieli ponownie popadać w poddaństwo, jeżeli przestali zajmować 
sie górnictwem . W dodatku górnicy wolni byli od podatkow i świadczeń 
kom unalnych, podczas gdy władze adm inistracyjne nak ładały  obciążenia 
na gminy w któ rych  mieszkali, proporcjonalnie do liczby ludności wraz 
z górnikam i i hutn ikam i ’). N iewątpliw ie władze górnicze zdawały sobie 
dobrze sprawę, że podlegli im  robotnicy są ciężarem  dla gmm, które za­
m ieszkują, broniły jednak zdecydow anie „przyw ilejów ” górniczych, gdyż 
ich zniesienie i nałożenie na górników podatków m usiałoby pociągnąc za 
sobą odpowiednią podwyżkę płac, a także groziło porzuceniem  pracy przez 
część górników.

Rozstrzygnięcie w te j walce przyniosła zasadniczo reform a z leUr r., 
znosząca osobiste poddaństwo chłopów w państw ie pruskim . Umożliwiła 
ona -napływ do górnictw a w iejskiej biedoty, k tó ra  nie m iała nic lub p ra­
wie nic do stracenia. Tak więc po upływ ie k ilkunastu  la t od zniesienia 
poddaństwa kopaln ie . górnośląskie odczuwały wprawdzie jeszcze czasem 
pewne trudności przy kom pletow aniu załóg, były to jednak tylko przej­
ściowe przeszkody, m ające zwykle przyczyny lokalne. Znacznie częściej 
w ystępuje nadm iar rąk  roboczych, nie mogących znalezc zatrudnienia. 
W ydalenie z pracy i w ykreślenie z re jestru  brackiego sta je  się dla gór­
n ika najwyższą karą, skazującą go zwykle « a  nędzę w raz z całą rodziną. 
Jeszcze później — w roku 1848 — czytam y np. w spraw ozdaniu kopalni 
Król: „Wobec ogólnego bezrobocia i słabszej obsady robot w kilku m iej­
scach robotnicy kopalni K ról zrozum ieli dobrze, jaką korzyść m ają z n ie­
przerw anej pracy w kopalni i sta ra li się wyróżniać pilnością i n iezw ykłą
wydajnością pracy” 8). . . ,

W arunki życiowe górników i hutn ików  w ciągu pierwszej połowy 
XIX  w ieku u legają pew nej stabilizacji, lecz jednocześnie zaczynają się 
zwolna pogarszać. Przyw ilej wolności osobistej strac ił po roku 1807 prak­
tyczne znaczenie, co pociągnęło za sobą zm ianę dotychczasowej instrukcji 
o Spółce B rackiej w dniu 1 stycznia 1811 roku. Instrukcja  ta  zwiększyła 
dochody Spółki przez oddanie do jej dyspozycji dalszych dwóch wolnych 
kuksów, z których dochód przeznaczony by ł na kościoły i szkoły, następnie 
przez dochód ze sta rych  hałd, opłaty  od kon trak tów  itd., lecz przy tym  
nałożyła na robotników  szereg dalszych opłat na rzecz Kasy Brackiej 
(opłata od ślubów, wesel, chrzcin, opłaty przy awansie, pierwszy zarobek 
tygodniowy). Jednocześnie określiła ona wysokość zapomogi dla chorych 
na 12 Sgr do 1 ta la ra  tygodniowo. Wysokość m iesięcznej ren ty  starczej 
lub inwalidzkiej dla członków Spółki m iała wynosić od 2 T ir do 25 Sgr, 
czyli około 20% zarobków. R enta dla wdów wynosiła od 1 T ir do 20 Sgr 
miesięcznie. Sum y te były więc m inim alne. Ponadto od czasu zmiany 
przepisów podatkowych górnicy obowiązani byli do płacenia podatku

«) Jw., s. 115.
7) Por. np. OBB 443, k. 94.
«) BIKH, Jahresberichte 1846— 1860.
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akcyzowego personalnego i klasowego«) -  w miastach pociągano ich 
m iejednokio.m e do ponoszenia świadczeń kom unalnych, chociaż wywoły- 
S h  ^ Pn w f Y 26 ^  w ładz górniczych >»). Place w kopalniach i hu­
tach nie uległy wprawdzie nom inalnej obniżce, a nawet w ykazują nie- V ri°f JTdnak?ch "'a itosc realna spada wobec wzrostu cen 'W yra­
zem tego byle chociażby powstanie wzm iankowanej już dysproporcji m ię­
dzy zarobkiem  gorm ka a kosztam i utrzym ania konia. W reszcie uległy za- 

pJTZ^ dkow e- Już w ro k “ 1814 dyrek tor Górno-Śląskiego 
a- l  e,S°  BoscamP sprecyzował 18 „zasad", według k tórych  ka­

lano oinikow  (pierwszy pro jek t regulam inu z roku 1795 nie wszedł 
S f T l f h ” 6- żf ie) '." ? asady ” te  przew idyw ały za przekroczenie po- 
khku rndz n °  grzywny pieniężne, areszt kopalniany (od
k i lk u  g o d z in  d o  k i lk u  d n i)  o r a z  a r e s z t  z p rz e k a z a n ie m  d o  d y s p o z y c j i  w ła d z  
sądowych, W latach 1826 i 1833 Wyższy Urząd Górniczy WYB r J g u  w ydał 

regulam iny k ar dyscyplinarnych dla Śląska, k tó re  zaostrzyły 
dp p r Z T 6 ,otychczas sankcje karne, wprowadzając m. in. karę chłosty,
k o o a ln iW  °  Pra°y g° rZej °P lacane j) i przedłużając aresztkopalniany do 14 dni. Najcięzszą karą było usuniecie z pracy, połączone

“  2 reJf tou la c k ie g o  i u tra tą  nabytych praw  do renty. Ta 
3 wym agała zatw ierdzenia przez Wyższy U rząd Górniczy — po­

były przez nadzorujących pracę urzędników  górniczych 
lub  hutn iczj eh i zatw ierdzane przez urzędników  Okręgowych, a w  sprawach 
poważniejszych —  przez właściwe -urzędy górnicze lub hutnicze. Pow tórne 

e  ieg°  sa“ ef °  przekroczenia w  ciągu miesiąca pociągało za sobą 
zwiększenie kary. Następny regulam in  karny z  16 lutego 1844 roku przy-
n i iS tó in f r72328’?.16 grzy.wlen p ie n ię ż n y *  oraz zwiększenie kary  w  razie 
powtoi nego przekroczenia w ciągu tego samego kw artału ; przepisy dyscy­
p linarne  zostały więc zaostrzone jeszcze bardziej «). Na mocy okólnika 
m inisterialnego z 12 października 1850 roku areszt kopaln iany względnie 

i!3 Przek roczenia porządkowe zostały zastąpione przez karne 
szychty łub grzyw ny p ien iężn e12). Rozbudowany system  grzyw ien i de­
gradacji górników powodował dalsze obniżanie i tak już niskich i nie w y­
starczających często na u trzym anie płac.

Górnicy dzielili się na szereg kategorii różniących się zarówno stano­
wiskiem  w hierarchii społecznej, jak  i wysokością dochodów. G rupę naj­
bardziej uprzyw ilejow aną stanow ili urzędnicy i nadzorcy, do których na- 

v,'t sztygarzy \  nadsztygarzy, k ieru jący  techniczną stroną produkcji 
szychtm istrzowie, k tórzy prow adzili rachunkowość kopalń i zajm owali się 
ich gospodarką m iercy węgla oraz różnego rodzaju  pomocnicy wyżej wy­
mienionych. O trzym yw ali oni zwykle sta łą pracę tygodniową iub mie­
sięczną k to ie j wysokosc z biegiem la t w ykazuje w zrost nie tylko nom i­
nalny, lecz rów nież faktyczny m).

s) Por. OBB 457; 458; 460 
n i S I  ! f 3t k ' 98; OBB 459—461 passim ,

n ) OBB 448. ’ '

m yw ał ? ra (jW-' ,E- 401 w  roku 1791 szyeM m istrz w  kopalni K ról otrzy-
X J J ,  tygodniowo, sztygar -  20 Sgr, m ierca w ęgla -  16 Ggr w S f i

nJ y- OS° mieS,ęCznej pensii szt-v'Sa ra  w ynosiła już 10 ta lk ó w  ( W  
z ^ t o p a d a  1848%“ 0kt™ ym em ta '"13 d? Urz.«duGt5miC2eg° w  Tarnow skich G órfch  
XXX “TfeŁffSSi S? z rezuHatem^ ^ i ^
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N astępna grupa — to robotnicy wykwalifikowani, przędę wszystkim  
rębacze, zatrudnieni bezpośrednio przy urabianiu. Dzielono ich czasem na 
u rabiających węgiel i na w ykonujących roboty  przygotowawcze w skale 
płonnej. O trzym yw ali oni z reguły place akordowe, przy czym akord obli­
czano od 100 szaf li lub 100 beczek urobionego węgla, a przy robotach 
przygotowawczych — od latra postępu szybu lub chodnika (przy robotach 
przygotowawczych w  węglu płacono osobno za postęp chodnika i osobno 
za w ydobyty węgiel). P rzy  ustalaniu Stawki akordowej brano pod uwagę 
przeciętną wydajność, jaką można było osiągnąć w danych w arunkach 
pracy (grubość pokładu, zwięzłość węgla, nachylenie pokładu, przekrój 
w yrobiska, długość, dróg transportow ych, obudowa itd.), ustaloną wyso­
kość zarobku dziennego, ponoszone przez robotników  dodatkowe koszty, 
jak w ydatki na zakup prochu, oleju oraz kucie i ostrzenie narzędzi. Z tych  
względów staw ka akordowa zm ieniała się przy k a ż d o r a z o w e j  zmianie w a­
runków  geologicznych; zwykle ustalano ją na miesiąc. Sposob obliczania 
staw ki w początkach X IX  wieku podaje jedna z prac dyplom owych za­
chowanych w aktach Wyższego U rzędu Górniczego we W rocławiu ):

Przypuśćm y, że 2 rębaczy, 2 wdzaków i 2 ciągarzy wydobywa na 
sz y ch tę ' 80 szafli, .a więc 480 szafli na tydzień; wówczas na tydzień 
wypada:
płaca 2 rębaczy po 1 V 2 T i r .................... 3 T ir —  _ ~~ .
płaca 2 wozaków po 1 lU  T i r .....2- T ir 9 Ggr 7 / 5 pf
płaca 2 ciągarzy po 1 '/ s  T i r ...................................?  T ir 9 Ggr 7 / 5 p
ośw ietlenie na 24 szychty po 9 2/ 5 pf . . . . 19 Ł /s  P”
koszty kucia obliczone na 2 Ggr na 100 szafli

p r z e c i ę t n i e ................................................................ ................_9 Ogr_ 7 >/6 pf
Sum a . . .  9 T ir —

Akord za 100 szafli obliczam y z proporcji 480 : 9 =  100 : X  i wyniesie 
on w ty m  przypadku 1 T ir 2 G gr” .

P łace akordow e ułatw iały kontrolow anie pracy robotników, a ponadto 
m iały ich zachęcać do zwiększania wydajności — z tych względów usiło­
w ano w prow adzać je wszędzie, gdzie tylko było możliwe. Aby skłonić gór­
ników do wydobywania większych ilości węgla grubego, stosowano nie­
jednokrotnie tak zwany akord podwójny, polegający na tym , że za węgiel 
gruby (kęsy i kostkę) płacono wyższe stawki, lub  też obliczano zarobek 
tylko według ilości wydobytego grubego węgla.

Rębacze byli zwykle górnikam i rejestrow ym i, co zapewniało Im nie­
wielką ren tę  w razie u tra ty  zdolności do pracy. Byli ściśle związani z za­
wodem górniczym, w k tórym  pracowali zwykle przez d ług i szereg lat. 
Z pracy zwalniano ich rzadko, przew ażnie tylko za popełnienie przekro­
czeń dyscyplinarnych lub przestępstw  krym inalnych; w razie nadm iaru 
robotników  przenoszono ich co najw yżej do innych kopalń 15). Egzystencja 
ich była więc poniekąd ustabilizowana.

Do robotników  wykwalifikowanych należeli również rzem ieślnicy, jak 
kowale, m urarze i cieśle oraz maszyniści, obsługujący m aszyny parowe

dzieląc sum ę płac urzędniczych podaw aną w  spraw ozdaniach rocznych w  kopaln i 
K ról przez liczbę urzędników ). W la tach  pięćdziesiątych sztygar otrzym yw ał już 
25 T ir m iesięcznie (por. niżej).

14) OBB 828: Foerster, Gehorsam es pro m em oria iiber Gedinge, Neurode 
4. IX . 1818.

15) Por. OBB 447, ka rty  1—12.
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i pompy. Pobierali oni zwykle płace dniówkowe, których wysokość prze­
kraczała niejednokrotn ie przeciętną staw kę przewidzianą dla rębacza. 
M ając możność wykonywania swego zawodu także poza górnictw em  byli 
oni zwykle słabiej związani z kopalnią, czasem pracow ali tam  tylko do­
rywczo (zwłaszcza kowale i murarze).

Do robotników  niewykwalifikowanych i gorzej płatnych należeli łado­
wacze wózków lub koszy z węglem i popychacze wózków (szleprzy), cią- 
garze, obsługujący kołow roty i inne urządzenia transportow e, wśród k tó­
rych wyróżniano wysypywaczy i podpinaczy, parobcy k ieru jący  końmi, 
palacze, robotnicy powierzchniowi oraz dozorcy. W sum ie stanow ili oni 
zdecydowaną większość załóg kopalnianych. N iektórzy z nich, zwłaszcza 
zatrudnieni pod ziemią przy transporcie (szleprzy, ciągarze), otrzym yw ali 
w pewnych okresach plącę akordową podobnie jak rębacze (z tym, że była 
ona niższa), pozostali dostawali w ynagrodzenie za dniówkę. Do re jestru  
brackiego wpisani byli jedynie niektórzy z nich, przeważnie ci, k tórzy 
lepiej zarabiali i pracowali już od dłuższego czasu w kopalni.

Dla części robotników  niewykwalifikowanych, zwłaszcza tych, k tórzy 
byli synam i górników, praca w charak terze parobka, szlepra lub ciągarza 
była dopiero początkiem k ariery  górniczej. Stopniowo awansowali oni na 
młodszych rębaczy, następnie na rębaczy. Dużą część spośród niew ykw a­
lifikow anych członków załogi stanow ili jednak również robotnicy za trud­
niani tylko sezonowo, nie należący do Spółki Brackiej i m ający jedynie 
niew ielkie widoki na awans w zawodzie górniczym.

Długość norm alnej dniówki (szychty) miała wynosić stosownie do a rty ­
kułu  L § 1 śląskiego praw a górniczego 8 godzin, z tym , że górnik mógł 
w ciągu jednego dnia przepracować również 4-godzinną dniówkę dodat­
kową. Jednak  już w krótce później dniówkę norm alną i dodatkową połą­
czono w jedną, trw ającą 12 godzin. W początkach X IX  wieku wprowa­
dzono w kopalni K ról na zarządzenie Wyższego U rzędu Górniczego po­
nownie 8-godzinną dniówkę dla rębaczy, „aby dać im sposobność do do­
datkowego zarobku” (przez w ykonyw anie dodatkowo tak zwanych „nad- 
szycht”), innowacja ta jednak nie utrzym ała się długo i w  r. 1818 przy­
wrócono dniówkę 12-godzinną 16). Trw ała ona od godziny 6 rano do 6 wie­
czorem, z czego godzina odpadała na poranną modlitwę, pobranie oleju 
i prochu oraz zjazd do kopalni, godzina (od godziny 12 do 13) na jedzenie
1 odpoczynek, pół godziny — na w yjazd i zapisanie dniówki. Efektyw ny 
czas pracy w ynosił więc 9 V-i godziny. Jedynie w w yjątkow ych przypad­
kach stosowano dniówki 8-godzinne, a naw et 6-godzinne 17). Norma akor­
dowa nie była jednak wówczas zmieniana, co zmuszało robotników  do 
zwiększenia wysiłków dla wykonania tak ie j sam ej jak poprzednio pracy 
w skróconym  czasie. W dodatku pracowano w takich przypadkach bez 
przerw  na 3 lub 4 zmiany, tak  że górnicy zm ieniali się „przy m łotku” . 
Takie skrócone dniówki stosowano wówczas, gdy chodziło o przyspieszenie 
robót, na przykład przy głębieniu szybów lub przebijaniu  przekopów 18).

2. Rozpoczynając eksploatację kopalni K ról wiosną 1791 roku władze 
górnicze sprowadziły do niej 10 wykwalifikowanych robotników , z których
2 przybyło z W estfalii, a 8 z Dolnego Śląska (z okolic W ałbrzycha). W na­
stępnych latach liczba robotników  wzrosła do 20— 30, a w roku 1798 do­

«) H istoria z 1891, s. 200—201.
17) H ollunder, jw., s. 101; OBB 829: G. Ebeling, Königsgrube 10. X . 1819.
18) H ollunder, jw., s. 123.
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szła do 44 19). Szczegółowe dane dotyczące liczby załogi oraz członków 
rodzin pracow ników  kopalni od roku 1810 podaje tabela II oparta na ze­
staw ieniu S c h u b e rta 20), którego w yliczenia są najbardziej zbliżone do 
liczb zachowanych fragm entarycznie w spraw ozdaniach rocznych ko­
paln i 21).

W m iarę w zrostu liczby załogi zwiększał się coraz bardziej procent za­
trudnionych w kopalni miejscowych, polskich robotników . Już  w czasie 
pierwszego objazdu kopalni, w dniu 28. XI. 1791 r., Reden zalecał „zw er­
bow anie kilku zdolnych młodych Polaków, aby następnie posłać ich do 
zagranicznych okręgów ” (celem dalszego wyszkolenia w zawodzie górni­
czym) 22). W krótce też okazało się, że dla utrzym ania kopalni w ruchu 
konieczne jest angażowanie przede w szystkim  robotników  miejscowych. 
Obaj zwerbowani w r. 1791 westfalczycy wrócili już po k ilku  m iesiącach 
do ojczystych stron, skarżąc się na niskie płace. Mimo tego liczba robot­
ników wzrosła w r . 1792 do 28, w czym  było 10 rębaczy, 12 szleprów  i 6 za­
trudnionych przy o d w adn ian iu23). W ielu spośród nowo zwerbowanych 
m iejscow ych robotników  traktow ało zresztą pracę w  górnictw ie jako sezo­
nową; protokół z objazdu kopalni w dniu 16 października 1792 wspomina, 
że w lecie tegoż rOku roboty by ły  w strzym ane przez dwa m iesiące z po­
wodu odejścia robotników  do żniw  i dopiero na jesieni udało się ponownie 
skom pletować załogę. W ładze górnicze b rały  tego rodzaju fak ty  pod uwagę 
i, ze swej strony polecały zwiększać załogę na jesieni i w zimie, kiedy 
zapotrzebowanie na węgiel jest większe, a w lecie prowadzić roboty po­
szukiwawcze 24).

W następnych latach  jeszcze k ilkakro tn ie  usiłowano^ sprowadzać do 
kopalni K ról robotników  z głębi Niemiec lub z Dolnego Śląska (na przy­
k ład  w roku 1803 sprowadzono 25 górników  z re jonu  Świdnicy i 4 z okolic 
M iedzianki), przy czym  władze górnicze zw racały im koszty podróży, 
a ponadto wypłacały za czas podróży płace dniów kow e25), przybysze 
jednak zwykle po niedługim  czasie opuszczali Górny Śląsk, skarżąc 
się na złe w arunki utrzym ania. Trzeba więc było angażować robot­
ników miejscowych, k tórzy  zresztą -—- jak  stw ierdzało kierownictwo 
kopalni już w pierw szych latach je j istnienia —  okazyw ali się lepsi 
i tańsi od wałbrzyszan. I tu  zresztą w erbunek napotykał na trudności, 
tak  że władze górnicze m usiały się uciekać do pomocy różnych pośred­
ników, k tó rym  wypłacały specjalne w ynagrodzenie. Tak na przykład 
około roku 1800 sz tygar F ischer otrzym yw ał po 1 talarze za każdego ro­
botnika, k tó ry  złożył przysięgę górniczą i przepracow ał w  kopalni przy­
najm niej rok. Inn i pośrednicy o trzym yw ali naw et do 4 ta la ró w 26). 
W 1805 r. Górnośląski U rząd Górniczy o trzym ał naw et specjalną dotację 
na koszty w erbunku robotników  do kopalni K ról w wysokości 100— 120 ta ­
larów  rocznie 27). T rudności ze skom pletow aniem  załogi występowały nie 
tylko w końcu X V III i początkach X IX  wieku. W roku 1844 przeniesiono

19) H istoria  z 1891, s. 158—159.
20) S chubert, jw . (tabela).
21) W r. 1852 w  tabeli Schuberta  błąd co do liczby załogi: 469 popraw iłem  n a  496 

w edług odpow iedniego spraw ozdania rocznego.
" ) BIKH, G eneralbefahrungsprotokolle 1791—1804.
23) Jw ., G eneralbefahrungsprotokoll z  16. X . 1792.
24) G eneralbefahrungsprotokoll z  28. X . 1791.
25> H isto ria  z 1891, s. 158—160; OBB 464; 465.
2C) H istoria  z 1891, s. 158—159; OBB 465.
27) OBB 465, k. 11—12.
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do kopalni K ról robotników  z unieruchom ionej kopalni F loręntyna, 
a w roku następnym  —  górników z Tarnow skich Gór i B iertu łtow ów 28). 
Mimo w ystępujących przeszkód w w erbunku udało się stworzyć pewien 
trzon załogi, złożony zasadniczo z robotników  wykwalifikowanych, trw ale 
związany z kopalnią. Tak na przykład czytam y w spraw ozdaniu kopalni za 
r. 1849, że rębacz Szym on Sogała, fetory przepracow ał ponad 50 lat w gór­
nictwie, został z tego powodu wyróżniony i zwolniony od płacenia dal­
szych składek na Spółkę B racką M). Już  w roku 1845 rozpatryw ał Wyższy 
U rząd Górniczy spraw ę przyznania odznaczenia za d ługoletnią pracę dla 
innego rębacza z kopalni K ról —  Schulza 30). Ponadto synow ie górników 
zwykle pracow ali dalej w te j sam ej kopalni, co ich  o jcow ie31).

Jedną z głównych przyczyn u trudn ia jących  zwiększanie załogi był_ — 
obok niebezpiecznych w arunków  pracy —  brak  m ieszkań dla górników. 
P ierw si robotnicy m usieli m ieszkać u  okolicznych chłopów, szykanowani 
zarówno przez sw ych gospodarzy, jak  i przez właścicieli dominiów, k tórzy 
usiłowali ich zmusić do w ypełniania feudalnych powinności. W edług obli­
czenia Boscampa z roku 1794 górnik m usiał płacić za m ieszkanie i u trzy­
m anie 2 ta lary  tygodniowo, podczas gdy jego tygodniow y zarobek wynosił 
zaledwie półtora ta lara  32). W yzysk ze strony  właścicieli domów zmuszał 
w ładze górnicze do podniesienia zarobków, co z kolei odbijało się ujem nie 
na zyskach kopalni. Z resztą dla zwiększającej się załogi brakowało nawet 
i takich mieszkań. Robotnicy m usieli więc niejednokrotnie odbywać długie 
w ędrów ki do pracy, tracąc na nie czas i siły, a w niektórych latach tru d ­
ności mieszkaniowe wręcz uniem ożliw iały zwiększenie załogi kopalni. 
W tych w arunkach w ładze górnicze m usiały rozpocząć budowę kolonii 
robotniczych. P ierw szą z nich, przeznaczoną zarówno dla górników, jak 
i dla hutników , zbudowano w roku 1799 w środku późniejszego m iasta 
K rólew skiej H uty. Składała się ona z 34 domów, z których 8 przekazano 
zarządowi kopalni. M iały one po 13 m etrów  długości, 9 m etrów  szerokości
1 2 %  m etra wysokości. Każdy z nich obejm ow ał 3 pokoje, 2 komory,
2 pokoje na poddaszu i 2 kom órki, przybudow ane pod opadającym  d a ­
c h e m 33). Wobec zwiększania się załogi domy kopalniane okazały się po 
pew nym  czasie niew ystarczające. Jak  stw ierdzono w czasie objazdu ko­
paln i w dniu  10 października 1826 roku, w każdym  z pokojów mieszkało 
już po kilka rodzin. Wyższy Urząd Górniczy polecił wówczas sprzedać 
domy, k tórych u trzym anie wym agało znacznych kosztów, łub  też, gdyby 
sprzedaż okazała się niemożliwa, wyznaczyć w każdym  z nich jednego 
spośród lokatorów  jako gospodarza i zobowiązać go do utrzym yw ania 
dom u w porządku. Gospodarz m iał prawo pobierać czynsz od współlokato- 
rów  z tym  zastrzeżeniem , że jeden pokój mógł być w ynajm ow any tylko 
jednej ro d z in ie34). Jednocześnie poczynając od la t dw udziestych X IX w. 
budowano w  pobliżu kopalni dalsze kolonie górnicze i hutnicze, jak 
Schw ientochlow itzer B ergfre iheit (1824), Erdm annsw ille (1826— 1834), 
C harlo tte (1834), P n iak i (1836— 1838), N om iarki (1841— 1842), N eu-C har- 
lottenhof (1854— 1856), Klimzowiec (Klimsawiese, 1856— 186 0) 36). Kolonie

“ ) Jw ., s. 166.
29) BIKH, Jahresberichte 1844—1860.
3°) OBB 16.
*») H isto ria  z 1891, s. 162.
32) OBB 464: m em oriał Boscam pa z 18. V III. 1794.
33) H istoria  z 1891, s. 160— 161.
«) Jw., s. 163—164.
«) Jw ., s. 164—169.
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te były zakładane w ten  sposób, że władze górnicze nabyw ały od okolicz­
nych obszarników  grunta, k tó re  następnie dzielono na niew ielkie parcele 
i sprzedaw ano na ra ty  robotnikom , zobowiązując ich do zbudowania do­
mów. Nabyw cy otrzym yw ali przy tym  pożyczki na budowę oraz specjalne 
prem ie. W niektórych przypadkach dom y budowane były przez kopalnię, 
a następnie sprzedaw ane na raty . Tak na przykład 18 dw urodzinnych 
domków, składających się na kolonię w G órnych Łagiewnikach, zbudo­
wano na koszt kopalni, k tóra  sprzedała je później robotnikom  po 450 tala­
rów, p łatnych w ciągu 14 lat. Nabywców zobowiązano do w ynajm ow ania 
m ieszkań tylko g ó rn ikom 36). W roku 1853 rozdzielono nabyte przez ko­
palnię koło Szybu Pomocniczego 18 m orgów g ru n tu  na 23 parcele po 
%  morga i sprzedano je na ra ty  robotnikom , k tórzy  o trzym ali ponadto 
zaliczki na budow ę domów po 300 talarów, zwracane w ra tach  po 3 ta lary  
m iesięcznie. Po ukończeniu budowy właściciel otrzym yw ał 100 talarów  
prem ii. W umowie było zastrzeżone, że właściciel odstąpi dom i parcelę 
po ustalonej z góry cenie, gdyby tego wym agały prowadzone przez ko­
palnię roboty eksploatacyjne. Zarząd kopalni staw iał rów nież w arunek, 
że w każdym  z nowo zbudowanych domów muszą mieszkać co najm niej 
dwie rodziny. W arunek ten  został w pełni zrealizowany: 23 zbudowane 
w  roku 1855 dom y obejm owały w sum ie 126 m ieszkań (to jest 5— 6 na 
dom), w k tó rych  ulokowano łącznie 460 osób. Byli to przew ażnie górnicy 
i hutn icy  oraz członkowie ich rodzin, część lokatorów  stanow ili jednak 
rów nież rzem ieśln icy37). Podobnie w zbudowanej w krótce później kolonii 
Klimzowiec w  24 domach znajdowało się łącznie 130 m ieszk ań 38). W ten 
sposób władze górnicze rozwiązywały kw estię m ieszkaniową, przede 
wszystkim  kosztem  sam ych robotników, zm uszając ich do pokrywania 
w ydatków  na jedną z inwestycji, niezbędnych dla rozwoju k o p a ln i39). 
Podobnie zresztą postępowały władze górnicze na Dolnym  Śląsku już 
w końcu X V III w ieku 40). Poza zm niejszeniem  kosztów własnych zakła­
danie kolonii robotniczych dawało pruskiem u skarbow i górniczem u jeszcze 
jedną korzyść: wśród załóg w ytw arzały się grupy drobnych właścicieli, 
k tórych posiadane nieruchom ości związyw ały z zakładam i pracy i u tru d ­
niały im przenoszenie się do okolic, gdzie można było osiągnąć wyższe 
zarobki. G rupy te  rozbijały  solidarność robotników  i osłabiały ich opór 
w razie zwiększania wyzysku. Nic więc dziwnego, że kierow nictw a kopalń 
sta ra ły  się zachęcić górników do budow y w łasnych domów, u łatw iając im 
osiąganie dodatkow ych dochodów z kieszeni współkolegów, zmuszonych 
do wynajm ow ania m ieszkań nieraz na lichw iarskich w arunkach. Tak np. 
według obliczenia landrata  bytom skiego Solgera już przy 5-rodzinnym  
domu kom orne z 4 w ynajętych m ieszkań pokrywało większą część spła­
canej w  ciągu 8 la t pożyczki na budowę, tak  że dopłata właściciela już 
w  tym  okresie była m niejsza niż przeciętny czynsz mieszkaniowy. Po 
8 latach  pożyczka była spłacona i cały dochód z w ynajętych m ieszkań po 
odliczeniu kosztów konserw acji i opłat kom unalnych szedł do kieszeni 
właściciela, k tó ry  uzyskiwał ponadto bezpłatne m ieszkanie d la siebie i swej 
rodziny 41). Być może, że jest to obliczenie nieco przesadzone. Należy pa­

3a) Jw., s. 165—166.
37) Jw ., s. 167—168.
38) Jw ., s. 169.
39) Por. F. Engels: W  kw estii m ieszkaniow ej, W arszaw a 1949, s. 66.
40) OBB 464 passim .
41) Solger: t/b e r  die A rbeiterunruhen  zu  K ónigshutte, w  ak tach  BIKH, A rbeiter­

unruhen  1871—1875.
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m iętać, ze mimo ułatw ień ze strony  kierow nictw a kopalni budowa wła­
snego domu stanow iła jednak dla górnika poważne obciążenie finansowe, 
ponadto w ym agała też poważnego wkładu własnej pracy. Częste były przy­
padki, gdy w arunki życiowe (choroba, inwalidztwo, u tra ta  pracy, długi) 
zmuszały robotnika do sprzedaży domu jeszcze przed jego ukończeniem  
łub w krótce po ukończeniu. Wobec panującego głodu mieszkaniowego wła­
dze górnicze znajdowały jednak zawsze dostateczną liczbę chętnych do 
rozpoczęcia budowy. Ci spośród górników, k tórym  udało się budowę wła­
snego domu szczęśliwie doprowadzić do końca i spłacić zaciągnięte na ten 
cel pożyczki, zajm owali wśród reszty załogi stanowisko poniekąd uprzy­
w ilejowane; niejednokrotn ie naw et porzucali pracę w kopalni i otw ierali 
sklepy lub szynki, chociaż władze górnicze sta ra ły  się tem u przeciwdziałać.

3. Rębacze stanow ili przez cały om awiany okres około 40% załogi ko­
palni Król. Równie liczni byli „szleprzy”, zajm ujący się ładowaniem i od­
staw ą urobionego węgla oraz transportem  wózków w chodnikach (prze­
ciętnie 1 szleper na 1 rębacza). Pozostałe 20% obejmowało: personel nad­
zorczy (nadsztygar, sztygarzy, nadzorca maszyn, szychtm istrz i jego po­
mocnicy, m iercy węgla), rzem ieślników  (cieśle, m urarze, kowale, pomoc­
nicy kowalscy),' obsługę m aszyn (maszyniści i palacze) oraz niew ykw alifi­
kow anych robotników  powierzchniowych i dozorców.

Czas pracy wynosił w kopalni Król, podobnie jak w innych kopalniach 
w om aw ianym  okresie, zasadniczo 12 godzin dziennie, z czego jednak dwie 
i pół godziny odpadały na modlitwę, zjazd, wyjazd, zapisanie dniówki i na 
przerw ę obiadową (por. wyżej).

4. Wysokość płac zależała od kategorii robotników  i rodzaju wykony­
w anej pracy. Ponadto dla robotników  pracujących w akordzie przyjm o­
wano za podstawę obliczenia przeciętny dzienny zarobek nieco wyższy od 
płacy dniówkowej i w edług ty ch  staw ek ustalano wynagrodzenie za uro­
bienie i dostarczenie pod szyb określonej ilości węgla lub wykonanie innej 
pracy (np. drążenie chodnika), w ypłacane zwykle całem u zespołowi robot­
ników pracującem u w danym  przodku („K am eradschaft ) do podziału. 
Robotnicy pracujący  pod ziemią dostawali zwykle oprócz zapłaty w pie­
niądzach olej do lamp, natom iast potrącano im  z zarobku w ydatki na na­
praw ę narzędzi i proch. Przeciętna płaca dniówkowa rębacza wynosiła 
w końcu X V III wieku 6 Ggr ( =  0,75 M) *2) i na te j wysokości u trzym y­
wała się też  w latach 18 12 — 18 15  43). D zienny zarobek rębacza w akordzie 
wynosił od roku 1810 przeciętnie około 8 Ggr bądź 10 Sgr ( 1 M) i na 
te j wysokości u trzym yw ał się aż do la t czterdziestych X IX  wieku ). 
Mimo w zrostu cen zarząd kopalni odm awiał podniesienia staw ek akordo­
wych, pragnąc w ten  sposób zmusić górników do bardziej w ydajnej pracy. 
Dopiero około 1845 r. podniesiono nieco płace akordowe, a w dziesięć lat 
później, wobec ogólnej drożyzny, zarobki rębaczy pracujących w akordzie

42) OBB 464: m em oriał Boscam pa z 18. V III. 1794; por D ługoborski, 3w., . ,
do r. 1821 rachunk i kopaln i prow adzone były w  ta la rach  (Tir), tzw. „dobrych g j  
s2sach” („guter G roschen” lub  „G röschel” — Ggr) i fenigach (pf), przy .
=  24 G gr =  24 • 12 pf; od r. 1822 w  obliczeniach w ystępują ta lary , dzielące się na 
srebrne  grosze (Silbergroschen — Sgr) i fenigi, przy czym 1 T ir  — gr 
=  30 • 12 pf. D la porów nania z późniejszym i sum am i w m arkach  (M) przeliczam
1 T ir  =  3 M.

«) BIKH, Jahresberichte.
<«) BIKH, Jahresberichte; por. h isto ria  z 1891, s. 187.
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przy urabianiu węgla doszły do 16 Sgr 4,1 pf (1,64 M) dziennie, a płace 
dniówkowe rębaczy wynosiły od 12 Sgr 6 pf do 15 Sgr (1,25— 1,50 M )45). 
Płaca ładowaczy została ustalona w roku 1808 na 6 Sgr (0,65 M), wo­
zaków — na 6 Sgr ,(0,60 M) 46) i utrzym yw ała się na tej wysokości również 
do lat czterdziestych. W latach 1845— 1847 wobec spowodowanej n ieuro­
dzajem  i zarazą ziem niaczaną drożyzny przyznano robotnikom  płatnym  za 
dniówkę specjalny dodatek w wysokości 1 Sgr dziennie, wypłacano go jed­
nak tylko tym, k tórzy  przepracow ali p rzynajm niej 20 dniów ek w  miesiącu, 
tak że był on jednocześnie „prem ią za pilność i regularne uczęszczanie do 
pracy”. Dopiero w  1848 r. podwyższono oficjalnie płace szleprów na 7 Sgr 
(0,70 M) na dniówkę — na te j wysokości u trzym yw ały  się one do r. 1854, 
w  r. 1855 podniesiono je na 9 Sgr, podczas gdy zarobki szleprów p racu ją­
cych w akordzie doszły do 11— 12 Sgr (1,10— 1,20 M) d z ien n ie47).

M aszyniści zatrudn ien i przy m aszynach odw adniających zarabiali w  la­
tach dw udziestych i trzydziestych X IX  wieku 10 Sgr (1 M) na dniówkę, 
a więc m niej więcej tyle, co rębacze; maszyniści obsługujący maszyny 
wyciągowe otrzym yw ali 11—12 Sgr, przy czym praca ich była zakordo- 
wana. W roku 1855 zarobek m aszynisty doszedł do 19 Sgr 8,4 pf (1,98 M) 
dziennie, a więc w yraźnie przekroczył zarobek rębacza.

Płace cieśli kopalnianych były  na ogół wyższe ód płac dniówkowych 
rębaczy, natom iast niższe od ich przeciętnych zarobków akordowych. W y­
nosiły one w latach  1812— 1815 — 7 Ggr 2 2/5 pf (ok. 0,90 M), w latach 
1852—54 —  12 Sgr (1,20 M). Dopiero w 1855 r. doszły do 17 Sgr 6 pf 
(1,75 M), to znaczy przekroczyły również zarobki rębaczy w akordzie 48).

Płace palaczy maszynowych były rów ne płacom szleprów. Najgorzej 
w ynagradzani byli niew ykw alifikow ani robotnicy powierzchniowi, za trud ­
niani tylko dorywczo 49). O trzym yw ali oni 5 Sgr (0,50 M) dziennie. Do­
piero od la t czterdziestych płace ich zrównano z dniówkowym i płacam i 
szleprów (7 Sgr).

W ypłacanie zarobków robotnikom  odbywało się z dołu co 4 tygodnie, 
po obliczeniu wykonanej pracy w akordzie lub  liczby przepracowanych 
dniówek. W dwa tygodnie po wypłacie otrzym yw ali górnicy zaliczki na 
następną 50). D eputa t węglowy przyznano górnikom  kopalni K ról dopiero 
od roku 1839; do tego czasu mogii oni jedynie nabywać węgiel na opał 
po zniżonej cenie 5I). Ponadto robotnicy pracujący pod ziemią otrzym y­
w ali bezpłatnie po 1U 'litra oleju do lam p na dn ió w k ę52).

Nie m am y dokładnych inform acji o wysokości płac urzędników  i nad­
zorców, w ydaje się jednak, że w zrastały one znacznie szybciej niż płace 
reszty  załogi. Tak np. w  roku 1791 —  szychtm istrz o trzym yw ał tygodniowo 
1 Tir, sztygar —  20 Ggr, m ierca węgla —  16 G g r53). Są to staw ki nie­
zw ykle niskie, niższe od płac robotniczych (0,33 do 0,50 M na dniówkę 
przy  6-dniow ym  tygodniu pracy). Być może, że wobec m ałych rozm iarów 
kopalni wspomniany personel nadzorczy był w niej zatrudniony tylko

45) BIKH, Jahresberichte.
48) H istoria  z 1891, s 188. _
47) BIKH, Jahresberichte; zarobek pracującego w  akordzie w ozaka wynosił 

w r. 1855 — 12 Sgr 9,3 pf. zarobek podpinacza — naw et 12 Sgr 10,9 pf.
•>8) BIKH, Jahresberichte. ,
•u) Liczba ich aż do r. 1851 w ahała się od 0 do 10, przy  czym w  poszczególnych 

la tach  w idzim y nagle skoki.
50) H isto ria  z 1891, s. 184.
51) Jw ., s. 180.
52) BIKH, Jahresberichte 1811— 1816.
53) H. Mohr, jw., s. 40.
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przez część tygodnia. W 1797 r. sztygar w kopalni F ryderyk  otrzym yw ał 
2 T ir tygodniowo, czyli m niej więcej tyle, ile zarabiał rębacz pracujący 
na akord 54). W początkach X IX  wieku norm alne wynagrodzenie sztygara 
wynosiło 10 talarów  miesięcznie (w przeliczeniu na dniów kę daje  to 12 Sgr, 
to jest tyle, ile wynosił zarobek m aszynisty przy m aszynie wyciągowej) 
oraz bezpłatne m ieszkanie i o p a ł55). Umowa o pracę, zaw arta ze sztyga­
rem  L innertem  22 lipca 1857, przew idyw ała już następujące w arunki: pen ­
sja miesięczna wysokości 25 talarów  (tj. 1 T ir na dniówkę) płatna z góry, 
bezpłatne m ieszkanie lub 15 T ir rocznie zam iast m ieszkania oraz deputat 
opałowy w  wysokości 50 beczek drobnego węgla. M ierca węgla Sussman, 
k tó ry  zawarł umowę o pracę w  roku 1858, m iał otrzym yw ać 16 T ir m ie­
sięcznie (tj. ok. 20 Sgr na dniówkę) oraz m ieszkanie i opał na takich  sa­
mych w arunkach, jak  sz ty g a r56). W okresie nadzw yczajnej drożyzny, jak 
np. w latach 1855— 1856, urzędnicy i nadzorcy dostaw ali ponadto specjalne 
dodatki wysokości od 1 %  do 3 T ir m iesięcznie 57).

A nalizując ruch  płac nom inalnych widzimy, że w ykazują one coraz 
większą rozpiętość. Jeszcze w latach 1810— 1815 płace dniówkowe rębaczy 
i szieprów  były równe, a płace sztygarów, maszynistów i rzem ieślników 
by ły  nie wiele wyższe, np. rozpiętość między płacam i cieślów i reszty 
załogi wynosiła tylko około 20%. W latach dw udziestych i trzydziestych 
zarobki utrzym yw ane są na tym  sam ym  poziomie, z tym  jednak, że n ie­
m al wszyscy rębacze przechodzą na lepiej opłacaną pracę akordową. W y­
raźne zróżnicowanie następuje w latach czterdziestych i pięćdziesiątych 
w  związku z podwyżkam i płac. W okresie 1810 —  1855 zarobek rębacza 
w  akordzie wzrósł o około 100%, rębacza opłacanego na dniówkę —  o 125 
do 150%, szlepra o 50%. W rezultacie różnica m iędzy zarobkam i rębaczy 
i szieprów  zarówno w akordzie, jak  i przy płacach dniówkowych, wynosiła 
w  r. 1855 przeciętnie ok. 30%. Różnica m iędzy zarobkiem  rębacza a maszy­
nisty  czy rzem ieślnika zm ieniła się stosunkowo nieznacznie (wzrost z 20 
na około 30%), za to płace nadzorców (zwłaszcza sztygarów) w  stosunku 
do zarobków reszty załogi w yraźnie wzrosły.

Zniknięcie różnicy m iędzy płacą dniówkową szlepra i robotnika po­
wierzchniowego tłum aczy się zapew ne przede wszystkim  spadkiem  płac 
realnych; wobec w zrastającej drożyzny nie można już było znaleźć sezo­
nowych robotników , k tórzy zgodziliby się pracow ać w  kopalni za cenę 
m niejszą niż 7 czy 9 Sgr.

Obliczenie realnej wysokości podanych wyżej płac jest rzeczą trudną 
ze względu na b rak  dostatecznych danych o kształtow aniu się kosztów 
u trzym ania w re jon ie  kopalni K ról w  końcu X V III i w  I połowie X IX  
wieku. W spomniane wyżej obliczenie Boscampa z roku 1794 58) jest nie­
wątpliw ie przesadzone — podane w  nim  koszty utrzym ania górnika w  wy­
sokości 2 T ir tygodniowo m iały być ilustracją  zdzierstwa, stosowanego 
przez okolicznych chłopów oraz w ytłum aczeniem  dla słabych rezultatów  
akcji w erbunkow ej. W roku następnym  członek tegoż samego Górnoślą­
skiego U rzędu Górniczego Langewald stw ierdzał w przesłanych W yższemu 
Urzędowi Górniczem u uwagach do pro jek tu  regulam inu Spółki Brackiej,

54) A kta  F ried richshü tte  w  WAP w K atow icach, FH  1099, k a r ta  62; Długo- 
borski, jw., s. 76.

*5) Por. wyżej, przypis 13.
5B) BIKH, Die dienstlichen  und  persönlichen Verhältn isse der G rubenbeam ten  

1847—2873.
S7) BIKH, Die Festsetzung der A rbeiterlöhne 1847—1872.
•') Por. przypis 31.
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że zasiłek chorobowy w wysokości 1 T ir tygodniowo (co odpowiada .zarob­
kowi wysokości 4 Ggr na szychtę) zupełnie w ystarcza na utrzym anie ro­
dziny rębacza i skłania chorego do pozostawania w  domu przez całe 4 ty ­
godnie (okres, przez k tó ry  zasiłek p rzysług iw ał)59). P łace pozostawały jed ­
nak przez długi okres niezm ienione, podczas gdv ceny, zwłaszcza a rty k u ­
łów żywnościowych, ulegały wobec napływ u ludności do okręgu przem y­
słowego coraz większym podwyżkom. Tak np. w -latach 1785 — 1800 ceny 
pszenicy w  okręgu opolskim w zrosły o 17%, ceny żyta —  o 28% 60). Za­
m iast podwyższyć zarobki władze górnicze ograniczały się do dostarczania 
robotnikom  chleba d o  izniżonej cenie w okresach szczególnej drożyzny (no. 
w latach  1805/6 i 1808), po czym wszystko w racało do dawnego stanu 61). 
Ponadto od roku 1808 zarząd kopalni rozpoczął w ydzierżaw ianie górnikom  
na ogródki działkowe terenów, zniszczonych przez szkody górnicze; pomoc 
ta  jednak przynosiła korzyści przede wszystkim  sam ej kopalni, gdyż ro­
botnicy zobowiązani byli doprowadzić ziemię do stanu  używalności, a od 
roku 1832 robotnicy płacili również czynsz za dzierżaw ę 62), nie mówiąc już 
o tym , >że ogródki te  związywały górników z zakładem  pracy i u trudn ia ły  
im szukanie lepszego zajęcia. Zresztą korzystała z nich ty lko  cześć załogi63).

W tyoh w arunkach rea lne  płace u legały stopniowe i obniżce. Już  
w  r. 1816 tw ierdził członek Górnośląskiego U rzędu Górniczego H eintz- 
m ann, że wobec wysokich cen żywności Górnicy są sta le  niedożywieni, co 
powoduje spadek wydajności pracy 64). „Także synow ie górników musieli 
zbyt wcześnie przystępować do pracv” uzuoełnia w ywody H eintzm anna 
historia kopalni, „ponieważ ojcowie nie m ogli ich u trzym yw ać do właści­
wych lat, a uzupełnianie załogi przez robotników  z  pobliskich wiosek nie 
miało miejsca, gdyż zawód ten, połączony z niebezoieczeństwam i, nie miał 
d la okolicznych mieszkańców żadnego pow abu” 65). W krótce później po­
w stała wzmiankowana już dysproporcja m iędzy zarobkiem  górnika a ko­
sztam i u trzym ania konia, k tóra skłoniła zarząd kopalni do zastąpienia koni 
w  transporcie podziem nym  trzy  razy  tańszym i w ozakam i66).

W roku 1838 nastąpił nowy w zrost cen. W rezultacie w roku 1841 obli­
czano, że m inim alny zarobek, niezbędny 'do utrzym ania przy życiu robot­
nika i jego rodziny. oowinien wynosić 10 Sgr na dniówkę (tj. 2 T ir lub 
6 M tygodniow o)67). Tyle w łaśnie wynosił w tym  czasie przeciętny  zarobek 
rębacza; szleprów, robotników  powierzchniowych, palaczy nie było wiec 
już stać na u trzym anie rodziny. K ierow nictw o kopalni nie m yślało jednak 
w cale o podwyżce płac, chociaż w 1841 r. podniesiono ,,z powodu drożyz­
n y ” cenę węgla i por. wyżej).

Tak przedstaw iała się sy tuacja robotników , gdy w  latach 1845— 1847 
rozpoczął się nowy okres drożyzny i wielkiego głodu, spowodowanego nie­
urodzajem  i zarazą ziemniaczaną. Do roku 1847 ceny podstawowych a rty ­
kułów  żywnościowych wzrosły w  porów naniu z 1844 r. m niej więcej trzy-

59) OBB 443, k a rty  57—58.
60) D ługoborski, jw., s. 75 (wg. M üllera: Die G etreidepolitik, der G etreideverkehr  

und die G etreidepreise in  Schlesien w ährend des 18. Jahrhunderts. W eim ar 1897, 
s. 176—179).

01) H isto ria  z 1891, s. 180— 181.
62) Jw ., s. 178—180.
M) W roku 1825 ogródki działkow e w ielkości V2—2 morgów, zajm ow ały razem 

58 m orgów  gruntu , później — od 150 do 160 morgów (h istoria z 1891, s. 180).
61) H istoria  z 1891, s. 161—162.
•s) Jw ., s. 162.
6B) Por. w yżej — rozdział o rozw oju technicznym  kopaln i Król.
a7) H isto ria  z 1891, s. 187.
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kro tn ie  68). I wówczas władze górnicze ograniczyły się początkowo do sto­
sowania środków  mogących tylko doraźnie i czasowo poprawić położenie 
załogi, jak  sprz-edawanie po zniżonych cenach chleba, m ąki i grochu czy 
w ypłacanie posiadaczom ogrodków działkowych zaliczek na zakup ziem ­
niaków do sadzenia. O tw arto nawet stołówkę, w k tórej nie prowadzący 
własnego gospodarstwa robotnicy mogli otrzym ać obiad za 2 Sgr, została 
ona jednak zlikwidowana już w r. 1845, rzekom o dlatego, że górnicy nie 
chcieli z niej k o rzy stać69). W r. 1847 ograniczono także zbiorowe zakupy 
żywności dla załogi, k tóre zresztą zdaniem  kierownictwa^ kopalni tylko 
,.nieco ulżyły nędzy robotników ” 70). N atom iast władze górnicze zaczęły 
przyznawać górnikom  niewielkie podwyżki płac, usiłując ich jednocześnie 
zmusić za tę  cenę do zwiększenia wydajności pracy. „Rębacze zjeżdżali 
regu larn ie  i dobrze pracowali, tak  że łatwo było podnieść staw ki akordo­
w e” czytam y w  spraw ozdaniu kopalni za 1847 r. Również dodatek dla ro­
botników  dniówkowych w wysokości 1 Sgr na szychtę traktow any był 
iako „prem ia za pilność” 71)- Istotnie udało się przejściowo zwiększyć wy­
dobycie roczne na 1 robotnika z 225,5 t  w 1846 r. do 236,5 t w 1847 r. 
i do 257,4 t  w 1848 r.; wydobycie na 1 rębacza wzrosło w  ty m  sam ym  
czasie z 436 t  do 495,4 t  i *513,2 t (w następnych latach obserw ujem y po­
nowny spadek wydajności). P anującą wśród okolicznej ludności nędzę sta­
rano się wykorzystać do wywarcia nacisku na załogę. „Wobec w ielkiej nę­
dzy i poszukiwania zajęcia nie mogło zabraknąć ludzi stw iedzało cynicz­
n ie spraw ozdanie kopaln i za rok 1846. Ilu strac ją  do tego stw ierdzenia 
było zwiększenie załogi w okresie 1843— 1846 o 66% przez sprowadzenie 
górników ’z unieruchom ionej kopalni F lorentyna oraz z Tarnowskich Gor 
i B iertułtow ów  72). N ędza skłoniła wreszcie załogę Pola Głównego w 1847 r. 
do przerw ania pracy w celu zmuszenia w ładz górniczych do podwyższenia 
zarobków. Je st to jeden z pierwszych znanych strajków  w górnośląskim  
przem yśle w ęglow ym 73). Kierownictwo kopalni wprawdzie „wystąpiło 
z energią” przeciw  strajkującym , przenosząc niezwłocznie przywódców 
s tra jk u  do innych k o p a lń 74), musiało jednak w 1848 r . zdecydować się na 
dalszą podwyżkę płac (oficjalne podniesienie płac dniówkowych szleprow 
z 6 na 1 Sgr na dniówkę zam iast „dodatku drożyźnianego , podwyżka płac 
akordowych i zwiększenie w ypłacanych w połowie miesiąca zaliczek)7 ). 
W 1850 r. zarobki rębaczy wynosiły już  przeciętnie 12 %  Sgr (1,27 M) na 
dniówkę, wzrosły więc w  porów naniu z okresem  przed 1845 r. o ¿7/6 )•
Tymczasem w i 848 r .  ceny żywności spadły, u trzym ały się jednak na 
nieco wyższym poziomie niż przed okresem  1845 — 1847. ^

W 1852 r. rozpoczął się nowy wzrost cen artyku łów  żywnościowych, 
k tó ry  znacznie wyprzedzał wzrost płac. W okresie od lipca 1851 do 
1854 ceny pszenicy, żyta i karto fli w Bytom iu wzrosły od 80 do 150%.

63) Tu i w  innych miejscach, gdzie nie je st podane źródło — ceny w g B euthener 
K reisb la tt: M ittlere  M ark tp reise (dane dla Bytomia).

03) Jw., s. 181— 183.
70) BIKH, Jahresberichte.
7ł) Por. wyżej.
72) H istoria  z 1891, s. 166.
73) BIKH, Jahresberichte  (spraw ozdanie za 1847 r.).
74) Liczba przeniesionych m usia ła  być dość znaczna, ponieważ liczba załogi 

spad ła z 391 robotników  w  r. 1847 na 337 w r. 1848, z czego na zabitych i zm arłych 
z chorób w  ciągu 1847 r. przypadało tylko 8. Tak znacznego spadku załogi (o 54 ludzi 
z roku na rok) nie było w dziejach kopaln i aż do la t siedem dziesiątych X IX  w.

7=) BIKH, Festsetzung der Arbeiterlöhne 1847— 1872; h isto ria  z 1891, s. 188—189.
75) H istoria  z 1891, s. 189.
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Sprawozdanie kierow nictw a kopalni za rok 1855 stw ierdzało wyraźnie: 
„Trwająca drożyzna koniecznych artykułów  żywnościowych zmusiła ro ­
botników do obniżenia poziomu życia, co spowodowało dużą ilość zachoro­
w ań”. Górników nie było stać również na kupno przepisowych m undurów . 
Tak np. w czasie uroczystości z okazji 50-lecia powstania k ró lew sk ie j H u­
ty (1852 r.) okazało się, że spośród 400 ludzi, z k tórych składały się załogi 
h u ty  oraz kopalni Król, zaledwie 40 posiadało kom pletne m undury  górni­
cze lub h u tn ic z e 77). Z r. 1856 pochodzi pierwsza próba obliczenia prze­
ciętnych tygodniowych w ydatków  rodziny górniczej, złożonej z czterech 
osób, dokonana przez kierującego kopalnią K ról inspektora górniczego 
V olkm ara M eitzena:
W ydatki rodziny  rębacza:
1 szafel k a r t o f l i ............................................. . 18 S gr —
i/i cetnara m ąki na c h le b ...................................... . 1 T ir 2 Sgr 6 pf
4 fun ty  chudego m i ę s a ...................................... . 12' Sgr —
1 fun t t ł u s z c z u .............................. . 8 Sgr .—
masło w dniu  św iątecznym  . . . . . 2 Sgr 6 pf
1 kw arta  s o l i ..................................................... . 2 Sgr —
2 fu n ty  m ąki pszennej po l s/ 12 Sgr . . 2 Sgr 10 pf
k a p u s t a ............................................. . 7 Sgr
podatki ............................................. . 1 Sgr 3 pf
czynsz m ieszkaniowy . . . . . . . 11 Sgr 3 pf
na ubran ie 30 T ir rocznie lu b  na tydzień  . . . 17 Sgr 4 pf

r a z e m ............................................. . 3 T ir 24 Sgr 8 pf
W ydatki rodziny ciągarza:
•V; sżafla k a r t o f l i .............................. . 13 Sgr
3 chleby po 5 funtów  po 2 S g r .............................. . 15 S ?r —
1 fu n t tłustego m i ę s a ............................................. . 7 Sgr —
m a s ł o ..................................................... Sgr 6 pf
1 kw arta  s o l i ..................................................... . 2 Sgr _
k a p u s t a ............................................................ . 7 Sgr _
podatki .................................................................... — 11 pf
czynsz m ie sz k a n io w y ............................................. . 7 Sgr —
na ubranie rocznie 28 T ir lub na tydzień  . . . 13 Sgr 10 pf

r a z e m ........................................................ 2 T ir  8 Sgr 9 p ' 78)
Powyższe .zestawienia zdają się wskazywać, że górnicy odżywiali się 

znacznie leoiei niż robotnicy w innych gałęziach przem ysłu czv też robot­
nicy rolni. Należy jednak pam iętać, że pracowali oni w niezw ykle ciężkich 
w arunkach pod ziemią, a w dodatku niem al wszystkie czynności w kopal­
ni, od podrąbania ław y węgla aż do przyw iezienia kosza z urobkiem  nod 
szyb, były  w ykonyw ane recznie. W te j sy tuacji stosunkowo leDsze odży­
w ianie (mięso, tłuszcz) było konieczne dla zachowania zdolności do pracy. 
Ponadto w zestawieniach brak  w ydatków  na higienę osobista czy sprzęty 
domowe, nie mówiąc jiuż o tym . żp niektóre podane w nich ceny bv>v 
niższe od ówczesnych rvnkow ych. W tych w arunkach podane orzez Mei- 
tzena sum y należy uznać nie za przeciętne koszty u trzym ania, lecz raczej 
za m inim um  egzystencii. obliczonQ zresztą niezbvt Drecy7yinie . Łatwo 
obliczyć, że«dla osiągnięcia tego m inim um  przy pełnym  —  6-dniow ym  ty -

OBB 452. k. 17—22.
78) BIKH, F estsetzung der A rbeiterlöhne 1847—1872.
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godniu roboczym (bez świąt) rębacz powinien był zarabiać 19 Sgr lY z  pf 
( =  1,91 M) na dniówką, a ciągarz —  11 Sgr ]/2 pf (=  1.15 M). Tymczasem 
ustalone przez Meitzena na podstawie powyższego' obliczenia place dniów­
kowe za rok 1857 m iały wynosić: dla rębaczy 12— 15 Sgr, dla ciągarzy 
i wysypywaczy 11 — 12 Sgr, dla wozaków (w zależności od klasy) 6 do 
11 Sgr, były więc niższe od ustalonego m inim um . Również pracujący 
w akordzie rębacz zarabiał w roku 1856 przeciętnie 17 Sgr 6 pf, a więc 
m niej niż wynosiły niezbędne w ydatki te j kategorii robotników; ładowacz 
w akordzie uzyskiwał w tym  czasie na dniówkę przeciętnie 11 Sgr 6,9 pf, 
czyli zaledwie tyle, ile wynosiło skalkulow ane przez M eitzena m inim um. 
Należy przy tym  pam iętać, że proponowane przez M eitzena na rok 1857 
staw ki dniówkowe były nieco wyższe niż w latach 1855 — 1856, a te z kolei 
przewyższały o 20 — 30% (dla cieśli kopalnianych naw et o 45%) staw ki 
z roku  1854. ,

W latach  czterdziestych i w pierw szej połowie la t pięćdziesiątych XIX 
wieku, a zapewne i w okresach wcześniejszych 79), robotnicy kopalni Król 
zarabiali przeto przeciętnie nie więcej (czasem naw et m niej), niż było nie­
zbędne do u trzym ania ich zdolności do pracy i w yżywienia rodzin. W la­
tach nieurodzaju i drożyzny artykułów  żywnościowych (np. 1845 — 1847, 
1852 — 1855) popadali w  nędzę i ratow ała ich tylko doraźna pomoc apro- 
w izacyjna ze sta-ony władz górniczych. Położenie zatogi pogarszała jesz­
cze niedostateczna opieka lekarska (najbliższy szpital Spółki B rackiej znaj­
dował się w  Tarnowskich G órach)80), b rak  urządzeń san itarnych  oraz n ie­
zwykle w yczerpująca praca. W szystkie te czynniki odbijały  się na stanie 
zdrow otnym  górników, jak to ilu stru je  tabela VII, zestawiona na podstawie 
zachowanych w niektórych sprawozdaniach rocznych kopalni inform acji 
dot. liczby zachorowań i wypadków przy pracy (w związku z w ypłatą za­
siłków chorobowych z Kasy Brackiej). W idzim y z niej, że przeciętna liczba 
zachorowań nie spowodowanych w ypadkam i przy pracy była w ciągu roku 
równa około 50% stanu załogi, a łączna liczba zachorowań i w ypadków — 
około 70%. W latach epidem ii febry, tyfusu  głodowego i cholery (1832, 
1847 — 1848, 1855), zwłaszcza połączonych z drożyzną i głodem, roczna li­
czba zachorowań i wypadków przekracza niekiedy liczbę zatrudnionych 
w kopalni. U derza fak t zm niejszenia się liczby zachorowań i wypadków 
w  latach 1845 — 1846, bezpośrednio po zaangażowaniu większej liczby no­
wych robotników ; mogłoby to świadczyć, ‘że s ta n  zdrow otny przybyszów 
był lepszy niż zatogi kopalni Król. W krótce zresztą nastąpiło pogorszenie 
się stanu zdrowia jednych i drugich. Przejściow ą popraw ę obserw ujem y 
w latach  1850 —  1852; łączyła się ona ze spadkiem  cen żywności po okre­
sie drożyzny, podczas gdy uzyskane przez robotników  podwyżki płac u trzy ­
m ały się nadal. Rozpoczynający się w roku 1852 nowy okres drożyzny spo­
wodował jednak już w i853 r. ponowny wzrost procentu zachorowań, k tó ­
ry  w 1855 r. osiągnął punkt kulm inacyjny, praw dopodobnie najwyższy 
w dotychczasowej h istorii kopalni. Jak  przyznaw ało samo kierownictwo 
zakładu, chroniczne niedożywienie górników przyczyniło się do tego 
w większym jeszcze stopniu niż epidem ie ty fusu  i c h o le ry 81).

73) w  r. 1834 przeciętna cena szaila  żyta w  Bytom iu w edług  Bernhardiego 
(D enkschrift zu r  Feier des fün fzig jährigen  Bestehens der W ilhelm ine-Z inkh iitte  
zu  Schoppinitz. Bvtom  1884, s. 17) 3,90 M  (=  1 T lr  9 Sgr), by ła w iąc wyzsza, niz 
w la tach  1843—1844.

80) Por. OBB 16: protokół posiedzenia Wyższego U rzędu Gorn. z 18. V III. iö4o, 
p. 17.

łl) BIKH, Jahresberichte.
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W sposób m niej w yraźny odbija się obniżenie stopy życiowej załogi 
na wydajności pracy. W ydajność w poszczególnych latach zależała bowiem 
również od w arunków  geologicznych, nasilenia robót przygotowawczych, 
pi zerw  w ruchu itd., ponadto właśnie w okresach drożyzny i głodu pracu­
jący w akordzie górnicy zm uszeni byli do zwiększania wysiłków dla osiąg­
nięcia zarobków odpow iadających podwyższonym cenom. Zestawienie wy­
dajności pracy w okresach 10 -letn ich  w ykazuje jednak stały  spadek jak 
w idzieliśm y w  rozdziale II. W latach 1850 —  1859 wydobycie węgla na 
1 robotnika w kopalni K ról było już o ponad 20% niższe niż w latach 
1810 —  1819; okres największego spadku przypada na lata 1850 —  1854. 
Przyczyny tego zjawiska tkw iły przede wszystkim  w pogarszaniu się tech­
nicznych w arunków  eksploatacji. W okresie gdy główną rolę w  kopalni 
odgryw ała siła m ięśni ludzkich, w ażnym  czynnikiem  było jednak niew ąt­
pliwie także postępujące osłabienie robotników  w skutek coraz uciążliwszej 
pracy oraz częstego niedożywienia i chorób.

P rzy  ogólnym  pogarszaniu się położenia robotników  widzimy pogłę­
bianie się różnic m ajątkow ych m iędzy poszczególnymi g rupam i załogi: 
personelem  nadzorczym, robotnikam i wykw alifikow anym i (rębacze, m a- 
szymsci, cieśle w ykonujący obudowę) oraz robotnikam i niew ykw alifiko­
wanymi, do których należeli szleprzy, robotnicy powierzchniowi, dozorcy 
i palacze, ta ostatnia grupa stanow iła około połowy zatrudnionych w ko­
palni. Różnice polegały n ie  ty lko  na zwiększającej się nierówności płac. 
Ja k  w ykazują zestaw ienia w spraw ozdaniach k o p a ln i82), nadzorcy (oprócz 
dobrze zarabiających wyższych urzędników  jak nadszychtm istrz czy nad- 
sztygar)^ i robotnicy w ykw alifikow ani byli przeważnie członkam i Spółki 
B iackiej, k tóra  zapewniała im  oraz ich rodzinom  niew ielkie zabezpieczenie 
na w ypadek u tra ty  zdolności do pracy. Ponadto  przede wszystkim  oni, ja­
ko lepiej sytuow ani i silniej związani z kopalnią, m ogli korzystać z poży­
czek na budowę domów i innych form  „pom ocy” ze s trony  władz górni­
czych (zaliczki na zakup żywności, ogródki działkowe), k tó re  wprawdzie 
u trudn ia ły  im szukanie lepszego zajęcia w  innych stronach, lecz jedno­
cześnie stw arzały  dla n ich  nieco lepsze w arunki egzystencji niż dla pozo­
stałych robotników .

. Osobną, nieliczną grupę (zwykle poniżej 5% załogi) stanow ili za trud ­
nieni w Kopalni rzem ieślnicy: kowal z pomocnikami, m urarze, cieśle. 
Większość z n ich  była słabo związana z górnictwem , gdyż posiadany fach 
um ożliw iał im łatw e znalezienie pracy rów nież gdziekolwiek indziej. 
Z tego względu tylko n iektórzy z nich należeli do Spółki Brackiej (zwykle 
cieśle). Mimo krótkiego stażu w kopalni zarobki ich, jako fachowców, były  
zwykle nieco wyższe od zarobków rębaczy.

N ajgorzej przedstaw iała się sy tuacja  robotników  niew ykw alifikow anych. 
P raca ich w ym agała równego, a nieraz i większego wysiłku fizycznego, 
n iż praca rębacza (np.^ przy napełn ianiu  koszów z węglem i transporcie). 
P rzy  tym  otrzym yw ali głodowe płace, nie w ystarczające na u trzym anie 
rodzin. Przew ażnie nie byli członkam i Spółki Brackiej, co pozbawiało ich 
naw et drobnego zabezpieczenia na starość, a władzom górniczym  u łat­
wiało ich zwolnienie z pracy w  razie jakiegokolw iek objaw u „nieposłu­
szeństwa , czy też w przypadku zm iany k o n iunk tu ry  gospodarczej. Poło­
żenie robotników  niew ykw alifikow anych pogarszały jeszcze bardziej złe 
w aru mci m ieszkaniowe i wyzysk ze strony  właścicieli domów, k tó ry  ze 
względu na bardzo niskie zarobki m usieli odczuwać szczególnie dotkliw ie.

82) Por. np. BIKH, Jahresberichte 1851 i 1852.
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CZĘSC II

HISTORIA KOPALNI KRÓL 
OD LAT PIĘĆDZIESIĄTYCH X IX  W IEKU DO ROKU 1918

I. UW AG I W STĘPNE

1 Omawiany okres —  to  czasy pełnego rozw oju kapitalistycznej go­
spodarki na G órnym  Śląsku, a następnie, poczynając od końca X IX  wie­
ku __ lata przechodzenia górnośląskiego kapitalizm u w stadium  im peria­
lizmu Koniec tego okresu historii kopaln i przypada na la ta  pierwszej 
w ojny św iatowej, k iedy to w arunki w ojenne w yw ierały specyficzny wpływ 
zarówno na gospodarkę przedsiębiorstwa, jak i na położenie załogi

Już  w I połowie X IX  w ieku górnośląscy junfcrzy, k tórzy początkowo 
patrzyli nieufnie na odbierające im robotników  kopalnie i hu ty , „prze 
konali się, że dochody płynące z przem ysłu niczym  się m e raźn ią  od m i­
lionowych dochodów ciągnionych z folwarków i sta li się jednocześnie wie - 
k im i baronam i p rzem ysłu" '). Na lata dwudzieste X IX  w ieku przypada na 
Górnym  Śląsku okres „gorączki cynkow ej” , pozmej rozpoczyna się 
rozwój pryw atnego przem ysłu węglowego i zelaznego. Zniesienie w  latach 
pięćdziesiątych X IX  w ieku tzw. zasady dyrekcy jnej w sląskim  górnictwie 
i oddanie kierow nictw a gospodarczego i technicznego pryw atnych koP ^  
w rece ich właścicieli wzmogło jeszcze bardziej tem po rozwoju pizem ysłu 
górniczo-hutniczego i przyśpieszyło proces koncen tracji i cen tializacji 
kapitału . Od la t pięćdziesiątych X IX  w ieku do 1913 r. liczba gornosląskich 
kopalń węgla zm niejszyła się m niej więcej dw ukrotnie, lecz jednocześnie 
globalna produkcja w ęgla w  zagłębiu wzrosła 20 razy, a liczba robotm kow  
w kopalniach —  ponad 10 razy 2). Proces koncen tracji w górnictwie przy­
śpieszyły rów nież względy techniczne: rozwój techniki, k tóry  doprowadził 
do powstania kosztownych, głębokich szybów, opłacalnych jedynie przy  
dużym  zasięgu eksploatacji (przy jednoczesnym  uspraw nieniu  podrapa­
nego transportu), skłaniał przedsiębiorców do likw idacji m ałych kopalń 
i łączenia ich w w ielkie zakłady. Jednocześnie znacznie zm alała liczba wła­
ścicieli kopalń przez odpadnięcie szeregu pom niejszych firm , głownie nie­
wielkich gwarectw. W 1912 r. całość górnośląskiego przem ysłu węglo­
wego należała do 23 firm , z których 14 skupiało w  sw ym  ręk u  łącznie 
ponad 92% p ro d u k c ji3). Górnośląskie górnictwo osiągnęło przed I w ojną 
św iatow ą wyższy stopień koncentracji niz górnictwo z a c h o d n i o m e m i e c k i e .  
przeciętna produkcja węgla na 1 przedsiębiorstwo wynosiła w 1911 r  na 
Górnym  Śląsku 1665 tys. t, podczas gdy w  Zagłębiu K uhry  ty ł o 
1030 tys. t 4). W dodatku należy pam iętać, że większosc gornosląskich

I) A. Jeruzalim slti: P olityka  zagraniczna i dyplom acja niem ieckiego im perm -  

liz™ ; aer
H uttenw erke , K atow ice 1882 i nn. (w dalszym  ciągu oznaczana skrótem  „S ta tistik  )

23 ' ^ y o l t z f  H andbuch des oberschlesischen Industriebezirks, K atow ice 1913, s. 330.
ł) Jw ., s. 266.
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koncernów  węglowych posiadała oprócz kopalń węgla również kopalnie 
rud, hu ty  żelaza, cynku i ołowiu, różnego rodzaju zakłady przetw órcze 
i pomocnicze, jak  koksownie, elektrow nie, cegielnie, odlewnie żelaza 
i stali, wreszcie znaczne posiadłości ziemskie, k tó re niegdyś tw orzyły ju n ­
kierskie latyfundia. Posiadłości te umożliwiały właścicielom koncernów 
prowadzenie poszukiwań górniczych na własnym  terenie, zm niejszały 
koszty szkód górniczych, dostarczały terenów  pod budowę zakładów prze­
mysłowych i kolonii dla robotników, wreszcie dostarczały drew na do ko­
palń i żywności do zakładanych przez kapitalistów  konsum ów robotni- 
czycb. W ydobyte w kopalniach ru d y  i kruszce przetapiali górnośląscy 
przem ysłowcy we własnych hutach, k tó rym  własne kopalnie węgla do­
starczały paliwa. Drobne so rtym enty  węgla zużywano we własnych elek­
trowniach, brykietow niach i cegielniach. Z kolei cegielnie i szamotownie 
dostarczały budulca dla hut, kopalń i fabryk, zaś elektrow nie — energii 
dla maszyn fabrycznych i kopalnianych. Taka organizacja produkcji umoż­
liwiała górnośląskim  koncernom  osiąganie dodatkow ych korzyści przez 
ograniczenie liczby pośredników przy zakupie surow ca i sprzedaży towa­
rów  oraz ułatw iała przetrw anie okresów  złej kon iunk tury .

Rozwój przem ysłu opartego na zastosowaniu m aszyn parowych, budo­
wa nowych lin ii kolejow ych i parostatków , wreszcie coraz bardziej po­
wszechne stosowanie węgla kam iennego do celów opałowych zam iast do­
tychczas używanego drew na powodowały sta ły  wzrost zapotrzebowania 
na węgiel. Rozbudowa sieci kolei żelaznych, łączących Zagłębie Górnoślą­
skie z coraz dalszym i okręgam i Niemiec, A ustro-W ęgier i Rosji, um ożli­
wiała wysyłanie górnośląskiego węgla na coraz bardziej odległe rynki. 
W rezultacie w ciągu II połowy X IX  w ieku wydobycie węgla na Górnym  
Śląsku znacznie przewyższyło m iejscow e zapotrzebowanie, zwłaszcza wo­
bec pewnego zahamowania wzrostu produkcji hutniczej. Tak np. już 
w 1887 r. poza re jencją  opolską sprzedano 53% produkcji górnośląskiego 
węgla, w 1897 r. — 56,%, w 1907 r. — 58%, w  1911 r. 61% 5). Jednocześnie 
miejscowe h u ty  i koksownie zużyły w 1887 r. — 23% wydobytego we°la 
w 1891 r. — 20%, w 1913 r. —  15% c).

Zaostrzająca się walka konkurencyjna oraz wywóz węgla na odległe 
rynk i zm uszały właścicieli kopalń do wprowadzania nowych ulepszeń 
technicznych, aby obniżyć koszty własne, podnieść w artość sprzedawanego 
produktu  i w ytrzym ać ryw alizację z innym i zagłębiami. Rozwinęły się 
nowe działy produkcji, jak np. fabrykacja brykietów  czy przeróbka m e­
chaniczna. „Daleko posunięta i dokładna przeróbka górnośląskich węgli” 
stw ierdzała oficjalna publikacja górnośląskich przemysłowców „podnosi 
w wysokim stopniu możliwość zbytu węgla, jego przystosowanie zarówno 
do bardzo różniących się od siebie i często zm iennych wym agań poszcze­
gólnych kategorii konsum entów  na rozległym  obszarze’ zbytu, jak  i do 
wahań koniunktury ... Je j to w dużym  stopniu należy przypisać podnie­
sienie w artości handlow ej oraz wysokie utarg i, k tó rym i wykazał się gór­
nośląski węgiel w osta tn ich  dziesięcioleciach” ’). '

. Jednocześnie górnośląski przem ysł węglowy zaczął bardziej bezpośred­
nio odczuwać skutki okresowych kryzysów, w strząsających cala gospodar­
ką kapitalistyczną. Trudności gospodarcze potęgowało niekorzystne poło­
żenie Zagłębia Górnośląskiego, oddalonego od naturalnych  dróg wodnych

s) Jw., s. 350 i 355.
8) „S ta tis tik” za odp. la ta.
7) Voltz, jw., s. 335.



i odciętego przez granice polityczne od rynków  zbytu i surowców w K ró­
lestw ie Polskim  i w Galicji. W Niemczech węgiel z Górnego Śląska mial 
zapewniony zbyt jedynie w  prow incjach wschodnich: na Śląsku, w Po- 
znańskiem, na Pom orzu, w P rusach  W schodnich i częściowo w B randen­
burgii. Na terenie  Niemiec środkowych napotykał na konkurencję węgla 
z zagłębi R uhry  i Saary; z portów niem ieckich, a naw et z B erlina, wypie­
ra ł go węgiel angielski Zmuszało to górnośląskie koncerny do forsowania 
eksportu do Austro-W ęgier i K rólestw a Polskiego. Mimo tych  przeszkód 
produkcja i zbyt górnośląskiego węgla zwiększały się, chociaż me w  tym  
stopniu jak  w zagłębiach zachodnioniem ieckich. Tak np. w latach  1887 
do 1911 zbyt węgla z Górnego Śląska w  obrębie Niemiec zwiększył się 
2,5 raza, zaś eksport —  4,5 raza 8). Osiągnięcia te zawdzięczali górnośląscy 
kapitaliści w dużym  stopniu wzmożonemu wyzyskowi robotnikow i w y­
dajność pracy w 'górnośląskich kopalniach węgla znacznie przewyzszała 
wydajność w zagłębiach zachodnioniemieckich, podczas gdy płace należały 
do najniższych w całym  kraju . Nędza górnośląskich robotników  i ich złe 
w arunki mieszkaniowe stały  się niem al przysłowiowe w  Niemczech s).

Aby osiągnąć obniżenie ta ry f  kolejow ych i bardziej skutecznie prze­
ciwstawiać się konkurencji innych zagłębi, górnośląscy producenci węgla 
zaczęli się jednoczyć dla obrony wspólnych interesów. Juz  w  1854 r. po­
wstał Górnośląski Związek Przem ysłowców Górniczo-Hutniczych, k tóry  
w ciągu k ilkunastu  la t s ta ł się nieoficjalną reprezen tacją  ciężkiego p rze­
m ysłu w całym  Zagłębiu. S taw iał on sobie za ceł „popieranie interesów  
górnośląskiego przem ysłu górniczego i hutniczego, jednak z w ykluczeniem  
działalności gospodarczej” '»). W latach  1890-1891 powstały porozum ie­
nia górnośląskich producentów  węgla, m ające na celu regulow anie cen 
oraz wysokości wysyłek kolejowych, przekształcone z dniem  1  paździer­
nika 1898 r. w  Górnośląską K onw encję W ęglową “ ). Podobny proces kar- 
telizacii obserw ujem y również w innych niem ieckich zagłębiach: w 1893 r. 
powstał Reńsko-W es tf alski S yndykat Węglowy, w  1902 r. zorganizowały 
się syndykaty  węglowe w Kolonii i Saksonii, w  1903 r —  na Dolnym 
Śląsku, w 1908 r. —  w  D olnych Łużycach i w  N iem czech środkow ych ). 
W ten  sposób górnośląskie kopalnie węgla w raz z całym  niem ieckim  prze­
m ysłem  węglowym w kroczyły w okres panowania monopoli.

K oncentracja produkcji przem ysłowej pociągała za sobą rów nież kon­
cen trację  proletariatu . Postęp techniczny, stosow anie coraz bardzie] pre­
cyzyjnych m aszyn i narzędzi i doskonalenie się m etod pracy zmuszały 
naw et sam ych kapitalistów  do zwrócenia uw agi na ośw iatę robotniczą dla 
pełniejszej eksploatacji siły roboczej. W te n  sposob rosła i potężniała 
górnośląska klasa robotnicza. W prow adzane przez właścicieli kopalń nowe 
sposoby wyzysku spotykały się z coraz bardziej zdecydow anym  oporem  
górników, k tórzy w walce przeciw  wyzyskiwaczom zdobywali coraz bo­
gatsze doświadczenie i uczyli się proletariackiej solidarności Na rozwoj 
?uchu robotniczego na Górnym  Śląsku wpływ ały rowm ez potężne w ystą­
pienia p ro le taria tu  w  zachodnich N iem czech i w K rólestw ie Polskim . W y­

S) P o r O H ue: Die Bergarbeiter, tom  TI, S tu ttg a rt 1913, s. 233 rt., 240, 285, 526 n.
1«) Jah rb u ch  1913, s. 645; Bohlen, H andbuch  / t ir  den. oberscłilesiscJien Industrie

beZii i^ 'K .^ u lin g '4 Die K ar telle im  oberschlesischen Steinkohlenbergbau, Jen a  1939,

i2) W. Holling i F r. A. P inkerne il: Die deutsche B ergw irtschajt der C egenwart, 
Berlin  1928, s. 61 i 190.
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razem  zaostrzania się w alki klasow ej jest przejście od żywiołowych s tra j­
ków i „tum ultów " w latach pięćdziesiątych, sześćdziesiątych i siedem dzie­
siątych XIX wieku do planowych, zorganizowanych wystąpień, z k tórych 
najw iększym  był o lbrzym i s tra jk  górniczy w  kw ietn iu  i m aju  1913 r  
Wzmagała się rowm ez walka o wyzwolenie narodowe polskich robotników 
Gornego Śląska spod władzy pruskich kapitalistów  i junkrów .

Koniec om awianego okresu —  to lata I wojny św iatowej. Aż do 1918 r 
, o , T e °;k rf sem  stosunkowo dobrej koniunk tury . Rozpoczynający się 

w 1914 i. kolejny  kryzys gospodarczy został przerw any przez wybuch 
wojny. Frzed niem ieckim  przem ysłem  węglowym, k tó ry  pozbył się kon­
ku rencji angielskiego węgla i m usiał pokryw ać zwiększone, w ojenne za­
potrzebow anie me 'tylko Niemiec, lecz rów nież krajów  sprzym ierzonych 
z N iem cam i otw orzyły się szerokie możliwości zbytu. W ystępujące tru d ­
ności gospodarcze kom pensowano przez wzmożony wyzysk robotników, 
k tó rych  Stopę życiową obniżano coraz bardziej. Ograniczenie praw  osobi­
stych robotnika w w arunkach wojny umożliwiało zdecydowane dławienie 
wszelkich prob protestu. Dla większości górnośląskich koncernów  woina 
stw arzała ponadto możliwości zawładnięcia złożami ru d y  i kruszców  w za­
chodniej części K rólestw a Polskiego i  rozszerzenia w  ten  sposób bazy su ­
rowcowej dla hutn ictw a oraz zdobycia olbrzym iego zaplecza rolniczego na 
wschodzie. Lecz jednocześnie w ydarzenia z la t 1914— 1917 przygotowy­
wały już późniejsze załam anie się gospodarcze.. Przyczyny nadchodzącego 
kryzysu k ry ły  się w rabunkow ej eksploatacji pokładów węgla dla zaspo­
kojenia potrzeb wojennych, w  zastępowaniu wykwalifikowanych górników 
k tórzy  zostali zm obilizowani do wojska, jeńcam i i pracującym i pod przy­
m usem  robotnikam i cyw ilnym i z terenów  okupowanych, w postępującej 
inflacji, wzroście cen i zaczynającym  się już ogólnym rozprzężeniu nie- 
rmeckiej ekonom iki, k tó re  było sku tk iem  długotrw ałej i w yczerpującej

2 . Państw ow e kopalnie węgla na G órnym  Śląsku przeszły w  om aw ianym  
okiesie  stosunkow o m niej zm ian niż kopalnie pryw atne. Podczas gdy te 
ostatn ie zm ieniały czasem po kilka razy właścicieli w związku z likw i- 
aacją  drobnych gwarectw , konsolidacjami, a następnie w zwązku z prze­
kształcaniem  się przedsiębiorstw  przem ysłow ych większości górnośląskich 
m agnatów  w spółki akcyjne, kopalnie rządowe pozostały od końca XVIII 
w ieku az do 1922 r. własnością skarbu  pruskiego, a ich kierow nictw o spo­
czywało sta le  w ręk u  państwowych urzędników  górniczych. Pew nym  prze­
kształceniom  ulegała tylko sam a organizacja zarządu: w 1856 r. wobec 
postępującej rozbudowy zakładów zostały utw orzone odrębne urzędy  kie- 
lu jące  poszczególnymi kopalniam i, tzw. królew skie inspekcje górnicze na 
czele k tórych sta li inspektorzy, a później dyrek torzy  kopalń. Inspekcje te 
po likw idacji U rzędu Gormczego w Tarnowskich Górach zostały podpo­
rządkow ane bezpośrednio W yższemu Urzędowi Górniczem u we W rocła­
wiu. W 1892 r  utw orzono dla inspekcji górniczych w K rólew skiej Hucie 
i Zabrzu wspólny C entra lny  Zarząd w Zabrzu (Königliche Z en tralverw al­
tung d er S teinkohlenbergw erke K önig und K önigin Luise), przy k tó rym  
z dn iem  1 kw ietn ia 1893 roku powstało wspólne biuro sprzedaży węgla, 
a w trzy  la ta  później wspólna kasa. W następnych latach w związku z u ru - 
chom iem em  dwóch nowych państwowych kopalń węgla (w skład k tórych 
weszły m. m. części zarezerw ow anego już daw niej pola Królowej Luizy) 
pow stały dalsze inspekcje: III Inspekcja Górnicza w Bielszowicach (1899) 
x IV Inspekcja Górnicza w K nurow ie (1904). Pociągnęło to  za sobą dalszą
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rozbudowę Centralnego Zarządu, k tóry  w 1904 r. został przekształcony 
w Królewską D yrekcję Górniczą (Konigliche B ergw erksdirektion) w Za­
brzu. D yrekcji tej oprócz czterech inspekcji górniczych podlegał również 
zarząd kolei piaskowej i państwowe zakłady wodociągowe. Zarówno Cen­
tra lny  Zarząd, jak i później D yrekcja Górnicza, były podporządkowane 
W yższemu Urzędowi Górniczemu we W rocławiu. Dopiero w  1911 r. rząd 
p ruski zdecydował się na wyłączenie kopalń państwowych spod kierow ­
nictw a wyższych urzędów  górniczych i podporządkowanie dyrekcji gór­
niczych bezpośrednio M inistrow i H andlu i P rzem ysłu z ważnością od 
1 kw ietn ia 1912 r.

W w arunkach wolnej konkurencji i zaostrzającej się w alki o rynki 
zbytu kopalnie skarbow e w  dużym  stopniu straciły  uprzyw ilejow ane sta­
nowisko, jakie zapewniała im  dotąd szczególna opieka ze s trony  władz 
górniczych oraz ścisłe powiązanie z państw ow ym i zakładam i hutniczym i. 
Co więcej, pryw atni właściciele kopalń, k tórzy objęli ,po zniesieniu zasady 
dyrekcyjnej kierow nictw o gospodarcze sw ych przedsiębiorstw , byli bar­
dziej zainteresow ani w rezu ltatach  produkcji niż urzędnicy zarządzający 
nadal kopalniam i państwowym i. P ryw atn i przedsiębiorcy w ynajdyw ali 
coraz nowe sposoby obniżenia kosztów własnych i zwiększenia rentow ­
ności kopalń, poczynając od ulepszeń technicznych, a kończąc na  zastępo­
w aniu stosunkowo lepiej opłacanych górników rejestrow ych robotnikam i 
nierejestrow ym i (później — zwiększanie procentu robotników  niew ykw a­
lifikowanych, k tórym  powierzano coraz więcej prac pomocniczych) lub na­
w et w ięźn iam i13), różnego rodzaju oszustwach przy  w ypłatach, m achina­
cjach ze sk ładkam i ubezpieczeniow ym i14), czy „oszczędnościach” na inw e­
stycjach, niezbędnych do ochrony zdrowia i życia ro b o tn ik ó w 15); n ie­
jednokrotnie udawało im się także ściągnąć do sw ych przedsiębiorstw  
zdolnych fachowców, zatrudnionych w państwowej służbie górniczej. Aby 
skłonić kieru jących kopalniam i rządow ym i urzędników  do większej troski 
o interesy skarbu, pruskie M inisterstw o H andlu i P rzem ysłu przyznało 
im poczynając od 1863 r. tan tiem y od zysku i od ogólnej sum y, uzyskanej 
ze sprzedaży węgła. Tantiem y te dochodziły w niektórych latach do stu  
kilkudziesięciu talarów  na osobę 16).

S tabilizacja stosunków  własnościowych w  państwowych kopalniach wę­
gla miała jednak  również strony dodatnie. Umożliwiała ona mianowicie 
realizację długofalowych planów  rozbudowy zakładów  i zapew niała im 
pomoc finansową państwa w razie trudności gospodarczych czy koniecz­
ności poważniejszych w ydatków  na  inwestycje. N ie bez znaczenia był 
także fakt, że już  w 1822 r . zarezerwowano dla kopalń skarbow ych roz­
ległe pola górnicze, w których znajdow ały się grube i stosunkowo łatwo 
dostępne pokłady węgla. Umożliwiało to dalszą rozbudowę kopalń i osią­
ganie przez nie specjalnego rodzaju  ren ty  gruntow ej, wyższej niż w więk­
szości kopalń pryw atnych. W  rezultacie produkcja państwowych kopalń 
węgla na Górnym  Śląsku wzrosła w okresie 1851— 1913 blisko 44 razy: 
ze 165 720 ton  na 7301 tys. ton. W stosunku do produkcji całego zagłębia 
stanow iła ona w  1851 r. —  15,1%, a w 1913 r. — 16,7% (w niektórych la­
tach naw et więcej). Kopalnie skarbow e znajdow ały się więc nadal na 
pierw szym  m iejscu wśród górnośląskich producentów  węgla kam iennego,

33) OBB 467. *
14) Por. Hue, jw., s. 84 i nn.
15) Jw., s. 197 i nn.; 638 i nn.
16) J. Jończyk: S tra jk  górników  1871 r. w  K ró lew skiej Hucie, „S tudia Ś ląskie”, 

Poznań 1952, s. 340.
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produkując go niem al ty le  co dwa następne koncerny — Georg von Gie- 
sches E rben i Kätitowitzer A. G. fü r Bergbau und E isenhüttenbetrieb  — 
łącznie. Stanowiło to poważne osiągnięcie, jeśli wziąć pod uw agę fakt, że 
górnośląski przem ysł węglowy w okresie bezpośrednio poprzedzającym  
I w ojnę św iatową zbliżał się do m aksim um  swych możliwości w w arun­
kach gospodarki kap ita lis ty czn e j17) i szereg kopalń zostało rozbudowa­
nych w  w ielkie zakłady, których produkcja przekraczała milion ton rocz­
nie, a w kilku przypadkach — naw et dwa miliony ton. Kopalnie rządowe 
K ról i Królowa Luiza należały wśród nich stale do przodujących 18). Jed ­
nocześnie znacznie wzrosły zyski, osiągane przez skarb  pruski z górno­
śląskich przedsiębiorstw : suma, przekazana do skarbu  przez kopalnię Król 
w jednym  tylko roku • 1912/13, wynosiła 8700 tys. m arek, to jest blisko 
cztery razy więcej niż przez pierwsze 68 la t istnienia k o p a ln i19); Królowa 
Luiza, k tó ra  do 1845 r .  w łącznie dała tylko 6791 talarów  zysku 20), p rze­
kazała do skarbu  w  tym że roku  1912/13 —  6256 tys. m arek 21).

W ładze pruskie sprzedały w  om aw ianym  okresie niezbyt rentow ne 
hu ty  żelaza w Rybniku, Zagwiżdziu i K rólew skiej Hucie, k tóre ponadto 
były solą w oku dla górnośląskich junkrów  i stanow iły ich zdaniem  „nie­
zdrow ą” konkurencję  dla pryw atnego przem ysłu 22). Zam ierzano również 
sprzedać pozostałe państw ow e h u ty  i odlewnie żelaza na Górnym  Śląsku, 
co jednak nie doszło do sku tku . W ty ch  w arunkach rządowe kopalnie wę­
gla! k tóre w I połowie X IX  wieku większą część swej p rodukcji sprzeda­
wały skarbow ym  hutom , m usiały poszukiwać nowych odbiorców. K opal­
nia Król, k tóra  w ysyłkę węgla koleją norm alnotorow ą rozpoczęła na dużą 
skalę dopiero po uruchom ieniu  w 1860 r. tzw. Szybu Kolejowego, wysy­
łała tą  drogą już w  1871 r. trzy  piąte sprzedaw anego węgla, a poczynając 
od la t osiem dziesiątych X IX  w ieku — 80— 90% całej produkcji 23).

Nie zachowały się n iestety  w ykazy firm , k tórym  kopalnie państwowe 
sprzedaw ały swój węgiel w  II połowie X IX  i początkach XX wieku. W ia­
domo, że znajdow ał on  nabywców m. in. w K rólestw ie Polskim  oraz w Ga­
licji i w innych prowincjach austriackich, a  w niektórych latach  naw et 
w R um unii i Serbii 24), jednak około 90% produkcji sprzedaw ano w gra­
nicach państwa niem ieckiego, w dużej części na terenie  Górnego Śląska 25). 
Rządowe kopalnie węgla były więc stosunkowo silniej związane z rynkiem  
w ew nętrznym  niż inne koncerny górnośląskie, chociaż pozostałe jeszcze 
w posiadaniu skarbu  pruskiego huty, odlewnie i kopalnie rud  zużywały 
zaledwie d robną część ich produkcji. W ydaje się jednak, że zakłady pań­
stwowe rów nież i w om awianym  okresie łatw iej znajdow ały nabywców

17) K opalnie w ęgla we w schodniej części Górnego Ś ląska przekroczyły poziom 
p rodukcji 2; 191$.r. dopiero w 1929 r., po czym nastąp ił ponow ny spadek wydobycia, 
spowodowany kryzysem  (M inisterstw o Przem ysłu i H andlu: S ta tys tyk a  przem ysłu  
węglowego w  państw ie polskim  za rok 1937, W arszaw a 1938, s. 26).

18) W 1913 r. produkcję ponad 2 m iliony ton osiągnęły 4 górnośląskie kopalnie 
węgla: Giesche, Król, K rólow a Luiza i Paulus-H olienzollern

19) A kta  Kgl. B ergw erksd irektion  zu  Zabrze  w  A rchiw um  P aństw , w G liw icach: 
A k te ti betr. G eschichtliche E ntw ick lung  der Königsgrube 1910—1922 (w dalszym 
Ciągu oznaczam  w skróceniu: h isto ria  1910—22).

20) -QBB 890.
21) Kgl. B ergw erksd irektion  zu Zabrze, A k ten  betr. G eschichtliche E ntw ick lung  

der K önigin Luisegrube 1910—1925.
22) Jończyk, jw., s. 334.
23) H istoria  z 1891, s. 152—3 oraz BIKH, Jahresberichte.
2') BIKH, Jahresberichte 1866— 1885 i 1885— 1894.
25) Grosche: Der staatliche S te inkohlenbergbau in O berschlesien, Zabrze 1913,

s. 1.
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na węgiel, zwłaszcza wśród różnego rodzaju  insty tucji państwowych, niż 
kopalnie pryw atne.

Ponadto stabilizacja stosunków własnościowych kopalń Król i K rólo­
wa Luiza sk łaniała pośredniczących w sprzedaży węgla kupców  oraz nie 
posiadające własnych kopalń węgla pryw atne przedsiębiorstw a przem ysło­
we do nawiązywania trw ałych kontaktów  handlow ych właśnie z kopal­
niam i rządowymi. Nie bez znaczenia była wreszcie okoliczność, że kopal­
nia Królowa Luiza produkowała bardzo poszukiwany węgiel koksujący 
i około 30% produkcji zbywała do górnośląskich koksowni. S tały wzrost 
wydobycia świadczył o tym , że kopalniom  państwowym  udało się szczę­
śliwie przezwyciężyć trudności w zakresie zbytu i zwiększyć krąg  swych 
odbiorców.

Nie biorąc oficjalnie udziału w założeniu Górnośląskiej K onw encji Wę­
glowej kopalnie państwowe uczestniczyły jednak w płynących z niej ko­
rzyściach. Tak np. w  latach 1889— 1899 przeciętna cena tony  węgla z ko­
palni Królowa Luiza podniosła się o 59,6%, a z kopalni K ról —  nawet
0 68% 26). Form alne przystąpienie kopalń skarbow ych do K onw encji na­
stąpiło dopiero w 1905 r., przy czym  przyznano im kon tyngen t wywo­
zowy w wysokości 17,1% ogólnego wywozu węgla ko lejam i norm alnoto­
rowym i. W ten  sposób skarb  pruski, dysponując ponad jedną szóstą licen­
cji i zatrudniając w sw ych czterech kopalniach w 1913 r. blisko 21 tysięcy 
robotników, u trzym ał również pod koniec om awianego okresu swą przo­
dującą pozycję w górnośląskim  przem yśle węglowym.

Ze względu na różnorodność i szybkie tem po zachodzących zm ian w y­
odrębniam  w  drugiej części h istorii kopalni K ról cz tery  podokresy, o k tó­
rych specyfice decydują przede wszystkim  względy gospodarcze:

1. od lat pięćdziesiątych X IX  w ieku do roku  1874: la ta  szybkiego roz­
woju technicznego i gospodarczego kopalni, spowodowanego rozpo­
częciem w ysyłki węgla na odległe rynk i i pozyskaniem  nowych 
odbiorców (m. in. koleje żelazne),

2. od roku 1874 do la t dziew ięćdziesiątych X IX  w ieku: okres kryzysu, 
a następnie d ługotrw ałej depresji gospodarczej i stabilizacji pro­
dukcji na dotychczasowym  poziomie, •

3. od la t dziewięćdziesiątych X IX  w ieku do roku 1913: nowy okres po­
m yślnej k on iunk tu ry  gospodarczej (przeryw anej tylko na k ró tk i 
czas kryzysam i w latach 1893, 1900 i 1908), wzrostu produkcji i da l­
szej rozbudowy kopalni,

4. la ta  pierwszej wojny światowej do klęski Niemiec.

II. ROZWÓJ TECHNICZNY K O PALNI OD POŁOW Y X IX  W IEKU  
DO ROKU 1918

1. D rugą połowę X IX  w ieku cechuje w całym  górnictwie niem ieckim  
szybki i w szechstronny rozwój techniki, znacznie szybszy niż w okresach 
poprzednich. Głównym  jego m otorem  było zaostrzanie się wolnej konku­
rencji zarówno m iędzy poszczególnymi przedsiębiorstw am i górniczymi, jak
1 m iędzy całym i zagłębiami. Dążąc do obniżenia kosztów własnych wła­
ściciele kopalń zastosowują w sw ych zakładach coraz bardziej udoskona­
lone m aszyny, urządzenia i m etody pracy. D rugim  czynnikiem  przyśpie­
szającym  rozwój techniki górniczej był sta ły  wzrost zapotrzebowania na

26) W edług „S ta tis tik” za odpow iednie lata.



węgiel, k tó ry  sk łaniał przedsiębiorców do rozbudowy kopalń i udostępnia­
nia coraz niżej położonych pokładów. W ymagało to rozwiązania całego 
szeregu nowych problemów, związanych z przebiciem  szybów przez war­
stw y wodonośne, w ydłużaniem  się podziem nych dróg transportow ych, ko­
niecznością wydobywania z dużej głębokości coraz większych mas urobku 
itd. W 1837 r. górnicy westfalscy przebili po raz pierw szy położone nad 
pokładam i węgla w arstw y m arglu, rozpoczynając budowę tzw. kopalń głę-

binowych !). Inżyn ier francusk i Chaudron i w iertacz w estfalski K ind opra­
cowali przy tego rodzaju robotach nową m etodę przebijania szybów przez 
w arstw y wodonośne za pomocą tzw. obudowy opuszczanej, polegającej na 
opuszczaniu w  głąb otw oru szybowego wodoszczelne j obudowy ze ściśle po­
łączonych ze sobą stalow ych pierścieni (Cuvelagej, z k tó rych  najniższy 
zaopatrzony b y ł w ruchom e dno. Zastosowanie te j m etody umożliwiło 
znaczne przyspieszenie pracy, a ponadto dziesięciokrotne zm niejszenie 
liczby robotników , potrzebnych przy budowie głębokiego s z y b u 2). Inne

') H. M eis: D er R uhrbergbau im. W echsel der Zeiten, Essen 1933, s. 1.
2) E. Treptow , F. W üst i W. Borchers: Bergbau und H üttenw esen , L ipsk  1900, 

s. 117; Hue, jw . s. 5—6.
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m etody polegały na cem entow aniu szczelin wodonośnych lub zam rażaniu 
w arstw  kurzaw ki w pobliżu głębokiego szybu. Ulepszono również narzę­
dzia w iertnicze i zastosowano now e m ateriały  wybuchowe, w skład k tó­
rych zaczęła wchodzić nitrogliceryna, odkry ta  w r. 1850 przez włoskiego 
chem ika Sobrero w laboratorium  Pelouze w Paryżu. Sama nitrogliceryna 
okazała się wprawdzie zbyt niebezpieczna w użyciu, lecz za to szerokie 
zastosowanie w górnictw ie znalazły ciała sta łe nasycone nitrogliceryną, 
przede wszystkim  dynam it. Ten ostatni, wynaleziony w  r. 1867 przez 
Nobla, już w tym że sam ym  roku został zastosowany na G órnym  Śląsku, 
w kopalni węgla Carl E m a n u e l3). D ynam itu używano przede wszystkim  
do robót w kam ieniu, jak  głębienie szybów i drążenie przekopów, nie na­
dawał się natom iast do urabiania węgla, ponieważ zbyt go kruszył. Dzięki 
zastosowaniu ulepszonych narzędzi i silniejszych m ateriałów  w ybucho­
wych udało się doprowadzić głębokość szybów do ponad kilom etra. 
W 1911 r. na Górnym  Śląsku 165 szybów węglowych przekraczało głębo­
kość 200 m, a 2 dochodziły do 800 m 4). W tym  sam ym  czasie najgłębszy 
w Europie szyb Sainte H enriette w Belgii m iał 1200 m głębokości, a szyb 
Tam rock w kopalni m iedzi w A m eryce nad Jeziorem  Górnym  osiągnął 
naw et 1830 m 5). W roku 1909 przebito w  Czuchowie w okręgu rybnickim  
najgłębszy wówczas na świecie otw ór w iertniczy głębokości 2240 m G). 
Również długość podziem nych przecznic dochodziła niejednokrotnie do 
k ilku  kilom etrów .

Do urabiania węgla zaczęto stosować proch prasowany, w dodatku za­
m iast ręcznego podrębyw ania ław y węglowej stosowano córa? częściej wy­
strzeliw anie w rębu. W 1863 r. została wynaleziona pierwsza mechaniczna 
w iertarka do wykonywania otw orów  strzałow ych ’). Z biegiem  czasu w ier­
ta rk i różnych typów, poruszane ręcznie łub powietrzem  sprężonym , w y­
parły zupełnie k liny  i pobijane za pomocą młotów d łu ta  wiertnicze. P oja­
wiły się rów nież pierw sze w rębiarki. Te w ynalazki i ulepszenia spowo­
dowały znaczne zwiększenie wydajności pracy rębaczy.

W zrost głębokości szybów i długości podziemnych chodników i p rze­
kopów oraz znaczne zwiększenie p rodukcji kopalń m usiały pociągnąć za 
sobą ulepszenia w  transporcie podziem nym  î  w  w yciąganiu szybami. 
Dawne kosze i platfoTmy zostały już w połowie X IX  w ieku zastąpione 
przez wozy, w których  skrzyn ia była trw ale połączona z osiami. N ie tylko 
transport ręczny, lecz naw et transport konny okazał się wkrótce niew y­
starczającym : w głównych chodnikach i przekopach pojawił się przewóz 
łańcuchow y, a później linowy. Polegał on na tym, że wózki przyczepiano 
do łańcucha lub  liny bez końca ciągnionej za pomocą maszyny parowej 
lub  elektrycznej. Na przełom ie X IX  i  X X  w ieku pojaw iły się w chodni­
kach lokomotywy elektryczne, a do odstawy urobku z przodków zastoso­
w ano ry n n y  b laszan e8). Do transportu  wozów w szybach zaczęto używać 
specjalnych k latek  wyciągowych. Zwiększenie podnoszonego w szybie cię­
żaru i wzrost głębokości szybów pociągały za sobą zastosowanie siln iej­
szych maszyn. Podczas gdy w  pierw szej połowie X IX  w ieku stosowano 
w  przodujących kopalniach na  Górnym  Śląsku m aszyny parow e o mocy

KJ1DJD aou. _ -
4) G. H offm ann: Die oberschlesische Industrie  und  ihre E ntw icklung. „U stianü 

1912 s. 79.
5) h .  K ondratow icz: Górnictwo, tom  I, W arszaw a 1918, s. 451.
6) „Z eitschrift” 1911, s. 89—100.
7) Treptow , W üst, Borchers, jw . s. 95.
8) „Z eitschrift” 1905, s. 101.
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7— 10 KM, w  1917 r. przeciętna moc m aszyny parow ej w górnośląskich 
kopalniach węgla wynosiła już 390 K M 9). Pojaw iły się również wieże 
szybowe oraz g rube i mocne liny  wyciągowe, druciane, konopne lub 
aloesowe, złożone z szeregu zeszytych ze sobą splotów.

Od końca X IX  wieku coraz szersze zastosowanie w  górnictw ie znaj­
dowały m aszyny poruszane prądem  elektrycznym . Do ich rozpowszech­
nienia przyczyniła się zwłaszcza w ystaw a św iatowa w  Chicago w  r. 1893, 
na k tó re j firm a G eneral E lectric Comp. zadem onstrow ała różne rodzaje 
elektrycznych w iertarek, elektryczne m aszyny wyciągowe o mocy do 
1 tys. KM, elektryczne lokom otywy kopalniane oraz najrozm aitsze rodzaje 
pomp, pom pujących od 40 do 22 tysięcy galonów wody na m inutę, wresz­
cie szereg silników  elektrycznych 10). Jeszcze wcześniej zaczęto w prow a­
dzać elektryczne ośw ietlenie zarówno w  sortow niach i szybach, jak  
i w głównych przekopach podziem nych. Tam, gdzie nie można było zain­
stalow ać elektrycznych lam p, karbidów ki lub elektryczne la ta rk i zastą­
piły dawne lam pki olejne.

Dla przystosowania się do wym agań odbiorców i podniesienia w artości 
sprzedaw anego węgla (zwłaszcza drobnego) kopalnie zaczynają stosować 
coraz dokładniejsze sortow anie urobku. W prowadzone w  połowie X IX  w. 
ruszty  i przesiewacze bębnowe przekształciły się w  rozbudowane sor­
townie, połączone z urządzeniam i przeładunkow ym i. N ajdrobniejsze sor­
tym enty  zaczęto zużywać do produkcji brykietów .

Pod koniec X IX  i w początkach XX wieku obserw ujem y w wielu ga­
łęziach przem ysłu pew ne zwolnienie tem pa rozwoju technicznego, cha­
rak terystyczne dla okresu kapitalizm u monopolistycznego. Objawy te 
w górnictw ie spotęgowane były przez dążenie do zam ortyzowania poczy­
nionych już inwestycji, dzięki k tó rym  udostępniono nieiednokrotn ie roz­
ległe złoża, w ystarczające na szereg la t eksploatacji. Nowe inwestycje 
bvł.y kosztowne i Dołączone z dużym  ryzykiem  w przypadki!, gdyby eks­
ploatacja nowo udostępnionego m inerału  okazała się nieopłacalna lub też 
niem ożliwa z powodu trudności technicznych n ). Toteż decydowano się 
na nie z reguły dopiero wówczas, gdy w ybieranie udostępnionych pokła­
dów było iuż na ukończeniu i zachodziła potrzeba pogłębienia dawnych 
szybów lub  też  zbudowania nowych. W rezultacie  chociaż w górnictwie 
pojaw iały  się nowe w ynalazki i ulepszenia techniczne, znajdow ały się 
coraz m niejsze zastosowanie, w  szeregu natom iast kopalń pozostawały 
w  użyciu sta re  m aszyny i urządzenia, w ykonane przed k ilkunastu  lub 
naw et kilkudziesięciu laty. W ten sposób w  niektórych, zwłaszcza sta r­
szych kopalniach, obserw ujem y dość długie okresy zastoju techiiicznego.

W prowadzanie nowych wynalazków i ulepszeń technicznych w kopal­
niach nie zawsze ułatw iało prace górników, niedostatecznie przeszkolo­
nych w obsłudze maszyn. W chodzenie i schodzenie do kopalni p o  drabi­
nach łącznej długości paru^et m etrów  stawało sie coraz bardziej uciąż­
liw e —  w reszcie sami przedsiębiorcy doszli do wniosku, że wspinaczka ta 
zbyt osłabia robotników  i obniża wydajność ich pracy. W łaściciele kopalń 
zdecydowali się wówczas na w prowadzenie zjazdu początkowo za pomocą 
ruchom ych schodów lu b  w  kubłach do w yciągania urobku, później — 
w klatkach  zjazdowych. Ju ż  w  1833 r. w  kopalni G ew alt w H arcu zainsta­
lowano pierwsze m echanicznie poruszane ciągadła, służące do zjazdu i wy­
jazdu załogi, jednak  korzystanie z nich wym agało dużej w praw y i było

9) P rzeliczenie w edług danych ze „S ta tis tik”.
10) „Z eitschrift” 1894, s. 40 nn.
u ) Por. F ried rich  B ernhardis G esam m elte Schriften , K atow ice 1908, s. 325 n.



dość niebezpieczne 12). W 1842 r. W ydział Górnictwa, H utnictw a i Salin 
zezwolił na wprowadzenie —  przy zachowaniu odpowiednich środków 
ostrożności — jazdy szybem (linowej) w górnośląskich kopalniach krusz­
cu 13). Do rozpowszechnienia jazdy szybem w kopalniach pruskich przy­
czynił się zwłaszcza przetłum aczony w 1856 r. na język niem iecki pod­
ręcznik górnictw a Belga Ponson, k tó ry  om awiał obszernie korzyści, jakie 
tego rodzaju urządzenia przynoszą p racodaw com 14). W łaściciele kopalń 
zaniedbyw ali jednak przy tym  wprowadzenia niezbędnych urządzeń za­
bezpieczających, uważając je za „nierentow ne”, co niejednokrotnie sta­
wało się przyczyną katastrof. Tak np. w kopalni Kleofas w Załężu po 
wprowadzeniu jazdy szybem  usunięto drabiny  z szybów, aby uniem ożli­
wić górnikom  wcześniejsze opuszczanie m iejsca pracy; „oszczędność” ta 
spowodowała śm ierć 114 robotników  w czasie pożaru kopalni w m arcu 
1896 r. Zwiększanie się sieci i długości podziem nych wyrobisk uczyniło 
również koniecznym  sztuczne przew ietrzanie kopalń za pomocą w entyla­
torów, lu tn i i tam  w entylacyjnych. Inw estycje te  w  porównaniu z olbrzy- 
m irri zyskami, przynoszonym i przez kopalnie, były stosunkowo niezbyt 
kosztowne 15) — mimo to przedsiębiorcy stosowali „oszczędności” również 
i tu taj. N iedostateczne przew ietrzanie wyrobisk doprowadzało zwłaszcza 
w kopalniach gazowych do katastrof, pociągających za sobą śm ierć setek, 
a naw et tysięcy  lu d z i16). W rezultacie, chociaż w  II połowie X IX  w ieku 
notujem y szereg wynalazków i ulepszeń w zakresie bezpieczeństwa pracy, 
jak np. apara ty  oddechowe, zaopatrzone w butle z pow ietrzem  sprężonym , 
hełm y ochronne na głowy (zastosowane po raz pierwszy w 1882 r. w ko­
palni H rabina L aura na G órnym  Śląsku), podw ójne szyby kopalniane, 
urządzenia do samoczynnego zatrzym yw ania klatek  wyciągowych w razie 
zerw ania się liny, zapory w pochylniach itd., to mimo w ydania licznych 
przepisów policyjnych m ających na celu zapobieganie wypadkom  w gór­
nictwie, procsnt w ypadków poważnie wzrósł. Nie bez wpływu był tu  za­
pewne także i fakt, że koszty ubezpieczeń od wypadków zostały przerzu­
cone z kas poszczególnych kopalń na insty tucje ubezpieczeniowe, jak 
spółki brackie, a następnie ■— Brackie Stowarzyszenie Zawodowe 17). Tak 
np. w P rusach na 1000 górników przypadało w  latach 1841— 1850 prze­
ciętnie 1,7 wypadków śm iertelnych, a w latach 1881— 1890 — już 2,5 18). 
W górnośląskich kopalniach węgla przypadało na 1000 górników w latach 
1892— 1911 — 2,3 w ypadków  śm iertelnych, podczas gdy w latach  1821 do 
1840 —  tylko 2,2 19). Jednocześnie przeciętna w ydajność pracy w  nie­
mieckich kopalniach węgla kam iennego wzrosła od la t pięćdziesiątych 
X IX  w ieku do końca X IX  wieku przeszło dw ukrotnie 20). Dopiero w  po­
czątkach XX w ieku tem po wzrostu wydajności pracy uległo pewnem u 
zaham owaniu, wobec zwolnienia tem pa postępu technicznego i wzmożo­
nego oporu klasy robotniczej przeciw  zakusom kapitalistów , k tó ry  dopro­

12) Hue, jw., s. 8.
13) OBB 472, k. 80.
łł) Hue, jw., s. 8. . . . .
15) Na przykład  łączne koszty u trzym ania w enty latorów  w kopaln i K ról na G ór­

nym Śląsku wynosiły około 1900 r. około 50 tys. m arek  rocznie (BIKH, A rbeiten  der 
Bergreferendare 1899— 1920: p raca M anna z 1901 r.), podczas gdy kopalnia przyno­
siła w  tym  okresie 3,5—6 m ilionów  m arek  rocznego zysku,

i«) Por. Hue, jw., s. 192—196 i 638—640.
17) Hue, jw., s. 86 i nn.
«) Jw ., s. 197.
1S) P rzeliczenie w edług Jah rbuch  1913, s. 670 i 707 oraz OBB 471, k. 120 i 122.
20) J. K uczyński: Położenie robotn ików  w  Niemczech. W arszaw a 1952, s. 179.



wadził do skrócenia czasu pracy i w strzym ał dalsze podnoszenie norm  
akordowych.

2. Początek om awianego okresu, od lat pięćdziesiątych X IX  wieku 
m niej więcej do 1874 r., to dla kopalni K ról lata szybkiego postępu tech­
nicznego, połączonego ze zm ianą dotychczasowej gospodarki. Z zakładu 
pomocniczego, którego głównym  zadaniem  było dostarczanie węgla dla 
Królewskiej H uty, kopalnia K ról przekształciła się w  zupełnie sam odzielne 
przedsiębiorstwo, w ysyłające znaczną większość swej produkcji koleją nor­
m alnotorow ą dla odległych odbiorców1. Łączyło się to  z poważną rozbu­
dową kopalni. W roku 1857 zbudowano w Polu W schodnim  nowy szyb 
E rbreich I głębokości 154 m, k tó ry  stał się głównym  szybem  wyciągowym. 
W 1863 r. ukończono budowę bliźniaczego szybu E rbreich  II te j sam ej 
głębokości. O trzy  lata wcześniej —  w roku 1860 — udostępniono Pole 
Zachodnie, w k tó rym  uruchom iono wspomniane już Szyby Kolejowe. Były 
to aż do początków XX wieku najgłębsze szyby kopalni Król.

W następnych latach połączono z linią kolejową rów nież szyby 
Erbreich. W 1864 roku —  zaledwie w 7 la t po uruchom ieniu szybu 
E rbreich I —  zbudowano w Polu W schodnim nowy szyb wydobywczy von 
K rug I głębokości 168 m, koło k tórego powstał w krótce drugi bliźniaczy 
szyb von K ru g  II. W reszcie w  1869 r. udostępniono także Pole Południow e 
przez zbudowanie szybów Bism arck I i B ism arck II 21). Poszczególne pola 
stanow iły właściwie odrębne kopalnie. Eksploatacja odbyw ała się na paru  
poziomach, z k tó rych  najniższy, służący do eksploatow ania niżej położo­
nych części pokładów siodłowych, znajdow ał się w Polu Zachodnim  na 
głębokości 188 m pod powierzchnią ziemi, w Polu W schodnim  —  na głę­
bokości 168 m, w Polu Południow ym  — na głębokości 159 m 22). W ten 
sposób roboty górnicze zostały podjęte również poniżej poziomu Głównej 
Sztolni, k tóra —  zakończona w reszcie w 1868 r. i połączona z szybem 
von K rug I — straciła praktyczne znaczenie. P rzez kilka la t używano jej 
jeszcze do odprowadzania wody kopalnianej, aż w  1875 r. zarzucono ja 
zupełnie i wypompowaną z kopalni wodę zaczęto wpuszczać do pobliskiej 
rzeki Rawy.

P rzy  głębieniu szybu K rug zastosowano w kopalni K ról po raz  pierwszy 
na Górnym  Śląsku nitroglicerynę 23).. Ten m ateriał w ybuchowy okazał się 
iednak wkrótce zbyt niebezpieczny i spowodował liczne wypadki, w  tym  
7 śm iertelnych 24). Z tego względu zaczęto zam iast sam ei n itrogliceryny 
stosować ciała sta łe  nasycone n itrogliceryną, iak haloksylina, proch N eu- 
m ayera, dualina, lignoza i przede w szvstkim  używany w kopalni od 1868 r. 
przv robotach w kam ieniu —  dynam it.

Zastosowano również nowe sposoby głębienia szybów — tak  na przy­
k ład  zaczęto głębić szyby okrągłe, k tóre bvłv  obm urow vw ane już w  cza­
sie głębienia, bez zakładania prowizoryczne i obudowy 25). Oprócz szybów 
obm urowywano też ważniejsze przekopy. Wobec znacznego w zrostu głę­
bokości szybów wprowadzono w 1865 r. jazdę załogi w k la tkach  wyciągo­
wych, zaopatrzonych dla zabezpieczenia przed spadającym i kam ieniam i 
w specjalne daszki z blachy s ta lo w e j2G).

21) H istoria z 1891, s. 69—70.
2a) BIKH, A rbeiten  der Bergrejerendare 1899—1920: p raca  M anna z 1901 r.
23) H istoria  z 1891, s. 64.
24) Jw., s. 74; OBB 986.
25) OBB 986.
26) Jw . •
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W transporcie podziem nym  wprowadzono już w  latach pięćdziesiątych 
X IX  wieku zamiast koszów i p latform  drew niane wozy, w których  skrzy­
nia na węgiel była trw ale połączona z podwoziem. Pojem ność takiego m a­
łego wozu wynosiła początkowo 5 Vz cetnara (275 kg), później zwięk­
szono ją do 7 */3, 9, a w reszcie w  roku 1867 do 10 cetnarów  (500 k g ) 27). 
Równocześnie z wozami wprowadzono w kopalni szyny z walcowanego że­
laza (zamiast dotychczasowych z lanego żelaza)28), a od 1867 r. rozpoczęto 
próby z szynam i s ta lo w y m i29). Ulepszono również pochylnie —  oprócz 
stosowanych w I połowie XIX wieku pochylni wyłącznie podwójnych (na 
dwa m ijające się wozy biegnące po dwóch torach ułożonych obok siebie), 
zaczęto od 1862 r. budować także pochylnie z jednym  torem  dla wozów, 
w któ rych  w racająca lina (z przeciwciężarem  dla zrównoważenia wozów) 
przebiegała pod wozem 30). Do przymocowywania wozów do liny stosowano 
od 1869 r. specjalne urządzenie, itzw. okrętkę 31). Do przewożenia wozów 
w  chodnikach zaczęto używać koni, k tó re  w 1863 r. pojaw iły się znowu 
w kopalni po przeszło 40-letniej przerw ie az). Zresztą naw et transport kon­
ny okazał się w krótce przestarzały. Od 1866 r. zaczęto stosować, zwłasz­
cza w dłuższych przekopach i głównych chodnikach, tran sp o rt za pomocą 
łańcuchów bez końca, urucham ianych przez m aszyny parowe. Łańcuchy 
te przebiegały pod wozami i były przyczepiane do ich o s i33). Do wyciąga­
nia wozów na powierzchnię trzeba było zastosować w szybie k la tk i wy­
ciągowe. K la tk i tak ie  pojawiły się najpierw  w 1853 r. w szybie Jakob — 
zabierały  one po dw a wozy 5 M; cefnarow e34). W 1864 r. w szybie K rug 
wprowadzono już  większe piętrow e klatki, k tó re  zabierały po 4 wozy 
z węglem “ ). W zrost wyciąganego ciężaru łączył się ze zwiększeniem mocy 
maszyn wyciągowych. M aszyny parowe, zainstalowane w latach pięćdzie­
siątych w szybach Jakob, E rbreich I i w 1860 r. na szybie ’B ahn I, były 
dw ucylindrow e i_pracowały przy nadciśnieniu 2 % atn , przy czym moc ich 
wynosiła 26 —  35 KM. W ydajność m aszyny na szybie Bahn I wynosiła 
550 t dziennie. Ju ż  w kilkanaście lat później zastosowano w kopalni K ról 
m aszyny o mocy dziesięciokrotnie większej: w 1874 r. zainstalowano na 
Szybie Bism arck I maszynę o mocy 200 KM, a na szybie B ahn II —  o  mo­
cy 350 K M 3C). Pojaw iły się również wieże wyciągowe: pierwsza została 
ustaw iona w 1868 r. na szybie K rug I i m iała 20 m wysokości. W 1872 r. 
ustawiono 14-m etrową wieżę wyciągową na szybie Erbreich II, w  1874 r. — 
17-metrową na szybie Bism arck I. W ieże te były  drew niane, a wysokość 
ich odpowiadała m niej więcej jednem u odwinięciu liny  wyciągowej z bęb­
na, m ającego 3 —  5,5 m  średnicy :i7).

Szereg innow acji notu jem y rów nież w zakresie w ybierania węgla. 
W 1858 r. dy rek tor kopalni V oikm ar M eitzen polecił stosować w pokładzie 
507 w Polu W schodnim zamiast dotychczasowej w ybierki filarow ej z za­
wałem  tzw. w ybieranie w szachownicę. Polegało ono na tym , że między 
w ybranym i zabierkam i pozostawiono na przem ian filary podporowe d tu-

27) H istoria z 1891, s. 111.
!«) OBB 985.
-') OBB 986.
“ ) OBB 985.
31) OBB 987.
32) H isto ria  z 1891, s. 114.
33) J w ,  s. 115—116.
34) OBB 985.
35) H isto ria  z 1891, s. 112.
s") Jw., s. 112—113.
” ) J w ,  s. 113—114.
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gości i szerokości 3 ła trów  (6 X 6 m). Ponadto zostawiano pod stropem  w y­
bieranych zabierek oraz chodników w arstw ę węgla przypiętego grubości 
ćwierć łatra. P rzy  tym  system ie w ybierania stra ty  węgla, wynoszące do­
tychczas tylko około 6%, wzrosły do 40%. S tra ty  te jednak zdaniem  Mei- 
tzena były równoważone przez szereg korzyści, jak  oszczędność na drew ­
nie do obudow y (obudowa nie była tu wcale stosowana), znaczny wzrost 
wydajności pracy (wydobycie na 1 rębacza wzrosło do 2 1— 22 beczek, tj. 
około 4 ton dziennie, podczas gdy dotychczas wynosiło 3,5 tony), łatwość 
odgrodzenia starych zrobów dla uniknięcia pożarów, zabezpieczenie po­
w ierzchni przed szkodami górniczymi, wreszcie możność znacznego zwięk­
szania lub zm niejszania wydobycia zależnie od ̂ zapotrzebow ania :J8). Do­
piero po kilku latach dały się odczuć u jem ne strony w ybierania w  sza­
chownicę: pozostawione fila ry  oporowe pod w pływ em  osiadającego sto­
pniowo stropu i jego nacisku zaczęły się kruszyć, powodując nagłe obwały 
i pow staw anie rozległych zapadlisk na powierzchni.

Jednocześnie z nowym i system am i w ybierania wprowadził M eitzen 
szereg ulepszonych narzędzi do urabiania skały i węgla. Już  w 1857 r. 
przeprowadzono w kopalni K ról próby ze stalow ym i m łotkam i i klinam i, 
produkow anym i przez firm ę B erger et Comp. w W itten  nad R uhrą oraz 
ze spłonkam i Bickforda, k tó re  jednak nie dały dobrych rezultatów . P rzy  
głębieniu szybów zastosowano w 1861 r. św ider w iertniczy, ulepszony we­
dług pom ysłu miejscowego w iertacza F ryderyka Esche 39). W 1869 r. wpro­
wadzono na wzór w estfalski k liny  górnicze z w ym iennym i stalow ym i 
ostrzam i. W roku następnym  pojawiła się w kopalni pierw sza w iertarka 
typu  Lisbeth. W edług obliczenia M eitzena w ykonanie za pomocą niej otwo­
ru  wiertniczego w raz z ustaw ieniem  maszyny trw ało  pół godziny, to jest 
dwa razy krócej niż za pomocą ręcznego m łota i k lina 40). W 1871 r. roz­
poczęto próby z w ystrzeliw aniem  w rębu (dotychczas w ykonyw ano go ręcz­
nie za pomocą szpicaka i perlika) — po dwóch latach  sposób ten  przyjął 
się już ogólnie w  kopalni, przy czym —  wbrew początkowym  obawom — 
nie w płynął bynajm niej na zm niejszenie się wychodu grubego węgla 41). 
W 1872 r. przeprowadzono próby ze św idrem  do węgla z w ym iennym i 
ostrzam i, a w 1873 r. sprowadzono do kopalni stosowane w Anglii narzę­
dzia strzelnicze oraz dwa nowe rodzaje klinów  górniczych 42).

W  przeciągu k ilkunastu  la t obserw ujem y więc w kopalni K ról niem al 
co roku jakieś poważniejsze ulepszenie w  zakresie w ybierania lub tran s­
portu.

W ysyłka węgla koleją wymagała również rozbudow ania ram p i u rzą­
dzeń przeładunkow ych na poszczególnych szybach w ydobywczych oraz 
starannego rozdzielania urobku na różne sortym enty . Pierw sze urządzenie 
do sortow ania węgla zbudowano w  kop. K ról w 1860 r. na szybie Bahn I. 
Było ono wzorowane na sortow niach angielskich i składało się z w ywro­
tów i nieruchom ych rusztów . W ydajność jego wynosiła około 3 tys. beczek 
(550 t) na 10-godzinną dniówkę. W tym  sam ym  roku zainstalowano też 
przesiewacz obrotow y w kształcie bębna z sitam i drucianym i do sortow ania 
nagrom adzonych od la t hałd drobnego węgla, na k tó re nie można było 
znaleźć odbiorców. Przesiewacz ten  u rucham iany był ręcznie. P ięciu ludzi

38) V. M eitzen: Ü ber den schachbrettförm igen A bbau  a u f der Königsgrube  „Zeit­
sch rif t” 1861, s. 187—197.

39) OBB 985.
«) OBB 987.
41) Jw., h isto ria  z 1891, s. 73—74.
«) OBB 987.
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przesiew ało nim  27,51 węgla na dniówkę, uzyskując około 30% kostki 
i 35% orzecha 43).

Przesiew ano początkowo tylko węgiel drobny, dopiero w 1861 r. za­
częto sortować cały urobek wydobywany szybam i Bahn I i II. W 1863 r. 
zbudowano sortow nię rów nież dla szybów Erbreich. Składała się ona z 6 
wywrotów, do każdego z nich należał przesiewacz i rzeszoto prętowe 44). 
Już w  1865 r., ponieważ dotychczas istniejące urządzenia nie w ystarczały 
do przerabiania wydobywanego węgla, ustawiono m iędzy szybam i E rb­
reich nową sortownię, wprawianą w ru ch  za pomocą m aszyny parowej 
o mocy 3 KM. Sortownia ta, w yprodukowana przez firm ę Sieverz e t  Comp. 
w K alk koło D eutz w Nadrenii, składała się z koryta, do którego w ysypy­
wano węgiel z wyw rotów , przenośnika ślimakowego, przesuw ającego w ę­
giel w korycie i przesiewacza stożkowego bębnowego z podw ójnym  płasz­
czem z dziurkow anej blachy, do którego wsypywano nadawę za pomocą 
podnośnika. Sortow nia ta rozdzielała węgiel na cztery  sortym enty: kostkę, 
orzech, węgiel drobny i miał. Dziennie przerabiała ona 250 ton nadawy. 
Koszt całego urządzenia wynosił tylko 3300 talarów, podczas gdy wzrost 
zysku, osiągnięty dzięki sortow aniu węgla, wynosił już w ciągu pół roku 
3 tys. ta la ró w 45).

W 1866 r. przesiewano już prawie cały węgiel wydobywany z kopalni 
K ról i rozdzielano go na następujące sortym enty: kęsy, kostka, orzech, 
węgiel drobny i miał. Od 1871 r . pojawia się również grysik  jako sorty ­
m ent pośredni m iędzy węglem drobnym  a m iałem . W wykazie sortym en­
tów spotykam y poza tym  również węgiel niesortowany, którego ilość nie 
przekraczała 1 — 2% ogólnego zbytu. Na 1870 r. przypadają też pierwsze 
próby przerabiania drobnego węgla i m iału na b ryk ie ty  46).

L istę ulepszeń w zakresie przeładunku i sortow ania węgla, wprowa­
dzonych w latach sześćdziesiątych i siedem dziesiątych X IX  wieku w  ko­
palni Król, zam yka zainstalowanie w roku 1872 na szybie K rug m echanicz­
nego urządzenia do przetaczania wagonów, urucham ianego za pomocą lo- 
komobili (poprzednio czynność tę wykonywano ręcznie, przy czym zatrud­
nionych było 8— 10  robotników) 47).

Postęp techniczny łączył się ze w zrostem  w yzysku górników i zmu­
szaniem  ich do coraz bardziej intensyw nej pracy. Przeciętne roczne w y­
dobycie węgla na 1 robotnika w kopalni K ról wzrosło z 238 ton  w latach 
1850— 1859 do 316 ton w dziesięcioleciu następnym , a więc blisko o jedną 
trzecią. Aby zmusić załogę do bardziej w ydajnej pracy, M eitzen wprowa­
dził skrócone 7— 8-godzinne dniówki, w czasie których robotnicy praco­
wali bez przerw y i m usieli wykonać taką sam ą norm ę akordową, jak 
daw niej w ciągu dniów ki 12-godzinnej. Od roku 1868 dla przyspieszenia 
prow adzenia chodników zastosował M eitzen naw et 4-godzinne zm iany, tak  
że robotnik przepracow yw ał w ciągu doby 2 razy po 4 godziny. P racujący  
w ten  sposób rębacz otrzym yw ał wynagrodzenie nieco wyższe (1 ta la r 
dziennie, podczas gdy ustalona norm a wynosiła nieco ponad 2-0 Sgr), 
jednak postęp chodnika m usiał wynosić przynajm niej 1  ła tr  na dobę. 
W ten  sposób udało się przede wszystkim  kosztem  znacznie większego 
w ysiłku i wyczerpania robotników  osiągnąć postęp chodnika dw a razy

*-) OBB 985; H. M enzel: Die E n tw icklung der oberschlesischen S te in ko h len -A u f-  
bereitung im  19 Jahrhundert. K atow ice 1921, s. 11—12.

44) Menzel, jw., s. 23. .
«) Jw., s. 32, OBB 986.
46) Menzel, jw., s. 36—37.
*7) OBB 987.
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większy niż daw niej (24— 30 łatrów , tj. 50— 62 m miesięcznie zamiast 
12— 15 ła tró w )48). I te rezu lta ty  w ydały się jednak M eitzenowi nie w y­
starczające. W roku 1869 sprow adził sześciu robotników  tunelow ych z P ie­
m ontu (piemonccy tunelarze, k tórzy  wykonali szereg w ielkich tuneli 
w ALpach, -byli w tym  okresie słynni na całym  świecie), k tórzy rozpoczęli 
drążenie przecznicy. Spraw ozdanie o dokonanych w 1869 r. próbach 
i ulepszeniach, przesłane przez I Inspekcję Górniczą w  K rólew skiej Hucie 
do Wyższego U rzędu Górniczego we W rocławiu, jest pełne pochwał dla 
pracy Piem ontczyków  i osiąganych, przez nich rezultatów . Dobre wyniki 
pracy przypisyw ał M eitzen przede wszystkim  większej sile fizycznej przy­
byszów, używ aniu przez nich cięższych m łotów i w ykonyw ania głębszych 
otw orów  w iertniczych. Jednak  już w roku następnym , gdy przecznica 
natrafiła  na w arstw ę przesyconego wilgocią piaskowca, wydajność pracy 
Piem ontczyków  znacznie spadła i wreszcie porzucili oni kopalnię, skarżąc 
się na złe w arunki pracy i niską płacę; stw ierdzono również, że zanied­
byw ali w ykonyw ania obudowy 49). Doświadczenie to wykazało, że m iej­
scowi polscy robotnicy, chociaż znacznie gorzej p ła tn i i gorzej odżywiani, 
górow ali nad zagranicznym i fachowcam i i przede wszystkim  przewyższali 
ich pod względem wytrzym ałości.

Postępująca racjonalizacja i in tensyfikacja pracy wywoływała jednak 
coraz większe niezadowolenie załogi, ty n j bardziej że podwyżki płac rów ­
noważone były  przez wzrost cen artykułów  pierw szej potrzeby. W tych 
w arunkach w ydane przez Wyższy Urząd Górniczy zarządzenie o wprowa­
dzeniu znaczków (marek) kontro lnych zam iast dotychczasowego odczyty­
wania listy  przed zjazdem  do kopalni stało się bezpośrednią przyczyną 
w ybuchu słynnego s tra jk u  i rozruchów  w dniach 26 i 27 czerwca 1871 r

W prowadzenie znaczków kontro lnych było niew ątpliw ie konieczne wo­
bec stałego w zrostu liczby robotników ; ten  sposób kontro li zjazdu jest 
ziesztą ogólnie p rzy ję ty  w kopalniach również i w  dzisiejszych czasach 
m  m. ze względu na bezpieczeństwo pracy (kontrola w yjazdu z dołu). 
W danym  momencie jednak zarządzenie to oznaczało zaostrzenie nadzoru 
nad górnikam i î  dalszą intensyfikację pracy: efektyw ny czas pracy w zra­
sta ł o ponad pół godziny, zużywane dotychczas na odczytyw anie listy  
(wobec wzrostu liczebności załogi czynność ta trw ała coraz dłużej). Rezul­
tatem  nowego sposobu kontro li byłoby więc dalsze zwiększenie wydajności 
pracy i podwyższenie norm  akordowych. S tra jku jący  robotnicy dom agali 
się zarówno zaprzestania dalszej intensyfikacji pracy, jak  i cofnięcia po­
czynionych już w tym  kierunku  kroków: stąd  owo niezrozum iałe na pozór 
żądanie przyw rócenia daw nej 1 2 -godzinnej dniów ki zam iast skróconej 
7 8-godz-innej50). Mimo krw aw ego stłum ienia s tra jk u  i skazania jego 
przywódców na kary  więzienia, Inspekcja Górnicza m usiała ustąpić żąda­
niom  załogi: przywrócono daw ny czas pracy, a wprowadzenie znaczków 
kontro lnych zostało odłożone aż do 1883 r.

D rugim  w ydarzeniem , k tó re wpłynęło na zwolnienie tem pa m oderni­
zacji kopalni K ról i bardziej ostrożne wprowadzanie nowych wynalazków 
i ulepszeń, było niepowodzenie opracowanego przez M eitzena system u wy­
bierania w szachownicę. Pierw sze objaw y kruszenia się pozostawionych 
filarów  podporowych zauważono już w roku  1862. W dwa lata później 
w pobliżu Szybów Kolejowych zapadło się nagle 6 m orgi gruntu .

4B) OBB 986.
40) OBB 987.
50) H isto ria  z 1891, s. 172—173.
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Z kolei nastąpił szereg dalszych obwałów, z k tó rych  najpoważniejszy miał 
m iejsce w roku 1877 w Polu W schodnim w pobliżu szybu Bulów: zapadła 
się tam  ziemia na p rzestrzeni 8 V2 ha. K atastrofa ta  pociągnęła za sobą 
w vpadki śm iertelne i zawalenie się szeregu domów, a ponadto skrzyw ienie 
szybów K rug I i II oraz E rbreich  oraz pochylenie się maszyn kopalnia­
nych, k tó re trzeba  było ponownie ustawić na fundam entach i zmontować; 
załam ały się również pokłady węgla, znajdujące się nad pokładem  507. 
W  dodatku z zapadlisk zaczęły się wydobywać dym y i gazy z otam owa- 
nego w roku 1861 pola pożarow ego51). Ruchy górotworu trw ały  .jeszcze 
przez szereg lat. Pow tarzające się w ypadki skłoniły dyrekcję kopalni j u z  
w latach siedem dziesiątych X IX  wieku do zupełnego zarzucenia w ybie­
rania w szachownicę i pow rotu do stosowanego daw niej system u długich 
zabierek, przy czym zwiększono grubość filarów  oporowych. Jednocześnie 
już od 1874 T .  grube pokłady, jak np. 507 w Polu W schodnim, zaczęto 
ponownie wybierać nie od razu na całą grubość, lecz na dwie wars wy ).

D ecydujący wpływ ma zaniechanie zbyt pospiesznych i ryzykow nych 
innow acji technicznych i powrót do starych, oszczędnych i ostrożnych 
m etod gospodarowania, w yw arł niew ątpliw ie kryzys gospodarczy, k tóry  
rozpoczął się w 1873 t . Kopalnia K ról odczula go szczególnie dotkliwie, 
odyż zbie°ł się on z jednoczesną u tra tą  zbytu do K rólew skiej H uty, k tóra 
do la t siedem dziesiątych X IX  wieku wciąż jeszcze pozostawała Jednym 
z najpoważniejszych odbiorców węgla. P rodukcja  kopalni, k tó ra  w latach 
1873 i 1874 przekraczała już m ilion ton, spadła do 780 tys. ton  w roKu 
1878/1879. P rzeciętna cena uzyskiw ana za tonę węgla obniżyła się w tym  
sam ym  okresie o przeszło 57% i wykazywała nadal tendencję zmzkową. 
W reszcie osiągany przez kopalnię zysk zm niejszył się w 1875 r  przeszło 
dw ukrotnie w porów naniu z zyskiem  z la t poprzednich, a w roku  1 8 /8 /IB/a 
stanow ił poniżej 3% zysku z rekordowego roku  1873 iDkrffi d fS res j :1 go­
spodarczej trw ał w  kopaln i K ról właściwie az do roku  1890 W tych  
w arunkach nowe inw estycje rozpoczynane były ostrożnie i dopiero wow- 
czas gdy sta ły  się już gospodarczo niezbędne. N atom iast dyrekcja kopalni 
poświęciła dużo uwagi rozbudowie i lepszem u w ykorzystaniu juz istnie­
jących urządzeń oraz rozpowszechnianiu stosowania tych  udoskonalonych 
narzędzi i m etod pracy, przy k tó rych  stosowaniu osiągnięto juz dobre 
rezultaty .

3 Od zbudowania w 1869 r. szybów Bism arck aż do 1898 r„  kiedy to 
przystąpiono do udostępnienia tzw. Pola Północnego, m e budowano w ko­
palni K ról nowych szybów wydobywczych. N atom iast poczynając od 1 
siedem dziesiątych przystąpiono do udostępnienia bardziej odległych częsc 
Odkładów węglowych za pomocą długich przecznic, m ających “ e led£  
krotn ie ponad kilom etr długości. Ju ż  w 1873 r. udostępniono w Polu Za­
chodnim  pokłady 501 i 504 za pomocą przecznicy długości 650 m, popro­
wadzonej na zachód od szybów Bahn (w kierunku  szybu Ametong), 16 m 
poniżej poziomu Głównej Sztolni; następnie rozpoczęto w ybieranie pokła­
dów na północ i południe od przecznicy na przestrzeni 2—3 km  )

W latach 1874— 1878 wykonano w Polu W schodnim przecznicę dłu 
gości 1345 m, prowadzącą na głębokości 160 m pod pow ierzchnią ziemi od

Si) JW. s. 53—55 i 70—73; BIKH, Lagerungsverhdltnisse der Kijmigsgrube 3805 do 
1903 (praca W iestera, k tó ry  jednak  błędnie podaje datę  katastrofy).

s2) BIKH, Jahresbericht 1874. .
53) Por. niżej w  rozdziale o gospodarce kopalni.
54) H istoria  z 1891, s. 74—76.

76



szybu K rug II na południe. Udostępniała ona pokład 507 i kończyła się 
pochylnią kam ienną, udostępniającą wyżej leżące pokłady 501 i 504. P rzy  
drążeniu te j przecznicy zastosowano m echaniczne w iertark i system ów 
Sachs i Burleigh, poruszane pow ietrzem  sprężonym  oraz elektryczne m a­
szyny do odpalania ładunków  55). W następnych latach wykonano w tym  
sam ym  polu d rugą przecznicę od szybu E rbreich I w kierunku  wschod­
nim, k tó ra w  1887 r. osiągnęła długość 1630 m 56). W 1875 r. rozpoczęto 
w Polu Zachodnim  drążenie jednej z najw ażniejszych przecznic, prowa­
dzącej na poziomie 169 m od szybu Bahn II na północny zachód, w kie­
runku  szybu Freundschaft. Przebieg te j pracy przedstaw ia szczegółowe 
sprawozdanie, przesłane przez M eitzena do Wyższego U rzędu Górniczego 
we W rocławiu 57), zaw ierające in teresu jące inform acje dotyczące ówczes­
nych warunków, m etod i wydajności pracy.

P rzekop ten  od 1878 r. w ykonyw ał przedsiębiorca G rossm ann z Duis­
burga. Do końca 1878 r. robotnicy Grossm anna przebili 400 m przekopu, 
tak że osiągnął on już 600 m  długości. W roku następnym  przerw ano jed­
nak prace, gdyż groziły one pozbawieniem  szybu F reundschaft wody do 
picia i tymczasowo zakończono przekop pochylnią, k tó ra  udostępniła po­
k ład  507, znajdujący  się 37 m  powyżej poziomu przekopu. Dopiero 
w 1885 r., gdy szyb F reundschaft mógł być już  zaopatryw any w wodę inną 
drogą, doprowadzono do niego przekop, k tó ry  osiągnął łączną długość 
1335 m 58).

M etody pracy, stosowane w latach siedem dziesiątych i osiemdziesią­
tych X IX  wieku przy w ybieraniu pokładów węgla, cechowała daleko po­
sun ię ta  ostrożność,- -o k tó re j przyczynach już wspomniano. Od 1881 r. za­
częto pozostawiać w grubych pokładach w arstw ę przypiętego węgla nad 
chodnikam i wybierkowym i, tak  że wysokość chodnika nie przekraczała 
3 m. Osiągano w te n  sposób pewną oszczędność na obudowie drew nianej, 
możliwość lepszego odgrodzenia sta rych  zrobów (dla zapobieżenia poża­
rom) i zwiększenie bezpieczeństwa pracy, lecz za to zwiększyły się s tra ty  
węgla, a ponadto przy rozpoczynaniu w ybierania zabierk i zachodziła ko­
nieczność dodatkowego zrywania na odpowiednim  odcinku węgla przy­
piętego w stropie 59). W szystkie te  zm iany wpływały na spadek wydajności 
pracy. Spadek ten  był jednak w pewnym  stopniu równoważony przez sto­
sowanie lepszych narzędzi pracy. Tak np. w 1877 r. przeprowadzono w  po­
kładzie 507 próby z m echaniczną w rębiarką system u Norris, w yproduko­
waną przez Sächsische M aschinenfabrik w  Chem nitz w edług angielskiego 
patentu . W rębiarka ta, zaopatrzona w 6 równolegle ułożonych świdrów, 
wykonywała w ciągu 17 m inut w rąb głębokości 90 cm i wysokości 10 cm 
na szerokość pół m etra; przesuw anie i ustaw ianie m aszyny zajmowało na­
stępnie 13 m inut. W rezu ltacie prób uznano ją za nadającą się do użytku, 
lecz tylko w m iękkich częściach pokładów 60). W 1879 r. ponowiono próby 
z ręcznym  św idrem  do węgla z w ym iennym i ostrzam i, tzw. laską w iertn i­
czą, k tó re  przed siedmiu la ty  dały niepom yślny wynik. Okazało się wów­
czas, że górnicy niewłaściwie posługiwali się laską, w bijając ją  młotem, 
podobnie jak daw niej klin . Z polecenia M eitzena zaczęto laskę wbijać 
w łasnym  ciężarem , bez użycia m łota i nowe narzędzie znalazło powszechne

ss) J w ,  s. 68—70, OBB 988.
56) H isto ria  z 1891, s. 84—86.
57) OBB 988.
M) H istoria  z 1891, s. 82 i 89—90.
59) OBB 989; „Z eitschrift” 1882, s. 231.
80) OBB 988.
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zastosow anie01). Głównym jednak czynnikiem , k tó ry  w płynął na zwięk­
szenie wydajności pracy rębaczy, było powierzenie robót pomocniczych 
robotnikom  m niej w ykwalifikowanym . Tak np. przy k lejen iu  tu tek  do 
nabojów, k tórym  zajm owali się dotychczas sami rębacze, zatrudniono 
inwalidów, tak  że górnikom  wydawano już gotowe naboje, a koszt ich 
sporządzania potrącano z płacy ak o rd o w ej62). Zwiększono również procent 
zatrudnienia  szleprów. W rezultacie przeciętne dzienne wydobycie na 
1 rębacza, k tó re około 1870 r. przy w ybieraniu zabierek wynosiło 3,5 tony, 
wzrosło w  latach  1874— 1875 na 4,5 do 5,5 t, a około 1891 r. na 6 8 t,
podczas gdy przeciętna wydajność na wszystkich robotach w  węglu 
wynosiła w roku 1878/1879 — 4,85 t na rębacza, a w  r. 1891 5,8 t C1).
W  tym  sam ym  jednak czasie liczba rębaczy, k tórzy  jeszcze w 1871 r. sta­
nowili około 40% załogi, spadła do około 2-5%, a przeciętne wydobycie 
roczne na  1 członka załogi spadło z 325 t  w latach 1860— 1868 na niecałe 
300 t  w latach 1869— 1879/80, by dopiero w następnym  cyklu — 1880/81— 
— 1887/88 — wzrosnąć znowu do 369 t 64).

Z innych ulepszeń, wprowadzonych w om awianym  okresie w kopalni 
Król, należy wym ienić im pregnow anie m lekiem  w apiennym  drew na do 
obudowy, stosowane do r. 1879 C5). Coraz powszechniejsze stosowanie m a­
teriałów  w ybuchowych skłoniło w roku 1881 zarząd kopalni do zaopatrze­
nia strzałow ych w  m ałe klepsydry  piaskowe do m ierzenia czasu. Miało to 
zapobiegać wypadkom  w  razie zbyt wczesnego wejścia do przodku po 
s trz a ła c h 6G). .

U lepszenia w zakresie transportu  ograniczały się do zainstalowania 
przewozu łańcuchowego w nowo zbudowanych przekopach oraz do w pro­
wadzenia w 1885 r. blaszanych niecek do wsypywania w przodkach węgla 
do wozów. Niecki te  zastąpiły  dotychczas stosowane niecki drew niane, od 
k tórych były znacznie w ytrzym alsze i wygodniejsze w użyciu 67). Postęp 
więc w tych dziedzinach był, jak na okres praw ie dw udziestoletni, stosun­
kowo niewielki. ,

N atom iast urządzenia do przeróbki m echanicznej węgla, k tóre w la­
tach sześćdziesiątych i siedem dziesiątych były jeszcze stosunkowo prym i­
tywne, uległy dalszej poważnej m odernizacji i rozbudowie. Ju ż  w 1880 r. 
urządzenia przeładunkow e i sortow nia na szybie Bahn I o trzym ały  ośw iet­
lenie za pomocą pieca gazowego, opalanego węglem z kopalni, zresztą bar­
dzo ekonomicznego. W latach 1882— 1884 zbudowano na szybach Bahn II 
i K rug I nowe sortow nie z ruchom ym i rusztam i system u B riarta  i taśm am i 
do załadunku i przebierania system u K om eta. Całe urządzenie przed­
staw iało się następująco: W ydobyte z szybu wozy z w ęglem  wyjeżdżały 
na pomost, następnie zawartość ich wysypywano na rusz ty  za pomocą wy­
wrotów. Z rusztów  kęsy wędrow ały na taśm ach przebierczych i zarazem

ei) OBB 989.
ß2) OBB 890 — pod rokiem  1883.
B3) H istoria  z 1891, s. 197— 199. .
°4) L iczba załogi i wydobycie — w edług h isto rii 1910—1922. W ydajność obliczono, 

dzieląc sum ę wydobycia w  danym  cyklu gospodarczym przez sum ą robo tn iko-lat 
(od 1877 r. rok rachunkow y kopaln i zaczynał się 1 kw ietn ia  i kończył 31 m arca; 
dane za I k w arta ł 1877 pom ijam ). Cykle gospodarcze w edług J . Kuczyńskiego: Die 
Geschichte der Lage der A rbeiter  in  D eiitschland 1871—1932, B erlin  1954, s. 18, 
zm odyfikow ane w edług Fr. Ryszki: K apita ł m onopolistyczny na G órnym  Śląsku. 
„S tud ia Ś ląskie”, Poznań 1952, s. 208.

«) OBB 989.
6G) OBB 989; „Z eitschrift” 1882, s. 231.
67) „Z eitschrift” 1886, s. 253.
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załadunkow ych bezpośrednio do wagonów (przy ćżym ręcznie w ybierano 
z nich zanieczyszczenia), podczas gdy drobniejsze so rtym enty  przechodziły 
na sita o coraz m niejszych otw orach i dopiero z nich dostaw ały się na 
taśmy. G rysik i m iał wsypywano do wagonów bezpośrednio z sit za po­
mocą lejów  zsypnych. Całe urządzenie do sortow ania i p rzeładunku znaj­
dowało się w budynku pokrytym  falistą blachą i było ośw ietlane za po­
mocą elektrycznych lam p łukowych 68). W 1886 r. zastosowano na szybie 
K rug I przesiewacz K arlika G9). W 1891 r. zbudowano dla szybów Bism arck 
nową sortow nię z rusztam i B riarta  dla oddzielania grubego węgla i prze- 
siewaczem K arlika z trzem a sitam i dla drobniejszych sortym entów . Zała­
dowanie grubego węgla następowało za pomocą taśm y K orneta, załado­
wanie drobniejszych sortym entów  —  za pośrednictw em  zbiorników zała­
dowczych. W ydajność te j sortow ni dochodziła do 1600 t w ciągu 24 godzin, 
a koszty tej budowy w yniosły 132 tys. m arek 70). Dzięki dokładniejszem u 
sortow aniu liczba sortym entów  węgla doszła do ośmiu: kęsy, kostka, 
orzech I i II, groszek, węgiel drobny, grysik i m iał. Zauważono przy tym, 
że procent grubych sortym entów  zm niejsza się coraz bardziej. Zjawisko 
to zarząd kopalni przypisyw ał przede wszystkim  zmianie w arunków  geolo­
gicznych (węgiel wydobywano z coraz większej głębokości), dużą rolę 
odegrało tu  jednak niew ątpliw ie również nie pozostawianie pod ziemią 
drobnego urobku i coraz dokładniejsza praca so rto w n i71).

Dużo uwagi poświęcono w latach siedem dziesiątych i osiemdziesiątych 
XIX w ieku rów nież spraw ie gospodarki wodą w kopaln i Król. Chodziło 
tu  o należyte zorganizowanie odw adniania kopalni, zabezpieczenie przed 
szkodliw ym  działaniem  zakwaszonej wody oraz o zaopatrzenie samej ko­
palni i m iasta K rólew skiej H uty  w wodę zdatną do picia o raz do celów 
przem ysłow ych.

Do odwodnienia kopalni trzeba było stosować w m iarę udostępniania 
coraz niższych poziomów, coraz silniejsze i coraz bardziej udoskonalone 
pom py. Ju ż  w 1872 r. zastosowano w kopalni am erykańskie ręczne pompy, 
w yprodukow ane przez firm ę J. M unk w W iedniu. W tym że roku  sprow a­
dzono cztery  pompy z A n g ii72). Na szybach Bism arck I i K rug I zainsta­
lowano zam iast dotychczas używanych pomp z wahaczami, połączonych 
z m aszynam i parow ym i o jednostronnym  działaniu tłoka, pompy z m a­
szynam i parow ym i o dw ustronnie działającym  tłoku, w  których ciągadła 
połączone były bezpośrednio z tłoczyskiem, a nie za pomocą wahacza. Na 
szybie Am elung zastosowano m aszynę parową dw ustronnie działającą, po­
łączoną z dw ustronnie działającą pompą R ittingera. Pod koniec la t  sie­
dem dziesiątych zaczęto wprowadzać pompy podziemne, k tó re  znalazły po­
wszechne zastosowanie w kopalni, tak  że daw ne pompy z trzonam i, usta­
wione na powierzchni ziemi, pozostały tylko jako rezerw a 73).

Gorzej przedstaw iała się spraw a zabezpieczenia m aszyn i urządzeń 
przed działaniem  wody kopalnianej, k tó ra  zaw ierała znaczną zawartość 
kwasu siarkow ego (rozpuszczały się w  niej znajdujące się w pokładach wę­
gla piryty). Ju ż  w 1858 r . zaczęto odkwaszać wodę kopalnianą za pomocą 
wapna. Odbywało się to początkowo po wypompowaniu wody na  po­
w ierzchnię ziemi, a od 1880 r. już w zbiornikach podziemnych, po czym

M) H istoria  z 1891, s. 126—128; OBB 989.
69) „Z eitschrift” 1887, s. 263.
70) Menzel, jw., s. 84.
71) Jw ., s. 63, BIKH, Jahresberichte  (passim).
72) OBB 987.
73) H isto ria  z 1891, s. 117—119.
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dopiero wypompowywano wodą z kopalni i oczyszczano ją  z m ułu w spe- 
X ie p rz e z n a c z o n y c h  na ten  cel czterech basenach, z k tó rych  co pewien 

czas trzeba było wybierać m u ł ,4). W późniejszych latach zbudowano cen­
tra lny  basen'" do odkwaszania wody koło szybu K rug II, a m uł zaczę 
nHnrowadzać ru ram i do starych  w yrobisk. Dla ochrony przed działaniem  
L tS w T o  zaczęto w latach  1867-1870 emaliować ru ry , k tórym i 
odprowadzano wodę kopalnianą na powierzchnię, a w 18 <2 r. wprowadzono

b rąpowstUaw aT teź  zanieczyszczonej wody z ko-
OH 1 875 r wouszczano ią do pobliskiej rzeki Rawy, do które] o

nrow adzały swe ścieki Tównież inne zakłady przemysłowe, tak  że rzeka
ta  sta ła  się w edług w yrażenia Schm idta praw dziw ą „cloaca m axim a Gor- 

negZa!ieczys’zczenie Rawy oraz ucieczka wody z pobliskich studzien  do
w y ro te k  kopalnianych p o b a w iły  położone w u kopalni K roł o ^

1 zakłady P t y s i o w e  i ^ ^ ^ a o ^ r L S f m i a s t a  K rófew słiei H uty 
-  JdTa I k r y c t  w la n y c h  potrzeb kopalnia zmuszona była założyć staw

życiu m iasta, kopalni i hu ty  przez okres trzech m^ sl^ y  J arurf<ach skarb  

Ä k i e j  H uty . z szybu
trw ała do 1884 r  i koszt:owała 698 ty , m i a i e k ^ R a r < był

piero po trzech latach zdołano ograni y j i^tórei budowa kosztowała 
pom oc, w U M e] ¡ W  ?,) Nto »  ’n m H  wybuchowi oowtcI,

¡s & V m S U i r f & a ä Ä Ä t Ä i s :strzem  ob jętych  pożarem  dostawało s ę  y  erzchn i wydobywały się 
które podtrzym yw ało ogień. Z zap t o k  n,i p o » 5r « M i iw y  y
często dym y, k tó re zatruw ały okolicą W  koiicu :BJJŁ «  ^
K ról objęte były pożarem  części pokładów 501 i ¡>0 t żarowi

74) H isto ria  z 1891, s. 119; OBB 985; „Z eitschrift"  1883, s. 196-197.
«) OBB 986; 987.
™) R. Schm idt, jw , s. 114.
ri) BIKH, Jahresberichte 1866—1885.

3  Abbau
die daselbst zur Sicherung gegen G rubenbrand getro ffenen  g ..
1861, s. 187—197. 
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W schodnim, jak i w Polu Zachodnim. Aby zapobiec rozszerzaniu się po­
żarów, oddzielano stare zroby tam am i m urow anym i grubości 0,25— 0,50 m 
lub też drew nianym i z poziomo ułożonych kloców  grubości do 1 m prze­
kładanych gliną, ponadto zabezpieczano za pomocą 8-m etrow ej grubości 
filarów  ochronnych chodniki, k tó rym i przechodziły główne prądy po­
wietrza. Jeżeli zagrożone przejścia trzeba było zostawiać o tw arte, zabez­
pieczano je drew nianym i drzw iam i z m urow anym i odrzwiami. W szystkie 
podziemne dojścia do szybów i szybików zaopatrzono w stalow e drzwi 
z m urow anym i odrzwiami, aby można było odciąć wyrobiska objęte  po­
żarem. P rzy  w ybieraniu zabierek w k ierunku  sta rych  zrobów wykony­
wano najp ierw  w czole przodku otwór badawczy, długości około */£ m, aby 
zabezpieczyć się przed  nagłym  w ypływ em  gazów, ponadto ustaw iano z ty łu  
w odległości około 10 m  od przodku przenośną tam ę drew nianą. Stoso­
wano też obm urowywanie zagrożonych pożarem chodników oraz —  w ra ­
zie nagłego wybuchu pożaru —  prowizoryczne tam y z desek lub słupów 
ustaw ionych tuż  obok siebie, uszczelnione wapnem  8l'). W szystkie te środki 
ostrożności znacznie zm niejszyły niebezpieczeństwo pożarów podziem ­
nych, nie mogły im jednak zupełnie zapobiec i uchronić kopalni przed 
dalszym i stra tam i złoża, zwłaszcza że każdy poważniejszy pożar w pokła­
dach węgla był w ówczesnych w arunkach praktycznie nie do ugaszenia.

4. Od roku 1890 sytuacja gospodarcza kopalni K ról po długotrw ałej 
depresji zaczęła się znowu poprawiać: ceny węgla i zyski w zrastały. Ko­
palnia posiadała w tym  czasie w raz z szybem  Adolf koło Tarnow skich Gór 
23 szyby, z k tórych E rbreich II zaczęto właśnie zasypywać jako już zbęd­
ny. Udostępnione za pomocą szybów pokłady węgla aż do najniższego po­
ziomu wydobywczego starczały  jeszcze na kilkadziesiąt la t przy niezm ie­
nionym  wydobyciu. Jednak  już około r. 1894 kierow nictw o kopalni zaczęło 
się zastanawiać nad perspektyw am i dalszej rozbudowy kopalni i m ożli­
wością udostępnienia reszty złoża. Zagadnienia te  sta ły  się  tem atem  
obszernych memoriałów, opracow anych w latach 1895— 1898 przez aseso­
rów górniczych Notznego i W iestera (późniejszego dyrek tora kopalni 
K ró l)81). Autorowie m em oriałów  stw ierdzili zgodnie, że dla udostępnie­
nia zasobów w północno-zachodniej części zarezerwowanego pola należy 
zbudować nowe szyby wydobywcze na terenie Łagiewnik. Inw estycja 
tą ■— ich zdaniem  —  opłacała się bardziej niż pogłębienie szybów Bahn 
i budowa dalszych długich przecznic, gdyż węgiel w ydobyw any poza te re ­
nem  m iasta Królewskiej H uty n ie byłby obciążony wysokimi podatkam i 
kom unalnym i (opłacanym i przez kopalnię w wysokości 13,54 pf od każdej 
tony wydobytego węgla), ponadto odpadłyby koszty transportu  podziem ­
nego, wreszcie można by uzyskać lepsze połączenie z linią kolejową; po­
nadto pogłębienie szybów B ahn pociągnęłoby za sobą również poważne 
koszty, spowodowałoby wzrost naporu wód podziem nych i duże trudności 
w związku z wydobyw aniem  urobku ze znacznej głębokości. Notzny 
i W iester rozpatryw ali również spraw ę udostępnienia reszty zasobów w  Po­
lu W schodnim  przez pogłębienie już istniejących szybów, zbudowanie 
przekopu od projektow anych szybów w Łagiew nikach przez pole kopalni 
H rabina L aura  lub też przez budowę nowych szybów, nie doszli tu  jednak 
do ostatecznych konkluzji. Ponieważ chodziło tu o stosunkowo niewielkie

80) BIKH, A rbeiten  cler Bergreferendare 1899—1920, p raca  M anna z r. 1901.
81) M em oriały te  zn a jdu ją  się w  ak tach  BIKH, w olum in: Lagerungsverhältnisse  

der Königsgrube 1895—1903.

•  H is to r ia  k o p a ln i  K r ó l  o t



ilości węgla, a udostępnione zasoby Pola W schodniego starczały jeszcze na 
długi okres czasu, postanowiono ostateczne rozpatrzenie tego problem u 
odłożyć na później. '

M em oriały Notznego i W i es tera zwróciły również uwagę na to, że po­
stępująca rozbudowa okolicznych osiedli poważnie ogranicza możliwości 
rozwojowe kcpalni. Co roku mianowicie powstawały nowe domy na obsza­
rze około 5 ha Pola Północno-Zachodniego i około 1 ha Pola Południowego. 
T ereny te były praktycznie stracone dla kopalni, gdyż w ybieranie z za­
w ałem  znajdujących się pod nim i pokładów węgla zm usiłoby skarb  do po­
kryw ania bardzo wysokich kosztów szkód górniczych. Z tego względu — 
dla „uchronienia” pow ierzchni przed dalszym  zabudowywaniem  — Notzny 
projektow ał wydzierżaw ienie eksploatacji górnych pokładów węgla sąsied­
nim kopalniom, k tóre „utrzym ałyby powierzchnię w ru ch u ” i m usiałyby 
pokryw ać szkody, w yrządzane właścicielom gruntów . W iester wysunął 
bardziej radykalny pro jek t nabycia przez kopalnię jeszcze nie zabudowa­
nych terenów, m .in. m ajątku  Chorzów-Dąb.

Realizując postulaty W iestera, skarb  pruski nabył w latach 1898 do 
1903 m ajątk i ziemskie Łagiew niki Środkowe i Chorzów-Dąb, odstępując 
ich właścicielom części zarezerwowanego pola kopalni Król. Ponadto już 
w latach  1898 — 1902 rozpoczęto głębienie dwóch nowych szybów w Polu 
Północnym  (w pobliżu Łagiewnik), k tó re  osiągnęły głębokość 279 i 282 m. 
G łębienie tych szybów zostało zakończone w 1905 r., lecz rozbudowa zwią­
zanych z nim i przecznic i urządzeń przeciągnęła się aż do 1921 r. Były to 
najgłębsze i —  aż do zbudowania szybu P rezyden t Mościcki — n a jb a r­
dziej nowoczesne szyby kopalni Król. Rozbudowa ich pociągnęła za sobą 
zastosowanie szeregu nowych m aszyn i urządzeń. Na m odernizację kopalni 
w płynęła jej e lektryfikacja , dalsza rozbudowa sortow ni i urządzeń prze­
ładunkowych, wreszcie konieczność poczynienia pewnych inw estycji w za­
kresie bs-zpieezeństwa i higieny pracy (np. rozbudowa system u w entyla­
cyjnego). Wszys kie te  inw estycje spowodowały ponowne przyspieszenie 
tem pa rozwoju technicznego kopalni w kolejnym  okresie jej h istorii — 
od lat dziewięćdziesiątych X IX  w ieku do pierwszej wojny św iatowej.

Do urabiania węgia zaczęto w tym  okresie stosować proch prasowany. 
P ierwsze próby z tym  m ateriałem  wybuchowym  przeprowadzono w praw ­
dzie w kopalni K ról już w  1880 r., jednak w ypadły one wówczas niepom y­
ślnie, tak że powszechne stosowanie prasowanego prochu datu je  się do­
piero od roku 1900 s2). Ponadto w latach 1896 —  1897 wprowadzono w ko­
palni lonty prochowe G uttlera  i B ickforda zam iast używ anych dotychczas 
do zapalania ładunków  zwykłych sznurów, nasyconych tłuszczem  lub sm o­
łą 8:i). Zastosowano też nowe typy  w iertarek: w 1898 r. przeprowadzono 
próby z ręcznym i w iertarkam i sprow adzonym i z A n g lii84), a w 1912 r. 
zastosowano w iertark i elektryczne, produkow ane przez firm y: S iem ens- 
-Schuckert oraz katow icką Schlesische G ruben- und H iittenbedarf G.m.b.H. 
W iertark i te uznano za zupełnie dobre do w ykonyw ania otworów strze l­
niczych w węglu, zwłaszcza że daw ały one m iał gruboziarnisty , co zapo­
biegało powstawaniu pyłu węglowego. Były one jednak zbyt słabe do w ier­
cenia otworów w kam ieniu, poza tym  przy ich stosowaniu odpadało jed­
noczesne dodatkowe przew ietrzanie przodku, jak przy w iertarkach  po­
ruszanych pow ietrzem  sprężonym  85). Mimo tych ulepszeń przeciętna w y­

82) OBB 989; jZ e itsć h rif t” 1901, s. 290.
“ ) „Z eitschrift” 1897, s. 207 i 1898, s. 105—106.
«') „Z eitschrift"  1899, s. 173.
,s) „Z eitschrift” 1913, s. 146—147.
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dajność pracy w om awianym  okresie nie wzrosła i wynosiła w kolejnych 
cyklach gospodarczych: w latach 1888/39 — 1894/95 —  344 t rocznie na 
1 robotnika, w latach 1895/96 — 1902/03 —  378 t., w latach 1903/04 do 
1909/10 — 326 t, w latach 1910/11 — 1913/14 — 348 t. Przyczyniło się do 
tego niewątpliw ie wywalczone przez górników skrócenie dnia roboczego, 
większa ostrożność przy w ybieraniu grubych pokładów i dążenie do 
zm niejszenia s tra t węgla, wreszcie wydłużanie się podziemnych dróg tra n ­
sportow ych w m iarę postępu robót i oddalania się przodków od szybów 
wydobywczych.

In teresujące z technicznego punktu  widzenia było przeprow adzane 
w  latach 1908— 1910 w ybieranie pokładu 506 nad w yeksploatow anym  już 
pokładem  507 w Polu Zachodnim oraz głębienie szybu w entylacyjnego 
w Polu Północnym  przez powiększanie otw oru wiertniczego, przebitego, 
uprzednio do sta rych  zrobów (1909 — 1910) 8G). Na om aw iany okres przy­
padają również w kopalni Król początki w ybierania pokładów z zastoso­
w aniem  podsadzki.

Już w końcu X IX  wieku zaczęto odprowadzać do starych zrobów skałę 
płonną i muł, powstały przy odkwaszaniu wody. Pierw sze próby regu lar­
nego stosowania podsadzki przy w ybieraniu filarów  ochronnych w kopalni 
K ról przypadają jednak dopiero na rok 1910. W roku następnym  uzyskano 
przy zastosowaniu suchej podsadzki już 6,26% węgla, wydobytego, w Polu 
Zachodnim  i 2,16% wydobycia w Poiu W schodnim 87).

W zakresie obudowy no tujem y stosowanie linek zabezpieczających sto­
jak i przed ich wybiciem spod stropnic; od 1911 r. zaczęto stosować do tego 
celu łańcuchy, zaczepione do stropnic za pomocą haków: łańcuchem  takim  
okręcano górną część sto jaka 88).

Od końca XIX w ieku zaczęto wprowadzać w przecznicach i głównych 
chodnikach kopalni Król przewóz linowy, ponieważ transport przy użyciu 
łańcuchów  okazał się niezbyt dogodny, zwłaszcza przy dużej ilości zakrę­
tów. Wozy (czasem naw et całe pociągi z wozów) przyczepiano do lin  za 
pomocą łańcuchów  albo widełek. Pierw szy przewóz liną bez końca, połą­
czony jeszcze z przewozem łańcuchowym, uruchom iono w 1896 r . 89). 
W  1898 r. uruchom iono w Polu Południow ym  przewóz wyłącznie linowy 
długości 1500 m, m ający 11 zak rę tó w 90). W roku następnym  zastosowano 
do urucham iania przewozu linowego napędy elektryczne i zaopatrzono je 
w elektryczne urządzenia sygnalizacyjne. Prędkość przewozu wynosiła za­
ledwie 0,6 m/sek, to jest nieco ponad 2 k m /g o d z 91).

W zrastała również nadal moc stosowanych w kopalni K ról maszyn w y­
ciągowych. W 1908 r. zainstalowano na szybie Bahn II pierw szą elektryczną 
m aszynę wyciągową, k tórej norm alna przeciętna wydajność wynosiła 160 t 
na godzinę 92). W ydajność ustawionej w tym  sam ym  czasie na Szybie I 
Pola Północnego m aszyny parowej, pracującej pod ciśnieniem  10 atn, w y­
nosiła 150 t na godzinę, z tym  jednak, że maszyna ta podnosiła węgiel na 
wysokość 287 m. Były to najbardziej nowoczesne z m aszyn zainstalow a­
nych w kopalni Król w okresie rządów pruskich. Dla porównania warto 
wspomnieć, że w 1913 r. najwyższa wydajność m aszyny'w yciągow ej na

86) „Z eitschrift” 1910, s. 402 i nn :; 1911, s. 111; 115—116; 1912, s. 84—87.
87) BIKH, Versuche m it Sandversalz 1910; Jah rbuch  1913, s. 499 i nn.
8a) „Z eitschrift” 1912, s. 100.
80) „Z eitschrift” 1897, s. 216.
00) „Z eitsch rift” 1899, s. 190. ■
91) „Z eitschrift” 1900, s. 124—125.
D2) „Z eitsch rift” 1909, s. 62.
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G órnym  Śląsku wynosiła już 250 t/godz przy wysokości 250 m. Ponadto 
cztery dalsze m aszyny wyciągały 135 —  200 t/godz przy wysokości 500 
lub ponad 500 m. Jednocześnie najstarsza i najm niej w ydajna z maszyn 
wyciągowych, czynnych w  górnośląskich kopalniach węgla, pochodziła 
z 1856 r. i mogła wydobyć „zaledw ie’’ 380 t dziennie, pracując przy nad­
ciśnieniu 5 a t n 93). . .

Ze wzrostem  mocy m aszyn wyciągowych łączyło się stosowanie coraz 
w ytrzym alszych i coraz bardziej udoskonalonych lm . W roku 19.UÖ za­
stosowano w  kopalni K ról liny  wyciągowe produkowane przez firm ę Adoll 
Deichsel w Zabrzu: w linę taką wplecione były cztery  d ru ty , połączone 
z telefonem  i z dzwonkiem  sygnałowym  M).

M odernizacja urządzeń przeładunkow ych i urządzeń do przeróbki m e­
chanicznej odbywała się również nadal w szybkim  tem pie. W roku 1894 
zbudowano nową, trzecią z rzędu sortow nię na szybach Bahn. Zastosowano 
w niej ulepszone ruszty  B riarta. W 1396 r. zastąpiono jeden z rusztów  
B riarta  rusztem  system u Bergm ann und Emde, ponadto zainstalowano 
przesiewacz płaski o ruchu kołowym poziomym typu Schwidtal (wynala­
zek dyr Schw idtala z hu ty  K arol w W ałbrzychu) do rozdzielania sor­
tym entów  poniżej 40 m m « j. W tym  sam ym  roku uruchom iono na szybie 
K rug pom ost wahadłowy przy k latkach  z elektrycznym  napędem  ). 
W dziewięć la t później zbudowano tam  podwójne pomosty wahadłowe do 
jednoczesnego obsługiwania dwóch pięter k latk i wyciągowej. W 1J08 r. 
szvbv K rug o trzym ały nowe urządzenie przeładunkow e system u Heckel, 
za pomocą k tórego można było w ciągu godziny załadować do wagonow 
65 t węgla lub też 200 t wysypać na hałdę 57). W cześniej .leszcze w 1906 r. 
przebudow ano już po raz czw arty sortow nię na szybach Bahn ), a w  1914 r. 
zbudowano na szybach Bism arck nową sortownię, która została uruchomio 
na już w okresie wojny z początkiem 1915 r. W ydajność jej wynosiła 
200 t/godz. Dla zużytkowania m iału w ę g l o w e g o  uruchom iono w 1907 i. 
w Polu W schodnim  brykietow nię, k tórej produkcja doszła w roku 1915/lb 
do blisko 107 tys. t s9). W zrost wym iarów podziemnych wyrobisk i coraz 
powszechniejsze stosowanie m ateriałów  wybuchowych zmusiły, kierow ni­
ctwo kopalni do wprowadzenia system u urządzeń w entylacyjnych. Juz 
w 1861 r. zbudowano piec do podgrzewania wychodzącego pow ietrza na 
szybie w entylacyjnym  Pola Wschodniego, a w 1875 r. zainstalowano ręcz­
ne w enty lato ry  tłoczące typu Root i zastosowano ru ry  do rozprow adzania 
czystego powietrza po kopalni >»»), były to jednak tylko połsrodki Dopiero 
w latach 1897 —  1899 władze górnicze zdecydowały się na kom pletną pize 
budowę system u w entylacyjnego kopaln i Król, przy czym ustaw iono w en­
ty la to ry  ssące (przeważnie z napędem  elektrycznym ) n a  szybach Pau 
i F riedrich  w Polu W schodnim  i na szybie Freundschaft w  Polu  Zachód 
nim, a w  szybie K rug I zainstalow ano podziem ny w en ty la to r tłoczący. 
Łączne koszty ich u trzym ania wynosiły ponad 50 tys. m arek rocznie (pod 
czas gdy daw niej w ydawano na w entylację tylko około 4 tys. m arek) su­
ma ta stanowiła jednak zaledwie %% w szystkich w ydatków  kopalni. Roz-

•3) Voltz, jw., s. 791 i nn.
9i) BIKH, Jahresberichte 1910—1913.
B5) Menzel, jw., s. 84—85 i 104; „Z eitschrift” 1896, s. 196 i 1897, s. 232.
80) „Z eitschrift” 1897, s. 223.
®7) Jah rb u ch  1913, s. 499.

9«! H istoria  1910—1922 (Jährliche N achtragungen —  E tatsjahr 1914— 1915).9«) H istoria 1910—1922 (Jährliche Nachtragungen
10°) OBB 985; 988.
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dzielanie prądu powietrza w ew nątrz kopalni odbywało się za pomocą tam  
i drzw i w entylacyjnych oraz przecinek łączących chodniki. Do przodków 
doprowadzano świeże pow ietrze lutniam i. S tare  szyby izolowano od czyn­
nych wyrobisk drew nianym i lub m urow anym i tam am i, aby tw orzący się 
w zrobach gaz nie zanieczyszczał atm osfery’kopalnianej 101).W  następnych 
latach zainstalowano w  szybach wdechowych urządzenia do podgrzewania 
wciąganego pow ietrza i zwiększono liczbę i moc w entylatorów . W roku 
1912 Pole W schodnie miało już 5 w entylatorów  ssących system ów Capell 
Pelzer i Sirocco o wydajności od 500 do 2500 mtymin, zainstalowanych na 
szybach Buntzel, Thomas, Wald II, Hedwig i Lochm an oraz w entylator 
tłoczący typu Pelzer o wydajności 2500 m 7m in  na szybie K rug I. Pole Za­
chodnie obsługiwał w entylator ssący system u Capell o wydajności 3000 
m /m in  na szybie Freundschaft. Pole Południowe obsługiw ane było przez 
w entylator ssący system u Capell o wydajności 500 mVmin na szybie wen­
tylacyjnym , przy czym część zepsutego powietrza wychodziła również 
przez szyb Lochm ann w Polu W schodnim. W reszcie w Polu Północnym  
czynny był na Szybie I w enty lato r ssący typu Sirocco (2600 m 3/m in ) 102). 
Ponadto w roku 1914 zainstalowano w Polu Południow ym  podziem ny w en­
ty la to r lutniow y (wydajność 500 m 7m in) do odprowadzania zepsutego po- 
w ietiza z głębszych wyrobisk do położonego wyżej chodnika w entvlacvi- 
nego '103). ' ' j  j . i

Polepszyło się też znacznie ośw ietlenie kopalni. Już  w roku 1893 za­
stosowano elektryczne lam py żarowe również pod ziemią —  w przeko­
pach i kom orach m aszynowych Pod koniec lat dziewięćdziesiątych 
i ozpcczęto próby stosowania ręcznych elektrycznych lam p akum ulatoro­
wych. P róby tak ie przeprow adzane były jednocześnie i w  kopalni Królowa 
Luiza 105). Dały one dobre rezu lta ty , jednak lam py te nie znalazły szer­
szego zastosowania jako zbyt kosztowne. Zaczęto natom iast wprowadzać 
ręczne lam py karbidowe. Około 1906 r. w yparły one zupełnie lam py olej­
ne, od których były znacznie lepsze i daleko m niej kosztowne: siła św iatła 
kaibidów ki dochodziła do 25 świec, a zużycie karb idu  na 9-godzinną 
dniówkę wynosiło 700 gramów, co przy ówczesnych cenach kosztowało 
21 fem g ó w 106). Ponadto wszędzie, gdzie tylko było możliwe i opłacalne, 
założono instalacje ośw ietleniow e elektryczne.

Z innych urządzeń w  zakresie bezpieczeństw a i higieny pracy w kopalni 
K ról należy w ym ienić budowę łaźni dla robotników  (pierwsza powstała 
w r. 1891) 107), zorganizowanie drużyny ratow niczej, dysponującej 25 robo­
czymi aparatam i oddechow ym i108), w reszcie zaopatrzenie tam  pożarowych 
w ru ry  do badania powietrza za tam ą oraz zainstalowanie stalow ych scho­
dów i pomostów w szybie Lochm ann (1904 r.) i09). W ówczesnych w arun­
kach kopalnia K ról należała do stosunkowo dobrze wyposażonych w apa­
ra ty  i urządzenia ratownicze, a zdarzające się w niej katastrofy  górnicze 
pociągały za sobą na ogół niew iele ofiar. Tak na przykład w czasie wiel­
kiego pożaru koło szybu K ru g  w dniu 14 października 1908 r. —  jednej

101) BIKH, A rbeiten  der Bergreferendare 1899— 1920: p raca  M anna z r  1901
102) Jah rb u ch  1913, s. 499—501.
103) „Z eitsch rift” 1915, s. 65—66.
10>) „Z eitsch rift” 1894, s. 221.
105) „Z eitschrift” 1900, s. 135.
10G) „Z eitschrift"  1907, s. 115.
107) BIKH, Z eitschriftenberich te 1899—1920.
108) Grosche, jw., s. 42.
109) „Z eitschrift” 1905, s. 1 2 1 ; BIKH, Z eitschriftenberich te 1899—1920.
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z najpoważniejszych katastrof w dziejach kopalni — zginęło czterech gór­
ników, a dwóch zm arło w szpitalu w skutek zatrucia gazami >>»). Tymcza­
sem  w innych kopalniach tego rodzaju katastrofy  pociągały za sobą zwy­
k le  dziesiątki, a nawet setk i śm iertelnych ofiar.

5. Koniec omawianego okresu to lata pierwszej wojny światowej. Jest 
zrozumiale, że tempo wprowadzania nowych ulepszeń technicznych w ko­
palni K ról uległo w tych latach znacznemu zwolnieniu. Trw ała jednak 
rozbudowa urządzeń w Polu Północnym , gdzie już w 1919 r. uruchom io­
no elektryczne urządzenie przetokowe, a w 1921 r. ukończono budową 
przekopu'długości 1760 m, łączącego Pole Północne z Z achodnim 111). P ro ­
wadzono również budowę przekopów w  innych polach i rozbudowywano 
nadal przewóz linowy. W "latach 1916 —  1918 wprowadzono ponadto w Polu 
Południow ym  i Póinocnym  podziemne lokom otyw y elektryczne, k tóre 
rozw ijały prędkość 5 m isek, to jest około 18 km /godz (przy przewozie za­
łogi — 2.5 m/sek) i mogły ciągnąć .po 50 wozów m ). Rozbudowa przewo­
zu” m echanicznego umożliwiła wycofanie z kopalni pewnej liczby koni dla 
potrzeb w ojskow ych113). Z potrzebam i wojennym i łączyło się również za­
stosowanie od 1916 r. do rozsadzania węgla i kam ienia skroplonego po- 

• w ietrzą. Ten środek wybuchowy u trzym ał się zresztą w kopalni K ról rów­
nież przez cały okres m iędzyw ojenny. _ _

Interesująco przedstaw ia się spraw a wydajności pracy w latach 1914 do 
1918. W początkowym okresie wojny wydajność w yraźnie spadla i wyno­
siła 334 t  na  1 robotnika w  roku 1914/15 wobec 377 t w  roku 1913/14. 
Był to niew ątpliw ie skutek  zmobilizowania części wykwalifikowanych gór­
ników do arm ii oraz zakłóceń w norm alnej pracy kopalni związanych 
z przejściem  do gospodarki w ojennej. N astępnie j e d n a k  wydajność wzra­
sta, osiągając w roku 1915/16 dawno nie spotykaną wysokosc_393 t. Aja- 
wisko to, k tóre obserw ujem y zresztą jednocześnie w całym  gornosląskim  
przem yśle węgłowym (przeciętna wydajność na 1 robotnika w 1914 r.
310 t  w 1915’ r. — praw ie 366 t), tłum aczy się niew ątpliw ie w ykorzysta­
n i e m ’ istniejących rezerw  produkcyjnych w zakresie przygotowanych do 
eksploatacji pól węglowych i w yw ieraniem  nacisku na załogę dla podmę 
sienią p rodukcji ze względu na  zwiększone zapotrzebowanie na węgiel 
w  okresie wojny. Jednak  już w  następnych latach m etody te zawiodły; za­
stąpienie dużej części w ykw alifikow anych górników niew ykw alifikow any­
m i robotnikam i i trudności gospodarcze, a także wzrost oporu załogi i s tra j­
ki sprawiły, że przecietne wydobycie na 1 robotnika spadło na 344 t 
w  roku 1916/17 i 338 t w  roku 1917/18, z tym  jednak, ze globalna pro­
dukcja  kopalni w  latach 1915 —  1917 wzrosła i w 1917 r. zbliżyła się do 
poziomu z rekordow ych lat 1912 i 1913. Również p r z e c i ę t n e  wydobycie 
na 1 robotnika w okresie 1914/15 —  1917/18 wynosiło az 352 t  rocznie, 
było wiec wyższe niż w poprzednim  cyklu  gospodarczym, obejm ującym  
la ta  pokojowe. Dopiero w latach powojennych (1918 -  1922) obserw ujem y 
zarówno spadek globalnego wydobycia kopalni, jak  i dalszy spadek wy 
dajności pracy, spowodowany rozprzężeniem  w dotychczasowym system ie 
gospodarczym i zaostrzającą się w alkę klasową na całym  teren ie  Goineg 
Śląska.

ii») „G azeta G órnicza” z 24. 10. 1908; BIKH, A rbeiterunruhen  u. sonstige Ereig­
nisse auf den  S taa tsw erken  1890—1922.

ni) H istoria 1910—1.922 (Jährliche Nachtragungen).
ii2) Jw ., BIKH, Lokom otivförderanlage. 1918. <
U3) po r. „S ta tis tik”.



6. Kopalnia K ról przez cały omawiany okres —  od połowy X IX  wieku 
aż do roku 1917 — należała do najw iększych w Zagłębiu Górnośląskim. 
Produkcja je j stanow iła w 1850 r. —  8% całej produkcji Zagłębia, w 1913 
roku — 6,6% w 1917 r. — 6,4%, w latach 1860 —  1870 wynosiła naw et 12 
do 13%. Jeżeli jednak w połowie X IX  wieku kopalnie Król i Królowa 
Luiza były jedynym i w ielkim i kopalniam i wśród około stu  górnośląskich 
kopalń węgla, to w roku 1913 — roku szczytowego rozwoju górnośląskie­
go górnictwa w okresie rządów pruskich — wśród 63 kopalń zajmowały 
tylko jedno z pierwszych miejsc. W iele spośród kopalń pryw atnych prze­
wyższało je pod względem jakości wyposażenia, głębokości szybów, ilości 
i mocy maszyn. Tak np. w 1913 r. pod względem wysokości produkcji ko­
palnia Król zajmowała wprawdzie pierwsze m iejsce w zagłębiu (Królowa 
Luiza —  czwarte), lecz za to pod względem mocy m aszyn parow ych znaj­
dowała się na dw udziestym  dziew iątym  m iejscu, pod względem  mocy silni­
ków elektrycznych —  na czw artym  m iejscu, pod względem łącznej mocy 
m aszyn parowych i silników  elektrycznych — na osiem nastym  m iejscu 
(Królowa Luiza — na trzynastym ) i14). W zestawieniu, obejm ującym  30 
najnowocześniejszych maszyn wydobywczych w kopalniach górnośląskich, 
sporządzonym  w tym  sam ym  roku przez inżyniera H eidepriem a 115), fi­
guruje' tylko jednaj m aszyna z kopalni Król.

In teresu jące jest porów nanie przeciętnej rocznej wysokości wydobycia 
na 1 robotn ika w kopalni K ról i we wszystkich górnośląskich kopalniach 
węgla w ciągu X IX  i początków XX w ieku (por. tabela IV) 116). W ynika 
z niego, że tego rodzaju  zjawiska, jak spadek przeciętnej wydajności pracy 
w ciągu I połowy X IX  w ieku czy stagnacja z początkiem  XX w ieku (po 
okresie szybkiego wzrostu wydajności pracy w II połowie X IX  wieku) nie 
były specyficznym i dla kopalni Król, lecz występowały w całym  Zagłębiu. 
Jednak okres wzrostu wydajności pracy rozpoczął się w skali całego Za­
głębia wcześniej niż w kopalni Król, a okres stagnacji zaczął się później. 
Z jawisko to spowodowane było niew ątpliw ie powstawaniem  coraz nowych 
kopalń, dysponujących bardziej w ydajnym i m aszynam i i stosujących 
udoskonalone metody pracy, k tó rych  rezu lta ty  odbijały się na przeciętnej 
w ydajności na całym  Górnym  Śląsku. Ponadto wzrost przeciętnej w ydaj­
ności w górnośląskich kopalniach węgla w  ciągu II połowy X IX w ieku był 
stosunkowo bardziej w yrów nany —  nie widzimy tu  nagłych załam ań 
i spadków  w rodzaju tych, jakie w ystępują w kopalni K ról w cyklach 
1869 — 1879 i 1888 — 1894. N atom iast w latach I wojny św iatow ej obser­
w ujem y w kopalni K ról w yraźny wzrost wydajności pracy —  niew ątpli­
wie w skutek szczególnej opieki ze s trony  państwa, k tóra miała duże zna­
czenie zwłaszcza w okresie w ojennym  (zapewnienie regularnego przysy­
łania wagonów, przydziały m ateriałów), jak również w skutek wzmożonego 
nacisku na załogę oraz bezwzględnej eksploatacji zatrudnionych w kopal­
ni jeńców. Tabela w ykazuje wreszcie, że —  podczas gdy w I połowie X IX  
w ieku wydajność pracy w kopalni K ról przewyższała zdecydowanie prze­
ciętną wydajność w okręgu górnośląskim  —  w ciągu II połowy X IX  wieku 
i początków XX w ieku różnica ta m alała coraz bardziej. F ak t ten  jest

“ <) W edlug „S ta tis tik” ża r. 1913.
115) Volt z, jw., s. 794—799.
nfl) D ane dot. wydobycia i liczby robotników  dla całego Zagłębia — w edług 

Jah rb u ch  1913, s. 667—669 i „S ta tis tik”. D ane dot. kopaln i K ról do 1887 r. w edług 
h isto rii 1910—1922 (stąd w łaściw ie dla kopaln i K ról w ystępują tu  okresy: 1869— 
1879/80 i 1880/81—1887/88), od 1888 r. — rów nież w edług „S ta tis tik” dla uzyskania 
zgodności z okresam i dla całego okręgu.
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jeszcze jedną ilustracją zmian, jakie dokonały się w górnośląskim  prze­
m yśle węglowym: kopalnie Król i Królowa Luiza przestały być jedynym i 
w ielkim i kopalniam i wśród w ielkiej liczby drobnych. Zajmowały jedynie 
jedno z pierw szych m iejsc wśród szeregu wielkich kopalń, k tó re niewiele 
ustępowały im pod względem wysokości produkcji, a pod względem wy­
posażenia technicznego i m etod pracy dorównywały kopalniom  skarbow ym  
lub naw et fniały nad nim i przewagę.

III G O SPO DARK A K O PA LN I KRÓL OD POŁOW Y X IX  W IEKU  
DO ROKU 1918

1. Produkcja kopalni Król wykazywała w latach 1851 — 1874 niezwyk­
le szybkie tem po wzrostu (por. tabeia IX) ')• Znaczne rozszerzenie terenu 
eksploatacji i zbudowanie głębokich szybów, k tó re udostępniły pokłady 
siodłowe, umożliwiło blisko trzynastokrotne zwiększenie wydobycia w prze­
ciągu zaledwie 24 lat; jeśli weźmiemy pod uwagę trzydziestolecie 1843 do 
1873, zaobserwujem y naw et ponad dw udziestokrotny wzrost produkcji. 
Tak szybkiego tem pa wzrostu' nie obserwowaliśm y nawet w okresie po­
w stania kopalni Król, chociaż wchodziły wówczas w grę znacznie m niej­
sze wielkości ab so lu tn e2). Również w latach następnych tem po to było 
znacznie wolniejsze: od roku 1874 do 1913 wydobycie kopalni Król wzro­
sło tylko 2,8 raza, przy czym kopalnia osiągnęła w tym  osta tn im  roku naj­
wyższą produkcję w sw ej historii. Dla porównania można jeszcze dodać, że 
wydobycie węgia w całym  Zagłębiu Górnośląskim  wzrosło w latach  1851 
do 1874 osiem razy; wydobycie kopalni Król zwiększało się więc w tym  
okresie znacznie szybciej, a jego udział w  ogólnej p rodukcji Zagłębia 
wzrósł z 7,3 do 12,5%.

W zrost produkcji łączył się z pozyskaniem  przez kopalnię nowych od­
biorców węgla. W I połowie X IX  w ieku była ona zasadniczo zakładem  
pomocniczym, zaopatrującym  w paliwo Królew ską Hutę. W 1852 r. K ró­
lewska H uta zakupiła 74% węgla, sprzedaw anego przez kopalnię Król, 
w  tym  78% sprzedawanego węgla grubego. Z pozostałych 26% przypadało 
3,2% na inne zakłady rządowe (przeważnie Główną Sztolnię i hu tę  F ry ­
deryk), 9,2% na zbyt dla drobnych odbiorców na cele opałowe, zaledwie 
6,4% na hu tę  cynku Pokój (jedynego poważniejszego pryw atnego odbior­
co), resztę sprzedano dla szpitali i szkoły Spółki Brackiej, dla budowa­
nego w K rólew skiej Hucie kościoła katolickiego oraz — po zniżonych ce­
nach —  p a n u  von Schalscha, . urzędnikom  górniczym  i robotnikom  
z h u ty 3). W następnych latach kopalnia rozpoczęta w ysyłkę węgla koleją 
żelazną, sprzedając tą  drogą w  roku 1855 — 16 tys. t węgla, w roku 1856 
3 tys. t  4). .

Uruchom ienie w 1860 r. szybów Bahn oraz obniżki ta ry f przewozo­
wych k tóre rozpoczęły się w latach następnych, wpłynęły na dalszy znacz­
ny wzrost wysyłek. Ponadto kopalnia K ról zawarła • szereg umów na do­
staw ę węgla dla poszczególnych linii kolejowych, k tóre na przełom ie la t

>) W edług h isto rii 1910—1922. . . ,
2) Tak np w  la tach  1792—1823 p rodukcja kopaln i K roi wzrosła w  ciągu trz y ­

dziestolecia 12,6 razy — z 3647 ton na 46 161 ton, po czym nastąp ił dw udziestoletni 
okres stagnacji. P rodukcji z 1791 r. nie m ożna b rać za podstaw ą do porow nan, po­
niew aż kopalnia była w ówczas czynna tylko przez część roku  (od m aja).

3) BIKH, Jahresberichte 1846—1860.
’) H isto ria  z 1891 r., s. 144.
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pięćdziesiątych i sześćdziesiątych zaczęły stosować do opalania lokomotyw 
węgiel zamiast koksu. W 1859 r. została zaw arta pierwsza tego rodzaju 
umowa z koleją dolnośląsko-m archijską (Kgl. N iederschlesisch-M ärkische 
Eisenbahn), zatwierdzona przez w ładze górnicze 5). Z biegiem czasu koleje 
żelazne sta ły  się jednym  z głównych odbiorców kopalni Król. Wreszcie 
kierow nictw o kopalni nawiązało stosunki handlow e z hurtow nikam i 
wrocławskim i i berlińskim i oraz zdołało znacznie zwiększyć zbyt do po­
bliskich pryw atnych h u t cynku i żelaza (np. do hu ty  cynku Silesia i  hu ty  
zelaza Falva w Św iętochłow icach6). W roku 1860 kopalnia sprzedała K ró­
lewskiej Hucie nieco ponad 58% węgla, kolejom  żelaznym (Kolei Dolno- 
sląsko-M archujskiej i Kolei W schodniej) —  9%, p ryw atnym  kopalniom  
i m łynom  parowym  —  6%, hurtow nikom  (głównie Friedländerow i) — 
5,6%, drobnym  odbiorcom  — praw ie 20% ’). W następnych latach  udział 
K rólew skiej H uty  w  zbycie kopalni K ról zm niejszał się coraz bardziej, 
w zrastał natom iast zbyt dla kolei oraz wysyłki węgla koleją norm alno­
torową, n iejednokrotn ie  na odległość setek kilom etrów  (Berlin, P rusy  
W schodnie i Zachodnie, Saksonia, M eklem burgia i inne prowincje).

W r. 1871 wysłano koleją  poza górnośląski okręg przem ysłow y trzy  
piąte sprzedawanego przez kopalnię węgla, w r. 1875 —  pięć szóstych 8j. 
W m iędzyczasie Królewska H uta w raz z hutą Lydognia i częścią zarezer­
wowanego pola kopalni K ról została w 1870 r. sprzedana hrabiem u Hugo­
nowi Henckel von Donnersm arck, który ' w roku następnym  przekazał ją 
założonej przez siebie spółce akcyjnej „V ereinigte Königs- und L au ra­
h ü tte ” . Nowi właściciele rozpoczęli budowę kopalni H rabina L aura (dzi­
siejsza kopalnia Chorzów), k tóra miała zaopatryw ać hu tę  w węgiel i unie­
zależnić ją  od dostaw  z kopalni Król.

Cena węgla w ahała się w zależności od sortym entu  i pory roku. Tak 
np. w  1868 r. ce tnar (50 kg) węgla z kopalni K ról kosztował “):

Ponadto niektórzy odbiorcy (przede wszystkim  zakłady państwowe) ko­
rzystali z różnego rodzaju rabatów. Tak np. Królewska H uta aż do 1875 r. 
nabywała, węgiel po cenie o 15% niższej od oficjalnej. P rzeciętna cena 
za 1 tonę w latach pięćdziesiątych i z początkiem  la t sześćdziesiątych 
oscylowała między 3,50 a 4 M (por. tabela  VIII) ■»). Bezpośrednio przed 
1857 r. nastąpił niew ielki wzrost cen, po czym w  okresie kryzysu wróciły 
one do dawnego poziomu. Nowy, bardzo szybki w zrost cen zaczyna się 
w 1868 r. i łączy się z okresem  ogólnego rozkw itu gospodarczego. W prze­
ciągu 6 la t ceny podniosły się o blisko 440%. Spadek cen, spowodowany 
kryzysem  z 1873 r., da ł się odczuć już w roku następnym , podczas gdy 
produkcja kopalni wykazywała jeszcze niew ielki wzrost.

5) Jw., s. 146—147.
°) Jw., s. 146.
7) BliCII, Jahresberichte 1861—1863.
3) H istoria  z 1891, s.' 150—153. 
a) BIKH, Jahresberichte 1866— 1885.
“ ) D la la t 1851—1859 przeliczenie z tabeli Serio, jw ., s. 77/78, - nastepn ie w edług 

zestaw ień w  BIKH, Jahresberichte 1866—188S.

Z początkiem  roku Pod koniec roku
Kęsy
Kostka
Orzech

3 Sgr 6 pf 
3 Sgr 3 pf 
2 Sgr —
1 Sgr —

3 Sgr 9 pf 
3 Sgr 9 pf 
2 S gr 6 pf 
1 S gr 9 pfW ęgiel drobny
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Koszty własne na tonę wydobytego węgla podaje tabela V II ). W y­
nika z niej, że w latach 1851— 1869 różnica m iędzy ceną sprzedazną tony 
węgla a kosztam i wydobycia wynosiła najwyżej nieco ponad połtorej 
m arki a niekiedy spadała do kilkudziesięciu fenigow. W przeciągu pięciu 
la t następnych, w w arunkach nagłego wzrostu c e n ,  nieproporcjonalnego 
do zwiększenia się kosztów własnych, m arża ta  doszła do ponad czterech 
m arek. W 1873 r„  podczas najlepszej koniunktury , zysk kopalni na każde] 
tonie sprzedanego węgla przekroczył 100%. Łączne dochody kopalni 
nosiły w tvm że roku ponad 9,5 m iliona m arek, w ydatki —  tylko 4641 tys 
m arek. W" stosunku do 1851 r . oznaczało to przeszło dw udziestokrotny 
wzrost zarówno dochodów, jak  i w ydatków  12). , • * Tv  131

Globalny zysk kopalni K ról w om aw ianym  okresie podaje tabela IX. ). 
Tabela ta zwłaszcza dla la t pięćdziesiątych w ykazuje znacznie większe 
wahania i skoki niż tabele poprzednie. Oddziałał tu  niew ątpliw ie ia k t ze 
obroty kopalni były  jeszcze niewielkie i dlatego^ wszelkie poważniejsze 
w ydatki (np. większe 'nasilenie robót przy budowie szybów i przekopów, 
k tórych koszta nie były am ortyzowane stopniowo, lecz wliczane od razu 
od w ydatków  z danego roku) »), powodowały znaczne zm iany w  rach u n ­
kach rocznych. Tym  niem niej już w tym  okresie możemy zauważyć pe­
w ien wpływ ogólnej kon iunk tury  gospodarczej na wysokosc d o c h o d o w  ko­
palni; okres rozkw itu gospodarczego poprzedzającego kryzys zaznaczył się 
nag łym  wzrostem  zysków w latach  1857 i 1858, po k tó rym  następuj 
jeszcze szybszy spadek w 1859 r. Podobnie opóźnione działanie św iato­
wego kryzysu z 1857 r. obserw ujem y zresztą w całym  górnośląskim  pi ze 
myślę węglowym «). Spadek globalnej sum y zysku łączył się ze spadkiem  
cen, k tóre wróciły do poziomu sprzed okresu ożywienia gospodarczego, 
i z przejściowym, nieznacznym  spadkiem  p ro d u k c ji ^

W latach sześćdziesiątych wahania w zyskach sta ją  się znacznie m niej­
sze. Suma zysku w ykazuje sta ły  wzrost, z r o z u m i a ł y  wobec wzrostu pro­
dukcji. Nowy kryzys pod koniec dziesięciolecia odbija się juz nie w po 
staci spadku, lecz raczej przejściowego zahamowania wzrostu z^ ° w ,  ł 
rem u towarzyszy podobne zjawisko w zakresie wysokosci produkcji, na 
cene węgla nie w yw arł on prawie żadnego wpływu. .

Rozkwit gospodarczy z początkiem  lat siedem dziesiątych przejaw ił się 
w nagłym, przeszło dw ukrotnym  wzrośęie sum y zysków w latach 1872 
do 1874.

2. Okres rozkw itu kon iunktury  gospodarczej i „grynderstw a” zakoń­
czył sie kryzysem  gospodarczym w 1873 r., po k tó rym  nastąpiły  dla go - 
nośląskiego przem ysłu węglowego lata długotrw ałej depresji. Spadek p 
dukcti i cen trw ał aż do roku 1879 «), następne lata p r z y n i o s ł y  jedynie 
stabilizacje cen na dotychczasowym, niskim  poziomie i niew ielki wzrost 
globalnego wydobycia. Dla kopalni K ról był to okres szczególnie trudny  
gdyż łączył się z 'o sta teczną  u tra tą  zbytu do K rólew skiej H u*y- P° *az 
pierwszy w latach kryzysu kopalnia pozbawiona została swego dotychcza­
s o w e j  głównego odbiorcy, musiała utrw alać niedawno nawiązane sto-

“ ) W edług BIKH, Jahresberichte 1866— 1885.
12) p o r BIK H  Jahresberichte 1846— 1860 i 1866—1885.

Ä Ä  R ¿ Z Ć m a e r  m A ? » * * *" ^
schlesien in  den Rechnungsjahren 1912— 1921, B erlin -C harlo ttenburg  1929.

13) Por. Jah rb u ch  1913, s. 668 i Schultz, jw., s. 90.
i») Ryszka, jw., s. 208.

90



sunk i handlowe z w ielkim i hurtow nikam i, dyrekcjam i linii kolejow ych 
i szeregiem  pom niejszych odbiorców, a jednocześnie poszukiwać nowych 
możliwości zbytu. W dodatku k ieru jący  kopalniam i państwowym i urzęd­
nicy w ykazyw ali z reguły  znacznie m niejszą obrotność i zdolność do pro­
wadzenia interesów , niż znacznie m niej skrępow ani instrukcjam i swych 
zwierzchników i lepiej płatni dyrektorzy  zakładów i koncernów  pryw at­
nych 17). W tych w arunkach kryzys w kopalni Król przybra ł form ę bar­
dziej ostrą i trw ał dłużej niż w innych kopalniach górnośląskich, jak to 
wykazują tabele I i VIII. Podczas gdy w całym  górnośląskim  przem yśle 
węglowym m am y do czynienia w okresie kryzysu  raczej z zahamowaniem 
wzrostu p rodukcji (spadek wynosił 1,8% i osiągnął najniższy punkt już 
w 1877 r.), w kopalni K ról obserw ujem y w yraźny spadek wydobycia, trw a­
jący przez cztery  lata, k tó ry  wynosił ponad 24% stanu  z 1874 r.'; ponowne 
osiąganie przedkryzysowegb poziomu produkcji trw ało dalsze trzy  lata. 
Również spadek cen trw ał aż do roku 1881/82" — dłużej niż w innych ko­
palniach górnośląskich. Cena węgla z kopalni Król, k tóra w latach dobrej 
kon iunk tury  podniosła się powyżej przeciętnej dla całego okręgu górno­
śląskiego, spadła przy ty m  znowu poniżej przeciętnego poziomu.

W poszukiwaniu nowych rynków  zbytu dyrekcja kopalni K ról zaczyna 
w latach siedem dziesiątych eksportow ać węgiel, głównie do A ustro-W ęgier 
i Rosji. W 1875 r. wysłano 29 tys. t  do A ustro-W ęgier i 9 <tys. t  do Rosji, 
w 1876 r. —  26,7 tys. t  do A ustro-W ęgier, 30 tys. t do Rosji i 166 t  do 
Rum unii, w roku 1878/89 eksport przekroczył 94 tys. t (68,7 tys. t do 
Austro-W ęgier, 24,5 tys. t  do Rosji i 1283 t  do Rumunii); węgiel z ko­
palni K ról do tarł w tym  osta tn im  roku naw et do W arszawy. W latach 
osiem dziesiątych eksport wynosił przeciętnie ponad 100 tys. t  rocznie, przy 
czym głównym i odbiorcam i były nadal A ustro-W ęgry i Rosja (zwłaszcza 
K rólestw o Polskie). W ysyłki do innych krajów  (Rum unia, Serbia) zdarzają 
się tylko w  niektórych latach  i nie przekraczają p aruset ton 18). Pod ko­
niec la t osiem dziesiątych eksport węgla na te ren  państwa rosyjskiego uległ 
znacznej redukcji, głównie z powodu wysokich ceł, stosunki handlowe na­
tom iast z odbiorcam i austriackim i u trzym ały  sie nadal i przetrw ały  naw et 
do okresu m iędzyw ojennego > (firm a H ans B auer — agen tura Skarbofer- 
m u w W iedniu). Łączny eksport kopalni K ról wynosił jednak najw yżej 
kilkanaście procent je j zbytu, był więc m niejszy niż eksport innych ko­
palń górnośląskich. G łównym i odbiorcam i węgla z kopalni K ról były 
pruskie przedsiębiorstw a państwowe, przede wszystkim  koleje żelazne. 
Nabycie przez państw o pruskie niem al wszystkich' pryw atnych ' linii kole­
jowych w k ra ju  w  latach osiem dziesiątych XIX wieku, a zwłaszcza upań­
stw ow ienie kolei górnośląskich w 1884 r., w płynęło zapew ne na wzrost 
zapotrzebow ania na węgiel z kopalń państwowych, b rak  szczegółowej sta­
ty sty k i zbytu uniem ożliw ia jednak zbadanie tego zjawiska. Obniżka tary fy  
przewozowej na węgiel w 1875 r. umożliwiła Inspekcji Górniczej w K ró­
lewskiej Hucie rozpoczęcie wysyłek również do prow incji nadm orskich, 
gdzie węgiel z kopalni K ról zaczął konkurow ać z angielskim  19). I tu  od­
biorcam i były głównie przedsiębiorstw a państwowe, zwłaszcza s to c zn ie20) 
Znaczne ilości węgla wysyłano też do stacji przeładunkow ych nad Odrą

17) Por. Schultz, jw. s. 123 nn. i 136; E. S torm : G eschichte der deutschen K ohlen­
w ir tscha ft 1913— 1926, Berlin  1926, s. 17: 40—41.

la) H isto ria  z 1891, s. 150—151 i BIKH, Jahresberichte 1866— 18S5 i 1885— 1894.
19) H isto ria  z 1891, s. 150.
ao) Storm , jw., s. 36—37.
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i W artą, skąd był on  rozwożony dalej sta tkam i. Nowa obniżka frachtów  
na Kolei W schodniej w 1881 r. spowodowała wzrost wysyłek kolejowych. 
Od lat osiem dziesiątych 80— 90% produkcji kopalni wysyłano koleją nor­
m alnotorow ą. Zbyt do pobliskich h u t żelaza, cynku i ołowiu oraz do ko­
ksowni nie przekraczał stu  kilkudziesięciu tysięcy ton rocznie, drobnym  
odbiorcom  na cele opałowe sprzedaw ano przeciętnie 30— 40 tys. t, to jest
około 3% .produkcji21).

W latach osiemdziesiątych, jak w ykazuje tabela, nastąpiła stabilizacja 
produkcji i cen, k tóra świadczyła, że kopalnia zdołała przezwycięzyc wy­
stępujące w latach  kryzysu trudności w zakresie zbytu. Zarówno produk­
cja jak i ceny pozostawały jednak nadal na niskim  poziomie i m e w yka­
zywały tendencji do wzrostu. Roczne obroty kopalni wynosiły w tym  
okresie 3—4 milionów M. Koszty własne na tonę, k tó re  w okresie po­
m yślnej kon iunktury  w latach 1872— 1874 nieco wzrosły i dochodziły juz 
do 4 76 M sp ad a ją 'd o  roku 1880/81 na 3,09 M, następnie stabilizują się 
na poziomie od 2',86 do 3,28 M w skutek obniżenia płac i innych zastoso­
wanych oszczędności (w roku 1889/90 3,37 M )2 ). .

W zrost w ysyłek kolejow ych skłonił kierow nictw o kopalni do znacz­
nego udoskonalenia przeróbki m echanicznej. Pociągnęło to za sobą zwięk­
szenie się liczby sortym entów  i dalsze zróżnicowanie cen dla poszczegól­
nych gatunków  węgla. W zrosły również w ahania cen w obrębie ledn®g° 
roku. P rzykładow o podaję zestaw ienie cen płaconych za tonę węgla z ko­
palni K ról w roku 1884/85 (w markach) 23):

Sortym ent C e .n a  . ,
najw yższa najn iższa przeciętna

T<p-v • • • 6,80 5,00 5,60
K o J k a ...................... • • • 6.80 5'00 5,75
Orzech ! ! . 6,00 4,60 5,22
W ęgiel niesortow any . . . MO 0,60 .
W ęgiel d r o b n y ............................... 4.00 2.80 3,05
G rysik sortow any . . . . .  3.00 3,00 ,
G rysik niesortow any . . . .  2,20 ^  ^

Przecietna dla wszystkich sorty-
i » o om entow  ......................................

Ja k  w ynika z tabeli IX, zyski kopalni Król spadły w okresie kryzysu 
w latach 1874— 1878 ponad trzydziestokrotnie; następnie nieco wzrosły, 
nie osiągnęły jednak  poziomu nie tylko z okresu ostatniego rozkw itu go­
spodarczego; licz  naw et z la t sześćdziesiątych X IX  wieku. N aw et w roku 
1882/83 roku szczytowej kon iunk tury  w nowym cyklu gospodarczym, zysk 
był niższy niż w kryzysow ym  roku 1868, chociaż wydobycie węgla y o 
o ponad 200 tys. t większe. Świadczyło to o poważnym spadku rentow ności 
kopalni, k tó ra  przechodziła okres długotrw ałej depresji gospodarcze].

3. Nowy rozkw it gospodarki kapitalistycznej w latach 1890— 1891 łą ­
czył się z powstaniem  pierwszych porozum ień między gornosląskimi pro 
ducentam i węgla, dotyczących m inim alnych cen  i wysokości w ysyłek ko

21) „S ta tis tik"  1882 nn.
22) BIKH, Jahresberichte 1866— 1885 i 2885—1894.
23) BIKH, Jahresberichte 1885— 1894.
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lejowych. Porozum ienia te, przekształcone później w Górnośląską K on­
w encję Węglową, um ożliwiły znaczne podniesienie cen węgla i u trzym a­
nie ich na stosunkowo wysokim  poziomie również w latach późniejszych 
kryzysów  i depresji gospodarczych. Państw ow e kopalnie węgla na Górnym  
Śląsku przystąpiły  w praw dzie do K onw encji dopiero w 1905 r., jednak już 
w latach dziewięćdziesiątych X IX  w ieku wyciągnęły korzyści z pow stają­
cych porozum ień kartelow ych, podnosząc ceny podobnie jak koncerny pry­
watne. Ponadto utw orzenie w 1893 r. wspólnego biura sprzedaży węgła 
w Zabrzu umożliwiło ujednolicenie polityki gospodarczej kopalń państwo­
wych i zapobiegło ich konkurencji między so b ą 24). P rodukcję kopalni 
K ról w om aw ianym  okresie podaje tabela I, a ceny sprzedaw anego wea )a 
tabela V III *5).

Pow ażny w zrost cen  zaznaczył się już  w  roku 1890/91, w yprzedzając 
wzrost produkcji. W latach następnych, mimo przejściowych wahań spo­
wodowanych okresowymi kryzysam i gospodarczymi, ceny węgla w ykazują 
tendencję do dalszego wzrostu. Ceny węgla w kopalni K ról były przy tym  
na ogół wyższe od przeciętnych w okręgu górnośląskim, podobnie jak w la­
tach  1872— 1874. Ogółem od roku 1889/90 do 1913/14 przeciętna cena wę­
gla z kopalni K ról wzrosła 2,5 raza, przy czym nie był to nagły skok jak 
w łatach siedem dziesiątych, lecz stopniowa zwyżka. P rodukcja wzrosła 
w tym  okresie 2,4 raza, przy czym w yraźny i m niej więcej sta ły  wzrost 
produkcji datował się od roku 1894/95.

Zjawiska te św iadczyły o pom yślnej sy tuacji gospodarczej kopalni 
i dużym  zapotrzebow aniu na węgiel, przew yższającym  podaż. P rzyczy­
ną w zrostu popytu był szybki rozwój niem ieckiej gospodarki, przede 
wszystkim  dalsza rozbudowa kolei państwowych (będących nadal głównym 
odbiorcą kopalni) i w zrost przewozów kolejowych. Tak np. w latach 1885 
do 1911 obrót towarów na kolejach w re jencji opolskiej wzrósł o 259,2%26). 
Mimo znacznego zapotrzebow ania ze s trony  kolei oraz utrzym yw ania bez­
pośrednich stosunków  handlow ych z szeregiem  dalszych przedsiębiorstw  
państw ow ych'kopalnie skarbow e sprzedaw ały część swej produkcji także 
wielkim  hurtow nikom  27). Ponadto w 1907 r. uruchom iono w Polu Wschod­
nim  brykietow nię, która zużywała najdrobniejsze so rtym enty  węgla. P ro ­
dukowała ona rocznie 70— 90 tys. ton brykietów , których cena wynosiła 
w roku 1909/10 — 12,07 M za tonę, a następnie wahała się od 10,51 do 
11,82 M za tonę. Zbyt do górnośląskich h u t żelaza wynosił nadal 10— 12% 
produkcji, co oznaczało jego znaczny wzrost w liczbach absolutnych (od 
1899 r. przeciętnie 200— 300 tys. ton rocznie). N atom iast sprzedaż 'do  hu t 
ołowiu i cynku, k tóra w  latach dziewięćdziesiątych wynosiła przeciętnie 
ponad 20 tys. ton  rocznie, spadła do 15— 18 tys. ton; pozycja ta w  cało­
kształcie gospodarki kopalni nie miała jednak już od dłuższego czasu po­
ważniejszego znaczenia (1— 2% zbytu) żsj. ~ ‘

Również eksport kopalni K ról wzrósł w om aw ianym  okresie. Z po­
czątkiem  la t dziewięćdziesiątych wynosił jeszcze około 100 tys. ton rocz­
nie, następnie przekraczał zwykle 200 tys. ton, w 1896 r. doszedł naw et do 
326 tys. ton. Głównym im porterem  (80— 90%, a w 1893 r. — naw et 100%)

2i) Storm , jw., s. 7.
25) p ro d u k c ja  w edług h isto rii 1910—1922; ceny do roku 1893/4 w edług BIKH, 

Jahresberichte 1885— 1894, następn ie w edług „S ta tis tik” 1894— 1909 (dotyczącą w  tym 
okresie la t kalendarzow ych), od roku 1909/10 — w edług h isto rii 1910— 1922

2fi) Voltz, jw., s. 308.
27) Storm , jw., s. 16.
28) „S ta tis tik” 1890— 1914.
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sta ły  się zdecydowanie Austro-W ęgry; eksport do Rosji (wraz z K róle­
stw em  Kongresowym) nie przekraczał z reguły 20— 50 tys. ton rocznie, 
w niektórych latach spadał naw et do zera M).

Koszty własne na tonę w ykazują w latach 1890— 1913 sta ły  wzrost wo­
bec ogólnej podwyżki cen i płac w okręgu, w zrost kosztów był jednak 
m niejszy niż wzrost cen węgła. W latach dziewięćdziesiątych koszty w łas­
ne w  kopalni K ról wynosiły przeciętnie 3— 4 M na tonę (oscylując od 3,36 
do 4,64 M), następnie podniosły się do 5,6, a naw et prawie 7 M. Ogólny 
w zrost kosztów własnych na tonę wynosił w om aw ianym  okresie 90/6 
(z 3 37 M w roku 1889/90 do 6,43 M w 1913 r.), lub, jeśli weźmiemy pod 
uwagę łata 1889/90 i 1909 (koszty własne były w 1909 r . najwyższe i w y­
nosiły 6,98 M na tonę), naw et 107% 3°). Łączne obroty kopalni wzrosły od 
roku' 1889/90 do 1913/14 sześciokrotnie —  z 4 423 939 M na 27 046 998 M ), 
co było spowodowane zarówno przez w zrost produkcji, jak  i przez wzrost
cen.

Zyski kopalni w om aw ianym  okresie podane są w tabeli IX  **). W idzi­
my z niej, że kryzysy w latach 1893, 1900 i 1908 spowodowały ty lko  przej­
ściowy spadek zysków, połączony z nieznacznym  spadkiem  (lub z zaham o­
w aniem  wzrostu) produkcji w latach 1892/93, 1901— 1903 i 1907/08; pierw­
szy z nich łączył się ponadto z zaham owaniem  wzrostu cen. Mimo trzech 
kryzysów  gospodarczych sum a zysków wykazywała w yraźną tendencją do 
wzrostu i  od roku 1889/90 do 19i3/14 zwiększyła się p r a w i e  dziew iętnasto- 
krotnie , a więc znacznie bardziej niż ceny i produkcja. Ju ż  w pierw szym  
roku om awianego okresu  nastąpił przeszło dw ukio tny  w zrost zysków, 
w następnych latach  zyski ani razu n ie spadły poniżej osiągniętej w  roku 
1890/91'wysokości m iliona m arek, zaś od początku XX wieku stale prze­
kraczały 3 miliony m arek. W  ten  sposób kopalnia K ról, podobnie jak K ro- 
Iowa Luiza, stała się w końcu X IX  i początkach X X  w ieku jedną z n a j­
bardziej rentow nych kopalń na Górnym  Śląsku. W edług obliczenia F i­
schera zyski państwowych kopalń górnośląskich w latach 1912 i 1913 wy­
nosiły 15% lub  13% wartości zainwestowanego kapitału , należały więc do 
najwyższych w o k rę g u 33). Kopalnie te należały również do najbardziej 
rentow nych kopalń rządowych w Prusach, przynosząc skarbowi w  191^ r ­
  47%, a w r. 1913 — 46% łącznych zysków z państwowego górnictwa
węglowego (przy udziale w  produkcji wynoszącym około 30% )34).

4 Lata pierwszej wojny św iatowej aż do kieski Niemiec w 1918 _r. były 
dla górnośląskich koncernów  górniczo-hutniczych — jak  widzieliśmy — 
okresem  stosunkowo pom yślnym . Kopalnie państwowe, jako otoczone 
szczególną opieką władz, znalazły się przy tym  w położeniu jeszcze lep­
szym niż przedsiębiorstw a pryw atne. P rzede w szystkim  łatw iej im było 
uzyskać jeńców  i sprow adzonych z okupow anych terenów  robotnikow  cy­
wilnych do zastąpienia zmobilizowanych członków załogi. Tak np. w 1916 r.

=s) BIKH, Z eitschriftberiehte  1890— 1922.
30) D ane dotyczące kosztów w łasnych w edług BIKH, Jahresbench te 1 8 8 5 1894,

1895—1902 1 1803—1910 o raz E. F ischer, jw., s. 149. .
S1) D ane w edług BIKH, Jahresberichte 1885— 1894 i  F ischer, jw., s. 159 (suma

^ ^ 2) Do r. 1909/10 w edług tabeli w h isto rii 1910— 1922, za r. 1913/14 w edług Fischera, 
iw  s 159 za la ta  1910/11—1912/13 zam iast zysku podana sum a przekazana do 
skarbu  jako  nadw yżka, k tó ra  zwykle była nieco m niejsza od zysku (w edług h isto rii 
1910—1922).

33) Jw., s. 87.
34) Jw., s . 91.
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jeńcy stanow ili 1 8% załogi w  kopalniach skarbowych, a w latach  1917 
J. 1®1 8 .T  21^  P°dczas w całym  górnośląskim  przem yśle węglowym 
liczba ich n;e przekraczała w tym  okresie 14% 3S). W kopalni K ról liczba 
robotników  wzrosła z 7497 w roku 1913/14 na 8132 w roku 1917/18, przy 
czym 1449 spośród nich stanow ili robotnicy zag ran iczn i36). Oczywiście 
znaczna większość jeńców nie była obeznana z pracą w  górnictw ie, należy 
jednak wziąć pod uwagę, że kopalnia K ról odczuwała przed w ojną już od 
szeregu la t brak właśnie robotników  niew ykw alifikow anych do robót po­
mocniczych 37). Ponadto, jako główny dostawca kolei państwowych, kopal­
nia K ról niew ątpliw ie łatw iej o trzym yw ała potrzebną liczbę wagonów na 
węgiel niż inne kopalnie — a w łaśnie brak wagonów był jednym  z głów­
nych czynników, ham ujących rozwój produkcji górnośląskich kopalń 
w  latach w ojny.

P rzez cały okres 1914— 1918 kopalnia Król w ysyłała koleją norm alno­
torową ponad 80% swej produkcji, a ponad 90% zbytu, przy czym pozo­
stające z końcem roku zwały nie wysłanego węgla były stale stosunkowo 
m niejsze niż w  innych kopalniach górnośląskich 3i>).

W tych w arunkach produkcja kopalni K ról przedstaw iała sie następu­
jąco (w to n ach )39):

1913/14 ...........................  2 826 524
1914/15 ...........................  2 164 637
1915/16 ...........................  2 589 547
1916/17 ...........................  2 542 856
1917/18 ...........................  2 749 119

Ja k  widzimy, po nagłym  spadku w roku 1914/15, spowodowanym zakłó­
ceniem  norm alnej gospodarki przez wybuch wojny, wydobycie zaczyna 
stopniowo w zrastać i w  roku 1917/18 zbliża się do poziomu z rekordowego 
roku 1913. Podobne zjawisko w ystąpiło zresztą w całym  okręgu.

Dane dotyczące odbiorców kopalni w okresie wojny są jeszcze bardziej 
ogólnikowe, niż dla la t przedw ojennych. Praw dopodobnie k rąg  ich nie uległ 
w iększym  zmianom, wzrósł tylko zbyt do h u t żelaza w  związku z ogólnym  
wzrostem  produkcji żelaza i s ta l i40).

Cena węgla z kopalni K ról wzrosła w latach 1913/14— 1917/18 z 9 68 
do 17,99 M za tonę, cena brykietów  — z 11,82 do 22,63 M. O broty kopalni 
zwiększyły się w tym  sam ym  czasie z 27 m ilionów do blisko 47 m ilionów M, 
sum a przekazana do skarbu  jako nadwyżka wzrosła z 5 358 844 M w  roku 
1914/15 do 10 134 614 M w roku 1917/18 41). Dane te trudno  w praw dzie po­

iri%I2 « i SChei ’ Zasługuje na uwagę, że w  1915 r. jeńcy stanow ili tylko
ioo/ ~  g w  ™ Paln lach skarbow ych, a w  całym górnośląskim  przem yśle węglowym

i1 “ “ ' I “ ?  F oc' n t jencow  w kopalniach skarbow ych tłum aczy się faktem
D?vwatnvńh eVtń jroohOizowano stosunkow o m niej robotników  niż z kopalń
pryw atnych  i k tóre zdołały w  dużym stopniu uzupełnić załogi m iejscow ym i robot-
kÓpa?n\ a ? h ° w S nymi  L k ° bietam i Oiczebność załóg w e w szystkich górnośląskich
„ S “ h Y _ , jencow  — zm niejszyła się w  1915 r. w  porów naniu z r. 1914
zby tn io ' ta a łu " ro b o tn ik ó w !“  panstw ow ych ^ ko °  ™  odczuw ały jeszcze

30) H isto ria  1910— 1922.
37) Por. niżej.
M) Por. „S ta tis tik ” za la ta  1914—1918.
3fl) W edług h isto rii 1910— 1922.
40) „S ta tis tik ” za la ta  1914—1918.
41) H istoria  1910— 1922.
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równywać z analogicznym i liczbami z okresów poprzednich wobec ogólnego 
szybkieeo w zrostu cen i spadku w artości pieniądza już w pierwszych latach 
wojny liczby te nabierają jednak szczególnego znaczenia w porównaniu 
z inform acjam i, dotyczącym i gospodarki innych kopalń państwowych w la­
tach 1914— 1918. W edług zestawienia F isc h e ra 42) cztery  kopalnie gorno 
śląskie przyniosły skarbow i pruskiem u w tym  okresie 66 832 tys. M zys™ . i 
podczas gdy wszystkie pozostałe rządowe kopalnie węgla — tylko 40 110 
tys M a D yrekcja Górnicza w Recklinghausen wykazała naw et stra ty  bi­
lansowe wysokości 38 065 tys. M. Jeśli pom iniem y na ogół deficytowy rok 
1918 oraz przew ażnie niedawno uruchom ione kopalnie w Recklinghausen, 
wym agające poważnych nakładów na inw estycje (stąd pozorne stia ty ), 
o trzym am y za lata i914— 1917 następujące zestawienie:

kopalnie państwowe na Górnym  Ś l ą s k u ..............zysk 74 722 tys. M
k o p a l n i e  państwowe w Zagłębiu Saary . . . . . .  zysk 35 847 tys. M
kopalnie państwowe w  D eister i O berkirchen . . . zysk 3 472 tys. M

N a kopalnie górnośląskie przypada więc blisko 66% łącznej su­
my zysków, podczas gdy w latach 1912 i 1913 przypadało na me tylko
40*__47% (a po odliczeniu kopalń w Recklinghausen  ̂ niecałe 44/0).
N ajbardziej rentow ne były oczywiście kopalnie K ról i Królowa Luiza — 
zyski z jednej tylko kopalni K ról wyniosły niem al tyle co zyski z całego 
kom pleksu kopalń państwowych w Zagłębiu Saary ). Pod wzglądem fi­
nansowym  lata 1914— 1917/18 zdają się więc stanowić dla kopalni K roi 
przedłużenie pomyślnego okresu 1890-1913. Przynosząc skarbow i ponad 
25% ogólnej sum y zysków z państwowego górnictw a w ę g l o w e g o  kopalnia 
ta wysunęła się zdecydow anie ' na pierwsze m iejsce wsrod kopalń rządo­
wych. W przeciwieństw ie jednak do okresu poprzedniego w gospodarce ko 
nalni Król w ystępują objaw y typowej „koniunktury  wojenne] : ograni 
czenie robót przygotowawczych, zm niejszenie liczby wykwalifikowanych 
robotników, oparcie p rodukcji w dużym  stopniu na przymusowe] pracy 
jeńców — wszystko to były czynniki, k tóre  podryw ały gospodarkę kopal­
ni i wpłynęły na zaostrzenie kryzysu w latach  pow ojennych.

5 W przeciągu pierw szych 60 la t istnienia, od 1791 r. do 1850 włącz­
nie, kopalnia K ról przyniosła w su m ie .1711 tys. m arek zysku i przekazała 
do skarbu jako „nadw yżki" razem  1270 tys. M, a po doliczeniu dziecię 
ciny i w płat do kasy Głównej Sztolni —  niecałe 1900 tys. M. N atom iast 
w latach 1851— 1913/14 łączny zysk wyniósł ponad 140 milionów M, a w y­
sokość przekazanych w tym  okresie do skarbu nadwyżek wzrosła do 
125 765 tysięcy m arek. Różnica jest więc uderzająca naw et jeżeli wez 
mierny pod uwagę w zrost cen i spadek w artości pieniądza, jak i miał m iej­
sce w  tym  czasie.' Na rów ni z zyskam i wzrosło też znaczenie gospodarcze 
kopalni: z zakładu pomocniczego, którego rola ograniczała się niem al wy­
łącznie do zaopatryw ania w paliwo K rólew skiej H uty i częściowo kopalni 
i hu ty  F ryderyk , przekształciła się ona w potężne przedsiębiorstwo, kto- 
r e .—.' -jako główny dostawca węgla dla kolei państwowych we wschodniej 
części P ru s —  odgryw ało ważną rolę w  całokształcie gospodarki pruskiej 
i ogólnoniem ieckiej.

«) W*tatach3 od 1914/15 do 1917/18 kopaln ia K ró l przekazała do skarbu  łącznie
29 953 tys. M (według . h isto rii 1910—1922).

96



IV. ZAŁOG A K O PALNI KRÓL OD POŁOW Y X IX  W IEKU  
DO ROKU 1918

1. Az do połowy X IX  w. pruskie władze górnicze na  G órnym  Śląsku 
utrzym yw ały  płace robotnicze na niezw ykle niskim  poziomie, m imo po­
stępującego wzrostu cen artyku łów  pierw szej potrzeby. Nawet Urząd Gór­
niczy w Tarnowskich Górach w piśmie z 19 sierpnia 1854 r. skierow anym  
do Wyzszego Urzędu Gorniczego s tw ie rd za łJ):

„Ożywiona praca kopalń  i h u t w powiecie 'bytomskim trw a tuż od 
długich lat, chociaż z pew nym i w ahaniam i. Skutkiem  tego jest niezwykle 
szybki przyrost zaludnienia, k tó ry  wpływa na wzrost cen środków  u trzy ­
mania, tak  że chociażby ty lko  z tego powodu podniesienie plac górników 
sta je  się konieczne. W ysokie ceny kartofli, płodów rolnych i wszystkich 
ai tykułow  żywnościowych oddziaływ ują jednak  od szeregu la t znacznie 
bardziej na place, k tó re  są podnoszone w stopniu  o wiele m niejszym  niż 
należałoby je  podnieść dla w yrów nania różnicy w cenach. Żyto na przy­
kład kosztowało w  ciągu ostatnich 6— 8 m iesięcy 3% ta lara  za szafel Ta­
ryfow y zarobek rębaczy wynosił 9— 10 Sgr za dniówkę. Jakże można przy  
takich cenach zyta i bardzo wysokich cenach karto fli wyżywić za 10 S er 
płacy 4— 5-osobową rodzinę?” 6

Stałe  niedożyw ienie przy  ciężkich w arunkach pracy odbijało się na 
zdrowiu i siłach górników, o czym  św iadczył m. in. spadek wydajności p ra­
cy i wysokie liczby zachorowań. Rosnący, n ie m askow any niczym  wyzysk 
powodował zaostrzanie się antagonizm ów  m iędzy robotnikam i a praco­
dawcami i personelem  nadzorczym . Górnicy i hu tn icy  odnosili się n ie- 
1 nie do w szelkich innowacji, w idząc w nich jedynie próby wzmożenia 
wyzysku. Tak np. nie udaw ały się próby zakładania robotniczych kas 
oszczędnościowych, ponieważ górnośląscy robotnicy nie składali do nich 
pieniędzy w obawie, ze pracodawcy obniżą im  płace, jeśli przekonają się, 
ze m ają oni jakiekolw iek oszczędności2). Dość rozpowszechnione były 
i owniez różne form y biernego oporu wobec zarządzeń kierow nictw a ko­
palni, zaniżanie norm  wydobycia, zabieranie przez górników  w ęgla i d rew ­
na z kopalni (robotnicy uważali, że upoważnia ich do tego pewnego rodza­
ju  prawo zwyczajowe), wreszcie wcześniejsze kończenie roboty lub wręcz 
opuszczanie dniówek, p rzy  czym stosowane dotychczas fo rm y kon tro li (od­
czytyw anie listy  robotników  przed zjazdem) okazywały się' często niew y­
starczające do stw ierdzenia nieobecności3). N iekiedy dochodziło również 
do o tw artych  w ystąpień robotniczych przeciw  wyzyskowi (z regu ły  jeszcze 
żywiołowych), jak  np. s tra jk  w  kopalni K ról w  roku  1847.

Szybki rozwój techn ik i górniczej w  ciągu II połowy X IX  wieku, po­
łączony z wprowadzaniem  coraz bardziej precyzyjnych maszyn i urządzeń 
oraz nowych, udoskonalonych m etod pracy, wym agał podniesienia kw ali- 
tikacji oraz ogołnego poziomu kultura lnego i um ysłowego załóg, a także 
stw orzenia bodźców m aterialnych, zachęcających robotników  do zwiększa­
nia wydajności i stosowania ulepszonych sposobów produkcji. W  tych wa­
runkach  obserw ujem y w  okręgu górnośląskim  szybszy n iż dotychczas 
wzrost płac połączony' z  intensyfikacją pracy i w zrostem  wydobycia na 
1 robotnika, rownoważony .zresztą częściowo przez dalszy w zrost cen. Tak

') OBB 467, k. 173—174.
467 \ J 'u j f ^ g C!i:0w: D er obeTschlesische Industriebezirk , W rocław  1876, s. 33; OBB
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np. według oficjalnych danych przeciętne zarobki w górnośląskim  prze­
m yśle węgłowym wzrosły w latach  1887— 1910 o blisko 100%, a ceny pod­
stawowych artykułów  żywnościowych — o 25— 40% 4). Są to oczywiście 
dane sta tystyk i sporządzanej przez pracodawców i z tego względu w ym a­
gają traktow ania z pewną ostrożnością, ponadto dotyczą jedynie okresu, 
kiedy sy tuacja  gospodarcza większości kopalń była stosunkowo dobra, 
a jednocześnie w zm agające się s tra jk i górników zmuszały pracodawców 
do ustępstw . Tym  niem niej fakt wzrostu realnych plac w  górnośląskim 
górnictwie, zwłaszcza na przełomie XIX i XX wieku, zdaje się nie ulegać 
wątpliwości. Mimo tego jednak były one niższe niż w zagłębiach zachod- 
nió-niemieckich, np. w  Żagłębiu R uhry  czy Saary.

Również czas pracy w górnośląskim  górnictw ie u legł pew nem u skró­
ceniu zwłaszcza po roku 1889, chociaż pracodawcy usiłowali tu  w różny 
sposób oszukiwać górników, np. nie wliczając do dniówki czasu potrzeb­
nego na zjazd do kopalni i w yjazd na powierzchnię. Jeszcze w roku 1914 
zaledwie 25% górnośląskich górników pracowało po 8 godzin lub m niej na 
jedną zmianę, a 68,7% pracowało po 8— 10 g o d z in 5). Powszechne w prow a­
dzenie 8-godzinnego dnia pracy (pod ziemią naw et 7 ̂ -godzinnego) przy­
niosła załogom górnośląskich kopalń dopiero rew olucja w 1918 roku.

Czyniąc pracę w kopalni nieco bardziej a trakcy jną  przez podniesienie 
płac i niewielką poprawę w arunków  m aterialnych górników, górnośląskie 
koncerny stw orzyły zarazem  cały system  różnego rodzaju ekonomicznych 
i pozaekonomicznych środków  przym usu, m ających skłonić robotników  do 
bardziej w ydajnej pracy pod sankcją pozbawienia wszystkich przyznanych 
„dobrodziejstw ” i w trącenia w sk ra jną  nędzę. Jednym  z narzędzi tego ro­
dzaju przym usu sta ła  się pod n iektórym i względam i także Spółka Bracka, 
k tó rej kierow nictw o przeszło na mocy praw a z 10 kw ietnia 1854 r . w ręce 
specjalnych zarządów, złożonych po połowie z przedstaw icieli pracodaw­
ców i ubezpieczonych górników. Tych ostatn ich  reprezentow ali zresztą 
z reguły urzędnicy lub nadzorcy —  np. w 1858 r. w zarządzie Górnośląskiej 
Spółki B rackiej oraz w zarządach dwóch innych istniejących na Górnym  
Śląsku lokalnych spółek brackich nie było ani jednego robotnika ^ . Ubez­
pieczenie brackie dawało górnikom  niew ątpliw ie znaczne korzyści: bez­
płatne leczenie, prawo do zasiłku chorobowego oraz do ren ty  w razie tiw a- 
łej niezdolności do pracy, zabezpieczenie dla rodziny (renta wdowia lub 
sieroca), a naw et zasiłek na naukę dzieci. Lecz jednocześnie przepisy sta­
tu tow e Spółki pozbawiały wszelkich nabytych upraw nień tych  górników, 
k tórzy przez określony czas nie opłacili składek (a do roku 1872 —- także 
tych, k tórzy zostali dyscyplinarnie zwolnieni z pracy). W ten  sposób tra ­
cili upraw nienia członkowskie ci górnicy, k tórzy  nie mogli przez dłuższy 
czas znaleźć pracy (a spotykało to przede wszystkim  robotników , k tórzy 
narazili się pracodawcom, zostali przez nich w ciągnięci na ,.czarne l ^ y  ) 
i m usieli się przenieść do innego rejonu lub zmienić zawód. Sytuację ubez­
pieczonych pogarszały ponadto różnego rodzaju nadużycia popełniane 
przez zarząd Spółki Brackiej, zainteresow any w m aksym alnym  ogranicza­
n iu ilości i wysokości r e n t 7). . .

Do bezpośredniego ujarzm iania  robotników  i podporządkowywania ich 
zarządzeniom  pracodaw cy służyły wprow adzane w poszczególnych kopa -

<) Jah rb u ch  1913, s. 700—701 i H. Voltz: H dndbuch des oberschlesischen In d u ­
s triebezirks, K atow ice 1913, s. 258—260.

5) J. K uczyński: Położenie robotn ików  w  N iem czech, W arszaw a 1952, s. l/o .
•) Ó. Hue: Die Bergarbeiter, tom II, S tu ttg a rt 1913, s. 66—97.
’) Por. „K atolik” n r  12 z 12. II. 1884, m ow a posła Letochy.
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m ach legu lam m y pracy . Zobowiązywały one górników  zarówno do prze- 
s rzegam a przepisów porządkowych związanych z bezpieczeństwem i hi­
gieną pracy, ja*  i do okazywania szacunku nadzorcom i bezwzględnego 
posłuszeństwa wobec ich rozkazów. Przekroczenie- przepisów regulam inu

zwoliilenl^m 8/ w Wną,' P1H8nleS1f niem d° P‘'aCy g0rZej °P ,acanei. czasowym zwolnieniem  i w ieszcie dyscyplinarnym  w ydaleniem  z pracy G órnik roz­
poczynający robotę w kopalni obowiązany był do podpisania regulam inu
runld  7 r ^ n ef US dom m em ania P ew nego  —  w yrażał zgodę na jego wa- 

,5  gorzej jeszcze przedstaw iała się sy tuacja  robotników  w tych 
»palm ach, k tó re nie posiadały regulam inów  — personel nadzorczy mógł 

wówczas wym ierzać kary  porządkowe zupełnie dowolnie. Powszechny 
p izym us ogładzania regulam inów  pracy i podawania ich do wiadomości 
władzom górniczym  wprowadziła dopiero nowela pruskiego prawa górni­
czego z 24 czerwca 1892 r. (§ 80 a).

N ależy wreszcie wspomnieć o budow anych przez pracodawców miesz­
kaniach robotniczych. Wobec ciężkiej sy tuacji m ieszkaniowej w okręgu 
przem ysłow ym  właściciele kopalń i h u t m usieli n iejednokrotn ie  budować 
domy lub naw et całe osiedla dla swych załóg, gdyż staw ało sie to niezbęd­
nym  w arunkiem  dalszego zwiększania zatrudnienia. O trzym anie miesz­
kania w domu kopalnianym  przynosiło robotnikow i niew ątpliw ie korzyści 
jak skrócenie czasu potrzebnego na dojśc.ie do pracy, wygodniejsze i bar­
dziej higieniczne w arunki lokalowe, w dodatku czyrisz bywał zwykle nieco 
nizszy niz w domach innych właścicieli. Jednocześnie jednak rodzina ro ­
botnicza m usiała się podporządkować ustalonem u przez pracodawcę regu­
lam inowi („porządkowi dom ow em u”), k tó ry  ograniczał je j swobodę rów ­
nież poza m iejscem  pracy, zaw ierając nieraz takie postanowienia, jak  za­
kaz zajm owania się rzemiosłem, zakaz przyjm ow ania sublokatorów , obo­
wiązek w yrażania zgody na przeprow adzanie rew izji m ieszkań przez’urzę­
dników  adm inistracji itd. Ponadto w razie u tra ty  pracy lub udziału w s tra j­
ku lokatorzy byli z regu ły  obowiązani do opuszczenia mieszkania 8).

Na równi z różnym i form am i przym usu ekonom icznego kapitaliści gór­
nośląscy i wspomagające ich pruskie władze stosowali nacisk ideologiczny 
na robotników , usiłując „wychować ich” na posłusznych wykonawców 
otrzym yw anych rozkazów. Głównym środkiem  „w ychow ania” miała być 
germ anizacja. ' _

„Jeżeli uda się kiedyś wygnać język polski ze szkół ludowych, a przy­
najm niej ograniczyć go do m inim um  w najniższych k lasach” —  pisał w ro­
ku 1871 landra t bytom ski Solger pod w rażeniem  wielkiego s tra jk u  górni­
ków kopalni K ról —  „w tedy uzyska się rzeczywiste widoki na rozpoczę­
cie prawdziwego wychowania ludu... Górnośląskiem u robotnikow i nie mo­
żna wpoić w yraźnych pojęć o jego praw ach i obowiązkach, o gospodarności 
i poiządku, dopóki mówi on i m yśli po połsku” 9). W rok później ukazało 
się zarządzenie re jen c ji opolskiej, nakazujące, aby nauka czytania i pisa­
nia w szkołach odbywała się w yłącznie .po niem iecku. W języku ojczystym  

polskim  lub czeskim —  wolno było uczyć tylko religii, i to jedynie 
Wj ych PrzyPadkach- jeżeli do szkoły uczęszczało m niej niż 25% dzieci na­
rodowości n iem ieck ie j10). G erm anizacji służyły rów nież popierane przez

H ttu L rrh fu n 9 'f i 0ń^ yk’ J  w ;\,s; 314~ 315 oraz BIKH, A rbeiterw ohnhauser 1S93—1910: 
zu  z J b ^  v o i UT27 V  i m  en  A rhe iterw o lm M use '- w .  Z entra lverw aliung  

°) BIKH, A rbeiterunruhen  1871— 1875
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władze różnego rodzaju stowarzyszenia ku ltu ra ln e  i oświatowe, organizacje 
sportowe, tow arzystw a śpiewacze (zwłaszcza „A rbeitergesangvereine”), bi­
blioteki niem ieckie, w ydawane przez pracodawców pisma robotnicze (zwła­
szcza „A rbeiterfreund”), rozdaw ane niekiedy bezpłatnie górnikom  czy h u t­
nikom, w reszcie utrzym yw any przez władze i w łaścicieli koncernów  wę­
drow ny te a tr  ludowy —  „Oberschlesisches V olkstheater” .

Reklam ując hałaśliw ie swe zasługi na polu popierania niemczyzny, 
górnośląskie koncerny nie mogły jednak zgadzać się ze w szystkim i za­
rządzeniam i germ anizacyjnym i władz, zwłaszcza z tym i, k tóre przynosiły 
uszczerbek ¡ich in teresom .'T ak np. przeciw staw iły się próbom ograniczenia 
napływ u polskich robotników  sezonowych z K rólestw a Polskiego i Galicji 
w okresie tzw. ,,rugów  pruskich” i spowodowały, że okres przym usowej 
nieobecności dla obcokrajowców (tzw. ,,K arenzzeit”), był na  Górnym  Ślą­
sku skracany do m inim um . W ten sposób zdołały zapew nić dodatkową 
tanią siłę roboczą dla swych zakładów, przede w szystkim  dla kopalń n ).

Jeśli chodzi o s tru k tu rę  załóg kopalnianych, to  w  om aw ianym  okresie 
od połowy X IX  wieku do I wojny św iatowej zaznaczyło się dalsze zróżni­
cowanie robotników  na szereg kategorii, zajm ujących różne m iejsca w hie­
rarch ii górniczej i  o trzym ujących płace w edług różnych stawek. Zróżni­
cowanie to było związane przede wszystkim  z coraz dalej posuniętą specja­
lizacją w  m iarę jak  funkcjonow anie kopalni staw ało się coraz bardziej 
skom plikowane, potęgowała je  jednak celowa polityka kapitalistów , k tórzy 
w  ten  sposób usiłow ali u trudn ić górnikom  solidarne w ystąpienia w obro­
n ie sw ych interesów. Tak np. obwieszczenie dy rekcji kopalni K ról z 23 
m aja 1889 r. wyliczało aż do 40 kategorii robotników  pobierających płace 
dniówkowe, poczynając od zastępcy sztygara, a kończąc na robotnikach 
młodocianych i inw alidach 12). N ajbardziej wyzyskiwane były  zatrudnione 
w kopalniach kobiety oraz chłopcy w  w ieku 14— 16 lat, k tó rzy  wykonywali 
różnego rodzaju prace pomocnicze na powierzchni, a czasem także i pod 
ziemią. Zarobek ich, k tó ry  w latach 1887— 1911 w ahał się od 0,71 do 1,25 M 
na dniówkę, nie przekraczał 30— 40% płacy mężczyzny pracującego pod 
ziemią 13). K apitaliści w ykorzystyw ali w tym  przypadku podw ójnie ciężką 
sy tuację m aterialną rodzin robotniczych, gdyż niskie zarobki dorosłych 
górników zmuszały ich do wczesnego posyłania dzieci do pracy, a niskie 
ren ty  ze Spółki Brackiej nie zapew niały wdowom po górnikach możliwo­
ści utrzym ania po śm ierci mężów. Dlatego ta  kategoria robotników  była 
na G órnym  Śląsku szczególnie liczna, a jej płace znacznie niższe niż 
w innych zagłębiach, Na górnośląskie kopalnie przypadało w początkach 
X X  wieku około 8 0 ^  kobiet i dziewcząt, zatrudnionych w  całym  górni­
ctwie n iem ieck im 14). ■

Spośród pracujących w kopalni dorosłych robotników  męzczyzn 
najgorzej w ynagradzani byli ci, k tórzy pracow ali na powierzchni, 
poczynający pracę pod ziemią zatrudniani byli początkowo przy robotach 
pomocniczych, jak ładowanie urobku (ładowacz), popychanie wozów (cis­
kacz, wozak), przyczepianie i odpinanie wozów w pochylniach i chodni 
kach (podpinacz, odpinacz), obsługiwanie kołowrotów w  pochylniach (ha- 
mowacz), dostarczanie drew na do obudowy (drzewiarz), obsługiw anie ko­
łowrotów wyciągowych itd. Robotnicy dodani do bezpośredniej pomocy

u) p or. a .  G alos: R ugi pruskie  na G órnym  Śląsku  (1885— 1890) „Sobótka” 1/1954, 
s. 56— 107.

12) BIKH, A rbeiterunruhen  1889— 1900.
13) Jah rb u ch  1913, s. 700—701.
14) Por. „G azeta G órnicza” z 16. X II. 1905.
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rębaczom  przy ładowaniu i transporcie urobku określan i by li często ogól­
ną nazwą szleprów  »). Następnym  stopniem  w h ie ra rch a 'g ó rn fcze , ' był 
młodszy rębacz, k tó ry  zwykle po trzech latach p rak tyk i i wykonaniu pró­
bne, pracy  tzw. , Probegedinge”, polegającej na u ro b ie n iT w  wyŹnaczo- 

okresloi?e i lloscl w ?gla, zostawał rębaczem . Spotyka się też
stopień nadzorcy młodszych robotników  i starszego rębacza (obecnie __
przodowy), Pozruej nastąpiło jeszcze zróżnicowanie funkcji m iędzy nad-

^ ć ^ - = r iem sztygara'a starszym
pociągnęły za sobą zm niejszenie procentu rębaczy, przy czym  niektóre 
z wykonywanych przez nich dotychczas czynności (np. przygotowywanie 
ładunków  prochu) powierzono robotnikom  o niższych kw alifikacjach i go- 
lze j opłacanym . Tak np. w  kopalniach państw ow ych rębacze stanow ili je-
tach61912 X !X  Wicku i0 ~ 50J «  u tru d n io n y c h  pod ziemią, a  w la­lach 1912— 1913 —  juz  poniżej 25% 17).

Oprócz w ym ienionych kategorii robotników  w  kopalniach za trudn ien i 
byli jeszcze rozm  rzem ieślnicy,_jaJę cieśle, m urarze, kowale, k tórzy ostrzy­
li i napraw iali narzędzia, i  inni. Stanowisko pośrednie m iędzy robotnika­
m i a personelem  nadzorczym  zajm owali maszyniści, obsługujący maszy­
ny  wyciągowe .1 pompy. Ponadto spotykam y wśród robotników  kopalni 
palaczy kotłowych 1 mechaników. Wysokość zarobku zależała od rodzą iu 
wykonyw anej pracy, od tego, czy robotnik  pracował w  akordzie, czy też 
był p ła tny  od dniówki, w reszcie —  czy pracował bezpośrednio p rzy  u ra ­
bianiu węgla, czy przy robotach w kam ieniu, jak  drążenie przekopów 
1 głębienie szybów. W rezultacie naw et wśród robotników  tej sam ej kate­
gorii faktyczny zarobek niejednokrotn ie znacznie odbiegał zarówno od 
ustalonej norm y, jak  i od podaw anej w  sta tystykach  przeciętnej.

Daleko posunięte zróżnicowanie obserw ujem y także wśród personelu 
nadzorczego. W om aw ianym  okresie składał się on z następujących funk­
cjonariuszy: ,

— sztygarzy, k ieru jący  poszczególnymi oddziałam i kopalni, k tórym  
pom agali młodsi sztygarzy, czasem zrów nani stopniem  z nadgórni- 
k a m i18);

—  sztygarzy  objazdowi, k tórzy kontrolow ali pracę różnych oddziałów 
1 byli bezpośrednim i pomocnikami nadsztygarów ;
nadsztygarzy (Obersteiger, B e triebsfuhrer, w  kopalniach 'prywat­
nych nazyw ani czasem także Bergverw alter), k tórzy  kierow ali po­
szczególnym i częściami kopalni, obejm ującym i po kilka oddziałów 
wydobywczych; w  m niejszych kopalniach często był ty lko  jeden 
nadsztygar, spraw ujący funkcje kierow nika ruchu  w całym  zakła­
dzie;
szychtm istrz, k tó ry  kierow ał rachubą i troszczył się o  zaopatrzenie 

 kopalni w potrzebne m ateriały; w w iększych ' kopalniach (jak np.

Ib! S d iJ ien?ieckieSo „schleppen” — ciągnąć skrzynię lub  taczk i z urobkiem . 
e K1 . ^ je c h s le r :  Bergbau u n d . Bergm annsleben in  Schlesien, K atow ice 1909 
s. öl i nn ; Ż yciorysy górników , K atow ice 1949. s 333— 335

2  f*?r ‘ uvvyże;i- cz^ść rozdział I I I  oraz F ischer, jw., s. 137 
IR n (r 4 r Kb^ eszcze,[llachł0S rekcj i kopaln i K ról z 14. IV. 1886 r. i 23. V. 1889 r. 
iednak  nr*™  J.S89—I890^  młodszy sztygar (zastępca sztygara) w ystępuje
wyższa p łace zajm ujący stanow isko wyższe od nadgórnika i otrzym ujący
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Król) bywało czasem kilku szychtm istrzów, k tórzy zajmowali się 
poszczególnymi działam i adm inistracji, oraz urzędnik, kieru jący  
całością prac adm inistracyjno-rachunkow ych; urzędnik tak i miał 
ty tu ł nadszychtm istrza lub faktora; ^

—  wyżsi urzędnicy techniczni, do k tórych należeli, asesorzy górniczy, 
inspektorzy górniczy i d y rek to r kopalni. ^

Ponadto w zarządzie kopalni pracowała pewna liczba kancelistów  i in­
nego personelu adm inistracyjnego.

"Skom plikowana h ierarchia  górnicza powodowała zacieranie się granicy 
m iędzy robotnikam i a personelem  nadzorczym. Leżało to w interesie władz 
górniczych, k tóre w ten  sposób starały  się nie dopuścić do powstania trw a­
łego antagonizm u między robotnikam i a urzędnikam i górniczym i. Aż do 
połowy X IX  wieku wszyscy rejestrow i górnicy i urzędnicy aż do członków 
władz górniczych w łącznie należeli do tego samego korpusu górniczego 
i do te j samej Spółki Brackiej. Jeszcze w roku 1846 Wyższy U rząd G órni­
czy we W rocławiu odrzucił prośbę U rzędu Górniczego w Tarnow skich Gó­
rach o zwolnienie urzędników  górniczych od obowiązku brania udziału 
w pogrzebach robotników , aby nie robić różnic między robotnikam i a u rzę­
dnikam i 19). W kopalniach państwowych jeszcze w  początkach XX wieku 
zaliczano do urzędników  tych wszystkich, k tórzy otrzym yw ali sta łe pła­
ce —  stąd  np. w  kopalni Król spotykam y w roku 1909 aż 10 kategorii 
urzędników, poczynając od dyrek tora kopalni, a kończąc na dozorcy do­
mu noclegowsgo, miercach węgla i woźnym 20). W m iarę jednak jak płace, 
zwłaszcza kierowniczego personelu kopalń, stawały się coraz wyższe i za­
czynały dochodzić do k ilkunastu, a naw et kilkudziesięciu tysięcy m arek 
rocznie 21), różnice między wyższymi urzędnikam i a resztą załogi staw ały 
się coraz w yraźniejsze. Zaostrzanie się walki klasowej wpływało również 
na w zrost antagonizm ów między robotnikam i a olbrzym ią większością 
urzędników  i nadzorców.

Postępująca koncentracja p ro letariatu  w Zagłębiu Górnośląskim, 
wzrost w ykształcenia i podnoszenie się poziomu ku ltura lnego szerokich 
mas robotniczych łączyły się ze wzrostem  uśw iadom ienia klasowego i na­
rodowego robotników . Mimo wysiłków rządu  pruskiego i  kapitalistów , 
zm ierzających do gospodarczego i ideologicznego ujarzm ienia górnoślą­
skich górników i hutników , w całym  Zagłębiu rozw ijał się i potężniał ruch 
robotniczy i  zaostrzała się walka klasowa. Od niezorganizowanych, żywio­
łowych strajków  i rozruchów w połowie X IX  wieku górnośląski pro leta­
r ia t przechodzi do tw orzenia związków zawodowych i organizacji robotni­
czych, do wysuwania coraz dokładniej sprecyzowanych żądań pod adre­
sem  kapitalistów  i zorganizowanej walki strajkow ej o realizację w ysunię­
tych postulatów. Pierw sze miejsce w szeregach walczących zajm owali gór­
nicy, jak  o tym  świadczą w ielkie s tra jk i w latach 1871, 1889, 1912 czy 
1913’. W toku w alk klasowych masy robotnicze zaczynały się odw racać 
od swych daw nych przywódców — hirsch-dunckerow ców  oraz działaczy 
związków „katolickich” i „chrześcijańskich” ; rosły wpływy bardziej ra ­
dykalnych organizacji polskich oraz socjaldem okracji. Proces ten  nie zo­
stał jednak w  om awianym  okresie doprowadzony do końca. W przededniu 
I wojny św iatowej w górnośląskim  ruchu robotniczym  wciąż jeszcze od­
gryw ały poważną ro lę elem enty  k lerykalne oraz burżuazyjne i drobno- 
mieszczańskie.

iB) OBB 462.
2(l) H istoria  z 1910—1922 (Personalien).
21) Storm , jw., s. 40.
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Przechodzą do omówienia sy tuacji załogi kopalni Król.

2. Ja k  w ynika z tabeli III, liczba robotników  kopalni K ról zwiększyła 
się w ciągu 24 lat — od roku 1851 do 1874 — blisko dziesięciokrotnie 
podczas gdy liczba górników w kopalniach węgla w całym  okręgu górno­
śląskim  wzrosła w tym  okresie tylko 6 razy. W zrost liczebny załogi ko­
palni K roi odbyw ał się przy tym  niem al bez przerw y z roku na rok — 

SOWanlełW 1870 '' p0nad 300 robotników  na w ojnę francusko- 
pruską ) zaham owało ten  proces tylko przejściowo. Mimo znacznego 

zwiększenia załogi stosunek liczbowy poszczególnych kategorii robotni- 
40™ f  r Ł s ‘ed ^ d z ie s ią ty c h  większym zmianom: nadal około
40% załogi stanow ili rębacze, d rugie  40% -  szleprzy i inni robotnicy za­
trudn ien i przy . pracach pomocniczych pod ziemią, pozostałe 20% — rze- 

Cy’ m aszyniści’ robotnicy powierzchniowi o raz urzędnicy i nad-

Olbrzym ia większość nowo zwerbowanych robotników  pochodziła 
T n U i ^ ?  Śląska — częściowo z samego zagłębia węglowego, częściowo 

w  powiatów, jak  oleski, kluczborski, pszczyński czy
rybnicki ). W roku 1868 sprowadzono wprawdzie do państwowych ko- 
{ ? ,  górnośląskich partię  niew ykw alifikow anych robotników  z P rus 
Wschodnich, z k tórych 53 zatrudniono w kopalni Król, wszyscy oni iednak 
w przeciągu paru  miesięcy wrócili do ojczystych stron, prawdopodobnie 
zniechęceni ciężkim i w arunkam i pracy «). N ie udaw ały się rów nież próby 
nelarzy^ 5̂ 3 enla zagraniczIIy ch fachowców, jak  np. piem onckich tu -

N ależy podkreślić, że olbrzym ią większość robotników  kopaln i K ról 
s anowili przez cały o m a w ia *  okres (podobnie zresztą, jak w  latach po­

znający nawet dostatecznie jeżyka niem iec­
ka® 0  Natom iast urzędnicy i nadzorcy kopaln iani uważali sie przeważ­
nie za Niemców. Podejm ow ane przez, kierownictwo kopalni w ysiłki w  celu 
zgerm am zowania robotników  na ogół nie daw ały rezultatów

W zrost liczby załogi zm uszał zarząd kopaln i do rozbudowywania już 
istniejących i zakładania nowych kolonii robotniczych. U łatwiało to w er­
bunek, a jednocześnie siln iej związywało z kopalnią nowo zwerbowanych 
robotnikow, k tórzy w ynajm ow ali mieszkania w nowo zbudowanych 'do­
m ach lub  tez sam i przystępow ali do ich budowy. W spom niana już kolo­
nia w Klim zowcu liczyła w roku 1860 —  41 domów, a w  latach 1864 1866
—  blisko sto  W latach 1867— 1874 powstała na zakupionych przez pań­
stwo gruntach w  Górnych H ajdukach nowa kolonia (przeznaczona głów­
nie dla robotnikow  z Pola Południowego), obejm ująca 112 domów, wśród 
nich wiele dw upiętrow ych. Podobnie jak daw niej zarząd kopalni udzie- 

lobotnikom  na budowę domów 500— 600-talarowych pożyczek z włas­
nych funduszów  łub  też  z K asy Pom ocy dla G órnictw a Węglowego, po­
nadto po zakończeniu budowy przyznaw ał im 100-talarowe prem ie W la­
tach  1865—̂ 1872 skarb  górniczy udzielił 277 górnikom  kopaln i K ról po- 
zyczek na  budowę domów na łączną sum ę 134 850 T ir i wypłacił 26 160 T ir

” > J ° Aczyk. s tr a jk  górników  1871 r., „S tud ia Ś ląskie”, iw., s. 339.
 ̂ ) Jw., s. 338—339; h isto ria  z 1891 r., s. 170— 171.

12 U nterbringung und  Beschäftigung ostpreussischer A rbeiter  1868
“5) Por. wyżej, część II, rozdział I.

p or. B IK H  A u f sich t der Bergbehörden über das Verhältn iss der Berq- und
r i t e - 671 r  186°— 187(i. k. 89—90 i in.; A rbeiterunruhen  1871— 1875 i 1889— 1890 passim.
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prem ii. O trzym ujący pożyczkę zobowiązywał się do zbudowania domu 
z parom a m ieszkaniam i, k tóre m iały być w ynajm ow ane górnikom. T eren 
na budowę dom u odstępował skarb górniczy bezpłatnie z zastrzeżeniem , 
że w razie znalezienia m inerałów  kopalnych właściciel zwróci g ru n t za 
zwrotem  kosztów budowy. Również w razie sprzedaży dom u skarb  górni­
czy zastrzegał sobie prawo pierwokupu lub odszkodowanie w wysokości po 
250 m arek za morgę. Dodatkowym  zabezpieczeniem przed przejściem  do­
mu w. obce ręce były zastrzeżenia- p rzy  udzielaniu pożyczki na budowę 
(np. dopóki górnik n ie zapłacił całej pożyczki, kopalnia m iała prawo ode­
brać dom za zw rotem  w płaconych już przez właściciela sum; część pożycz­
k i pozostawała długiem  nieoprocentow anym , k tórego właściciel nie m u­
siał zwracać, dopóki dom pozostawał w ręku  górnika itd.). W szystkie te 
zabezpieczenia okazyw ały się jednak w praktyce często niew ystarczające. 
Tak np. w  nowo powstałej kolonii Górne H ajduk: do m aja 1877 r. sprze­
dano już  38 (a więc około jednej trzeciej) domów, z czego 14 drogą licy­
tac ji przym usowej i 24 dobrowolnie; spośród sprzedanych dobrowolnie 
domów 6 przeszło w  ręce  m iegórników 27).

Dla robotników  m ieszkających bez rodzin zbudowała kopalnia w la­
tach  1866 i 1869 dwa domy noclegowe, jeden w Polu Wschodnim, drugi 
w Polu Zachodnim. Miały one razem  240 łóżek, opłata za korzystanie 
wynosiła 7 fenigów dziennie. Postępująca rozbudow a sieci kolejow ej umo­
żliw iała zresztą robotnikom  dojazdy do pracy naw et z dalszych okolic 8).

Wobec szybkiego w zrostu załogi i związanych z nim  trudności z wer­
bowaniem  kopalnia K ról zaczęła od 1864 r. zatrudniać rów nież kobiety 
przy pracach pomocniczych na powierzchni. W 1870 r. liczba pracujących 
w kopaln i kob iet doszła do 126 29). . ■ '

T rudności w erbunkow e skłaniały kierow nictw o kopalni do podnoszę- 
nia płac, aby pracę górnika uczynić bardziej atrakcyjną. Podwyżki te  p rze­
prow adzano jednak powoli i były one stosunkowo nieznaczne. 'Jeszcze 
w latach  1856— 1858 p rzy jęte  norm y płac dniówkowych wynosiły;

dla cieśli . . . • ■
dla rębaczy w  akordzie . 
dla rębaczy na dniów ki . 
d la szleprów . . . .  
dla ciągarzy i podpinaczy

171/2 Sgr (1,75 M)
15 Sgr (1,50 M)
12— 15 Sgr (1,20— 1,50 M) 

6— 11 Sgr (0,60— 1,10 M) 
10— 12 Sgr (1— 1,20 M)

Jak  wiemy, norm y te  nie w ystarczały na pokrycie kosztów u trzym a­
nia 4-osobowej rodziny, obliczonych w roku 1856 przez M eitzena na 3 T ir 
24 Sgr 8 pf tygodniow o dla rodziny rębacza i 2 T ir 8 Sgr 9 pf tygodniowo 
dla rodziny szlepra. Wobec w zrostu w ydajności pracy faktyczne zarobki 
robotników  pracujących w akordzie były. zresztą nieco wyższe od prze­
ciętnych norm  i wynosiły np. w  roku 1858: dla rębacza 19 Sgr 2,5 pf 
(1,92 M), dla szlepra 14 Sgr 1,5 p i (1,41 M), dla ciągarza 12 Sgr 7,9 pi 
(1,27 M). Mimo tego położenie robotników  było bardzo ciężkie, jak  o tym  
świadczą zachowane w  aktach prośby o podwyżkę płacy o raz duża ilość 
długów, ściąganych sądownie przy  w ypłatach. Były to przew ażnie k ilku-

3T) H istoria  z 1891, s. 169—170; Die E inrichtungen zu r  H ebung des m ateriellen  
und geistigen W ohles der A rbeiter in  den Kgl. Preussischen Berg-, H ü tten - und  
Salzw erken. „Z eitschrift” 1873, s. 147 r ' nn.

H isto ria  z 1891, s. 170—171.
=“) Jw., s. 171—172.
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talarow e długi, k tó re  powstały u kupców w skutek b ran ia  na k redy t żyw­
ności i innych niezbędnych do życia a r ty k u łó w :i0).

W latach 1863— 1871 przeciętne dzienne zarobki w  kopalni K ról wed­
ług tendencyjnego zestawienia Solgera, usiłującego wykazać, że położe­
nie robotników  uległo znacznej poprawie, kształtow ały się następująco n ):

Wozacy (szleprzy)
16 Sgr 4 p i ('1,63 M)
16 S gr 3 p i  (1,62 M)
18 Sgr 4 p f  (1,83 M)
20 Sgr 7 p f  (2,'06 M)
20 Sgr 7 p f  (2,06 M)
15 Sgr 8 p f  (1,57 M)
19 S g r 9 p f  (1,97 M)
18 Sgr 1 p f  (1,81 M)

Przeciętny  miesięczny zarobek po potrąceniu podatków  i składek na 
Spółkę B racką wynosił w  roku 1871 w edług Solgera:

1 d la: r ę b a c z a ............................................. 17 T ir 29 Sgr 2 pf (53,92 M)
dla ł a d o w a c z a .............................................13 T ir 4 Sgr 9 pf (39,48 M)
dla s z l e p r a ......................................................13 T ir 22 Sgr 9 pf (41,28 M)

W latach następnych wobec dalszego wzrostu cen artykułów  pierwszej
potrzeby i niezadowolenia załogi z w arunków  pracy, k tóre przejaw iło się 
m. in. w słynnym  stra jk u  w roku 1871, kopalnia m usiała poczynić dalsze 
podwyżki płac, tak że w  roku 1873 rębacz zarabiał już 3,40 M na dniówkę, 
a szleper —  2,10 M 32).

W roku 1874 przeciętne zarobki na dniów kę przedstaw iały się jak na­
stępuje:

Rębacze Ładowacze
1863 17 Sgr 8 p f (1,77 M) 13 Sgr 4 p f  (1,33 M)
1864 16 Sgr 11 p f  (1,70 M) 11 Sgr 9 p f (1,17 M)
1£65 18 Sg r 6 p f  (1,85 M) 14 S gr 3 p f (1,42 JVP)
1866 118 S gr 3 p f (1,82 M) 13 Sgr 8 p f (1,37 M)
1867 18 Sgr 9 p f (1,87 M) 13 Sgr 6 p f (1,35 M)
1868 20 Sgr 6 p f (2,05 M) 14 Sgr 2 p f <1,42 M)
1870 21 Sgr 3 p f (>2,1’2 M) 16 Sgr 4 p f (1,63 M)
187il 23 Sgr £ p f  (2,37 M) 17 Sgr 4 p f (1,73 M)

rzem ieślnicy i niższy personel .
n a d z o r c z y ...................................... 28 Sgr 3,4 pf (2,83 M)

rębacze '
szleprzy
robotnicy p rzy  pracach pomocni­

czych .....................................
robotnicy na pow ierzchni . . 
robotnicy m łodociani . . . 
kobiety  ................................   .

1 T ir 4 Sgr 3,1 pf (3,43 M) 
21 S g r 6,9 pf (2,16 M)

18 Sgr 5,3 p f  (1,84 M)
21 Sgr 6,8 p f  (2,16 M)
10 S gr 10,8 p f (1,09 M)
9 S gr 9,8 p f (0,98 M ) 33)

A więc, jeśli pom iniem y przejściowy nagły wzrost zarobków 'wozaków 
w latach 1866— 1867, połączony z wysoką wydajnością ich pracy w tym  
okresie (prawdopodobnie w skutek zastosowanych w tym  okresie ulepszeń 
w  transporcie ,oraz przejściowego skrócenia dróg transportow ych po u ru ­
chom ieniu nowych szybów), płace robotników  w ykw alifikow anych w yka­
zują na  ogół szybsze tem po w zrostu niż place robotników  niew ykw alifi­
kowanych. D otyczy to  zwłaszcza rębaczy. Tak np. w  okresie 1858— 1874 
zarobki rębaczy wzrosły o 79%, szleprów  — o 53%, ciągarzy i podpina- 
czy —  o 47%. Jednocześnie cena żyta wzrosła w okręgu przem ysłow ym  
o 97%, cena pszenicy —  o 39^ . Dla okresu  1863— 1874 w zrost płac w y­

• M) BIKH, Festsetzung der Arbeiterlohne 1847— 1872; por. w yżej, cz. I, rozdz. III.
31) BIKH, A rbeilerunruhen  1871—1875.
32) H isto ria  z 1891, s. 190.
33) BIK H, Leistungen  und  Lóhne der Bergarbeiter 1873— 1888.
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nosił 94% (rębacze), 38,% (ładowacze), lub  33% (wozacy), podczas gdy wzrost 
cen zboża wynosi dla tych la t 86% 34).

Zestaw iając płace i ceny z la t 1863 i 1873 otrzym ujem y rezu lta ty  na­
stępujące: płace rębaczy wzrosły o 92%, płace wozaków wzrosły o 29%, 
cena żyta wzrosła o 62%, cena kartofli wzrosła o 61%, cena grochu wzro­
sła o 50% 35).

Z porównania płac i cen w ynikają więc następujące wnioski: w okresie 
ogólnego wzrostu cen, na przełom ie lat sześćdziesiątych i siedem dziesią­
tych X IX  w., wzrosły realne płace rębaczy, natom iast realna w artość za­
robków wozaków, ładowaczy i innych robotników niew ykw alifikow anych 
lub pół wykwalifikowanych w yraźnie spadła, mimo wzrostu płacy nomi­
nalnej. Podwyżki zarobków rębaczy łączyły się, być może, z trudnościam i 
w erbunkow ym i przy  zwiększaniu liczby w ykw alifikow anych robotników  
proporcjonalnie do w zrostu całej załogi, ponadto kierow nictw o kopalni 
starało  się skłonić przede wszystkim  rębaczy do zwiększenia wydajności 
pracy drogą usta lania wysokich norm  i wysokich staw ek akordowych. 
W ten sposób różnice między robotnikam i w ykw alifikow anym i a niew y­
kwalifikowanym i, k tó re  zaznaczyły się już w I połowie X IX  wieku, po­
głębiły się jeszcze bardziej. W zrost zysków kopalni był przy tym  znacznie 
szybszy niż w zrost płac 'n aw e t najlepiej w ynagradzanych robotników : 
w okresie 1863—‘1873 globalny zysk kopalni wzrósł o 721%, zysk w prze­
liczeniu na 1 tonę produkcji —  o 343%. Proces relatyw nego zubożenia 
robotników  posunął się więc znacznie naprzód. Jednocześnie produkcja 
na 1 robotnika wzrosła w latach 1869— 1879 w porów naniu z okresem  
1850— 1859 o 26%, a jeśli weźm iem y pod uwagę cykle 1850— 1859 i 1860—
 1868 — nawet o 36%. Wobec niewielkiego wzrostu płac realnych (i to
tylko niektórych kategorii robotników) oznaczało to znaczne zwiększenie 
wyzysku. - . . . .  , •

C harakteryzując pogłębianie się różnic między robotnikam i kopalni 
na podstawie płac, należy pamiętać, że przytoczone wyżej zarobki to 
tylko przeciętne dla poszczególnych kategorii robotników . P rzy  płacach 
akordowych faktyczny zarobek odbiegał n ieraz  znacznie od przeciętnej. 
Najwyższy zarobek rębacza był 4— 5 razy większy od najniższego, a przy 
zarobkach szleprów różnice były 2—3 krotne 36).

A więc różnice w  zarobkach między robotnikam i były faktycznie 
jeszcze większe niż w ykazują zestaw ienia przeciętnych zarobków. W do­
datku  —  jak  w ynika z zachowanych zestawień za ło g i37) —  robotnicy
0 wyższych kw alifikacjach (maszyniści, rębacze, personel nadzorczy) byli 
przew ażnie pełnopraw nym i członkam i Spółki Brackiej, korzystali więc 
z większych świadczeń ubezpieczeniowych niż robotnicy niewykwalifiko­
wani, k tórzy byli zwykle członkam i niestałym i. Ci osta tn i byli przy tym  
przeważnie nieżonaci, gdyż niskie zarobki i b rak  zabezpieczenia na wy­
padek trw ałe j u tra ty  zdolności do pracy u trudn ia ły  im niew ątpliw ie zało­
żenie rodzin. r

Płace urzędników  i nadzorców, zwłaszcza tych , k tórzy otrzym yw ali 
sta łe  pensje miesięczne lub  roczne, były z reguły  wyższe od płac robot-

34) Ceny zboża — w edług danych d la  Bytom ia z „A m tsblatt der Regierung 
O ppeln” (D urchschnittspreise am  M artini).

9S) Ceny kartofli i grochu — w edług „B euthener K re isb la tt” (dane dla lipca 1863
1 lipca 1873"). W praw dzie w la tach  1864— 1866 ceny nieco spadły, lecz rów nież i płace 
były w  1863 r. wyższe niż w  1864 r.

ss) W edłag BIKH, Jahresberichte 1866— 1885.'
JI) BIKH, Jahresberichte 1866— 1885.
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niczych. Już  w roku 1857 sztygar o trzym yw ał p łatną z góry pensje wy­
sokości 25 T ir miesięcznie, bezpłatne mieszanie (lub zam iast mieszkania 
15 l i r  rocznie) i 50 beczek drobnego węgla rocznie na opał. M ierca węgla 
dostawał w roku 1858 16 T ir miesięcznie oraz bezpłatne m ieszkanie i de­
p u ta t opałowy tak i sam, jak  sz tygar 38). Ponadto w niektórych latach wy­
płacano urzędnikom  dodatki drożyźniane w  wysokości od 1,5 do 3 Tir 
m iesięcznie oraz g ratyfikacje po 15— 120 T ir rocznie. Dla zachęcenia 
urzędników  do lepszej pracy i większej troski o zyski kopalni zaczęto 
im ponadto od roku 1863 (na mocy zarządzenia Wyższego U rzędu G órni­
czego) wypłacać tantiem y, na k tóre przeznaczano 0,1% sum y uzyskanej 
fo osiągniętego w danym  roku zysku (od roku
1866 0,12*5/o przychodu i 0,2% zysku). Poszczególni urzędnicy otrzym y­
wali zależnie od stopnia służbowego od 2 do 5 „udziałów” w tantiem ie. 
Już  w roku 1863 tanliem a nadsztygara wyniosła 106 Tir, sztygara m a­
szynowego 85 Tir, sztygara —  63 Tir. W roku 1857 tantiem a nadszty­
gara wzrosła do 166 Tir, sztygara — do 132 Tir. W roku 1868 nadsztygar 
i sztygarzy maszynowi dostali po 80 Tir, a sztygarzy oddziałowi —  po 
40 Tir. Wyżsi urzędnicy (dyrektor kopalni, szychtm istrzow ie) o trzym y­
wali gratyfikacje, k tórych wysokość wynosiła już w roku 1864 od 100 do 
500 Tli rocznie. Ponadto urzędnicy dostaw ali niem al co roku  tzw  zapo­
mogi, wynoszące po 10— 50 T ir rocznie na osobę.

Od roku 1869 zmieniono system  prem iow ania urzędników  kopalni: za- 
dotychczasowych „ tan tiem ” i „zapomóg” zostały wprowadzone „pre­

m ie” lub „gra ty fikac je”, na k tó re corocznie przeznaczano pewną sumę, 
uzależnioną od wysokości wydobycia ponad plan gospodarczy — zwykle 
700—800 Tir. P rem ie przyznaw ane były  nadsztygarow i, sztygarom , m aszy­
nowym  i sztygarom, p rzy  czym udział w prem iach zależał od stanow iska 
służbowego oraz od liczby tygodni, przepracow anych przez- urzędnika 
w danym  roku. D yrek tor kopalni miał przy tym  prawo w ykluczyć pra­
cownika od udziału w prem iach.

W latach 1870— 1873 nadsztygar otrzym yw ał zwykle 60 T ir premii, 
sztygarzy po 40 Tir. W roku 1874 prem ie (obliczane od tego roku już 
w m arkach) wynosiły 120—210 M na osobę, w  roku następnym  — 150 do 
240 M, przy czym sum a prem ii wyniosła w tym  roku 3690 M dla 22 pra­
cowników 39).

Zasadnicze pensje urzędników  kopalni u legały  zm ianom  bardzo po­
woli. Podwyżki łączyły się zwykle z awansem  służbowym  1 były przy­
znaw ane po k ilku  latach pracy. Tak np. k ieru jący  kopalnią inspektor (póź­
niej dyrektor) M eitzen otrzym yw ał w roku 1861 —  950 T ir rocznej pensii, 
od roku 1862 1000 Tir, od roku 1865 — 1100 Tir. Dość.wysokie pobory
(500 800 T ir rocznie) mieli również urzędnicy rachuby, m usieli oni jed­
nak zwykle składać kaucję w wysokości 2-letniej pensji, z k tó rej pokry­
wano ew entualne niedobory w kasie. W roku 1868 zasadnicze pensje rocz­
ne urzędników  kopalni przedstaw iały się następująco: dy rek tor — 1200 Tir, 
nadsztygarzy —  od 360 do 800 T ir (pobierający 800 T ir nadsztygar H ar­
nisch był jednocześnie kierow nikiem  rachuby), szychtm istrzow ie i kasje­
rzy  od 550 do 750 Tir, sztygar powierzchniowy —  300 T ir, m iercy 
w ęgla — cd 216 do 240 Tir, sekretarz dyrekcji — 550 T i r 40).

M) Por. część I rozdział IV.
12 T an tiem e der Beam ten 1863— 1888; Jończyk, jw , s. 340—341.
- ts 7 ? DiC diensi îcfien und persönlichen Verhältn isse der G rubenbeam ten
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Jak  widzimy, pobory sztygara nie uległy od roku 1857 zm ian ie41), 
a pensja m iercy węgla wzrosła jedynie nieznacznie. Szybki wzrost cen 
w latach następnych zmusił jednak władze górnicze do przyznania urzęd­
nikom  dodatków  drożyźnianych, a następnie do oficjalnej podwyżki po­
borów. W roku 1875 roczne pensje urzędników  kopalni Król, przeliczone 
już  na marki- (1 T ir =  3 M), by ły  następujące:

d yrek tor k o p a l n i ...........................................................  6000 M 42)
inspektorzy górniczy .............................................  3450 i 3300 M
szychtm istrzow ie i n a d s z t y g a r z y ...........................około 3000 M
sztygar ............................................................................ 1800 M 43)

W zrost płac w przeciągu 7 la t wynosił więc od 40% do blisko 100%. 
Pensja dyrektora kopalni była przy tym  blisko 8-krotnie wyższa od prze­
ciętnego zarobku rębacza w tym  sam ym  okresie, pensja sztygara prze­
kraczała zarobki rębacza przeszło dw ukrotnie. Mimo tego wynagrodzenie 
wyższych urzędników  kopalni Król, naw et po doliczeniu prem ii i g raty ­
fikacji, było niższe od zarobków urzędniczych w kopalniach pryw atnych. 
Z tego powodu zdolniejsi urzędnicy górniczy (na przykład F ryderyk  B ern- 
hardi, k tó ry  do roku 1872 pracował w  kopalni Król) po zdobyciu pewnego 
doświadczenia porzucali zwykle służbę rządow ą i przechodzili do pryw at­
nych koncernów. Gorzej jeszcze przedstaw iały się płace niższego perso­
nelu nadzorczego, wynagradzanego od dniówki (nadgórnicy, pomocnicy 
sztygarów, niektórzy sztygarzy): otrzym yw ane przez nich płace dniówko­
we były zwykle nieco niższe od płac rębaczy, tak że jedynie przepraco­
w ując większą liczbę dniów ek (co było możliwe ze względu na lżejszą 
pracę) osiągali oni w skali rocznej większy zarobek niż zw ykli górnicy.

W arunki pracy w  kopalni K ról w latach sześćdziesiątych —  i siedem­
dziesiątych X IX  w ieku regulował „Porządek roboty dla królew skich ko­
palń Górnego Śląska” , w ydany 17 grudnia 1861 r . przez W yższy Urząd 
Górniczy we W rocławiu ł4). „Porządek" ten , w ydrukow any w języku nie­
m ieckim  i polskim, zastąpił obow iązujący dotychczas „R evidirtes R egu­
lativ  fü r das D isciplinar —  Strafw esen in dem  Schlesischen H aupt- B erg­
D istrik t” z 12 lutego 1844 r. Podczas jednak, gdy poprzedni regu lam in  
był zasadniczo w ykazem  k ar porządkowych za przekroczenia dyscypli­
narne, ..Porządek” zawierał rów nież pewne bardziej ogólne przepisy, na­
kazujące robotnikom  bezwzględne w ykonyw anie rozkazów przełożonych 
i um ożliw iające ty m  osta tn im  różnego rodzaju szykany w zględem  „nie­
posłusznych” górników. Przepisy te  pow tarzały się odtąd z niew ielkim i 
zm ianam i również w regulam inach późniejszych. Ju ż  jeden z pierwszych 
paragrafów  „Porządku” polecał górnikom  „każdemu przełożonem u usza­
nowanie i posłuszeństwo należące oddać i każdem u rozkazowi posłusznym 
się stać” . K ary  polegały na grzywnach pieniężnych, przeniesieniu do pracy 
gorzej opłacanej i na natychm iastow ym , dyscyplinarnym  zwolnieniu 
z pracy. W wykazie k ar spotykam y m iędzy innym i takie pozycje:

4I) Z tym  jednak, że chodzi tu  o sztygara powierzchniowego, k tó ry  — jak  w y­
kazu ją zestaw ienia z la t osiem dziesiątych — byl w śród sztygarów  najgorzej w yna­
gradzany, a w  1857 r. w ystępu je sztygar dołowy. .  , .. , . ,

r-) Ponadto  dodatkow e dochody M eitzena, głow nie z ty tu łu  fu n k c ji pełnionych 
w  Spółce Brackiej, wynosiły 1200 M rocznie.

43) BIKH, Besoldung des Beam tenpersonals 1876— 1884.
44) D rukow any egzem plarz „Porządku” w  ak tach  BIKH, A ufsich t der Bergbe­

hörden über das Verhältn iss der Berg- und H üttenarbe iter 1860—1876.
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. za groźby i „nieprzystojne słowa" wobec przełożonego —  natychm ia­
stowe w ydalenie z pracy (§ 28),

za lenistw o przy pracy —  grzyw na od 10 Sgr do 1 T ir (§ 30) 
za odmowę wykonania pracy —  grzyw na od 5 Sgr do 1 T ir lub degra­

dacja na  3 do 14 dn i (§ 33),
za nieprzyjśeie na pogrzeb górnika lub uroczystość górniczą lub zja­

wienie się bez przepisowego m unduru  — grzyw na od 5 do 15 Sgr (S 53) 
C harakterystyczny jest też zakaz zgrom adzeń i zbiegowisk sfo rm u­

łowany w sposob następujący: tylko dwie osoby m iały praw o jednocześnie 
skąrzyc się przed przełozonym  z tego samego powodu; jeśli skarżących 
się było więcej, każdy następny płacił po 10 Sgr grzyw ny (§ 28).

Szczególnie surow e kary , aż do w ydalenia z pracy włącznie, groziły 
za ladziez lub  zniszczenie m ajątku  kopalni. G órnik odpowiadał nie tylko 
wówczas, gdy sam  dopuścił się kradzieży, lecz także wtedy, gdy uczyniła 
to jego zona lub  dzieci (§ 39). W razie niew ykrycia spraw cy odpowiadali 
wszyscy robotnicy pracujący  wspólnie w danym  przodku (Kam erad- 
scnait di) ! 37). Na górnikach spoczywał ponadto obowiązek dono­
szenia o popełnionych przez kolegów kradzieżach, przy czym  — jak głosił 

okoliczn°śc i dopuszczą, nazwiska ogłosicieli zatajone 
będą (§ 40). Mimo grożących kar zabieranie z kopalni niewielkich ilości 
węgla i drew na na opał było powszechnie p rzy ję tym  przez górników zwy­
czajem  ) Wobec niskich płac, nie w ystarczających często naw et na 
skrom ne u trzym anie i wobec dalszego jeszcze legalnego okradania robot- 
zumiałePrZeZ danl€ na .1rozm aitszych grzyw ien było to zresztą zro-

„ .  p ic m e  fazyw dzące robotników  przepisy znajdujem y rów nież w  para­
grafach „Porządku , om awiających sposób wypłaty zarobków. Tak na 
przykład górnicy pracujący w akordzie otrzym yw ali w  końcu miesiąca 
jedynie zaliczki, a resztę  wynagrodzenia dopiero m iędzy 4 a 10 nastep- 

P°- oblliczerliu należności na podstawie w ykonanej pracy 
(§ 14). Dopiero pozm ej, wobec zadłużenia robotników  u handlarzy, kie­
row nictw o kopalni zdecydowało się na wprowadzenie wypłat w krótszych 
te rm in a ch « ). Godziny w ypłaty usta la ł dyrek tor kopalni. Aby otrzym ać 
zarobek, robotnik obowiązany był staw ić się osobiście, przy czym spóźnię- 

W * ® *  był° karaiae tak  samo, jak  spóźnienie się do pracy 
(s 29). Zarobek k tó ry  nie został podjęty  „bez w ażnych powodów” przez 

i  cf terec.h  tygodni od w ypłaty, przepadał na rzecz Spółki Brackiej 
(§ 15) chociaż ogolnie obowiązujące przepisy praw ne przew idyw ały znacz­
nie dłuższe term iny  przedaw nienia «). Robotnik, k tóry  o trzym ał przy wy­
płacie m niej, niż m u się należało, był obowiązany zgłosić sw oją pretensję  
najpóźniej następnego dnia, gdyż w przeciw nym  razie ulegała ona prze­
daw nieniu (§ 16). Jeśli natom iast urzędnik przez om yłkę wypłacił m u za 
duzo pieniędzy, górnik obowiązany był natychm iast po spostrzeżeniu tego 
zwrocie nadwyżkę poszkodowanym kolegom  lub  szychtm istrzow i. Jeżeli 
tego m e uczynił, karany  był grzyw ną od 20 S gr do 1 T ir niezależnie od 
skierow ania spraw y do sądu za oszustwo (§ 54).

N atychm iastow e zwolnienie z pracy było przew idziane za kradzież 
sprzeniew ierzenie „liderackie (liederliches) i hu lta jsk ie  życie”, „ g ru te  
nieposłuszeństwo , przekroczenie przepisów policyjnych, zelżenie przeło- 
zonego o raz gdy robotnik nie był zdolny do pracy lub by ł zarażony w zbu-

4S) Por. wyżej.
*') BIKH, Festsetzung der Arbeiterlöhne 1847— 1872.

) Por. np. „B ürgerliches G esetzbuch”, § 196, p. 9.
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dzającą w stręt chorobą (§ 55). Z w yjątkiem  dwóch ostatnich przypadków 
zwolnienie miało charak ter dyscyplinarny. W szyscy dyscyplinarnie zwol­
nieni robotnicy tracili od dnia wydalenia prawo do wszelkich przysługu­
jących im dotąd przyw ilejów  (§ 56), jak również do prem ii (§ 18). Dobi'o- 
w olne wystąpienie z pracy następowało za uprzednim  14-dniowym wypo­
w iedzeniem 'ze strony pracownika, lub też ze strony ■ pracodawcy (§ 57). 
Kopalnia mogła w krótszym  term inie rozwiązać umowę w razie popełnie­
nia przez robotnika któregoś z wyliczonych w regulam inie poważniejszych 
wykroczeń porządkowych, robotnik zaś —  jedynie wówczas, jeżeli stał się 
niezdolny do pracy, został „uczynkow o” (tzn. czynnie) znieważony przez 
przełożonego lub też pracodawca ,,'bez wszelkiej przyczyny” nie wypłacał 
mu zarobków (§ 58). A więc górnik mógł porzucić pracę bez wypowiedze­
nia tylko w przypadku najbardziej jaskraw ych nadużyć ze strony  zarządu 
kopalni, ten  ostatn i zaś miał prawo dowolnie gnębić go grzyw nam i za naj­
rozm aitsze „w ykroczenia” i zwolnić go dyscyplinarnie, nie ty lko  za-prze­
kroczenia służbiw e, lecz rów nież pod tak nieokreślonym  zarzutem , jak 
„liderackie i hu lta jsk ie  życie” . Ponadto jeden z paragrafów  „Porządku 
pracy” głosił: . . . .  ■ ■ ■

„Odchodzący robotnik ma prawo żądać zaświadczenie, k tóre  wyraża, 
jak "długo i jaką robotę czynił i jak się przez ten  czas zachow ywał” (§ 59). 
Ten pozorny „przyw ilej” robotnika umożliw iał zarządowi kopalni prześla­
dowanie „nieposłusznych” górników rów nież po opuszczeniu przez nich 
pracy. W dodatku — jak już widzieliśmy — aż do 1872 r. dyscyplinarnie 
zw olnieni górnicy tracili autom atycznie upraw nienia, naby te w Spółce 
B rackiej. ' .

Długość dniówki wynosiła w edług przepisów „Porządku tak jak po­
przednio 12 godzin z przerw am i lub 8 godzin bez przerw y (§ 7). Podjęte 
przez M eitzena próby zm iany dotychczasowej dniówki, połączone z inten­
syfikacją pracy i wprowadzeniem  kontro li zjeżdżających do kopalni robot­
ników za pomocą znaczków zjazdowych, doprowadziły do słynnego s tra j­
ku i rozruchów  w dniach 26— 27 czerwca 1871 r.

S tra jk  górników kopalni K ról w 1871 r. był już om awiany w szeregu 
opracowań, między innym i w cytow anej obszernej pracy J. Joń czy k a48). 
W ysuw ane przez robotników  żądania miały charak ter ograniczony, w y­
łącznie ekonomiczny i były stosunkowo skrom ne: sprow adzały się do p izy- 
w rócenia daw nej, ' 12-godzinnej dniówki, obniżki podatków  m iejskich 
(w 1869 r. utw orzono miasto Królewską Hutę, przy czym wzrosły ciężary 
kom unalne spadające na barki mas robotniczych), podwyżki płac wobec 
panującej drożyzny, zniesienia znaczków kontrolnych i w ydaw ania lep­
szego węgla na "opał49). Jak  widzimy, górnicy zm ierzali przede wszystkim  
do u trzym ania dawnego stanu rzeczy i cofnięcia niektórych ostatnio w y­
danych zarządzeń, k tóre pogarszały ich sy tuację  m aterialną. Sam  prze­
bieg stra jku , zakończonego rozrucham i i dem olowaniem  sklepów, co do­
s t a r c z y ł o 'władzom pretekstu  do sprowadzenia wojska i_ krw aw ej rozpra­
wy z robotnikam i, świadczy niew ątpliw ie o niedojrzałość^ i żywiołowości 
wystąpień. Było to zresztą zrozum iałe wobec braku doświadczenia s tra j­
kujących oraz wobec znacznego w zrostu załogi w  ostatnich latach i silnego 
napływ u robotników  ze wsi, oderw anych dopiero niedawno od siwych drob­
nych gospodarstw  i zaściankowych interesów . A jednak ci w łaśnie niew y­
kw alifikow ani i od niedaw na dopiero pracujący  w  górnictw ie robotnicy,

4a) Jończyk, S tra jk  górników  1871 r. (jw.), s. 343—348.
«) H istoria  z 1891, s. 172—173.
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najm niej przesiąknięci tradycjam i dawnego korpusu górniczego i ulegloś- 
w 2 Y arZ ™  Władzy, a przy tym  źle w ynagradzani i korzystający 
w stosunkowo najm niejszym  stopniu z zasiłków Spółki B rackiej pożyczek 
i innych kopalnianych „dobrodziejstw", odegrali w s tra jk u  główną role 
1 odważyli się przeciwstawić zjednoczonym  siłom pruskiej reakcji. S tarsi' 
„stateczni rębacze przyłączyli się do s tra jk u  dopiero wówczas =dy był

zjazdu rk o p a l iü = « )StrajkUHCy n iejednokrotn ie PowstrzymaU ich od

Inspekcja Górnicza w K rólew skiej Hucie zastosowała ostre rep resje  
wobec wszystkich ¡robotników, k tórzy  wzięli bardziej ak tyw ny udział 
w stra jk u  i rozruchach: zostali oni dyscyplinarnie zwolnieni z pracy, a dy­
rek to r kopalni M eitzen skierow ał przeciw n im  doniesienie do prokurato- 

kopaLni zakazało rów nież nadsztygarom  przyjm ow ania 
k iedykolw iek do pracy w kopalni K ról zwolnionych za udział w strajku  
górników  (ten zwyczaj stosowano później wobec wszystkich dyscyplinar­
nie zwolnionych). Represje objęły także i tych  robotników , którzy po­
przestali na legalnych form ach protestu. Tak np. rębacze K aczm arek 'i Gę- 
bala, k tórzy podpisali ułożoną przez M iarkę petycję do M inistra H andlu 
i P izem ysłu, zastali zwolnieni z pracy, przy czym, ponieważ nie byio pod­
staw  praw nych do zwolnienia dyscyplinarnego, wypowiedziano im pracę 
na dwa tygodnie naprzód, stosownie do obowiązującego regulam inu. W y­
syłane przez nich do Inspekcji Górniczej, Wyższego Urzędu Górniczego 
oraz do M inistra Handlu i Przem ysłu prośby o ponowne zatrudnienie lub 
p rzynajm niej o  zwrot składek, wpłaconych przez nich w  czasie długolet­
n iej pracy do Spółki B rackiej (Kaczm arek pracował jako górnik od 30 lat, 
Ijębala — od 17 lat), zostały na podstawie opinii M eitzena załatwione 
odm ownie 51).

S tra jk  w 1871 roku w  Królewskiej H ucie różnił się od poprzednich 
strajków  górniczych na Górnym  Śląsku przede wszystkim  gwałtownością 
i masowym charakterem . Po raz pierwszy parotysięczna rzesza górników 
przeciwstawiła się otw arcie i zdecydowanie zarządzeniom  kierow nictw a 
kopalni, wspieranego przez cały au to ry te t pruskich władz górniczych, 
ło te z  w ydarzenie to odbiło się szerokim  echem  na całym  Śląsku. Mimo 
zdławienia s tra jk u  i skazania na w ięzienie 95 przywódców rozruchów  prze­
rażone w ładze górnicze zrealizowały w iększość'postulatów , w ysuniętych 
przez załogę: przywrócono daw niej obow iązujący czas pracy, odłożono 
wprowadzenie znaczków kontrolnych, ponadto nastąpiły  dalsze podwyżki 
płac, konieczne zresztą wobec w zrastającej drożyzny. 6  tym, jak  bardzo 
przestraszył s tra jk  pruski władze, świadczy w prowadzenie w  K rólew skiej 
H-ucie sianu oblężenia na wniosek prezydenta re jencji opolskiej i spro­
w adzenie załogi wojskowej, k tó ra  stacjonow ała tam  aż do 1881 r.

3. D ługotrw ały kryzys gospodarczy, k tó ry  rozpoczął się po r. 1873, 
skłonił dyrekcję kopalni Król do zwolenienia części załogi. W latach 1874 
do 1879 liczba robotników  zm niejszyła się o blisko 900, przy czym reduk­
cje objęły przede wszystkim  robotników  ostatnio przyjętych do kopalni, 
sprowadzonych z bardziej odległych okolic Górnego Ś lą sk a 52). Inspekcja 
Górnicza w ykorzystała redukcje  do usunięcia z kopaln i robotników , k tórzy  
odznaczali się niską wydajnością pracy, opuszczali dniówki lub też okazy­

*°) Jończyk, S tra jk  górników , s. 343—344.
> 3??®-.- Arbeitseinste llung  und A rbeiterunruhen  1 8 7 1 — 1 8 7 5  

" )  H istoria  z 1891, s. 173.
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w ali nieposłuszeństwo sw ym  przełożonym. Za objaw  _ nieposłuszeństwa 
uważano przy ty m  również prowadzenie w czasie wyborów do parlam entu 
agitacji przeciw kandydatom  rządowym, popieranym  przez kierownictwo 
kopalni P rzestrzegano też zasady stosowanej i w  późniejszych latach (na­
wet i wówczas, gdy kopalnia odczuwała brak robotników), 'ze górnik, k tó­
ry  został zwolniony za jakieś w ykroczenie (nieposłuszeństwo, lenistwo, 
bum elanctwo, kradzież) lub też dobrowolnie porzucił pracę bez ważnych 
powodów, nie mógł być ponownie przy jęty  do kopalni K roi naw et po wie-
lll lfitscłl 53) t

Od roku 1880 liczba zatrudnionych zaczęła się znowu zwiększać, nie 
osiągnęła jednak wysokości przedkryzysow ej. Nowy kryzys po 1883 r. 
pociągnął za sobą zwolnienie w  przeciągu dwóch la t blisko 800 robotni­
ków, tak  że w roku 1885/86 stan  załogi spadł naw et poniżej liczby z 187« r. 
Ograniczona została również rozbudowa osiedli robotniczych. W latach 
1875— 1880 przybyło w nich tylko 30 nowych domów, a więc ty le  co w je­
dnym  ty lko przedkryzysow ym  roku 1874. W następnym  dziesięcioleciu 
zbudowano jeszcze 46 dalszych domów, ale pożyczek na ich budowę udzie­
lała  już n ie  kopalnia, lecz K asa Pomocy dla G órnictw a Węglowego. W do­
datku, w  odróżnieniu od okresu poprzedniego, dom y te  budow ali górnicy 
na własnych gruntach  »*) —  oznacza to, że właścicielami domów zostawali 
tylko robotnicy od daw na zam ieszkali w pobliżu kopalni i stosunkowo za-

m°D an e  dotyczące płac robotniczych są dla okresu 187 f 7 * 884  
kom pletne n iż  d la  la t poprzednich. Są one zestawione w  tabeli X I ) W - 
dzimy z niej, że od roku 1874 do 1878 płace w  kopalni K roi spadły od 
2 1  do 41%, przy czym  najw iększy spadek w ykazują zarobki młodocia 
nych (41%) i rębaczy (36%), najm niejszy —  zarobki robotm kow  w ykonu­
jących prace pomocnicze (21%) i nadzorców (23%). Znaczny spadek p  ac 
rębaczy jest zrozum iały wobec nieproporcjonalnego wzrostu zarobków te., 
kategorii robotników  w latach poprzednich. Obniżenie zarobków młodo­
cianym  tłum aczy się zapew ne dużą konkurencją wsrod te j ka tego iii robot­
ników, ponieważ w  latach kryzysu rodzice sta ra li się szczególnie usilnie 
o znalezienie pracy dla dzieci, aby utrzym ać łączny dochod rodziny na 
dotychczasowym poziomie. N atom iast położenie nadzorcow i praoowmkow 
o specjalnych kw alifikacjach (maszyniści, cieśle) uległo stosunkow ej, nie­
w ielkiej zresztą poprawie: podczas gdy w  1874 r. ich zarobek na dniówkę 
był niższy o 17,5% od zarobku rębacza, to w latach 1878— 1879 dm °w  1 
tych  dwóch kategorii zrównały się, a po nowych podwyżkach, w loku 1889,
rębacze dostaw ali tylko o 3% więcej. _ , , , ,„7 4

Ceny najw ażniejszych artykułów  żywnościowych spadły w  lalach 1874 
do 1878 o 40— 58%, a więc nieco bardziej wiz płace robotnikow  kopalni 
K ról jednak już w roku następnym  podniosły się z n o w u  “ ). W edług obli­
czeń zarządu gm iny Chorzów m inim alne koszty utrzym ania 5-osobowej 
rodziny robotniczej (w ydatki na jedzenie, m ieszkanie, ubranie 1 P°da‘k l) 
w ynosiły w 1879 r. miesięcznie 61,35 M; w roku następnym  dyrekcja ko­
palni K ról obliczała m inim alne w ydatk i 5-osobowej r o d z i n y  robotniczej 
na 62,98 M m iesięcznie, a koszty u trzym ania sam otnego robotnika na

53) BIKH, Anlegung, Ablegung der A rbeiter  1878—1883.

D cfroku I8878w lącaite7w edług BIKH, L eistungen und  Lóhne f ^  BerfM !beiter
1873— 1888, następnie w edług BIKH, L ohnsta tis tik  der K om gsgrube  1886—1898

56) W edług „A m tsblatt de r Regierung O ppeln" (ceny ja rm arczne w  dniu  sw. 
M arcina).
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31,35 M ) Nie trudno  stw ierdzić, że przy 25 dniówkach w m iesiącu rę ­
bacze zaledwie mogli utrzym ać rodziny, szleprzy i inni niew ykw alifiko­
wani robotnicy zarabiali tylko nieco więcej niż wynosiły m inim alne koszta 
nnwpfm ama ?am otne-i os° b.y, a robotnicy młodociani i kobiety nie m o°li 
dzie SŴ h  ^ o b k ó w . P rzy  tym  rozpiętość zarobków w ako“ -
dzie pozostawała nadal bardzo duza i robotnicy otrzymywali- niekiedy

slawLnńfe"s)Z:SZe ^  Pr2eciętne’ jak to ilu s tru i e następujące ze-

Płaca na dniów kę w m arkach
Rok rębacze szleprzy

najwyższa najniższa przeciętna najwyższa | najniższa przeciętna

1874
1875
1876 
1877/78 
1878/79 
1879/80 
1880/81 
1881/82 
1«82/83 
183.V34

6,31
9,23
7,57
7,95
9,88
6,09
8,12
5.71
6,19
6,13

1,23
1,25
1,12
1,37
1,33
1,06
1,05
1,11
1,16
1,51

3.61 
2,82 
2,50 
2,34 
2,20 
2,4S
2.62 
2,74 
2,77 
2,82

2,88 
2,55 
2; 16 
2,08 
1,94 
1,91' 
1,97 
2,50 
2,07 

• 2,07

2,54 
1,20 
1,11 
1,10 
1,00 
1,10 
1,00 
1,00 
i ,17 
1,07

2,37 
1,82 
1,56 
1,55 
1.52 • 
1,68 
1,72 
1,74 
1,78 
1,76

w u ^ d ^ ' d n w V 1! ? 9 płace dniówkowe w kopalni K ról w zrastają zno- 
f ■ /0’ PIzy  czym  w zrost ten  równowa!żony iest w  dużym

stopnm  przez zwyzkę cen  żywności i .innych artyku łów  pierwszej potrze-
o k r e ^ u ^ ^ S S S iT f ia l1Ł TZ™-av a Z1'eSZtą dopiero na osta tn ie  la ta  badanego okresu 1888 i  1889. Największy procent wzrostu w ykazuia i  tak  stosun 
kowo wysokie zarobki rębaczy (55%) i nadzorców (47%), najniższy —  o}0- 
dowe płace m łodocianych ,(15%) i kobiet (20%). A więc różnice m ajątkm ye 
między poszczególnymi grupam i załogi pogłębiły się jeszcze bardziej a po-
sz en h f R easu ™  nM g0rf  ■’ . w ynagradzanych uległo dalszem u pogor-
^ m u  B easm nując należy stw ierdzić, że w ciągu całego okresu 1874 do 
1889 realne place załogi kopalni K ról nie uległy podwyżce u trzym ując sie 

P02“ ™ « niewiele wyższym od m inim um  e g z y s t e n c T s S  
baczę*1— n1 stosunkowo najlepiej w ynagradzaną stanow ili nadal rę - 

. 3 ak własme w om aw ianym  okresie procent ich uległ znaczne- 
Ł r  i f * “  ^  przerzucania przez zarząd kopalni coraz większej 
ilo śc ip rac  pomocniczych (np. klejenie tu tek  do nabojów itd.) na robotni­
ków  mbotaicWzych yCh' Powodowało to obniżk? przeciętnych zarob-

g<̂ u l eSzcze w.,roku 1871 rębacze stanow ili 40,5% załogi, a szle­
przy  a inni robotnicy w ykonujący prace pomocnicze pod ziemią   46%
(a wraz z niew ykw alifikow anym i robotnikam i na powierzchni —  50%) ®) 
to  w roku 1886 rębaczy było już tylko 24,4%, a szleprów  i innych robo tn i- 
on 'n  Wa,nyoh pod ziemią i na pow ierzchni —  60,2%, do cze-
n  i  ?  -ie3zcze 4,9% kobiet i robotników  m łodocianych W 1889 r  

sk ład  załpgi był następujący:

II» W ohlfahrtse inrich tungen 1866—1888.
Bß! BIK H > Jahresberichte 1866— 1885.

) BIKH, Jah resberich te  1866—1885.

8 H isto ria  k o p a ln i K ról
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Rębacze — 23%, szleprzy —  36,8%, cieśle, m urarze, maszyniści, podpi- 
nacze — 8%, robotnicy w ykonujący prace pomocnicze pod ziemią — 6,1%, 
robotnicy niew ykw alifikow ani na powierzchni (dorośli) — 16%, robotnicy 
m łodociani (14— 16 lat) —  2%, kobiety — 5,5%, urzędnicy i nadzorcy — 
2,6% «■).

Zarząd kopalni sta ra ł się rów nież werbować do prac pomocniczych ni­
sko w ynagradzanych robotników  sezonowych z Galicji i Kongresówki; na 
przykład w styczniu 1889 r. pracowało w Polu Zachodnim  136 robotników 
z A ustro-W ęgier. Często jednak starania o zaangażowanie robotników  za­
granicznych nie daw ały re z u lta tó w C1).

W yżsi urzędnicy nie tylko nie odczuli obniżki płac, lecz otrzym ali je ­
szcze dalsze podwyżki. Tak np. w 1880 r. dy rek tor kopalni M eitzen o trzy­
mał 6450 M zasadniczych poborów, inspektor górniczy K reuschner — 
3990 M, sztygar maszynowy —  3600 M, nadlszychtmistrze — po 3210 
i 3060 M, nadsztygar —  2580 M, sz tygar objazdowy — 1920 M, sztyga­
rzy  —  od 1320 (sztygar powierzchniowy) do 1905 M 62). Do tego docho­
dziło bezpłatne mieszkanie, depu tat opałowy oraz różnego rodzaju do­
datki. Wysokość ,,g ra ty fikacji” została wprawdzie od r. 1879/80 nieco ob­
niżona, lecz za to pojawił się nowy dodatek —  ,,rem uneracja” wysokości 
od k ilkunastu  do stu  kilkudziesięciu m arek rocznie, przyznaw any niektó­
ry m  urzędnikom . .

W latach 1875— 1887/88 wysokość rocznej „graty fikacji” wynosiła od 
30 do 300 m arek na 1 urzędnika, wysokość „ rem uneracji” —  od 11 do 120 
m arek; łączna wysokość „graty fikacji” i „rem uneracji” przekraczała zwy­
kle 4 tys. m arek rocznie 63).

P rzy  dużej rozpiętości prem ii urzędnicy m ający wyższą rangę 
(i w  związku z ty m  wyższe pobory zasadnicze) o trzym yw ali dodatki kil­
kakro tn ie  większe niż reszta personelu nadzorczego. W ten  sposób system  
prem iowania przyczyniał się do zwiększenia rozpiętości płac i pogłębienia 
różnic uposażeniowych wśród urzędników  kopalni.

Ciężkie położenie robotników  kopalni K ról pogarszały jeszcze wysokie 
kary  porządkowe oraz różnego rodzaju szykany ze s trony  personelu nad­
zorczego. Zmiany w regulam inie pracy  wprowadzone w  1882 r. nie zosta­
ły  podane do wiadomości załogi, co umożliwiało urzędnikom  i nadzorcom 
dowolne szykanowanie górników za rzeczywiste lub rzekom e w ykrocze­
nia. Na porządku dziennym  było nie za pisywanie „za k arę” przepracow a­
nych przez robotników  dniówek lub  też zapisywanie ich tylko jako pół 
dniów ki (co praktykow ano zwłaszcza wówczas, gdy robotnik nie wykonał 
wyznaczonej norm y akordowej) oraz niezaliczanie do akordu wozów nie­
dostatecznie napełnionych. W ozy 12,5-cetnarowe często zapisywane były 
przez sztygarów  jako 10-cetnarowe. Od lepiej zarabiających robotników 
sztygarzy i nadgórnicy wym uszali łapówki w wysokości od 20 .do 30 M 
lub też zm uszali ich do dodatkow ej, bezpłatnej pracy po dniówce, grożąc 
im  natychm iastow ym  zwolnieniem. O pornych lżyli i nakładali na nich 
kary  za rzekom e przekroczenie regulam inu. Te i inne nadużycia zostały 
ujaw nione przez kom isję m inisterialną, powołaną w 1889 r. do zbadania 
w arunków  pracy w kopalniach węgla. Ponadto robotnicy skarżyli się na 
brak  wody do picia w pobliżu m iejsc pracy, niedostateczne przew ietrza­

00) BIKH, L ohnsta tis tik  der Königsgrube 1886—1898.
fll) BIKH, A nnahm e von ausländischen A rbeitern  1888—1915.
°2) BIKH, Besoldung des Beam tenpersonals 1876—1884.
63) BIKH, Tantiem e der B eam ten 1863—1888.
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nie  wyrobisk i niskie depu ta ty  węglowe'64) Skarci )/>H w in o i, », .

Ä M S5SESSKSŚSrl! g g * >  » « " « > » »  W- a.-»™ . Ä T I S 5
r  V, • Y  y  cierpliw i —  w ten  sposób charak teryzu je  działal­

ność tych  1 pokrew nych im związków robotniczych na Górnym  SlaSku nie­
m iecki działacz socjaldem okratyczny H ue m). '

Robotnicy kopaln i K ról nie poprzestaw ali jednak na sam ych skargach 
•a^r°-S j '  M ejednakro tijte  całym i g rupam i przeryw ali robotę dom aga­
jąc się podwyżki płac lub popraw y w arunków  pracy. Tak np  w  roku 1875
w T e Ä  SZleP-Zy ^  S,2ybie B ism arck' s t r a 'k ™  przybrał jednak większych rozm iarow  1 zakończył się prawdopodobnie zupełnym  niepo-
na I k T - ? '  ^edynym  j ef °  sladem  jest zachowana w aktach kopalni czar­
na lista (podana do wiadomości nadsztygarom ), obejm ująca nazw Ska

W k“ U 1B87 roku z w S n o  znowu 
... i  g rupę młodych robotnikow  z Pola Zachodniego; tym  razem  iedv- 
ną  zachowaną inform ację o s tra jk u  stanow i notatka nadsztygara na po­
daniu ojca jednego ze zwolnionych robotników , skierow anym  w  cztery 
£  J °  J  d°  dy re^ CJ1. 'k0Palni68)- F ak ty  powyższe zdają się świadczyć 
ze tego lodzaju  wystąpień robotniczych, stojących nieraz na" pograniczu 
między stra jk iem  a indyw idualnym  „nieposłuszeństw em ”, bvło zapewne 

ęcej, m e znajdowały one jednak —  ze względu na m ałe rozm iary  — 
odbicia w aktach kopalna, ani też w  prasie.
0 m 3 j ° CZ; f kaCh m aj\ 1889 ~ wybuchI w  Zagłębiu R uhry  w ielki s tra jk  
goim kow, dom agających się popraw y w arunków  bytu, przede wszystkim  
podwyżki płac. Ju z  w połowie m aja s tra jk i przerzuciły sie także na Gór­
ny  Śląsk, gdzie objęły  ponad połowę kopalń węgla, około jednej trzeciej

pam  ™ -Y. '°*ow!°wej i cynkowej oraz n iektóre huty. W dniach 18 2 i
m aja zastrajkowahi górnicy we Wszystkich polach kopalni Król. I ten  stra jk  
znany jest dobrze z ostatnio w ydanych opracowań, m.in. z obszernego 
a rtyku łu  K Joncy, d latego pom ijam  jego szczegółowy opis. Z asługuje na 
uwagę, ze stra jk u jący  w ykazali znacznie lepszą organizację i zdyscyplino­
w anie niz przed 18 laty . Nawet kierownictwo kopalni przyznało w opraco­
w anej w  dwa łata później h isto rii zakładu, że s tra jk  objął 90% załogi. 
Goim cy zachowywali się spokojnie, aby nie dać władzom pretekstu  do 
urządzenia podobnej m asakry jak w  roku  1871. S tra jku jący  robotnicy 
z Szybów Kolejowych i szybów Bism arck udali się do szybu K rug, by

12 A rbeite™ nruhen 1889— 1890.

s u * « « , « * »
H üttenarbeiter 1886 1896. ’ ’ Bergbehörden über die B erg- und

*") Hue, jw., t. IX, s .’ 285.
2  S S S ’ f ^ e r u n n h e n  1871— 1875, k. 275-277 

4 8 > IK H . A nnahm e und  Ablegung jugendlicher A rbeiter  (W estfeld) 1889-1S97
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zmusić resztą załogi do przerw ania pracy; już w przeddzień stra jk u  wy­
brane zostały 3-osobowe dełegacje do p ertrak tac ji z p racodaw cam i69).

Aby nie dopuścić do w ybuchu strajku , dyrekcja kopalni K ról już 
w dn iu  13 m aja przyznała górnikom, którzy „w yróżniali się pilnością 
w pracy” , podwyżkę w wysokości 20— 30 pf- na dniówkę. To niewielkie 
ustępstwo, uczynione zresztą tylko dla niektórych robotników , nie mogło 
zadowolić załogi. Górnicy zażądali podwyżki płac od 10 do 30% dla po­
szczególnych kategorii robotników , obniżenia norm  wydobycia, zwiększe­
nia deputatów  węglowych: dla rębacza z 5 t na 5,5 t  rocznie, dla szlepra — 
z 3,5 na 4,5 t, dla pracującej kobiety —  przyznania 3-tonowego deputatu  
(dotychczas robotnice nie otrzym yw ały wcale deputatów  węglowych), ob­
niżenia kar porządkowych (przede wszystkim  rzadszego stosowania degra­
dacji), podwyżki zasiłków chorobowych ze Spółki Brackiej oraz położenia 
krelsu różnego rodzaju nadużyciom  ze strony nadzorców. Część załogi do­
m agała się też  10-godzinnego dnia pracy 70).

S tra jk  zakończył się tylko częściowym zwycięstwem robotników . Bez­
pośrednią zdobyezą była wprowadzona 23 m aja 1889 r. (z ważnością od 
1. 5. 1889 r.) podwyżka p ła c 71), pozostałe żądania stra jku jących  zostały 
pogrzebane w toku długotrw ałych badań i rokowań. Masowe wystąpienia 
górników we w szystkich zagłębiach zm usiły ponadto pruskie władze do 
rozpoczęcia badań nad  sy tuacją robotników  w kopalniach węgla w skali 
ogólnopaństwowej i szczegółowego rozpatrzenia wysuwanych w czasie 
s tra jk u  postulatów. Ostatecznie se jm  pruski poprzestał na nałożeniu na 
w szystkich właścicieli kopalń obowiązku zgłaszania regulam inów  pracy 
(nowela praw a górniczego z 24. 6. 1892 r.), w kopalniach państwowych 
wprowadzono ponadto jako organ doradczy o nader ograniczonych kom ­
petencjach tzw. w ydziały robotnicze, złożone z w ybieranych przez załogę 
mężów zaufania (w kopalniach pryw atnych aż do 1905 r. tw orzenie wy­
działów robotniczych uzależnione było od dobrej woli pracodawców).

W zmożenie się ruchu  robotniczego na Górnym  Śląsku przy jednoczes­
nej poprawie sy tuacji gospodarczej skłoniło w następnych latach  właści­
cieli kopalń górnośląskich do przyznania górnikom  dalszych podwyżek 
płac i poczynienia pewnych, niew ielkich zresztą ustępstw  w zakresie czasu 
pracy czy urządzeń socjalnych. U stępstw a te  sta ra li się oni przedstaw ić 
jako dowód swej rzekom ej troski o robotnika i skłonić w ten  sposób gór­
ników  do zaniechania w ystąpień przeciw  pracodawcom. Jednocześnie dą­
żyli do stw orzenia g rup  robotników  stosunkowo uprzyw ilejow anych, sil­
nie uzależnionych od kapitalistycznych „dobrodziejstw  , k tóre stanowi­
łyby oparcie dla kapitalistów  w okresie strajków  czy innych w ystąpień 
robotniczych.

4. Przechodzę do omówienia sy tuacji załogi kopalni Król w kolejnym  
podokresie dziejów kopalni, obejm ującym  lata 1890— 1913/14. W tych la­
tach, jak w ynika z tabeli III, liczba robotników  kopalni wzrosła dwa i pół 
raza. Zestaw ienie podające przeciętną liczbę robotników  zatrudnionych 
w poszczególnych latach w ykazuje ty lko  dwa dłuższe okresy spadku za­
trudnienia: 189?— 1894 i 1910— 1912 (widać tu  opóźniony w pływ  k ryzy-

69) Jońca: S tra jk  na G órnym  Śląsku  w  1889 r. (jw.), s. 369—402; h isto ria  z 1891, 
s. 177. .

70) BIKH, A rbeiterunruhen  1889— 1890 (no ta tka z 24. VI. 1889 r. i pismo z 8. V III. 
1889 r. w spraw ie p e r trak tac ji z robotnikam i).

71) Jw . (obwieszczenie M eitzena z 23. V. 1889 r.).
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W a,fF-tPOdarCZi Ch)' r ° nadt0 jednak liczba ™ botnikóW, zwłaszcza niew y­
kwalifikowanych, w ykazuje także wahania w obrębie każdego roku wzra­
sta w miesiącach zimowych, m aleje podczas lata. Z jawisko to łączyło sie 

° w e i a r y i!1 wzros.t.em. zapotrzebowania na węgiel w czasie zimy.' 
trnH nrvi pomyślne.] k on iunk tu ry  gospodarcze! w ystępow ały czasem 
trudnosck; przy  zwiększaniu załogi; kopalnie państwowe s ta r c y  s e ie prz™ 
zwyciężyć, przeprow adzając w erbunek za pośrednictw em  S ó w  gm“ - 
nych, a naw et jednostek wojskowych, w któ rych  odbywali służbę rekruci

kopaTnT Król rnh ^ ^ hCZni! jS2ą f upę Wśród nowo przyjm ow anych do 
fp r^ew ażiS  Póinn, stanow ili synow ie okolicznych mieszkańców

• nieraz Pracu .13c.ych już od paru  pokoleń w kopał- 
nS m  g \a)' Zasłu° “ -'e przy tym  na uwagę fakt, że kopalnia angażowała 
niem al wyłącznie robotm kow  młodych w  wieku 18— 25 lat (lub naw et je-
czvchl R n f  k t?ryeh zatrudniano początkowo przy robotach pomocni-

d n b jL  ■ ° ni- p r?Cę 'la °  szlePr zy i z biegiem czasu w  razie„dobiego sprawowania się byli awansowani na rębaczy 72).
Dążąc do zapew nienia sobie potrzebnej liczby robotników  do prac po-

p r z e l o ^ X I x T x x  1CtT  J“ p?!:ni również w om aw ianym  okresie (na 
z G aiiri i k ™  wieku) p róbow ało  werbować robotników  sezonowych 

Kongresowki Usiłowania te jednak nie daw ały większych re- 
t ż r i ż t T ’ p3mewaz przybysze byli przeważnie robotnikam i rolnym i' i przy­
jeżdżali na  miesiące le tn ie  na żniwa, a w zimie -  właśnie w okresie wzmo-
obowiaPzuai7cvrh -a ' h ~  musi€li «puszczać granice P ru s  stosownie do 
obowiązujących przepisów praw nych. W dodatku kopalnie państwowe m u- 

„ m1Z-Bstrzegac przepisów o okresowym  zw alnianiu cudzoziemców 
szczególnie sk rupulatn ie, gd.yz postępowanie ich mogło stać się preceden-
1909 n^ 7 7  pr1f dsl?b| orców' Toteż na przykład w latach 1895 do
1909 ime udało się zwerbować do kopalni Król żadnych obcokrajowców m i­
m o prosb o ich sprowadzenie, kierow anych do D yrekcji K opalń Państw o- 
* 7 ' ?  ™ ;  pop iero  jesienią 1910 r. zatrudniono trzech robotników  
ukraińskich, k tórzy  po kilku miesiącach opuścili kopalnię. N astępną par- 
lę zagranicznych robotników , złożoną z 34 przybyszów z Kongresówki 

sprowadzono dopiero w  1914 r.; po w ybuchu w ojny zostali oni nadal za- 
rzym ani jako robotnicy przym usow a73). Również w erbunek robotników  

sezonowych z terenu państwa pruskiego napotykał na trudności, jak o tym  
zdaje się świadczyć sta tystyka domów noclegowych: na 216 łóżek było 
w nich przeciętnie 110 lokatorów, a w 1902 r. dom noclegowy w Polu Za­
chodnim  został naw et przejściowo zam knięty wobec słabej f rek w e n c ji74). 
P rzy  analizie tych ostatnich danych należy jednak brać pod uwagę, że do 
słabego wykorzystyw ania domów noclegowych i stołówek kopalnianych 
pizyczyniała się także ta  okoliczność, że większość nowo przyjętych gór­
ników m ieszkała i stołow ała się u sw ych starszych, żonatych kolegów, 
bzczegołowe zestawienie danych dotyczących składu załogi i zarobków ro­
botniczych w om aw ianym  okresie podano w tabeli X I I 75).

Od roku 1905 kopalnia K ról przestała zatrudniać kobiety w  związku 
z rozciągnięciem  na górnictw o przepisów §§ 137— 138 prawa przem ysło­

1SS5— jot*-' Ablegung und  sonstige Verhältn isse der A rbeiter

1 in" “ ■
in o i i S Ä Ä ” '' Grosche, Der staatliche Steinkohlenbergbau

7j) W edług BIKH, L ohnsta tistik  der Königsgrube 1886— 1898 i 1898 1921.
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we go (Gewerba-O rdnung), ograniczających pracę k o b ie t7G). Robotnice po­
jaw iły  się znowu w kopalni dopiero w czasie I w ojny św iatowej. Ponadto 
w związku z rozbudową urządzeń do przeróbki m echanicznej wzrosła licz­
ba robotników  zatrudnionych na powierzchni. Poza tym  skład załogi nie 
uległ w ciągu omawianego okresu poważniejszym zmianom, tylko w  nie­
k tórych  latach (np. 1912) obserw ujem y spadek procentu szleprów, spowo­
dowany trudnościam i werbunkowym i. Trudnościom  tym  starano się zara­
dzić, zatrudn iając od 1910 r. część m łodocianych robotników  także pod 
ziemią.

Czas pracy został skrócony po stra jk u  w 1889 r. oficjalnie do 9 godzin 
(zmiana dzienna od godziny 7 rano do 4 po południu, nocna od 8 wieczo­
rem  do 5 rano), było to jednak tylko pozorne ustępstwo dla robotników . 
Inspekcja Górnicza przestała m ianowicie wliczać do dniówki czas potrzeb­
ny na zjazd do kopalni i w yjazd oraz skasowała przerw y obiadowe, tak 
że faktyczna długość dniówki zmieniła się tylko bardzo niewiele. Przy 
pracach w kam ieniu utrzym ano dawną 8-godzimną dniówkę bez przerw, 
również rzem ieślnicy i m aszyniści pracow ali jak daw niej po 12 godzin 
z godzinną przerw ą obiadową. Stosowano też zm iany dodatkowe (Bei­
schichten —  stąd  nazwa „bajk i”) 6 -godzinne77). W 1904 r. ograniczono 
czas pracy robotników  młodocianych (14— 16 lat) do 4 3/2 godzin bez przer­
wy lub 5 godzin z półgodzinną przerw ą ■■—  to skrócenie dniówki łączyło 
się jednak ze znaczną obniżką zarobków dla te j  kategorii robotników  
(por. niżej). Przejściowo w 1905 r . stosowano też dniówki 12-godzinne 
z jedną przerw ą całogodzinną i dwoma przerw am i półgodzinnymi; od 
1910 r. takie dniówki, trw ające od 6 rano do 6 wieczorem, obowiązywały 
dla pracujących pod ziemią robotników  m łodocianych (przy czym z reguły  
odpracow yw ali oni po pół d n iów ki)78). W yżej podana długość dniówek 
utrzym ała się również w następnym  okresie h isto rii kopalni —  w latach 
I wojny światowej, tak  że ośmiogodzinny dzień pracy przyniosła robotni­
kom  kopalni K ról dopiero rew olucja w  1918 roku.

Bezpieczeństwo pracy przedstaw iało się w kopalni K ról stosunkowo 
dobrze. Świadczy o tym  fakt, że procent wypadków (zwłaszcza śm iertel­
nych) był tam  niższy niż w innych kopalniach górnośląskich. W płynęła 
na to nie tylko okoliczność, że kopalnia K ról była niegazowa, lecz także 
lepsza n iż w większości kopalń pryw atnych organizacja służby ratow ni­
czej. Ju ż  w połowie X IX  wieku przystąpiono w kopalniach państwowych 
do organizowania d rużyn  ratow niczych i w  1868 r. zastosowano w nich — 
jako w  pierwszych kopalniach na Górnym  Śląsku —  aparaty  oddechowa 
robocze system u R ouąauyro l-D enayrouze79). W 1913 r. drużyna ratow ­
nicza w  kopalni K ról dysponow ała 25 aparatam i oddechowym i (w tym  
24 m aski D ragera) i składała się z 51 urzędników  i nadzorców oraz 160 ro ­
botników, przeszkolonych w akcji ra tu n k o w e j80). _

Płace u legały w om aw ianym  okresie w ahaniom  w zależności od ko­
n iu n k tu ry  gospodarczej, na ogół jednak wykazywały tendencję  zwyżkową. 
Spadek zarobków połączony z redukcją  załogi obserw ujem y tylko w la­
tach  1893— 1894 i 1909— 1911 (przy czym  za pierwszym  razem  redukcje

76) U staw a z 1. V. 1904 r. — por. H. i R. Isay: Allgem eines Berggesetz fü r  die 
Preussischen Staaten, I tom, B erlin -L ipsk  1919, s. 407—420.

77) H istoria  z 1891 r., s. 203; BIKH, A rbeitsordnung 1893—1906: N orm al-A rbeits­
o rdnung  (z r. 1900), § 11.

73) BIKH, L ohnsta tistik  1898— 1921.
79) „Z eitschrift” 1874, s. 1 i  nn.
80) Grosche, jw., s. 42.
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Ł o «
t i a r  rohnt ■tC'0W “ ^ ^ ^ « w a n y c h  na powierzchni. Pow ażny wzrost 
płac robotm kow  niew ykw alifikow anych bvl niew ątpliw ie związany z t ®
ze strony  C’UŻeg° “ P o t r z I t a Ł  na robotnikówze strony  całego przem ysłu  gormczo-hutniczego. Zarobki reszty dornsłvph
w v ^ a  n?aT r ' f Y ° 81 ~ 9°%’ ZaTObki »rzędfnkow  _  o ¿koło 50% Pod­wyżka p.ac m łodocianych wynosiła 55% i była w  zasadzie tylko Dozorna 
w y n ik a ła  w  d u  s to p n iu  d _ ^  CZĘŚ^ o b o tn ik ó  J 1™ 5 P ° z “  “  “

częła pracować pod ziemią i była w związku z tym  nieco “ ¿piej wyna
okresun n a i^ e k -L m ^  młodocianych wykazują w ciągu omawianego 
z 1888 roku w aham a. czasami spadają naw et poniżej poziomu

n a w Y t^ d ^ M o w f 11̂ 1̂ 0!* równoważyJa w dużym  stopniu zwyżka cen — 
™  n  - g ¿ f 61.' VoItza cen-y podstawowych artykułów  żywnośma-

ciętnie zarabiać więcej mtz mzszy personel nadzorczy — przy tym  jednak 

W  n ^ i ł XI1 zarYs°w uią się w yraźnie dwie główne grupy robo tn ików

^raiCĘ robotollcy niew ykw alifikow ani i stopniowo w  m iarę
t ó e i S I t O T c h za,wodow.VFh . byli awansowani do prac’ coraz le- 

P/a tny cn- R -dukcje  w  tej grupie były  stosunkowo m niejsze niż wśród 
innych robotmkow , ponieważ kopalnia niechętnie pozbywała sie facTow 

I r  la z le z Jej kon iunk tury  gospodarczej przenoszono część z nich do
UfikovranvcW Bylf^in™ 3*11̂ ' ^ 0 f ^ 6 wszystk im  robotników  niew ykw a- 
Doza tvm  n L  °m  zw ykle pełnopraw nym i członkam i Spółki Brackiej 
poza tym , p iacu jąc  od dawna w te j sam ej kopalni, m ogli korzystać 
w  większym  stopniu niż pozostali górnicy z różnego rodzaju świadczeń
moeir°mTi.P1i COdaWC^  jak prz->rd2iał g run tu  na ogródki działkowe zapo- 

W domach kopalnianych itd. Także fakt, że byli oni 
zwykle obarczeni rodzinam i (por. wyżej), czynił ich m niej chętnym i do 
zm iany miejsca pracy. Toteż stanow ili oni trzon  załogi siln ik  S n  
^ p?lni^ . w k to re .l » « jed n o k ro tn ie  pracowali również ich ojcowie i gdzie 
spodziewali s i ,  znaleźć zatrudnienie dla sw ych d o r a s t a j ą c y c h *  
r ~ w   ̂ T0Sh ,n iewykwalifikowani lub pół w ykw alifikow ani
itnn 2'r z a tr“dniem  zarowno pod ziemią jak i na powierzchni W sum ie 
stanow ili oni zdecydowaną większość załogi —  60 do 70% Zarabiali oni
z w S ^ 7«W°  r r f 8’, T -  skian,iaio ich do łatwego porzucania pracy, 
zwłaszcza ze byli to ludzie w pełni sił i przeważnie nie żonaci Również
zbytuWto te 7 t  paAm zwalniało przede wszystkim  ich w okresach braku 
zbytu, to też ta częsc załogi wykazywała stosunkowo dużą płynność. Grupa

81) Yoltz, jw., s. 258—260.
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ta odgryw ała główną rolę w stra jkach  i w innych w ystąpieniach robotni 
czych przeciw  zarządowi kopalni i personelowi nadzorczem u. Tylko nie 
k tórzy  spośród szleprów  (wyróżniający się pracowitością, pilnością, a przy 
ty jn  _  posłuszeństwem  wobec przełożonych) m ogli liczyć na to, że zostaną 
w przyszłości rębaczami, szanse te  jednak staw ały się coraz m niejsze, po­
nieważ kierownictwo kopalni starało  się ograniczyć procent rębaczy Wsi od 
załogi, powierzając coraz więcej czynności robotnikom  gorzej opłacanym.

Na ogół płace górników w kopalni K ról były nieco wyższe od prze­
ciętnych w okręgu górnośląskim, nie należały jednak bynajm niej do wy­
jątkowo wysokich. Wyższe staw ki płaciła zwykle kopalnia Królowa Luiza 
oraz niektóre wielkie kopalnie pryw atne, jak na przykład kopalnie fu m y  
Georg von Giesches E rb e n 82). . ,

Pensja  wyższego urzędnika kopalni K ról była w om awianym  okresie 
wyższa od przeciętnego rocznego zarobku rębacza czy nadzorcy o 50 do 
100%. Do pensji dochodziły jeszcze wysokie świadczenia w  naturze (na 
przykład bezpłatne mieszkanie), k tórych wartość oceniano na 300— 500 M 
rocznie na osobę, podczas gdy wartość św iadczeń w naturze na jednego 
robotnika wynosiła od k ilkunastu  do kilkudziesięciu m arek (maksimum
2 4%  zarobków). Wysokość poborów urzędniczych zalezała oczywiście od
stanow iska i stopnia służbowego. Tak na przykład łączne zarobki Meitzena 
doszły w roku 1892/93 do 7340 M, w czym uposażenie zasadnicze wyno­
siło 6000 M. Jego następca, d y rek to r Dobers, w roku 1893/94 m usiał się 
zadowolić uposażeniem  5040 M; płaca nadsztygara wyniosła w tym że roku 
3600 M mierniczego kopalnianego —  3960 M, sztygara objazdowego 
2916 M, sztygarzy otrzym yw ali od 2035 do 2680 M, zastępcy sztygarów 
öd 1300 do' 1444 M. Do tego dochodziły jeszcze g ratyfikacje i rem une- 
rac ie  83). W porównaniu z kopalniam i pryw atnym i zarobki urzędników  
kopalni Król były jednak stosunkow o, niskie. W edług Storm a dyrektor 
p ryw atnej kopalni węgla na Górnym  Śląsku zarabiał przeciętnie -5 ty ­
sięcy M rocznie (niektórzy dyrektorzy  otrzym yw ali naw et po 50— bu ty ­
sięcy M), a dyrek tor generalny -  150 tysięcy M; w ty m  czasie roczne 
pensje dyrektorów  kopalń państwowych wynosiły od 4200 do 7200 M, 
pensja prezesa D yrekcji Kopalń Państw ow ych wynosiła 11 tysięcy M. 
a pensja starosty  górniczego —  12 tysięcy M s4).

R egulam in pracy w  kopalni K ról zosta! w om aw ianym  okresie ponow­
nie zm ieniony w  kw ietniu 1900 r. Inspekcja Górnicza wprowadziła wów­
czas w życie tzw. wzorcowy regulam in, opracowany w 1898 r. przez G oi- 
nośląski Związek Przem ysłowców G órniczo-H utniczych w oparciu o zno­
welizowane przepisy praw a górniczego 85). R egulam in te n  był sf’°™iuło 
w any w sposób bardziej ogólnikowy niż regulam iny poprzednie co u łat­
wiało personelowi nadzorczem u szykanowanie „nieposłusznych lub ,.n 
wygodnych" robotników  (zwłaszcza tych, k tórzy należeli do .organizacji 
robotniczych, lub  b rali aktyw ny udział w wiecach czy 
wanych przez te  organizacje) przy zachowaniu pozorow ścisłego Pr2^ « _  
gania obowiązujących przepisów. Tak na przykład § 48 nowego legu a 
m inu zawierał Ä  przekroczeń, za k tóre groziły k a ry  porządkowe u ęty 
w 19 punktach, wśród k tó rych  figurow ało oczywiście również „meokazy

“=) P or np D enkschrift über die U ntersuchung der A rbeiter- und  B e triebsver­
hältnisse in den  S teinkoh lenbezirken , B erlin  1890 s. 98 -99 .

83) BIKH, Löhne der A rbeiter  und  A ngestellten  1885—18Ji.

85) Tekst Die A rbeitsordnung und  die Führung der Bergarbeiter sowie
die E in führung der M arkenkontrolle 1893— 1906.
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wanie należytego posłuszeństwa swoim przełożonym ” ; § 47 zawierał wy­
kaz kar: grzyw na do wysokości dziennego zarobku, przeniesienie do pracy 
gorzej opłacanej na okres od 14 dni do 4 tygodni, czasowe zwolnienie na 
okres do 12 dni i dyscyplinarne zupełne zwolnienie z pracy. Nie były jed­
nak ustalone kary  za poszczególne wykroczenia, co pozostawiała persone­
lowi nadzorczem u dużą dowolność w w ym ierzaniu kar. W yraźne pogor­
szenie sy tuacji górników oznaczał przepis § 51, zezw alający na dyscypli­
narne  zwolnienie robotnika, k tó ry  opuścił więcej niż 3 dni pracy bez 
uspraw iedliw ienia (jeśli robotnik opuścił ponad 6 dni, zwolnienie nastę­
powało autom atycznie), podczas gdy na przykład regulam in z 1844 r. prze­
w idywał ukaran ie  dopiero po nieuspraw iedliw ionym  opuszczeniu 8 dni, 
oraz § 54, według którego ukarany robotnik m iał prawo się odwołać tylko 
do właściciela kopalni, k tóry  rozstrzygał spraw ę jako ostatnia instancja 
(„Porządek roboty ’ z 1861 r. i regulam in z 1844 r. dopuszczały apelację 
naw et do Wyższego Urzędu Górniczego). Ponadto zarząd kopalni nie był 
obowiązany do wypłacania robotnikom  zarobków, jeśli w skutek aw arii 
nastąpiła przerw a w pracy, a robotnicy m ieli prawo porzucić kopalnię bez 
wypowiedzenia dopiero wówczas, gdy przerw a trw ała  dłużej niż 3 dni 
(§ 24). R egulam in wprowadzał też  oficjalnie niezaliczanie do akordu wo­
zów, w ypełnionych nie przepisowo lub nie czysto (to znaczy zaw ierają­
cych oprócz węgla płonną skałę) —  przypadająca za te wozy zapłata prze­
znaczona była dla kasy zapomogowej (§ 26). W reszcie § 28 regulam inu 
wprowadzał w ypłatę dla robotników  pracujących w akordzie dopiero w po­
łowie następnego miesiąca (z tym , że z końcem  miesiąca lub z początkiem 
następnego mieli oni otrzym yw ać zaliczkę), podczas gdy według przepi­
sów „Porządku robo ty” z 1861 r. w yplata odbywała się m iedzy 4 a 10 m ie­
siąca następnego. '

S tosując różnego rodzaju podstępy dla utrzym ania wysokiej stopy wy­
zysku, jak  np. wyżej opisane m achinacje z czasem pracy, i szykanując 
bardziej uśw iadom ionych klasowo robotników , zarząd kopalni starał się 
jednocześnie przekonać załogę o swej rzekom ej życzliwości dla górników, 
zjednać robie przynajm niej ich część za pomocą różnego rodzaju „poda­
runków ” i związać ich siln iej z zakładem  pracy. Tem u celowi służyły  tak 
zw ane „urządzenia dobroczynne”, do których Inspekcja Górnicza zaliczała 
wszelkie świadczenia na rzecz robotników  (poza płacami), jak w ydatki na 
urządzenia socjalne, zapomogi, w ydatk i na szkoły i kursy  robotnicze, 
a naw et składki ubezpieczeniowe, uiszczane stosownie do obowiązujących 
pr-zepisów praw nych. W edług zachowanego w aktach kopalni zestawienia 
wysokość w ydatków  na „urządzenia dobroczynne” wzrosła ze 162 tysięcy 
m arek w roku 1888/89 do 563 tysięcy w roku 1900/01 86). Sum a powyższa 
obejm ow ała jednak  również ustaw ow e św iadczenia na Spółkę Bracką, 
miejscową kasę chorych, Fundusz W olnych Kuksów, ubezpieczenie inwa­
lidzkie i ubezpieczenie od wypadków, a naw et koszt w ydawanego załodze 
węgla deputatowego. Po odjęciu powyższych pozycji okazuje się, że do­
browolne w ydatk i Inspekcji Górniczej w K rólew skiej Hucie na cele „do­
broczynne” wynosiły w roku 1888/89 tylko 10 672 M, w roku 1889/90 — 
6499 M, a w  roku  1900/01 wzrosły zaledwie do 32 tysięcy M. Sum y te  
obejm ują koszty uroczystości górniczych (łącznie ze srebrnym i zegarkam i 
dla jubilatów , k tó rzy  przepracow ali po 40 la t  w kopalni), zapomogi dla 
robotników  i uczniów szkół górniczych, zasiłki pogrzebowe, koszty u trzy-

8a) BIKH, W ohlfuhrtseinrichtungen und die geselligen Verein igungen der Berg­
leu te der Königsgrube 1895—1910.
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m ania szkół i kursów  dla górników i członków ich rodzin, a naw et w ydatki 
na rozdaw ane załodze pismo „A rbeiter-freund”. t

Jedną z najw ażniejszych form  „działalności dobroczynnej ’ kierow­
nictwa kopalni było zakładanie szkół i kursów  dla robotników . Już w la­
tach pięćdziesiątych X IX  wieku założono w Królewskiej Hucie kurs p rzy­
gotowawczy do szkoły sz tygarskiej w Tarnow skich Górach, k tó ry  został 
jednak zlikw idow any’ z powodu słabej frekw encji (regularnie uczęszczało 
na naukę zaledwie po k ilku  robo tn ików )87). Rozwój szkół i kursów  przy 
kopalni d a tu je  się dopiero od końca X IX  wieku. Szkoły te, z k tó rych  ko­
rzystała  zresztą tylko drobna część załogi, m iały dw ojaki charakter: jedne 
m iały za zadanie podniesienie kw alifikacji robotników  i uzupełnienie ich 
ogólnej wiedzy, drugie, przeznaczone dla dzieci górników, staw iały s°b 'e  
głównie cele wychowawcze (co łączyło się zwykle z germ anizacją), ponadto 
m iały ulżyć robotnikom  obarczonym  licznym i rodzinam i. Do pierwszego 
rodzaju należała szkoła dokształcająca dla młodocianych robotnlkow  
(w 1912 1-. istniały przy  kopalni dw ie tak ie  szkoły, m ające razem  pięc klas, 
w  których kształciło się 450 uczniów) oraz trzy le tn i ku rs przygotowawczy 
do szkoły sztygarskiej (w 1912 r . —  18 słuchaczy). D rugi ty p  reprezen­
tow ały prowadzone w latach 1890— 1892 kursy  gospodarstwa domowego 
dla niezam ężnych robotnic, przekształcone później w szkołę gospodarstwa 
domowego dla córek górników (w roku 1912 uczęszczały do n iej 4- uczen­
nice) oraz założona w 1904 r. ochronka, do k tó re j w 1912 r. uczęszczało 
140 d ziec i88). Innym i form am i „dobroczynności były: załozeme w lbBHr. 
kasy pośm iertnej’ dla robotników  i u rzędn ików 89), zapisanie nie należą­
cych do Spółki Brackiej robotnic do związku ubezpieczeniowego (u bez 
pieczenie chorobow e)s0), w ypłacanie zapomóg dla pracow m kow  znajdu ją­
cych sie w ciężkiej sy tuacji m a te r ia ln e j91), założenie b iura bezpłatnych 
porad praw nych d la ' robo tn ik ó w 92) oraz zorganizowanie stosownie do 
S 80 d pruskiego prawa górniczego kasy zapomogowej, k tó rej dochody po 
chodziły z grzywien, nakładanych za przekroczenie regulam inu pracy -). 
Ponadto do ,!urządzeń dobroczynnych” zaliczano stołów ki dla załogi, 
ogródki działkowe, na k tóre wydzierżawiano górnikom  częsc gruntów  na­
leżących do kopalni, budow ane lub nabyw ane przez kopalnię domy czyn­
szowe dla górników (do 1912 r . łącznie 636 mieszkań), a naw et łazm e ko­

Pal Pew nej popraw ie uległy w  ciągu omawianego okresu ubezpieczenia 
górnicze. W yrazem  tego była przede wszystkim  przeprowadzona w latach 
1906 1907 reform a w spółkach brackich. Nowela praw a o spółkach brac­
kich z 19 czerw ca 1906 r. rozdzieliła mianowicie ubezpieczenie chorobowe 
i ubezpieczenie w razie trw ałe j niezdolności do pracy, dla k tó rych  zost<“ y 
utw orzone odrębne kasy (chorobowa i pensyjna) Pociągnęło to za sobą 
zniesienie podziału członków na stałych i niestałych, k tó ry  upośledzał 
znaczną część robotników . S ta tu t Górnośląskiej Spółki B rackiej umożliwił 
ponadto robotnikom  zwolnionym z pracy, k tórym  nie przysługiw ała .Iszczę 
renta, utrzym yw anie w mocy nabytych dotychczas upraw m en przez

87) BIKH, Bergschulen und  Bergvorschulen 1841— 1866
88) Grosche, jw., s. 45—46 o raz BIKH, Jahresberichte 190j — 1910.
89) H istoria’ 1910— 1922 (II część).
00) BIKH, K rankenpflege w eib licher A rbeiter labo Zöö^.
öl) B I K H  Jahresberichte 1885—1894.
62) Grosche iw., s. 46. . . ,,
93) § 80 d został w prowadzony przez nowelę do „Allgemeines Berggesetz

z 24. VI. 1892 r. (I s a y, jw., s. 363—364).
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uiszczanie „opłaty uznaniow ej” w wysokości pół m arki miesięcznie. Nadal 
pozostały jednak w sta tucie Spółki liczne krzywdzące robotników  para­
grafy, przede wszystkim jaw ne wybory starszych brackich, k tóre u łat­
wiały kapitalistom  przeprow adzanie swoich kandydatów  oraz wyznacza­
n ie  lekarzy wyłącznie przez zarząd Spółki. Również ren ty  i zasiłki po- 
gi zębowe, płacone przez Spółkę Bracką, zostały podwyższone tylko n ie­
znaczn ie94). ' J

N iewielka poprawa położenia górników kopalni K ról oraz innych ko­
palń górnośląskich w  okresie 1889— 1913 nie była bynajm niej dowodem 
„dobrej woli  ̂ kapitalistów , lecz została wywalczona przez p ro letariat Gór­
nego Śląska i całych ówczesnych Niemiec w czasie długotrw ałych zmagań 
z burzuazją i broniącym  jej .interesów aparatem  państwowym . W ciąou 
omawianego okresu znacznie wzmógł się ruch robotniczy na G órnym  Ślą­
sku i w  całych Niemczech. W Królewskiej Hucie oprócz oddziałów '„chrze­
ścijańskich czy nacjonalistycznych związków robotniczych (jak na przy­
kład „C hristlicher A rbeiter-V erein”, Związek W zajem nej Pomocy, Z jed­
noczenie Zawodowe Polskie) zaczęły powstawać rów nież o rgan izacje 'so - 
cjaldemokratyczme, a około roku 1905 pow stał oddział socjaldem okratycz­
nego związku zawodowego gó rn ik ó w »»). Należy przy  tym  podkreślić, że 
inspekcja Górnicza w K rólew skiej Huoie zwalczała energicznie wszelkie 
związki zawodowe, naw et najbardziej um iarkow ane. Zdaniem  dyrekcji 
kopalni naw et „C hristlicher A rbeiter-V ere in” „pod pokryw ką chrześci­
jańskiej miłości bliźniego przejaw iał tendencje niew ątpliw ie socjaldem o­
kratyczne . Sprawozdanie kopaln i za 1902 r. stw ierdzało w yraźnie: „Tak 
jak  i popizednio robotnicy, o k tó rych  wiadomo, że uczęszczali na  zebrania, 
zwłaszcza socjaldem okratyczne, są pilnie obserwowani, jeśli chodzi o ich 
stosunek do współkolegów. Jeżeliby usiłowali prowadzić agitację moea 
oczekiwać wypowiedzenia pracy” »»). W ysiłki Inspekcji Górniczej nie zdo-

y jednak przeszkodzić dalszem u rozwojowi ruchu robotniczego w K ró­
lewskiej Hucie.

N ajpow ażniejszym  w ystąpieniem  robotników  kopalni K ról w  ciąou 
omawianego okresu był s tra jk  w dniach 1— 8 sierpnia 1907 r„  k tóry  objął 
rów nież sąsiednią kopalnię Hrabina Laura, a w końcowym  etapie także 
Kopalnię^ Niemcy w Świętochłowicach. S tra jk  w ybuchł żywiołowo —  roz­
począł się od porzucenia pracy przez 481 robotników  Pola Zachodniego. 
Inspekcja Górnicza zagroziła s tra jku jącym  w ydaleniem  w razie niepod­
jęcia pracy w ciągu trzech dni, stosownie do przepisów regulam inu. Po­
nadto w dniu 2 sierpnia policja zdołała sprowokować zajścia, w  czasie k tó­
rych trzech robotników  zostało aresztow anych, a około 100 rannych. P o­
licjanci i żandarm i rozpoczęli też  patrolow anie dróg prow adzących do ko­
palni celem  ochrony łam istrajków . Połączone w ysiłki dyrekcji kopalni 

■nLe zdołał:y •ied,nak Stłumić stra jku , k tó ry  objął również Pole 
W schodnie i Południowe. Na 5994 robotników  kopalni K ról porzuciło pracę 
5363, co świadczyło o dużej solidarności załogi. Górnicy dom agali się pod­
w yżki płac (dla rębacza pracującego w  akordzie —  6 M na szychtę, dla 
i ębacza pracującego na dniów ki — 5 M, dla innych robotników  pod ziemią 
od 4 do 4,50 M, dla robotników  na powierzchni' — 4 M , dla m łodocianych

J4) S ta tu t des O berschlesisehen K nappschafts-V ereins vom 27. V II 1907 T ar- 
z 7 S V H I 1907 r r ’ W’’ § 33 ° m ów ienie teg0 s ta tu tu  w  „Gazecie RobotAiczej”

B o r P  ^ 3 - 1 9 1 0 ;  BIK H, A ufsich t der B ergbehörden über die
B erg- und  H u tten leu te  1896—1910.
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robotników  od 16 do 18 la t -  3 M, poniżej 16 lat -  1,50 M), 8-godzmnego 
dnia .pracy łącznie ze zjazdem  i w yjazdem , podwyższenia depu ta tu  wę­
glowego do 8 ton rocznie, obniżki czynszów w dom ach kopalnianych 
i wprowadzenia w nich 3-miesięcznego wypowiadania m ieszkań bezpłat- 
ne°o  wydawania prochu do robót kopalnianych, dostarczania dobrej wody 
do°picia, n ie w ym ierzania k ar porządkowych wyższych niż 1 M miesięcz­
nie. zaprzestania szykan wobec robotników, k tórzy w stępują do związku 
zawodowego, nie w ydalania z pjracy za udział w strajku , wreszcie „ludz­
kiego traktow ania” przez nadzorców i usunięcia z p racy  nadsztygara 
Hekizla za złe trak tow anie robotników . Główną ro lę w  strajku_ odegra! 
m iejscow y oddział socjaldem okratycznego związku zawodowego górn ików  
S tra jk  spowodował też  znaczny w zrost wpływów socjaldem okratow  wsrod 
załogi kopalni Król. Mimo dużej solidarności robotników  i dobrej organi­
zacji straj'k zakończył się jednak niepowodzeniem i górnicy po 8 dniach 
w alki m usieli wrócić do .pracy na dotychczasowych w arunkach. Za udział 
w s tra jk u  dyrekcja  kopalni w ydaliła  z p racy  na sta łe  275 robotrukow 
i 94 czasowo (na okres 12 dni) =”). P rzyczyny porażki upatryw ała Gazeta 
Robotnicza” przede wszystkim  w żywiołowym  w ybuchu stra jku  (górnicy 
dopiero po rozpoczęciu s tra jk u  zwrócili się do związku zawodowego o po­
moc) w  łam istrajkow skiej działalności „Zw iązku K atolickich Robotrukow , 
w  podryw aniu zaufania do socjaldem okratycznego kom itetu  strajkowego 
przez inne organizacje robotnicze, w reszcie w  tym , ze s tra jk  był izolowany
i nie objął innych kopalń  ®8). . . . .  , .....

Wvr.ik s tra jk u  przekonał wprawdzie dużą częsc załogi o potrzebie zize- 
szania się w organizacjach robotniczych i w płynął na w zrost liczby człon­
ków miejscowych związków zawodowych (zwłaszcza socjaldem okratyczne­
go) nie w płynął jednak na przełam anie lokalnego separa tyzm u załogi ko ­
palni K ról i nie skłonił jej do zacieśnienia współpracy z j o g a m i  Innych 
kopalń. Przejaw iło się to przede w szystkim  w  czasie w ielkiego strajku  
górników górnośląskich w kw ietniu i m aju  1913 r . M imo wezwań k ie ru ­
jących stra jk iem  organizacji i nawoływań na wiecach w  kopalni K roi 
wzięło udział w  stra jk u  ty lko  1341 robotm kow , to jest n ie  całe 1 9 ^  za­
łogi' podczas gdy ogółem w górnośląskim  przem yśle węglowym  strajko­
wało ponad 90 tysięcy ludzi, czyli 75% zatrudnionych - )  N a u trzym yw anie 
sie nastro jów  separatystycznych wśród górników kopalni K roi wpływa 
niew ątpliw ie działalność Inspekcji Górniczej, kultyw ującej tradycje  z I po­
łowy X IX  wieku, k iedy to kopalnie państwowe zajmowały odrębne, upi y- 
wilejow ane stanowisko, a  także stosunkowo silne powiązanie dużej częsc 
w ykw alifikow anych robotników  (zwłaszcza rębaczy) z kopalnią przez wyz- 
r a  płace, otrzym yw ane pożyczki i zapomogi dzierżawę ogrodkow dział­
kowych i inne „podarunki” , otrzym yw ane od kierow nictw a kopalni.

5. Pierwsza w ojna światowa spowodowała znaczne p o j ^ e m e się po ­
łożenia robotników  we wszystkich kopalniach górnośląskich, w  tej liczbie 
także w kopalni Król. P rzede wszystkim  duza częsc najzdrow szych i n a j­
silniejszych robotników  została powołana do wojska, a ich rodziny skaza 
z o s t a ł y  na nędzną w egetację z niewielkich zasiłków. Z w iększy^  się tez 
samowola pracodawców, k tórzy  decydow ali o w ysłaniu n a  fro n t „zbęd

S7) Opis s tra jk u  w edlug BIKH, A rbeitseinste llung 1890— 1909 i „Gazety Robot­
niczej” z 6. V III. 1907 r.

93) „G azeta Robotnicza z 15. V III. 1907 r. , 0„ .  „  G azeta Ro-
89) BIKH, A rbeitseinste llung und A rbeiterunruhen  1910 192-, po . „

botnicza” z kw ietn ia i m a ja  1913 r.
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nych w produkcji” robotników  i groźbą oddania do dyspozycji władz woj­
skowych zm uszali górników do zwiększania wysiłków 10°). Ponadto w zra­
sta ły  ceny artykułów  pierw szej potrzeby, a jednocześnie pogarszała się 
ich jakość.

Liczba robotników  kopalni K ról po przejściow ym  spadku w  roku 
1914/15, spowodowanym m obilizacją części załogi, w  następnych latach 
utrzym yw ała się na poziomie przedw ojennym , a w  rolsu 1917/18 naw et 
przekroczyła go, z tym  jednak, że coraz, większą część załogi stanow ili 
jeńcy i robotnicy przym usow i oraz kobiety i  m łodociani. W zrost zatrud­
nienia kobiet i m łodocianych spowodowany był z jednej s trony  brakiem  
dorosłych mężczyzn do pracy w kopalni, z drugiej — nędzą, w jakiej zna­
lazły się rodziny powołanych do w ojska robotników . P rzeciętne licziby za­
trudnionych w kopalni K ról w latach wojny podaje tabela I I I 101). Dane 
sta tystyczne w aktach Inspekcji Górniczej w K rólew skiej H ucie dotyczące 
składu załogi i zarobków sta ją  się od 1913 r. m niej dokładne —  nie są 
w nich w yodrębnieni rębacze, szleprzy, rzem ieślnicy i robotnicy niew y­
kwalifikowani, a personel nadzorczy został pom inięty. Sporządzone na ich 
podstawie zestaw ienie przeciętnego rocznego stanu  zatrudnienia w  poszcze­
gólnych grupach oraz przeciętnych zarobków dniówkowych i globalnych 
w skali rocznej (bez jeńców  i robotników  przymusowych) jest podane 
w tabeli X III i»2).

Przeciętne roczne n ie dają tu  zresztą w w ielu przypadkach dostatecz­
nego pojęcia o zachodzących zmianach. Tak na przykład do końca III kw ar­
tału  1914 r. kopalnia nie zatrudniała jeszcze wcale kobiet, w  październiku
1914 r. przy jęto  do pracy dwie, w listopadzie —  trzecią. W  ciągu roku
1915 liczba zatrudnionych w  kopalni kobiet wzrosła z 3 (styczeń) do 472 
(grudzień), w ciągu 1916 r. — z 485 (styczeń) do 608 (grudzień), w  1917 r. — 
z 583 (Styczeń) do 742 (grudzień), w listopadzie 1918 r. osiągnięła m aksi­
m um  — 922, w  g rudniu  tegoż roku spadła na 911. Liczba dorosłych męż­
czyzn — jak  widzimy z tabeli —  spadała do 1916 r., następnie wykaziuje 
lekki wzrost w związku ze zw alnianiem  z w ojska wykwalifikowanych ro­
botników dla u trzym ania na odpowiednim  poziomie produkcji. Liczba za­
trudnionych bez jeńców nie osiągnęła jednak przez cały czas w ojny po­
ziomu przedwojennego. N ajbardziej zm niejszyła się oczywiście liczba 
robotników  dorosłych, która jeszcze w 1918 r. była o 14% (a w 1916 r. na­
w et o 25,6%) m niejsza od stanu  przedw ojennego. B raki te  wyrównywało 
kierow nictw o kopalni przez zatrudnianie  jeńców. Również zarobki w yka­
zują dość pow ażne w ahania w  obrębie poszczególnych lat, zwłaszcza w cią­
gu roku 1918. Od stycznia do grudnia tegoż roku przeciętny zarobek rę­
bacza i szlepra na dniów kę w zrósł z 9,38 M na 20 M, innych robotników  
pod ziemią —  z 6,16 na 11,92 M, robotników  dorosłych na  powierzchni — 
z 5,90 na 11,27 M, m łodocianych —  z 2,84 na 5,51 M, kobiet —  z 2,88 na 
5,01 M (przy czym w listopadzie 1918 r. wynosił 5,51 M).

W okresie 1913— 1917 nom inalne zarobki .na dniówkę dorosłych robot­
ników  (mężczyzn) w kopalni K ról wzrosły o 65— 69%, a jedynie kobiety 
i robotnicy m łodociani (którzy przed w ojną stanowczo nie m ogli się u trzy ­
mać z otrzym yw anych w kopalni zarobków) zdołali uzyskać podwyżkę płac 
o łącznie 104%. Przeciętna płaca dniówkowa w kopalni wobec znacznego 
zwiększenia się liczby robotników  nisko opłacanych (młodociani i kobiety)

10°) Ii. Z ieliński: Położenie i w alka górnośląskiego proletaria tu  w  latach 1918 do 
1922, W arszaw a 1957, s. 14—15.

"") W edług h istorii 1910— 1922.
102) W edług BIKH, L ohnsta tis tik  der Kónigsgrube 1898—1921.
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wzrosła tylko o 50%. Tymczasem  naw et według oficjalnych, celowo zani­
żanych danych, cena żyta wzrosła w latach 1913— 1917 o 77%, cena psze­
nicy —  o 61%, cena ziemniaków —  aż o 208% 103). Oznaczało to w yraźny 
spadek płac realnych i znaczne pogorszenie się położenia załogi. Ciężka 
sy tuacja m aterialna zmuszała robotników  do pracow ania dłużej niż po­
p rz e d n io — na przykład przeciętna liczba przepracowanych dniówek na 
1 robotnika wzrosła z 306 w r. 1914 na 335 w  r. 1917. Mimo to  nom inalna 
wysokość .przeciętnego rocznego zarobku podniosła się tylko o nie całe 
58%, a więc jeszcze znacznie m niej niż ceny 104).

Zły stan  aprowizacji w niew ielkim  tylko stopniu popraw iały różnego 
rodzaju akcje „dobroczynne” Inspekcji Górniczej, jak  zwiększenie liczby 
ogródków działkowych do ponad 2 tysiące czy zbiorowe zakupy żywności, 
k tórą sprzedaw ano robotnikom  po zniżonych cenach. W ydatki na  zapo­
mogi doszły wprawdzie w roku 1914/15 do 280 tysięcy M, a w  roku 1915/16 
osiągnęły naw et 498 964 M, jednak znaczną większość te j sum y stanow iły 
zasiłki dla rodzin zmobilizowanych urzędników  i robotników  kopalni (przy 
ponad tysiącu zmobilizowanych i szybkim  wzroście cen zasiłki te nie mo­
gły być bynajm niej w ysok ie )105).

Pogarszanie się sy tuacji m aterialnej załogi skłoniło robotników  do no­
wych strajków  dla wywalczenia podwyżki płac, odpow iadającej wzrostowi 
cen. Ju ż  w  lu tym  1916 r. strajkow ało przez 5 dni 250 szleprów  w Polu 
Północnym . S tra jku jącym  przyznano niew ielką ipodwyżkę. Ponowny s tra j­
k i w ybuchły w tym  sam ym  polu w  dniach 17— 20 lutego 1917 r. (około 300 
robotników) oraz 7— 12 lipca tegoż roku. S tra jk i ogarniały najpóźniej pon 
w stałą część kopalni, k tó rej załoga była stosunkowo 'najsłabiej związana 
z zakładem  pracy, a większe niż w innych polach nasilenie robót przygoto­
wawczych wpływało prawdopodobnie na  obniżenie zarobków. „Załoga Pola 
Północnego kopalni K ról należy do najbardziej niepew nych i najbardziej 
niespokojnych w naszym  okręgu” stw ierdzała D yrekcja K opalń Państw o­
wych w Zabrzu w  piśm ie z 17 lutego 1917 r., skierow anym  do M inistra 
H andlu i Przem ysłu 106). _

P rzykład robotników  Pola Północnego oddziaływał jednak  niew ątpli­
wie rów nież na pozostałych robotników  kopalni. Znaczny w zrost aktyw ­
ności strajkow ej całej załogi i wzmożenie walki przeciw  wyzyskowi przy­
niosły w ydarzenia w ostatn ich  miesiącach 1918 r.: w ybuch rew olucji 
w  Niemczech i zachw ianie się junkiersko-burżuazyjnego aparatu  państ­
wowego pod wpływ em  klęski w ojennej. W ydarzenia te  należą już  do na­
stępnego okresu h istorii kopalni.

Na specjalne omówienie zasługuje sy tuacja jeńców  i sprowadzonych 
z terenów  okupow anych robotników  cywilnych, k tórzy pracow ali w  ko­
palni K ról w latach pierwszej wojny św iatowej. Używano ich do najcięż­
szych i najbardziej niebezpiecznych prac. Powodowało to dużą liczbę w y­
padków, zwłaszcza że większość jeńców nie była wcale obznajm iona 
z górnictwem . Zarobek jeńców  pracujących w akordzie był obliczany we­

103) „A m tsblatt de r R egierung O ppeln” podaje w la tach  1915—1918 ceny a r ty ­
kułów  żywnościowych tylko na ja rm ark u  gliwickim, tra k tu ją c  je jako  przeciętne 
d la  całej rejencji. Tymczasem ceny w G liwicach, leżących na pograniczu rejonów  
w iejskich, były stale niższe n iż w  Bytom iu czy w  innych m iastach  w  centrum  okręgu 
przem ysłowego. W przytoczonym  w yżej obliczeniu biorę pod uw agę ceny gliw ickie 
z la t 1913 i 1917.

104) BIKH, L ohnsta tistik  der Königsgrube 1898—1921.
105) H istoria  1910—1922: „Jährliche N achtragungen” za la ta  1914/15—1917/18.
106) BIKH, A rbeitseinste llung und  A rbeiterunruhen  1910—1922; przebieg s tra j­

ków  opisuje rów nież h isto ria  1910— 1922 („Jährliche N achtragungen” 1915/16—1917/18).
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dług plac wolnych robotników, z tym  jednak, że odliczano od niego koszty 
utrzym ania i najrozm aitsze potrącenia, tak  że  jeniec mógł otrzym ać n a j­
wyżej około 40% zarobionej sum y. Jako dzienną norm ę wyżywienia dia 
jeńców 'pracujących w kopalniach przyjęto z początkiem  1917 roku 2700 
kalorii, z tym  że należało ich karm ić tyiko tym i artykułam i, k tórych było 
pod dostatkiem . Nie wolno im było dawać na przykład wieprzowiny, świe­
żych ryb, jajek, masła, m leka pełnotłustego,' grochu, soczewicy, ryżu ani 
konserw , a naw et oleju. Ponadto jeńcom  nie wolno było nawiązywać ja­
kiegokolwiek kontaktu  z ludnością cywilną poza pracą, oddalać się z m iej­
sca pracy bez straży, nabywać jakichkolw iek artykułów  reglam entow a­
nych, pić alkoholu, posiadać noży (oprócz m ałych scyzoryków), ani na­
wet widelców. Chorzy jeńcy mogli być k ierow ani na badanie lekarskie je ­
dynie wówczas, gdy sanitariusz stw ierdził u nich tem pera tu rę  ciała wyższą 
niż 38 °C — w przeciw nym  razie uznawano ich za zdolnych do pracy. Do 
urzędowych ograniczeń dołączały się jeszcze szykany ze strony personelu 
nadzorczego kopalni, a naw et gó rn ik ó w 107). Nic więc dziwnego, że gło­
dzeni i szykanow ani jeńcy niejednokrotn ie naw et okaleczali się sami, aby 
uniknąć w yczerpującej i niebezpiecznej pracy. W ydajność ich pracy wy­
nosiła zaledwie od jednej trzeciej do połowy wydajności wolnego robotn i- * 
ka  los), co z kolei wpływało na obniżenie ich płac i jeszcze dalsze pogor­
szenie w arunków  utrzym ania. W krótce po kapitu lacji Niemiec jeńcy wo­
jenn i opuścili zarówno kopalnię Król, jak i inne górnośląskie kopalnie, 
udając się do sw ych ojczystych krajów .

m ) BIKH, Kriegsgefangene 1917— 1019.
10B) W. G noth: Der staatliche Steinkohlenbergbau in  O berschlesien und seine 

geschichtliche E ntw icklung, Diss. W ürzburg  1921, s. 80 m aszynopisu (maszynopis 
w  Śląskiej B ibliotece Publicznej w  Bytom iu).
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o z ę s c  m

HISTORIA KOPALNI KRÓL W LATACH 1918 —  1945

I. L A TA  1918 — 1939 —  UW AG I OGÓLNE

Okres 1918— 1922 to ostatnie lata rządów pruskich w kopalni Król 
i w większej części górnośląskiego okręgu przemysłowego. Są to zarazem  
lata rew olucyjnych w ystąpień górnośląskich robotników , a następnie lata 
plebiscytu i powstań śląskich. N iepewna sytuacja polityczna skłaniała p ru ­
skie władze do ograniczania inw estycji w kopalni —  z w ażniejszych prac 
zakończono jedynie rozbudowę urządzeń wydobywczych i transportow ych 
w Polu Północnym , k tó re zostało ponadto połączone przekopem  z szybem 
M aria w Polu Zachodnim. W transporcie podziem nym  wprowadzono elek­
tryczne lokomotywy. Poza tym  zbudowano nowy szyb w entylacyjny w Po­
lu Południow ym  i zmodernizowano b ry k ie to w n ięA). P rodukcja kopalni 
zm niejszyła się z 2,6 m iliona ton w ęgla w  1918 r. na 1874 tysiące w  1921 r. 
(por. tabela XVII). W w arunkach szalejącej in flac ji przeciętna cena 1 tony 
sprzedaw anego węgla wzrosła z 9,99 M w  1913 r. na 23,20 M w 1918 r. 
i 285 M w 1921 r . 2). Dzięki tym  podwyżkom udawało się kierow nictw u 
kopalni m imo stałego w zrostu kosztów własnych zrównoważyć budżet, tak 
że z w yjątkiem  jednego tylko roku 1918/19 wszystkie powojenne lata go­
spodarcze aż do oddania kopalni władzom polskim  były zam ykane zyskiem 
(por. tabela XI).

Załoga kopalni K ról wzrosła z 8417 robotników  w 1918 r. do 10 502 
w 1921 r. (w 1922 r. —  10 333) 3). W ojna spowodowała jednak znaczne 
s tra ty  zwłaszcza wśród wykwalifikowanych górników; trzeba ich było za­
stępować niew ykw alifikow anym i pracownikam i, wśród k tórych  było wielu 
młodocianych. Ten fakt oraz dezorganizacja produkcji w skutek powojen­
nego rozprzężenia spowodowały, że roczne wydobycie węgla na 1 pracow­
nika zm niejszyło się z 338 ton  w roku 1917/18 na 190,5 ton w roku 1921/22 
(w całym  zagłębiu górnośląskim  wydobycie na 1 robotnika zmniejszyło 
się z 266 to n  w 1918 r. na 161 w 1921 r . ) 4). Robotnicy kopalni K ról brali 
masowy udział w stra jk ach  i dem onstracjach (jak np. słynna dem onstracja 
i starcie z wojskiem  w  K rólew skiej H ucie 3 stycznia 1919 r . ) 5), w ielu z nich 
również walczyło w powstaniach śląskich. W raz z górnikam i całego zagłę­
bia zdołali oni uzyskać skrócenie dnia pracy, w prowadzenie w życie usta­
w y o radach załogowych, a ponadto szereg podwyżek płac, k tó re  zostały 
jednak zrównoważone przez wzrost cen  artykułów  pierwszej potrzeby. Pod

■) H istoria z 1910— 1922 (Jährliche N achtragungen).
2) F ischer, jw., s. 149.
3) W edług „S tatistik". ,
4) D ane dot. kopaln i K ról w edług h isto rii 1910— 1922, dane dot. całego Górnego 

Ś ląska — w edług „S ta tis tik” (jw.).
5) BIKH, Sozialdem okratische S tröm ungen  und  die großpolnischen Bewegungen  

1902— 1920; R. Schm idt: Kleines S tad tbuch  von K önigshütte  O berschlesien, K önigs­
hü tte  O/S 1941, s. 123; F. Ryszka i S. Ziemba: Diva dziesięciolecia H u ty  Kościuszko, 
W arszaw a 1955, s. 20.
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naciskiem  załogi znienawidzony pnzez robotników  d yrek to r W iester zo­
s ta ł najp ierw  zawieszony w  urzędow aniu w raz z grupą innych urzędni­
ków  kopalnianych w styczniu 1919 r., a w  listopadzie 1920 r . m usiał osta­
tecznie opuścić kopalnię. Po III pow staniu śląskim , wobec zbliżającego się 
przekazania Chorzowa władzom polskim, przestali również pracować w ko­
palni K ról niektórzy robotnicy i nadzorcy niem ieccy — łąciznie było ich

jednak tylko 234, a więc zaledwie około 2% załogi, k tóra w znacznej w ięk­
szości składała się z P o lak ó w 6).

W dniu  20 czerwca 1922 r. kopalnia K ról została przekazana władzom 
polskim, k tó re  wydzierżawiły ją francusko-polskiej spółce akcyjnej Skar- 
bofetrme (późniejsza nazwa Skarboierm ) wraz z innym i p rze ję ty m i kopal­
niam i węgla, stanow iącym i dotychczas własność .państwa pruskiego. W po­
siadaniu Skarboferm u pozostawała kopalnia K ról aż do w rześnia 1939 raku.

6) Szczegółowy opis dziejów  kopaln i K ró l w  tym  okresie — por. J. Jaros H isto­
ria kop. K roi w  Chorzowie w  latach 191S— 1922. „Sobótka" N r 1 z 1957, s. 71—83.

9 H i s to r ia  k o p a ln i  K r ó l
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Rozmiary niniejszej pracy nie pozwalają na szczegółowe omawianie 
dziejów koncernu S k arb o ferm 7). Ogólnie można stw ierdzić, że utworze­
nie te j spółki było pewnego rodzaju zapłatą za pomoc dyplom atyczną, 
udzieloną Polsce przez Francję w spraw ie śląskiej. Chociaż 50% akcji 
Skarboferm u należało do rządu polskiego, decydującą ro lę w  spółce od­
gryw ali francuscy przemysłowcy i inżynierowie, górujący doświadczeniem 
nad sw ymi polskimi partneram i. Postawili oni wydzierżawione kopalnie 
Król, Bielszowice i K nurów  na wysokim poziomie pod względem  organi­
zacji produkcji, uzyskując najwyższą w całym  zagłębiu wydajność pracy 
i znaczne obniżenie kosztów własnych. Wobec braku dostatecznie chłon­
nego rynku wewnętrznego rozwinęli eksport węgla do k rajów  skandynaw ­
skich, Włoch, Jugosławii, F rancji, a naw et do krajów  pozaeuropejskich. 
Skarboferm  eksportow ał przez szereg la t ponad połowę sw ojej produkcji 
węgla —  więcej niż którykolw iek inny z górnośląskich koncernów. Osią­
gnięcia te  były jednak okupione poważnymi stratam i. Mianowicie ceny 
eksportow e były przeważnie niższe od krajow ych (należało bowiem od, nich 
odliczyć wysokie koszty transportu), nieraz (zwłaszcza przy sprzedaży na 
odległe rynki) nie pokryw ały naw et kosztów produkcji. W pływało to na 
obniżenie zysków Skarboferm u, tak że w ystarczały one wprawdzie na wy­
płatę dyw idendy dla akcjonariuszy (w ustalonej wysokości 10% od wyło­
żonego ¡przez nich kapitału  zakładowego), ale z reguły nie pozwalały już 
na zapłacenie należnego polskiemu rządowi czynszu dzierżawnego (który 
w edług umowy m iał być płacony po pokryciu dyw idendy oraz wydatków 
na inwestycje). W dodatku spółka udzielała niejednokrotnie zarówno k ra ­
jowym, jak  i zagranicznym  odbiorcom  węgla zbyt wysokich rabatów , co 
przyczyniało się do jeszcze dalszego zaniżania zysków koncernu. -Kontrola 
ze strony polskiego M inisterstw a Przem ysłu i H andlu w ykryła ten  fakt 
dopiero na krótko przed wybuchem  II wojny św ia to w ej8). W reszcie dążąc 
do m aksymalnego obniżenia kosztów produkcji kierownictwo spółki pro­
wadziło gospodarkę złożem, obliczoną tylko na doraźne korzyści; wybie­
rano przeważnie grube pokłady, i to w szeregu przypadków  (np. w  kopalni 
Król) z zawałem.

II. ROZW OJ TECHNICZNY K O PALNI KROL 
W LATACH 1922 —  1939

Kopalnia Król była największą z kopalń Skarboferm u i dawała około 
70% całego wydobycia koncernu. W roku 1922 dzieliła się ona na cztery 
pola: Północne, Zachodnie, W schodnie i Południowe. Szyby wydobywcze 
w Polu Północnym  otrzym ały nazwę W yzwolenie I i W yzwolenie II, 
w związku z czym  całe Pole Północne przem ianowano na kopalnię Wyzwo­
len ie . Pole Zachodnie o trzym ało nazwę Święta B arbara (dawne Szyby 
Kolejow e nazwano szybami św. B arbary), Pole W schodnie przem ianowano 
na Król — Św ięty Jacek (Szyby Św. Jacka I i II, to daw ne szyby K rug  I 
i II), Pole Południow e —  na K ról P iast (szyby Piast I i II — dawne szyby

7) Por. F. Ryszka: K ulisy decyzji w  sprawie Śląska w  r. 1921 („K w artalnik 
H istoryczny” N r 1 z 1953 r., s. 127—167) i P rzyw ileje  kap ita łu  zagranicznego w  Polsce 
burżuazyjno-obszarniczej („Czasopismo Praw no-I-Iistoryczne”. t. VI, zeszyt 1 z 1954 
roku, s. 302—348); J. Jaros: Gospodarka koncernu Skarbo ferm  („Z aranie Ś ląskie” 
N r 1—2 z 1957 r. s. 67—781.

8) W spom nienia m gra inż. A dam a Chądzyńskiego, b. kon tro lera rządowego 
Skarboferm u.
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Bism arck I i II). Polskie nazwy otrzym ały również pomniejsze szyby po­
w ietrzne i drzew ne1!).

Szyby Piast zostały ostatecznie unieruchom ione z dniem  1 grudnia 
1928 roku wobec wyeksploatowania znajdującego się w ich zasięgu węg­
la, a pole kopalni Król P iast zostało przyłączone do kopalni Król — Św. 
J a c e k 2). Wobec ograniczenia .produkcji w okresie kryzysu unieruchom io­
no z dniem  31 grudnia 1932 roku również kopalnię W yzwolenie, k tó rej 
pole przyłączono do kopalni Święta Barbara. W roku 1937 szyby W yzwo­
lenie zostały ponownie uruchom ione (po przeprow adzeniu uprzedniej prze­
budowy i m odernizacji), a cała kopalnia o trzym ała nazwę B arbara-W y- 
z wole nie.

W kopalni Święty Jacek zbudowano w latach 1929— 1933 nowy szyb 
P rezyden t Mościcki (początkowa nazwa Jacek III), następnie —  po unie­
ruchom ieniu szybów Jacek I i Jacek II —  nazwa całej kopalni została 
z dniem  15 lutego 1937 roku zm ieniona na P rezyden t Mościcki.

P rodukcja kopalni kształtow ała się w la ta c h '1922— 1939 tak, jak po­
daje  tabela I *). Łącznie w ciągu 17 lat gospodarki Skarboferm u wydobyło 
z kopalni K ról około 36 milionów ton węgla (przyjm ując ponad i milion 
ton na okresy przed przejęciem  kopalni w r. 1922 i po 3. IX. 1939 r.).
• Eksploatowano głównie pokłady 507 i 510 oraz resztk i pokładów poło­

żonych wyżej. W cienkich pokładach (głównie w Polu Północnym  i Zachod­
nim) zaczęto stosować w ybieranie węgla ścianam i do około 60 m etrów  
długości, w pok'adach grubych, jak  na p rzykład  506, stosowano nadal 
system  filarow y 4). Do w ykonyw ania w rębu już od la t dw udziestych stoso­
wano coraz powszechniej w rębiarki różnych typów  i różnej w ie lkości5). 
W roku 1931 urobiono w kopalni K ról za pomocą w rębiarek  ponad 181 
tys. ton, to znaczy 8% wydobytego węgla. Od roku 1932 zaczęto stosować 
duże w rębiarki łańcuchowe, ważące po 4 tony, poruszane siln ik iem  elek­
trycznym  o mocy 40 KM. D rużyna pracująca w ścianie z w rębiarką sk ła­
dała się z 18 ludzi i urabiała przeciętnie 170 ton dziennie, czyli ponad 
9 ton na 1 ro b o tn ik a6). Do rozsadzania węgla używano nadal ciekłego 
p ow ietrza7), p rzy  czym wobec sprzeciwów ze strony  władz górniczych, 
k tó re  uważały tego rodzaju m ateriał wybuchowy za zbyt niebezpieczny 
w  użyciu, zaczęto stosować od roku 1929 specjalne patrony bezpieczeń­
s tw a 8).

W ybieranie węgla w kopalni Król odbywało się przez cały okres m ię­
dzyw ojenny przeważnie z zawałem (lub z podsadzką suchą), chociaż 
w Bielszo wicach i K nurow ie wprowadzono już podsadzkę płynną i Wyższy 
U rząd Górniczy dom agał się stosowania jej wszędzie tam, gdzie grubość 
pokładu przekraczała 4 m etry. D yrekcja Skarboferm u nie zdecydowała 
się jednak na to, gdyż -— według obliczeń z roku 1938 —  wprowadzenie

>) SkF  339.
2) SkF  188.
3) W edług „S ta tystyk  przem ysłu węglowego w państw ie polskim ” (za rok  1922 — 

w edług „S ta tis tik  der Berg- und H üttenw erke  in P olnisch-O berschlesien”).
4) Por. WAP K atowice, A rch iw um  Sekc ji O dbudow y S tow arzyszenia  Polskich  

In żyn ierów  G órniczych i H utniczych.
5) S k F  8 6 8 .

ß) SkF  699; L. P e rrin : Sprzęt, kopalniany dużych  wiymiarów w  Polskich Kopal­
niach Skarbow ych  na G órnym  Śląsku. „Przegląd G orniczo-H utniczv” z r  1936 
s. 166—173. '

7) W edług „S ta tis tik  der Berg- und H üttenw erke  in Polnisch-O berschlesien" 
w  roku 1927 zużyto w kopaln i K ról 92 582 li try  ciekłego pow ietrza, podczas gdy 
m aksym alne zużycie w  czasie w ojny — w roku 1918 — wynosiło tylko 64 901 litrów .

8) SkF  266; SkF 265.
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podsadzki płynnej w kopalni Król podniosłoby koszty własne wydobywa­
nego węgla o 1,20 zł na 1 tonę (podczas gdy całkowite koszty eksploatacji 
wynosiły w roku 1937 — 8,071 zł na 1 tonę, a wraz z kosztam i ogólnymi — 
9,837 zł.) »).

Znaczne innowacje nastąpiły  w  zakresie transportu . Do odstawy urob­
ku wprowadzono w  niektórych oddziałach wydobywczych przenośniki 
w strząsane, poruszane silnikam i na pow ietrze sprężone 10). W latach trzy ­
dziestych zaczęto stosować do przewozu urobku w  głównych chodnikach 
i przekopach duże wozy o pojemności po 2,5 tony (ciężar w łasny —  1120 kg, 
szerokość toru  -— 1050 mm), ciągnione lokom otywam i elektrycznym i prze­
wodowymi, k tóre rozw ijały prędkość 15— 20 km  na godzinę (lokomotywa 
taka  mogła uciągnąć 30— 50 wozów) n ). U spraw nienie transportu  umożli­
wiło zwiększenie procentu robotników  zatrudnionych bezpośrednio przy 
urabianiu węgla i spowodowało dalszy wzrost wydajności pracy.

Największą inw estycją w kopalni K ról w latach m iędzyw ojennych by­
ła budowa nowego szybu P rezyden t Mościcki w  Polu Wschodnim, na po­
łudnie od szybu Jacek II. Szyb ten, głębokości 234 m etrów, przeznaczony 
był do eksploatow ania najniższych partii pokładów grupy 500 (501, 504 
i 507) w telj części kopalni; zasób ich obliczano na 30 m ilionów ton węgla 
nadającego się do w ybrania.

Budowę szybu poprzedzono w ykonaniem  otw oru wiertniczego, k tóry  
przebił sta re  w yrobiska w pokładach 501, 504 i 507 aż do poziomu p ro jek­
towanego podszybia. Stwierdzono przy tym , że w w ybranej już  w  roku 
1875 części pokładu 507 pod sklepieniem  z mocnego piaskowca utrzym ała 
się pusta przestrzeń wysokości około 6 m etrów. Dla zabezpieczenia pro­
jektow anego szybu w ypełniono napotkaną pustkę płynną podsadzką, zu­
żywając w tym  celu 6300 tys. m 3 piasku; stw ierdzono, przy tym , że woda 
z podsadzki, spływ ająca do odległego o 160 m przekopu między szybam i 
Jacek I i II, m iała podwyższoną tem peraturę.

P rzy  głębieniu szybu stosowano prowizoryczną obudowę stalową, k tó ­
ra  służyła następnie jako zbrojenie stalow e (szkielet) przy obm urow yw a- 
niu szybu w arstw ą betonu grubości co najm niej 30 cm. W yciąganie u ro­
bionej skały i opuszczanie do szybu potrzebnych m ateriałów  odbywało 
się za pomocą elektrycznych kołowrotów; ruchom y pomost dla robotni­
ków opuszczany był za pomocą kołow rotu parowego. Napotykane w czasie 
pracy puste przestrzenie w ypełniano piaskiem  lub betonem . Łączne koszty 
głębienia i obudowy szybu (wraz z podsadzką) wyniosły 594 548 zł.

Szyb został zaopatrzony w elektryczną m aszynę wyciągową z silnikiem  
asynchronicznym  na 6 tys. woltów, o 490 obrotach na m inutę. Moc ma­
szyny wynosiła 850/2100 kW , ciężar w łasny — 8300 kg. M aszyna zm onto­
wana została na żelbetowym fundam encie. Nowa maszyna była znacznie 
ekonom iczniejsza od m aszyn parowych o te j sam ej mocy.

Do transportu  węgla w  szybie zainstalowano skipy o pojem ności po 
10 ton, co odpowiadało ładunkow i 4 dużych wozów transportow ych. Wozy 
były w ypróżniane na podszybiu m echanicznie za pomocą wywrotów 
(przed wypróżnieniem  były one ważone, przy czym ciężar ładunku był 
autom atycznie zapisywany na taśmie), przy czym zawartość ich przesy­
pyw ała się do dwóch 5-tonowych zbiorników, stam tąd  zaś — do skipu.

9) SkF 324; SkF 229.
10) A rch iw um  S ek c ji O dbudowy  (jw.).
u ) L. P errin : Sprzę t kopalniany  — jw .; tenże; La m ine de Król (H aute-Silesie) 

de 1791 a 1933. Sain t — £ tienne 1934, s. 35 i nn.; A rch iw um  S ek c ji O dbudow y, jw.
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K opalnia P rezydent — w ejście do kopaln i (fotografia z la t m iędzywojennych). 
Ze zbioru fotografii Skarboferm u w WAP w K atow icach

K opalnia P rezyden t — nowoczesny szyb P rezyden t M ościcki w krótce po 
uruchom ieniu. Jw .
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W przeciągu godziny można było wydobyć na powierzchnię 500 do 
530 ton węgla. Dziennie wydobywano szybem  Prezydent Mościcki w  ro­
ku 1937 — 5200 ton węgla na dwie zm iany wobec 2850 ton, wydobywa­
nych przez szyby Święta B arbara i 800 ton — przez szyb W yzwolenie I. 
Bezpośrednio ze skipu węgiel k ierow any był do sortowni, gdzie za po­
mocą system u przenośników, rusztów i sit rodzielano go na 7 sortym en­
tów: Kęsy o wielkości ziarn ponad 150 mm, K ostkę I (110— 150 mm), Ko­
stkę II (60— 110 mm), Orzech I (40— 60 mm), Orzech II (20— 40 mm), 
Groszek (10— 20 mm) i Miał (0—40  mm).

Oczywiście zmodernizowany został także transpo rt podziemny, gdzie 
wprowadzono wspomniane j,uż wyżej duże wozy i e lektryczne lokom oty­
wy zasilane z przewodu jezdnego. Lokomotywy te  kursow ały w chodni­
kach przewozowych, z tym  że wpychały również puste wozy do wylotów 
chodników wybierkowych i zabierały stam tąd wozy z węglem. Tam, gdzie 
nie można było doprowadzić dużych wozów aż do przodku, tran sp o rt u ro ­
bku z zabierek do chodnika przewozowego odbywał się małymi, ręcznie 
popychanym i wozami o pojemności 650 litrów  (około 650 kg węgla), z k tó ­
rych  przeładowywano węgiel do dużych wozów 12).

Na wzór uruchom ionego w  roku 1933 szybu P rezyden t Mościcki prze­
budowano też szyby W yzwolenie. Szyb W yzwolenie I wyposażony został 
w wyciąg skipowy (uruchom iony 1 kw ietnia 1937 roku), podczas gdy szyb 
W yzwolenie II przeznaczono tylko do jazdy załogi i opuszczania m ateria­
łów. W transporcie podziem nym  zastosowano rów nież i tam  duże wozy 
i lokomotywy 13). W dalszej przyszłości projektow ano naw et zlikwidowa­
nie kopalni Święta Barbara w latach 1942— 1946 i skoncentrow anie całego 
wydobycia z północnej i zachodniej części kopalni K ról na szybach Wyz­
wolenie 14).

Wobec niskich cen, otrzym yw anych za drobne sortym enty  węgla, k ie­
rownictwo Skarboferm u poświęciło dużo uw agi zwiększeniu produkcji b ry ­
kietów. Już  w latach 1933— 1934 przestarzałe  prasy system u Tilgera w bry- 
kietow ni przy kopalni Święty Jacek zastąpiono dwoma prasam i system u 
Veillon 15). W roku 1938 zainstalowano również trzecią p ra s ę 16). Wielkość 
produkcji brykietów  wzrosła z 18 778 ton w roku 1928 na 62 329 ton w ro­
ku 1937 i 66 620 ton w  roku 1938.

W rezultacie zastosowania nowoczesnych maszyn i urządzeń oraz ra­
cjonalizacji p rodukcji nastąpił znaczny wzrost w ydajności pracy. Ilu stru ­
je to tabeia IV 17). W ynika z niej, że zarówno w kopalni Król, jak i w  ca­
łym  Skarboferm ie wzrost wydajności zaznaczył się w dwóch okresach: 
pierwszy z nich, przypadający na lata dwudzieste, to  okres norm alizacji 
produkcji i likw idacji powojennego rozprzężenia, w  którym  wydajność już 
około roku  1926 przekroczyła poziom przedwojenny. W latach 1929— 1930

ł2) Szczegółowy opis budowy szybu P rezyden t M ościcki i organizacji tra n s ­
portu  — ob. L. P errin ; La m ine  de Król (jw.).

*l)_ SkF 229.
“ ) SkF 851.
15) SkF 213.
16) SkF 324.
J7) D ane za la ta  1922—1937 w edług drukow anych spraw ozdań rocznych zarządu 

i rady  nadzorczej Skarboferm u (wydobycie na dniów kę załogi na dole i pow ierzchni, 
nie licząc dozoru), k tó re pokryw ają się z danym i w  „S ta tystykach  przem ysłu węglo­
wego w  państw ie polskim ” : dane w  spraw ozdaniu na posiedzenie rady  nadzorczej 
Spółki w dniu 16. 5. 1938 (SkF 229), obejm ujące la ta  1922—1937, d la  la t 1932—1937 
odbiegają nieco in m inus od liczb w  spraw ozdaniach rocznych. D ane do r. 1922 — 
w edług „S ta tis tik” (po odp. przeliczeniu).
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nastąpiła stabilizacja, a naw et spadek wydajności pracy, związany z ogra­
niczeniem  produkcji wobec wybuchu kryzysu. Nowy okres w zrostu w y­
dajności łączył się z m odernizacją kopalń, zastosowaniem  skipów i dużego 
sprzętu transportow ego. Na szybie Prezydent Mościcki w niektórych m ie-

K opalnia P rezydent — żelazobetonowa wieża szybu Prezydent 
Mościcki. Jw .

siącach wydajność dochodziła naw et do 4000 kg na dniówkę (przy uwzględ­
nieniu całej załogi łącznie z n adzorem )18). Ten d rug i okres wzrostu wy­
dajności trw ał aż do la t 1936— 1937, przy czym wydobycie na 1 robotnika 
i dniówkę przekroczyło ponad dw ukrotnie stan  z roku 1913. Niewielki

18) SkF  112.
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spadek wydajności w roku 1938 spowodowany .był przede w szystkim  skró­
ceniem  dnia roboczego o pół godziny od 1 listopada 1937 r. na sku tek  usta­
wy o czasie pracy w górnictw ie 19). Również w innych kopalniach górno­
śląskich zaznaczył się w  okresie m iędzyw ojennym  wzrost w ydajności p ra ­
cy, chociaż w m niejszym  stopniu niż w kopalniach Skarboferm u. W ydo­
bycie dzienne na 1 robotnika osiągnęło m ianowicie w  kopalniach górno­
śląskich bez Skarboferm u w latach 1936— 1937 przeciętnie 160— 161% sta­
nu  z roku 1913, podczas gdy w  kopalniach Skarboferm u osiągnęło już 
w r. 1932 —  170%, 1936 r. — 2-10,9^, a w 1*937 r. — 215,6% (według sp ra­
wozdań rocznych Skarboferm u).

Kopalnia Św ięty Jacek zajm owała wśród kopalń górnośląskich w  la­
tach trzydziestych zdecydow anie pierwsze m iejsce pod względem w ydaj­
ności pracy, zaś cały Skarboferm , mimo niskiej wydajności w będącej 
w rozbudowie kopalni Knurów, tylko w latach 1935 i  1936 znalazł się pod 
ty m  względem  na d rugim  lub trzecim  m iejscu 20).

Przyczyną, k tó rej Skarboferm  zawdzięczał swą przewagę nad innym i 
koncernam i, była przede w szystkim  sta ła  i system atyczna m odernizacja 
kopalń, przeprow adzana dzięki przeznaczeniu w um owie dzierżaw nej s ta ­
łej sum y (6% rocznie od kapitału  zakładowego) na inw estycje. Tymczasem 
w pozostałych kopalniach polskich raczej ograniczano w ydatki inw esty­
cyjne, tak  że były one n iejednokrotn ie  m niejsze niż wynosiło faktyczne 
zużycie istniejących m aszyn i urządzeń. Tego rodzaju oszczędności dawały 
w praw dzie doraźne korzyści w latach kryzysu, prow adziły jednak w  osta­
tecznym  rezultacie  do dekapitalizacji, obniżenia zdolności p rodukcyjnej 
i zacofania technicznego zak ładów 21).

W zrost wydajności pracy  umożliwił Skarboferm ow i obniżenie kosztów 
robocizny w okresie 1924— 1937 z 6,61 zł na 4,48 zł na 1 tonę wydobytego 
węgla, chociaż przeciętny zarobek na dniówkę (ze świadczeniami) wzrósł 
w  tym  czasie z  6,52 na  12,28 z ł 22). Udało się też znacznie oibniżyć zużycie 
m ateriałów  na 1 tonę wydobycia: drew na z 30 m 3 w 1924 r. na 19,8 m 3 
w  1937 r., węgla (na cele techniczne) z 50 kg w 1924 r. na 9,9 kg w 1937 r., 
p rądu elektrycznego z 13,1 kW h w 1924 r. na 8,2 kW h w 1937 r., m ate­
riałów  w ybuchow ych z 207 g w 1922 r. i 147 g w  1924 r . na 112 g 
w  1937 r > ) .  v

Należy jednak zaznaczyć, że mimo dokonanej przez Skarboferm  mo­
dernizacji kopalń aż do końca okresu międzywojennego dużą część ich w y­
posażenia stanow iły sta re  m aszyny i urządzenia z czasów pruskich. Tak np. 
w edług zestawienia, sporządzonego przez w ładze niem ieckie w kw ietn iu  
1940 r., w kopalni P rezyden t Mościcki na 8 czynnych kotłów  parow ych 
wszystkie zostały zbudowane w  latach 1903-—1907, spośród 6 sprężarek 
rów nież w szystkie pochodziły z la t 1908— 1919, na 8 czynnych pomp do 
odw adniania kopaln i 2 najstarsze csostały zbudowane w  latach 1896 i 1906, 
1 — w  1917 r., a ty lko  5 pozostałych — w okresie m iędzyw ojennym  (1926 
do 1938) 24).

1B) SkF 117.
20) SkF 572 i „S ta tystyk i przem ysłu  węglowego w  państw ie polskim ”.
21) W. B iernacki: S tan  i po trzeby polskiego p rzem ysłu  węglowego. „Przegląd 

G órniczo-H utniczy” z r. 1938, s. 664—670.
22) SkF  229.
23) Jw . .
3i) WAP K atow ice, B ergw erksverw altung O berschlesien G.m.b.H. der R eichs­

w erke  „Hermann G oring", G ruppe U l, K rólew ska Huta, (skrót: G oring K. H.), 
ro i. 130.
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III. ZAŁOGA K O PALNI KRÓL W OKRESIE G OSPODARKI 
SKARBOFERM U

1. Lata rew olucyjnego w rzenia i pow stań śląskich przyniosły  ze so­
bą znaczne obniżenie au to ry te tu  urzędników  i nadzorców kopalnianych. 
Wzrosło natom iast znaczenie związków zawodowych i  rad  robotniczych, 
których kom petencje zostały określone przez ustaw ę o radach zakłado­
wych z 4 lutego 1920 roku *). Częste zatargi m iędzy robotnikam i a d y rek ­
cjam i kopalń przyczyniły się do rozluźnienia dyscypliny pracy i znacz­
nego spadku wydajności. W ydobycie na 1 robotnika i dniówkę w  kopal­
niach Skarboferm u Wynosiło w czerwcu 1922 roku tylko 558 kg, w lipcu 
1922 roku — 584 k g 2). Nowe kierow nictw o koncernu przystąpiło do reor­
ganizacji zarządu kopalń, przyw racania dyscypliny ,i racjonalizacji pro­
dukcji. Spośród 485 daw nych urzędników  i nadzorców kopalnianych (we 
w szystkich kopalniach Skarboferm u) pozostało w służbie nowych władz 
412; dla u trzym ania ciągłości pracy zatrzym ano też na dwa lata 24 wyż­
szych urzędników  w generalnej dyrekcji (spośród 158):?). Jednocześnie 
przystąpiono do angażowania nowych urzędników  i stopniow ej polon iza- 
c ji zarządu. W edług stanu na 1 stycznia 1925 roku na 831 urzędników  
Skarboferm u było 11 Francuzów  (w tym  8 w dyrekcji), 19 obyw ateli n ie­
mieckich i 796 obyw ateli polskich (wśród robotników  liczba obyw ateli nie­
m ieckich wynosiła 81 na 9811)4). W prowadzanie języka polskiego jako 
urzędowego zapoczątkowała już jednom yślna decyzja przedstaw icieli rad  
robotniczych kopalni K ról z 17 m aja 1922 roku, kiedy to 'zebrani odmówili 
dyskusji nad proponow anym i zm ianam i w regulam inie pracy  do czasu 
przetłum aczenia zm ienionych paragrafów  na język p o lsk i5). Zarządzenie 
D yrektora G eneralnego Skarboferm u z 7 lipca 1922 roku nakazało stop­
niowe w prowadzanie języka polskiego do napisów, ogłoszeń i księgowości 
kopalnianej (tekst niem iecki m iał figurować rów norzędnie z polskim), 
a zarządzenie z 27 lutego 1924 roku wprowadziło język polski jako urzę­
dowy do korespondencji z w ładzam i oraz z daw nym i dzielnicam i P o lsk i6).

Umowy taryfow e zbiorowe, zaw arte w roku  1920 przez Górnośląski 
Związek Pracodawców z odpow iednim i zespołami pracy, pozostały nadal 
w mocy 7). Uzupełniono je  jednak w kopalniach Skarboferm u regulam i­
nem  w ew nętrznym  („Porządek pracy”), w prow adzonym  w  życie z dniem  
1 sierpnia 1923 roku na m ocy porozum ienia m iędzy zarządem  Spółki a ra ­
dam i robotniczym i (zatwierdzonym  przez K om isje Pojednaw cze i A rb itra­
żowe w Katowicach i R y b n ik u )8). Nowy regu lam in  nie wymagał już od 
robotników  „posłuszeństw a” względem urzędników  i  nadzorców i ograni­
czał samowolę nadzoru kopalnianego w zakresie nakładania kar, postana­
wiając, że „kary przekraczające 3/4 zarobku taryfow ego ... można nałożyć 
tylko przy współudziale rady robotniczej” 9). U trzym yw ał on  jednak na­
dal w  mocy przepis, nakazujący nowo przyjm ow anym  robotnikom  przed­
kładać w ystaw ione przez ostatniego pracodawcę zaświadczenie odejścia 
lub św iadectwo w ystaw ione przez miejscową władzę policyjną (zaświad­

*) „Reichsgesetzblatt”, s. 147.
2) SkF  687.
3) Jw.
*) SkF  689 (dane dla K om isji A nkietow ej).
s) SkF  679.
6) SkF  345; SkF 347.
"0 SkF 689.
*) SkF 1274.
») § 48, p. 3.
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czenie to wraz z innym i dokum entam i odda w ał.robotnik  w skazanem u fu n ­
kcjonariuszowi nowego pracodawcy na przechow anie)10), jak  również prze­
pisy o karach  pieniężnych (do wysokości 3-dniowego zarobku) i dyscypli­
narnym  zwalnianiu za samowolne opuszczenie p r a c y n ). W prowadzono 
także zakaz ag itacji politycznej w obrębie zak ładów 12).

O rganizacja biur zarządu Spółki oraz kierow nictw a kopalń została u re­
gulow ana poufnym  zarządzeniem  generalnego dyrektora Skarboferm u 
z 10 kw ietnia 1924 roku. W prowadzony wówczas schem at organizacyjny 
dla kopalń p rzetrw ał z niew ielkim i zm ianam i (wprowadzonym i w latach 
1926— 1929) przez cały okres m iędzyw ojenny. Na mocy powyższego zarzą­
dzenia na czele każdej kopalni lub grupy kopalń sta ł dy rek to r, do którego 
należał nadzór techniczny i adm inistracyjny nad kopalnią, m ianowanie 
i urlopowanie urzędników , przedkładanie planów ruchu 'i ważniejszych 
zmian w  planach ruchu oraz załatwianie zabowiązań, połączonych z poważ­
niejszym i nakładam i (za uprzednią zgodą generalnej dyrekcji). D yrekto­
row i podlegali w dziale technicznym  zawiadowcy kopalń, a w dziale ad­
m inistracji: sekre taria t, kasa, biuro rachunkowe, biuro m iernicze, biuro 
kon tro li i rew izji oraz biuro ubezpieczeń 13). Zastępcą dyrek tora był za­
wiadowca kopalni —  „siła fachowa o wyższym akadem ickim  w ykształce­
niu z p raktyką życiową i .zawodową” . Był on  przełożonym  nad ruchem  
górniczym, m aszynowym i powierzchnią, załatwiał spraw y osobiste robot­
ników, udzielał zaliczek i urlopów, zatw ierdzał kary, przyjm ow ał 1 w ydalał 
robotników  według ogólnych wskazówek dyrekcji, stanow ił pierwszą in­
stancję  w stosunkach robotników  i urzędników  kopalni na drodze służbo­
wych decyzji, zażaleń i próśb. Należało do niego ponadto opracowywanie 
i realizow anie planów ruchu i prowadzenie kalku lac ji rentow ności kopal­
ni. Zawiadowca mógł mieć przydzielonego do pomocy asystenta — „młod­
szą siłę inżynierską o wyższych studiach akadem ickich” .

Zawiadowcy kopalni podlegały działy: górniczy, maszynowy i m anipu­
lacja placowa.

Na czele działu górniczego stał kierow nik ruchu  kopalnianego, odpo­
wiedzialny za całość ruchu pod ziemią .pod w zględem  technicznym  i adm i­
nistracy jnym . Jego zastępcą na drugiej lub trzeciej zm ianie był sztygar 
objazdowy, pełniący ponadto obowiązki kon tro le ra  ruchu. Kierownikowi 
ruchu kopalnianego podlegali poza tym :

— „technik w iatrow y” (sztygar w entylacyjny), k tó ry  nadzorował wen­
ty lację  kopalni,

—  technik strzelniczy, nadzoruljący gospodarkę m ateriałam i wybucho­
wym i (podlegali m u wydawcy m ateriałów  wybuchowych),

— sztygarzy oddziałowi, k ieru jący  pracam i w poszczególnych oddzia­
łach kopaln i (na drug iej i trzeciej zm ianie zastępowali ich sztyga­
rzy  zmianowi).

Pom ocnikam i sztygarów, k tórzy  nadzorowali wykonanie poszczególnych 
prac oraz przewóz i dostarczanie m ateriałów , byli dozorcy oddziałowi. Spe­
cja ln i dozorcy nadzorowali ponadto przewóz w  głównych chodnikach prze­
wozowych i na podszybiu.

10) § 3, p. l.
“ ) § 5; § 9.
12) § 38, p. 2. . . . ,
13) Od roku 1926 przy dyrekcjach  kopalń znajdow ały się b iura : zarobkowe,

ubezpieczeń, kontro li o raz sek re ta ria t dyrekcji. Ponadto  każda kopalnia m iała n a ­
stępujące b iu ra : s ek re ta ria t kopalni, sek re ta ria t oddziału maszyn, biuro dniówek, 
biuro magazynów, ekspedycję w ęgla i w agę kum ulatyw ną.
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Na czele działu maszynowego stał kierow nik ruchu maszyn, rów ny ra n ­
gą kierownikowi ruchu kopalnianego. Podlegały mu w dziale ruchu m a­
szynowego: kotłownia, m aszyny wydobywcze, elektrow nia, zaopatryw a­
nie w wodę i odw adnianie kopalni, maszyny w entylacyjne i sprężarki, 
brykietow nia oraz sortow nia (pod względem maszynowym); w dziale u trzy­
mania: w arsztaty  naprawcze, konserw acja szybów wydobywczych, lin, 
przewodów elektrycznych i wodnych, lokomotywy, ipompy, m ałe w enty­
latory oraz zainstalowane w różnych miejscach kopalni kołow roty (hasple), 
jeśli były obsługiwane przez jego personel. Kierownikowi ruchu maszy­
nowego podporządkowani byli sztygarzy fnaszynowi, do których należał 
techniczny nadzór nad odpowiednią częścią ruchu maszynowego (w stosun­
ku  do przydzielonych im  robotników  .pełnili te sam e funkcje, co sztyga­
rzy oddziałowi). Ich pomocnikami i zastępcam i na drugiej i trzeciej zm ia­
nie byli dozorcy maszynowi, do k tó rych  należał także m istrz brykietow ni 
(mogący mieć rangę sztygara maszynowego).

Nadzór nad robotnikam i powierzchni należał do kierow nika ruchu po­
wierzchni. Podlegały mu: sortow nia (obsługa szybu aż do w yw rotu na sor­
towni należała do działu górniczego; maszyny w sortow ni były ponadto 
obsługiwane przez dział maszynowy), wywóz węgla na hałdę, dowóz opału 
do kotłow ni i brykietow ni, wywóz popiołu, załadunek i wyładowywanie 
wagonów oraz przesuwanie i zestawianie pociągów, transport m ateriałów  
na powierzchni oraz czyszczenie powierzchni. K ierownikowi ruchu powie­
rzchni byli podporządkow ani „sztygarzy placowi”, 'których pomocnikami 
byli „dozorcy placow i” .

Przeciętne zarobki na dniówkę w ykazują według sta ty styk i Skarbo­
ferm u sta ły  wzrost aż do roku 1931. W poszczególnych latach wynosiły 
one netto  (.bez świadczeń) w  złotych:

Poziom wyjściowy jest tu  jednak bardzo zaniżony wobec panującej 
w latach 1922— 1923 inflacji (zarobki z tych  la t —  w m arkach —  zostały 
później przeliczone na złote po oficjalnym  kursie). Ponadto w zrost prze­
ciętnej spowodowany jest częściowo przez zm iany we w zajem nym  stosun­
ku poszczególnych grup zatrudnionych: w czasie redukcji załogi zwalnia­
no przede wszystkim  robotników  niew ykw alifikow anych i gorzej płatnych. 
Zachowane w aktach  szczegółowe sta tystyk i miesięcznych zarobków wed­
ług g rup  zatrudnienia w ykazują, że nom inalne płace robocze osiągnęły 
w kopalni K ról najwyższy poziom już na przełom ie la t 1928 i 1929, jak 
to w ynika z tabeli XIV 15). Jednocześnie przeciętne wydobycie węgla na 
1 robotnika i dniówkę wzrosło w kopalni K ról w  latach 1922— 1&28 trzy­
krotnie . Na wzrost wydajności oprócz racjonalizacji produkcji i zaostrze­
nia dyscypliny pracy wpłynęło również przyw rócenie w 1924 r. 8-godzin- 
nej dniów ki (zamiast 7 ^ -g o d z in n e j); w  sortow niach i przy ładowaniu 
węga wprowadzono naw et w  czerwcu 1924 r. 9 ^ -g o d z in n ą  dniówkę, z pół­
toragodzinną przerw ą obiadową 16).

u ) SkF 229.
■ 1S) W edług: SkF 759; SkF 760; SkF 761; SkF 762; SkF 763; SkF 765.

16) SkF 1292.

1922—  1,60 
1923 — 2,46

1927—  8,05 
1928 —  9,15
1929—  9,95
1930— 9,99

1924 — 4,89
1925 — 5,07
1926 —  6,34 1931 —  10,02 *4)
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Podnosząc wydajność pracy dyrekcja kopalni przeprowadzała jedno­
cześnie masowe redukcje „zbędnych” pracowników. Liczba zatrudnionych 
w  kopalni K ról robotników  wynosiła:

w  1922 r . —‘10 333 w  1926 r. — 4 884
w  1923 r . —  9 899 w  1927 r. — 4117
w  1924 r . —  7 831 w-1928 r. —  3 665 i’)
w  1925 r . —  5 599

R edukcje objęty iprzede w szystkim  kobiety (w roku 1922 pracowało 
ich w kopalni 300, w ro'ku 1928 — 45) i robotników  m łodocianych w  wie­
ku 14— 16 la t (w roku 1922 — 610, w 1928 —  2, >z tym  jednak, że część 
pierw otnie zatrudnionych młodocianych pracowała nadal, już jako robot­
nicy dorośli), dalej robotników  niew ykw alifikow anych i zatrudnionych 
przy pracach pomocniczych. N atom iast liczba rębaczy w okresie od stycz­
nia 1924 do grudnia 1928 roku zm niejszyła się tylko z 974 do 542, a w gru­
dniu  1929 roku wzrosła naw et ponownie do 594 18). Liczba urzędników  
zm niejszyła się jedynie nieznacznie — z 324 według stanu  na 31 grudnia 
1924 na 296 według stanu  na 31 grudnia 1928, chociaż w m iędzyczasie zli­
kwidowano kopalnię K ról Piast; liczba urzędników  technicznych wzrosła 
naw et w  tym  okresie ze 187 na 196. W rok później było w kopalni Król 
267 urzędników, w  ty m  177 tech n icznych19).

Redukcje robotników  odbyw ały się zresztą w tym  okresie w  całym  za­
głębiu górnośląskim. Liczba zatrudnionych robotników  w  kopalniach wę­
gla zm niejszyła się ze 150 856 w roku  1923 do 76 875 w  roku 1926, w yka­
zując jednak w następnych latach stabilizację, a naw et niew ielki wzrost 
(1927 —  77 074, 1928'—  77 559, 1929 —  86 529) 20). Je st rzeczą charak te­
rystyczną, że mimo panującego na Śląsku bezrobocia pracodaw cy sprowa­
dzali nadal robotników  z innych dzielnic, aby obniżyć płace. Tak na przy­
kład dyrekcja Skarboferm u rozpoczęła w roku 1929 w erbow anie wozaków 
z okręgu dąbrowskiego i Małopolski, m otyw ując swe postępowanie tym , że 
„bezrobotni śląscy nie nadają się w dużej części do tych  prac lub nie chcą 
znaleźć m iejsca” 21). Dla sprowadzanych spoza Śląska robotników  zbudo­
wano naw et dom noclegowy na  60 osób w  polu kopaln i W yzwolenie, a na 
rok 1930 planowano budowę 2 dalszych domów noclegowych po 100 łó­
żek — realizacja tych  planów m usiała jednak ulec zwłoce, ponieważ w m ię­
dzyczasie rozpoczął się kryzys gospodarczy 22).

Oprócz masowych redukcji kierow nictw o Skarboferm u już w pierw ­
szych latach swej gospodarki stosowało świętówki, spowodowane zarów­
no ogólnym brakiem  zbytu, jak i lokalnym i trudnościam i. Tak na przy­
kład w końcu listopada 1923 roku Skarboferm  zawiadom ił Śląski Urząd 
Wojewódzki, że wobec niepodstaw iania przez kolej wagonów i b raku m iej­
sca na składanie węgla w strzym uje pracę w  kopaln i Święty Jacek na 48 
g o d z in 23). Kierownictwo Spółki traktow ało  rów nież św iętów ki jako śro­
dek do wym uszenia zgody w ładz państwowych na dalsze redukcje  robot­

D ane za la ta  1922—1927 w edług „S ta tis tik  der Berg- und H üttenw erke  in
Polnisch-O bersehlesien”, za rok 1928 — w edług „S ta tystyk i przem ysłu węglowego
w  państw ie  polskim ”.

“ ) SkF 759; SkF 761; SkF 762.
1B) SkF 785; SkF  786.
20) W edług „S ta tistik  de r Berg- und H üttenw erke in P olnisch-O berschlesien” .
21) SkF 265 (spraw ozdanie n a  posiedzeniu K om itetu Stałego 24. 5. 1929).
“ ) SkF 266. .
23) WAP K atowice, Sl. Urząd W ojew ódzki, W ydz. PH, 81a — 2931.
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ników 24). Postępowanie tak ie  wywoływało oczywiście oburzenie załóg ko­
palnianych. W rezolucji, uchw alonej w dniu 25 m arca 1924 roku przez 
przedstaw icieli kopa'lń Skarboferm u na zebraniu w Hotelu Redena w K ró­
lewskiej Hucie (zwołanym przez Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodowe), 
czytam y m iędzy innym i:

Ż ądam y zniesienia masońskich św iąt, tak  zwanych Feierszychtów ” 25).
Liczba świętówek w kopalniach Skarboferm u wynosiła m iesięcznie 

przeciętnie:
w  ro k u  1924 —  2,7 
w  roku 1925 — 4,3 
w  roku 1926 —  3,1 

\ wi ro k u  1927 —  3,6

W latach  następnych spadła do 0,9 i 0,6 na miesiąc, a w końcu roku 
1928 wprowadzono naw et dodatkowe dniów ki w soboty i uzyskano zezwo­
lenie Kom isarza De mobilizacyjnego na  przedłużenie czasu pracy 2 razy 
w  tygodniu o  l 1̂  godziny 2C). Ponowny znaczny wzrost liczby św iętówek 
nastąpił w  okresie w ielkiego kryzysu.

Porów nanie wysokości zarobków robotniczych i urzędniczych w  kopal­
n i K ról jes t dość trudne, ponieważ co do tych osta tn ich  posiadam y dane 
tylko z niektórych lat. P rzykładow o podaję zestawienie przeciętnych za­
robków  m iesięcznych za roku 1926 (w z ło ty ch )27):

P łaca netto Płaca b ru tto  23)
inżynierow ie r u c h u ...................... 781,67 1 170,35
sztygarzy i zastępcy sztygarów  . . . 455,79 722,75
dozorcy górniczy . . . . 310,81 479,87
m agazynierzy ............................ 350,85 484,10
pozostali urzędnicy  techniczni . . . 377,26 531,61
pozostali urzędnicy  handlow i . . . 259,57 351,59
rębacze ...................................... 302,75 346,50
ładowacze ........................................... 222,25 258,75
rzem ieślnicy zatrudnieni pod ziemią . 193,25 226,25
pozostali robotnicy pod ziem ią . . . . 151,00 179,50
robotnicy wy kw alifikow ani na po­

w ierzchni ...................................... 189,00 229,50
robotnicy m ło d o c ia n i ................................ 43,50 45,25
kobiety  ( r o b o t n i c e ) .....................  . ' 75,25 89,75

Rozpiętość m iędzy zarobkam i robotniczym i a pensjam i urzędników
i personelu nadzorczego zwiększyła się więc —  jak  widać z powyższego 
zestawienia —  w porów naniu z okresem  przed I w ojną światową. Należy

24) Por. SkF  178.
25) WAP K atow ice, Śl. U rząd W ojewódzki, W ydz. Pracy i O pieki Spcl. X  897 — 

1924 r.
26) SkF  229 (według w ykresu); SkF 262.
27) Zarobki urzędnicze — w edług  in fo rm acji d la  K om isji A nkietow ej (SkF 689), 

przy czym płace roczne są przeliczone na m iesięczne; zarobki robotnicze obliczam 
w edług danych za grudzień  1925 roku (SkF 760), m nożąc przeciętny zarobek na 
dniów kę przez 25.

28) D la urzędników  — w raz  z tan tiem am i, g ratyfikacjam i, dodatkam i rodzin­
nym i oraz ze św iadczeniam i w  n atu rze  (mieszkanie, opał, św iatło); d la robotników  
doliczona w artość depu ta tu  węglowego oraz w ynagrodzenia za dniów ki n ieprzepra- 
cow ane z powodu choroby, urlopu itp.
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przy tym  wziąć pod uwagę, że faktyczne zarobki robotników  były zwykle 
m niejsze od wyżej wyliczonych z powodu świętówek, w dodatku robotnicy 
byli bardziej zagrożeni przez redukcje od urzędników. Oczywiście pensje 
wyższych urzędników  w dy rekcji Skarboferm u były znacznie większe niż 
płace urzędników kopalnianych. Tak na przykład generalny dyrektor 
Skarboferm u Reum aux pobierał w końcu 1926 roku 10 800 zł miesięcznie, 
dyrek tor techniczny Fontaine — 6000 zł, pozostali urzędnicy francuscy — 
po 2— 4 tys. zł, wyżsi urzędnicy polscy — po 1500 — 3 tys. z ł 29). Już 
w roku następnym  przyznano wyższym urzędnikom  podwyżki. W roku 
1929 pensja generalnego dyrektora R eum aux doszła do 15 776 zł miesięcz­
nie (jego następca Michel pobierał 12 900 zł), pensja dyrek tora Fontaine — 
do 8886 zł, pensja dyrektora K nothe wynosiła 8600 zł, pensja dyrektora 
P e rrin  — 7166 zł, wyżsi urzędnicy polscy o trzym yw ali po 2—4 tys. z ł 30).

Przeprow adzana przez kierow nictw o Skarboferm u racjonalizacja pro­
dukcji i zwiększanie wyzysku były opóźniane przez zacięty opór ze strony 
robotników . W śród organizatorów  oporu wyróżniali się działacze kom u­
nistyczni, k tórzy po delegalizacji K P P  częściowo w stąpili do PPS, tworząc 
w legalnych organizacjach petpesowskich lewe skrzydło 31). Już 19 paździer­
nika 1922 roku doszło w kopalni K nurów  do stra jku  i rozruchów. Robot­
nicy protestow ali przeciw drożyźnie, trudnościom  aprow izacyjnym , zdzier- 
stwom  w konsum ie kopalnianym  i oportunistycznej polityce rady  robot­
niczej, w której większość uzyskała NPR. S tra jk  ten  przyczynił się do 
w zrostu wpływów P P S 32). W  dniu 15 stycznia 1923 roku zastrajkow ały 
załogi w trzech polach kopalni Król, zm uszając dyrekcję  Skarboferm u do 
zrezygnowania z prób wprowadzenia nocnej pracy  33).

W dniach 9— 17 października 1923 roku załogi kopalni K ról brały 
udział w wielkim  stra jku , kierow anym  przez K om itet 21, pro testu jąc prze­
ciw drożyźnie i polityce „C hjeno-P iasta” 34). S tra jk  ten, k tó ry  ob ją ł całe 
Zagłębie Górnośląskie, przyczynił się do wzrostu uświadom ienia klaso­
wego robotników  i zwiększenia wpływów elem entów  lewicowych. W edług 
wspomnień Jana Ślęzoka, działacza robotniczego z kopalni Barbara, k ie ro ­
wana przezeń grupa K P P  doszła w ty m  czasie do 148 członków (w później­
szych latach liczebność jej zm niejszyła się do ponad 40 osób). Ponownie 
strajkow ali robotnicy kopalni K ról w  dniach 8 do 11 s ty c zn ia35) i od 
31 m arca do 8 kw ietnia 1924 roku. Ten ostatni stra jk , zorganizowany jako 
pro test przeciw  wprowadzaniu 8-godzinnego dnia pracy, objął w dniu 
1 kw ietnia ponad 58% załogi kopalni K ról (głównie w  kopalniach B arbara 
i W yzwolenie). K ierował nim, jak stw ierdzała dyrekcja Skarboferm u, „ra­
dykalny odłam partii PPS-kom uniści” . Za udział w stra jk u  kierownictwo 
Spółki zwolniło bez wypowiedzenia 7 członków rady  zakładowej (wśród 
nich znajdował się członek Kom itetu 21 W ilhelm Sowisło) i 3 robotników  
z kopalni Wyzwolenie. Zwolnieni wystąpili ‘jednak ze skargą na drogę są­
dową i — po k ilkakro tnym  odraczaniu rozpraw y — Skarboferm  zgodził 
się wreszcie wypłacić im  7 tysięcy zł odszkodowania i po 2 tony węgla 
d eputatow ego36).

2B) SkF 428.
3n) SkF 43la ; SkF 431b.
31) W spom nienia Jan a  Ślęzoka, Leona K ościanki i innych działaczy robotniczych 

kopalń Barbara-W yzw olenie i P rezydent.
3-') SkF 1302.
33) Jw . .
3<) Jw .
«) SkF 759.
36) SkF  1303.
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N astępny stra jk , który objął niemal całą załogę kopalni Król, wybuchł 
w lipcu 1924 roku  ’7). Później jednak s tra jk i sta ły  się znacznie rzadsze, 
do czego przyczyniły się zarówno represje  policyjne wobec działaczy lewi­
cowych i odpływ fal'i rew olucyjnej, jak i pewna poprawa ogólne1] sy tuacji 
gospodarczej w latach następnych. W aktach Śląskiego Urzędu W ojewódz­
kiego spotykam y jedynie parę in terw encji lokalnych władz adm inistra­
cyjnych i m iejscowych organizacji społecznych w związku z redukcjam i 
i niskim i płacami w kopalniach Skarboierm u; władze obawiały się, że dal­
sze redukcje spow odują zw iększenie bezrobocia i wzrost wpływów kom u­
nistycznych :l8). K olejny s tra jk  w kopalni Król wybuchł dopiero w dniu 
6 sierpnia 1929 roku, kiedy to Skarboferm  zwlekał z wprowadzeniem  
w życie 5% podwyżki płac, przyznanej decyzją K om isji Pojednawczej 
i A rbitrażow ej w Katowicach; po 3-dniowym stra jk u  zarząd Spółki zgo­
dził się podnieść płace i wypłacić różnicę zarobków również za poprzednie 
m iesiące:is). '

2. O kres wielkiego kryzysu, k tóry  rozpoczął się w jesieni 1929 roku, 
zaznaczył się w dziejach załogi kopalni K ról (podobnie jak  w całym  pol­
skim  przem yśle węglowym) nowym i redukcjam i, zwiększeniem liczby 
świętówek, wprowadzeniem  urlopów turnusow ych i obniżkam i płac.

Liczba robotników  kopalni Król zm niejszyła się początkowo nieznacz­
nie: w ciągu roku 1929 wzrosła z 3637 na 3940, w roku 1930 zwolniono 
wobec spadku zapotrzebowania na węgiel 234 robotników  z kopalni Święta 
Barbara; przyjęto jednak również pewną liczbę nowych. Przeciętna liczba 
robotników w kopalni Król wynosiła w roku 1930 —■” 3778, w roku 1931 — 
3701, w roku 1932 — 3663. Dopiero w następnych latach w ykazuje ona 
poważny spadek wobec unieruchom ienia kopalni W yzwolenie: 1933 — 
2803; 1934 —  2841; 1935 —  2724; 1936 — 2800, później wobec nowego 
ożywienia gospodarczego podnosi się znowu, dochodząc w roku 1937 do 
2951, a w roku 1939 do 3 2 9 0 40). I tym  razem  redukcje objęły głównie ro ­
botników niew ykw alifikow anych oraz robotników  m łodocianych (których 
od roku 1933 przestano w ogóle zatrudniać w kopalni) i kobiety. Po unie­
ruchom ieniu kopalni W yzwolenie zm niejszyła się też przejściowo liczba 
urzędników  kopalnianych — z 268 w końcu roku 1932 (w końcu roku 
1929 — 267) na 212 w końcu r. 1933 i 210 w końcu r . 1935; w następnych 
latach liczba urzędników  zaczęła znowu wzrastać, dochodząc do 264 we­
dług stanu na 31 lipca 1939 roku; trw ałem u zm niejszeniu uległa jednak 
liczba urzędników  technicznych, k tó rych  niew ątpliw ie trudn ie j było po­
nownie pozyskać w okresie poprawy sy tuacji gospodarczej (31. 12 1932 — 
174, 34. 12. 1933 —  134, 31. 7. 1939 — 159) 41).

Na zaham owanie tem pa zwolnień wpływała w pewnym  stopniu dzia­
łalność K om harza D em obilizacyjnego. Szczegółowa jej analiza wykracza 
poza ram y niniejszej pracy. Podkreślić jedynie należy, że —  chociaż usta­
wa demobilizacy,jna („odziedziczona” zresztą przez województwo śląskie 
w raz z innym i niem ieckim i przepisam i praw nym i z zakresu ustawodaw­
stwa socjalnego) stanow iła przedm iot nieustannych ataków  ze s trony  pra-

3I) SkF  759.
” ) WAP Katow ice, Sl. Urzącl W o ję to , W ydz. PH, 81a— 810 i 811 (rok 1927).
39) SKF 1313.
4°) D ane z la t 1929—1930 w edług zestaw ienia w  SkF 1368; przeciętne roczne 

w edług „S ta tystyk i przem ysłu węglowego w państw ie polskim ” (niestety źródło to 
1938)ZaWiera ^ anyc^ c*0^' liczby  r °botn ików  w  poszczególnych kopaln iach  w  roku

41) SkF 786.
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Codawców, k tórzy uważali, że stw arza ona jedynie obciążenia dla prze­
m ysłu i ogranicza operatyw ność przedsięb iorstw 42), m iała ona jednak 
pew ne strony dodatnie naw et dla samych kapitalistów : chroniła m iano­
wicie kopalnie przed u tra tą  wykwalifikowanej kadry  robotniczej i um oż­
liwiała im szybkie zwiększenie p rodukcji w razie poprawy kon iunk tury  
gospodarczej.

Nie mogąc przeprow adzić szybkiej redukcji załóg kierow nictw a kopalń 
stosowały świętówki, urlopy turnusow e oraz przerzucanie robotników  na 
inne m iejsca pracy (przy jednoczesnym  w strzym aniu wydobycia w nie­
k tórych  oddziałach lub kopalniach). Przeciętna liczba św iętówek w kopal­
niach Skarboferm u wzrosła z 0,63 dn i m iesięcznie w  roku 1929 na  2,86 dni 
miesięcznie w roku 1930 (dla kopalń K ról i Bielszowice — naw et 3,18 dni 
w  m iesiącu 43). W niektórych miesiącach wypadało naw et po 6 świętó­
wek 44). W następnych latach przeciętna liczba św iętówek na miesiąc 
kształtow ała się jak  następuje (dane dla całego S karboferm u)45):

1931 —  1,8
1932 —  3,7 (w I półroczu 4,46)4G)
1933 —  2,2 (w I półroczu 2,78) 4G)
1934 —  2,6
1935 —  1,3
1936 —  2,7
1937 —  1,3

Do zupełnej niem al likw idacji świętówek doszło dopiero w  I półroczu 
1939 roku 47).

U rlopy turnusow e w kopalni K ról zaczęły się na wielką skalę od roku 
1933, kiedy to zaszła potrzeba ulokowania w innych kopalniach części za­
łogi z unieruchom ianej kopalni W yzwolenie (później ograniczono również 
wydobycie w kopalni Bielszowice, w skutek czego liczba ,,zbędnych” ro­
botników  wzrosła jeszcze bardziej). W edług planu, opracowanego wówczas 
przez dyrekcję Skarboferm u, postanowiono zwolnić z końcem  1932 roku 
łącznie 668 robotników  z kopalni Święta B arbara i W yzwolenie, z czego 
400 „ostatecznie”, a 268 —  na trzym iesięczny tu rnus. P lan  ten  po dłuż­
szych rokow aniach uzyskał aprobatę Kom isarza D em obilizacyjnego48). 
W okresie od 10 kw ietnia do 17 lipea 1933 roku było na urlopie tu m u - 
sow ym  już 363 robotników  kopalni K ról oraz 10 zatrudnionych w tejże 
kopalni inwalidów; następny tu rn u s objął 359 robotników  i 14 inwalidów. 
Kom isarz Demobil izacyjny ograniczył się do wyłączania z urlopów  tu rn u - 
sowych niektórych robotników  ze względu na ich szczególnie ciężką sy tu ­
ację m a te ria ln ą 49). W roku 1934 ograniczono wydobycie w kopalni Biel­
szowice, przenosząc stam tąd 149 robotników  do kopalń Święty Jacek, 
Święta B arbara i K nurów , co pociągnęło za sobą odpowiednie zwiększenie 
liczby urlopów  turnusow ych w tych kopalniach 60).

42) Por. np. G. S. Brooks, A. W. K wieciński, S. B. Walsh, T. H. W iew iórkowski: 
Naglące problem y społeczno-gospodarcze górnośląskiego p rzem ysłu  węglowego, K a­
tow ice 1932.

«) SkF  199.
44) SkF 201.
45) SkF 229.
46) SkF  296.
47) SkF  332.
43) SkF  1368; SkF 1369.
4£>) SkF 1369.
50) SkF 1371.
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Czas trw ania urlopu turnusow ego określony został na 3 miesiące (lub 
14 tygodni) z tego względu, że zwolnieni robotnicy otrzym yw ali przez 
tak i w łaśnie okres zasiłek dla bezrobotnych; Skarboferm  poprzestaw ał na 
wypłacaniu im niekiedy zapomóg w wysokości od 30 do 100 złotych 51) 
System  ten, zapew niający możliwość szybkiego zwiększenia załogi w ra ­
zie popraw y koniunk tury  gospodarczej, okazał się dla Skarboferm u w y­
godny. Zwiększono więc liczebność turnusów , tak że w lu tym  1935 r  do­
szła ona do 1110 robotników  (w tym  400 z kopalni Święty Jacek  i 288 ze 
Św iętej Barbary) “ ). W roku 1936 m aksym alna liczba robotników  Skarbo- 
ierm u, przebyw ających jednocześnie na urlop ie  turnusow ym . wynosiła 
919 m inim alna — 681 5:i). Dopiero w następnych latach liczba turnusów  
zm alała, przy czym Skarboferm  zdołał uzyskać w m arcu 1937 roku zgodę 
Kom isarza Demobiliaacy.jnego na „ostateczne” zwolnienie 69 robotników  
z kopalni P rezyden t Mościcki w związku z likw idacją poziomu wydobyw­
czego +  150 m i szybu Jacek I. «). W styczniu 1939 roku na urlopie tu.r- 
nusowym przebywało .już tylko 67 robotników  Skarboferm u 55). Mimo po­
praw y sy tuacji gospodarczej urlopy turnusow e nie zostały zupełnie zlikwi­
dowane az do wybuchu drugiej wojny św iatowej: w ' kopalni B arbara 
1 czerwca 1939 roku rozpoczął się dw udziesty siódm y z kolei 3-miesięczny 
turnus, na k tó ry  zwolniono jeszcze 10 ro b o tn ików 56); w miesiąc później 
rozpoczął się kolej,ny tu rn u s w kopalni P rezyden t Mościcki, na k tóry  zwol­
niono 5 robotników  (kierownictwo kopalni proponowało początkowo zwol­
nienie 24), a 15 innych wróciło z u rlopu turnusow ego 57). Trzeba przy tym  
zaznaczyć, ze od sierpnia 1936 roku do m arca 1939 roku zatrudniał Skar­
boferm  100 górników  z unieruchom ionej kopalni W anda w Nowym Byto­
miu, należącej do firm y Godulla Sp. Akc. w zam ian za odstąpienie 1 ty ­
siąca ton licencji eksportow ej miesięcznie 5S). Z atrudniano też sezonowo 
przy napraw ach i pracach pomocniczych bezrobotnych, przeważnie zorga­
nizowanych przez drobne firm y pryw atne. Ta ostatnia akcja była przed­
stawia na  ̂ wobec władz jako form a pomocy dla bezrobotnych, a  zarazem 
umożliwiała Spółce obchodzenie obowiązujących przepisów o angażowaniu 
i zwalnianiu robotników  59).

Statystyka płac w polskim przem yśle węglowym w latach trzydziestych 
jest nader skom plikowana. Obok „zarobku za pracę w ykonaną" (bez do­
datków) wyróżnia ona „zarobek w gotówce” wraz z dodatkam i: rodzinnym  
i za pracę nadliczbową oraz „zarobek całkow ity”, obliczany przez podzie­
lenie „zarobku w gotówce” plus wartość węgla deputatow ego i w ynagro­
dzenie za płatne urlopy przez liczbę dniówek zarówno przepracowanych, 
jak  i urlopowych. Dane te  różnią się nieraz znacznie m iędzy sobą, w ystę­
pu ją  tez poważne różnice m iędzy zarobkam i w poszczególnych kopalniach 
Skarboferm u. O ficjalnie przeprowadzono w latach kryzysu kilka poważ­
nych obniżek płac, zarówno w kopalniach S karboferm u,’jak i w skali ca­
łego Zagłębia Górnośląskiego. Na mocy decyzji Kom isji Pojednaw czej 
i A rbitrażow ej płace w  kopalniach górnośląskich’zostały obniżone z dniem  
1 lutego 1932 roku o 8%, a z dniem  1 sierpnia 1933 roku przeprowadzono

51) SkF 1409.
52) SkF 771.
53) SkF 779.
M) SkF 1374.
55) SkF  782.
56) SkF 1382.
57) SkF  1381.
5B) SkF 1361. .
S9) SkF 1363; SkF 1364.

10 H i s to r ia  k o p a ln i  K ró l
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ponowną obniżkę o dalsze 6% (dopiero w roku 1937, po zaciętej walce 
strajkow ej, udało się górnikom  śląskim  uzyskać 5% podwyżkę wobec po­
praw y k o n iu n k tu ry )60). Szereg przedsiębiorstw  podwyższyło również nor­
my akordowe. Rada nadzorcza Skarboferm u na posiedzeniu w dniu 15 lu­
tego 1932 roku zgodziła się nawet na 21% obniżkę płac robo tn iczych61). 
Obniżkom tym  tow arzyszyło jednak w kopalniach Skarboferm u znaczne 
zwiększenie wydajności pracy, tak że faktyczny spadek wysokości płac 
(wobec stosowania płacy akordowej) był m niejszy. Tak na przykład za­
robki rębaczy w kopalni Święty- Jacek kształtow ały się następująco (w zło­
tych na dn iów kę)c2):

Zarobek za pracę ,
M iesiąc w ykonaną Zarobek całkow ity

XII. 1929 63) 14,34 15,38
XII. 1930 6a) 15,56 16,81
XII. 1931 6:i) 15,41 16,95
XII. 1932 14,54 16,77
XII. 1933 14,16 16,06
XII. 1934 14,57 15,46
X II. 1936 12,63 14,21
X II. 1938 14,61 15,98

Przeciętna płaca na dniówkę (nie licząc kosztów ubezpieczeniowych 
i świadczeń) według danych Skarboferm u kształtow ała się następująco 
(w z ło ty ch )G4):

1929 —  9,95 1934 —  8,80
1930 —  9,99 1935 —  8,58
1931 —  10,02 1936 —  8,54
1932 —  9,23 1937 — 8,89
1933 —  8,99

Obniżone zostały również płace urzędnicze (z dniem  1 m arca 1932 roku 
obniżono je o 10%, a w roku 1935 o dalsze 8%), ponadto ograniczono przy­
znawane urzędnikom  św iąteczne g ratyfikacje oraz autom atyczne awanse 
z dniem  1 stycznia 65).

Obniżki płac w okresie kryzysu kompensował w pew nym  stopniu spa­
dek cen artykułów  pierwszej potrzeby i obniżanie się koszitów utrzym ania. 
Toteż głównym powodem niezadowolenia załóg były n ie zarobki (które 
w Skarboferm ie były dzięki wysokiej wydajności na ogół wyższe niż 
w innych koncernach górnośląskich)66), lecz niepewność ju tra  wobec 
zwolnień z pracy, urlopów  turnusow ych i w zrastającego w całej Pol­
sce bezrobocia. Rozgoryczenie potęgowało się wobec przenoszenia górni­
ków z jednej kopalni na drugą i zatrudniania robotników  z innych kopalń 
lub naw et z innych przedsiębiorstw , podczas gdy część sta łe j załogi znaj­

G0) Por. w stępy do „S ta tystyk i przem ysłu węglowego w  państw ie polskim " za 
la ta  1932. 1933 i 1937.

81) SkF 203.
62) Zestaw ione według: SkF 762, SkF 763, SkF 765, SkF  766, SkF  767, SkF 768, 

SkF 777, SkF 781.
°3) D ane dotyczą całej kopaln i Król.
°4) W edług SkF 229.
65) SkF 205; SkF 307; SkF 274.
66) Por. np. „S ta tystyka przem ysłu węglowego w  państw ie polskim ” za rok  1937,

s. 128, 130.
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do wała się na przym usow ym  urlopie z powodu braku zajęcia 67). Należy 
jednak podkreślić, że w ystąpienia robotnicze w kopalniach Skarboferm u — 
jak stw ierdzają zgodnie wspomnienia zarówno inżynierów, jak i robotni­
ków Spółki — m iały na ogół przebieg spokojny. Z atargi m iędzy persone­
lem nadzorczym  a ro b o tn ik am i68) zdarzały się stosunkowo rzadko. Niechęć 
kierowała się głównie przeciw  pracującym  w generalnej dy rekcji francu­
skim  dyiekto iom , a potęgowały ją wieści o wygórowanych zarobkach i wy­
staw nym  życiu Francuzów.

Zw olnieni z  pracy górnicy szukali niejednokrotn ie zajęcia w bieda- 
szybach. Już  w roku 1925 jeden z chorzowskich kom itetów  bezrobotnych 
zwrócił się do Skarboferm u o zezwolenie na eksploatow anie węgla w po­
bliżu szybu M aria (kopalnia Święta Barbara). Mimo poparcia prośby przez 
M agistrat Królewskiej Iiut.y dyrekcja  Spółki udzieliła odpowiedzi od­
mownej, m otyw ując sw e stanowisko obawą przed powstaniem  szkód oór- 
mczych na powierzchni. W latach 1932— 1934 tereny  koło Szybu Agnieszki 
w dzielnicy Katowice Dąb, objęte nadaniam i górniczym i Skarboferm u, 

■stały się jednym  z głównych ośrodków dzikiego kopalnictw a. Ze znajdu ją­
cych się tam  ponad 100 szybików wydobywano dziennie 500— 600 ton wę­
gla, tak  że stanowiło to naw et poważną konkurencję  dla dużych kopalń 
(zwłaszcza wobec stosow anej przez K onw encję Węglową polityki „śrubo­
w ania” cen krajow ych). W aktach  Skarboferm u spotykam y w strząsające 
opisy- jak to bezrobotni nie chcieli opuszczać rozsadzanych przez policję 
bieda szybów, oświadczając, że wolą śm ierć od nędznej w eg e tac ji69). W ro­
ku 1935 po długich staraniach  ze s trony  Unii Polskiego Przem ysłu Gór­
niczo-Hutniczego i innych organizacji przemysłowców udało się wreszcie 
właścicielom kopalń uzyskać wyrok Sądu Najwyższego, uznający naby­
wanie węgla z biedaszybów za czyn karalny. D ecyzja ta o raz ' wzmożona 
akcja policji przeciw  biedaszybikarzom, połączona niejednokrotn ie z pro­
w okacjam i70), zdołały w reszcie poważnie ograniczyć 'dzikie kopalnictwo.

W walce przeciw redukcjom  i obniżaniu płac załogi kopalń Skarbofer­
m u uciekały się oczywiście również do strajków . W grudniu  1929 roku 
załoga Św iętej B arbary  zastosowała tak  zwany „strajk  wioski", polegający 
na obniżeniu wydajności p ra c y 71). Dnia 28 listopada 1932 roku rada za­
kładowa kopalni W yzwolenie uchwaliła 24-godzinny stra jk  jako protest 
przeciw redukcjom  robotników  i planow anem u unieruchom ieniu kopal­
n i 72). Mimo oporu załogi zarząd Skarboferm u przeprow adził jednak swój 
plan. W następnych latach  dyrekcja Spółki zdołała również skłonić rady 
zakładowe do w yrażenia zgody na wprowadzenie urlopów turnusow ych, 
tak  że rola tych  przedstaw icielstw  robotniczych ograniczała się jedynie 
do skreślania z list przew idzianych na tu rn u s niektórych górników, znaj­
dujących się w szczególnie ciężkich w arunkach. Z tego względu dyrekcje 
kopalń z regu ły  um ieszczały ■ na  listach urlopow ych więcej nazwisk niż 
wym agała potrzeba, przeznaczając już z góry pew ien procent na w yrekla- 
mowanie. Podobnie postępowano zresztą również wobec Kom isarza De- 
m obilizacyjnego, k tó ry  zatw ierdzał listy  turnusów , uzgodnione z radam i 
zak ładow ym i7S).

67) Por. SkF  1308; SkF 1381.
“ ) SkF 538 (odpis anonimowego p ism a z pogróżkam i); SkF  1312.
69) SkF 959.

SkF 969 S Zieml3a: Katow ic do Stalinogrodu, K raków  1953, s. 137—¿41.
72) SkF 1368.
73) SkF 1369 i in.
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W dniach 25— 27 listopada 1935 roku załogi kopalni K ról i innych ko­
palń Skarboferm u brały udział w s tra jk u  powszechnym, k tóry  objął cały 
okręg górnośląski. Jak  wynika ze spraw ozdań statystycznych, do pracy 
przychodziło w tych dniach w poszczególnych kopalniach zaledwie od 
kilku do kilkudziesięciu robotników  na zmianę —  praw dopodobnie tylko 
ci, k tórzy byli n iezbędni do zabezpieczenia i u trzym ania kopalń i ma­
szyn 74).

Pew na poprawa sytuacji gospodarczej, k tóra nastąpiła po okresie k ry ­
zysu, skłoniła robotników  do podjęcia walki o odzyskanie stra t, poniesio­
nych w latach poprzednich. W ysunięto żądania podwyżki płac i ograni­
czenia turnusów . Robotnicze związki zawodowe na Górnym  Śląsku wy­
powiedziały na dzień 31 stycznia 1936 roku umowę taryfow ą, dom agając 
się 10% podwyżki zarobków dla niektórych kategorii robotników  wobec 
nowego wzrostu cen artykułów  pierwszej potrzeby. Robotnikom  nie udało 
się wprawdzie jeszcze przeforsować swych żądań, zdołali jednak zapobiec 
dalszej obniżce płac, k tó rej dom agali się pracodaw cy75). W dniach 16 do 
24 kw ietnia 1937 roku w ybuchł słynny s tra jk  okupacyjny w kopalni Pre-_ 
zydent Mościcki, połączony w  czasie ostatnich 4 dni z głodówką. G órni­
kom  udało się wywalczyć 1% podwyżkę płac akordowych, obniżenie norm, 
ograniczenie urlopów  turnusow ych, przyznanie deputatu  węglowego dla 
robotników  na turnusie, uregulow anie spraw y wynagrodzenia za pracę 
nadliczbową oraz pewną poprawę w arunków  pracy (dostarczanie świeżej 
wody do miejsca pracy, przywóz drew na do obudowy jak najbliżej do 
przodków, odszkodowanie za transport m ateriałów  wybuchowych, nie- 
przym uszanie rębaczy do ładowania itd .)76). S tra jk  ten, k tó ry  poparły za­
łogi innych kopalń Skarboferm u oraz kopalni Siem ianowice (gdzie wy­
buchł wówczas również s tra jk  głodowy), wywołał w ielkie w rażenie w  ca­
łym  Zagłębiu Górnośląskim . D yrekcja Skarboferm u zmuszona została do 
podwyższenia płac akordowych również w kopalniach Barbara-W yzw ole- 
nie i Bielszowice W sierpniu  1937 roku związki zawodowe zdołały 
uzyskać 5% podwyżkę płac dla całego o k rę g u 78). W reszcie z dniem  11 li­
stopada tegoż roku Rada M inistrów rozporządzeniem  z 20. 7. 1937 skró­
ciła czas pracy  w  górnictw ie węglowym  do 7 ^  godzin dziennie na okres 
do 1 stycznia 1940 roku 79).

W dniach 13— 24 grudnia 1937 roku w ybuchł s tra jk  okupacyjny w ko­
paln i K nurów . Załoga dom agała się zrów nania płac z rew irem _centralnym  
(płace w  tak  zw anym  ,,rew irze południow ym ”, obejm ującym  kopalnie 
w  okolicach Rybnika, do których należał również K nurów , były nieco 
niższe ze względu na niższe koszty u trzym ania w  tym  rejonie), obniżenia 
norm  akordowych, przestrzegania 7 ^ -g o dzinnego  dnia pracy, dodatko­
wego opłacania za prace w ykonyw ane poza norm alną dniów ką {przynosze­
nie m ateriałów, drew na itd.), poprawy w arunków  pracy (dostarczanie wo­
dy i pow ietrza do przodków), zwiększenia depu ta tu  węglowego oraz ścisłe­
go stosowania przepisów  regulam inu o przeznaczaniu na rzecz kasy zapo­
mogowej zapłaty  za urobiony węgiel w przypadkach, gdy wóz wydobyw­

SkF 1305.
75) S ta tys tyk a  przem ysłu  węglowego xo państw ie polskim  za rok 1936. W arszaw a

1937, s. XXIV.
™) SkF  1307.
77)1 SkF  227.
n ) S ta tys tyka  przem ysłu  węglowego w  państw ie po lskim  za rok 1937. W arszawa

1938, s. XXIV.
79) SkF 1293; por. wyżej.
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czy nie m iał znaczka numerowego. „Załoga zapy tu je”, głosił odpowiedni 
punkt uchwailonej rezolucji, „gdzie znajdu je  się reszta bezpańskich wo­
zów, gdyż na ogólną liczbę 506 zaliczono do kasy zapomogowej tylko 
100 wozow” 80). S tra jk  ten  zakończył się wprawdzie porażką robotników , 
a 6 jego przywódców zostało wydalonych z pracy, postawa górników K nu­
rowa skłoniła jednak dyrekcję Śkarboferm u do zrezygnow ania z planow a- 
n^ Ĉ Ri\na P0^. dalszych redukcji robotników  i ze zwiększania tu rn u ­
sów ). W roku 1938 właściciele kopalń górnośląskich zm uszeni byli p rzy­
znać robotnikom  dalsze podwyżki płac o 3— 4% 82). Z dniem  1 (lutego 
1939 roku kierownictwo Śkarboferm u przyznało rów nież 3% podwyżkę 
pracownikom  umysłowym, pobierającym  stałe pensje 83).

W walce o poprawę bytu, prowadzonej przez robotników  Śkarboferm u, 
szczególną aktywność wykazywały organizacje lewicowe, pozostające pod 
w pływ am i PPS i K PP. Dość trudno jednak określić ich isto tną liczebność 
i zasięg wpływów, tym  bardziej że pracodawcy określali niejednokrotnie 
w szelkie godzące w ich interesy w ystąpienia robotnicze jako „działalność 
kom unistyczną”, usiłując w ten  sposób skłonić w ładze państwowe do in te r­
wencji przeciw  robotnikom . Pew ne pojęcie o wpływach poszczególnych 
ugrupow ań politycznych i związków zawodowych wśród robotników  ko­
palni K ról daje zachowane spraw ozdanie o w ynikach wyborów do rady 
zakładowej kopalni B arbara-W yzw olenie w dniu 30 grudnia 1937 r. Na 
1718 obecnych w tym  dniu robotników  w strzym ało się od głosowania 121, 
głosow niew ażnych oddano 30. Z 1567 oddanych ważnych głosów przy­
padało na: ' J

Głosów M andatów
1. Zjednoczenie Zawodowe Polskie (ZZP):

Związek G ó r n i k ó w ...................................... 635 5
2. Związki klasowe: C entralny  Związek

Górników (CZG) . . . . .  . . .  446 3
3. Związek Związków Zawodowych (ZZZ):

Związek Zawodowy Robotników P rze­
m ysłu G ó r n i c z e g o ......................................  366 2

4. Chrześcijańskie Z jednoczenie Zawodowe
Polskie: Związek G órników ChZP . .______ 120 __

razemi . . . 1567 10 84)

Mimo rozbicia organizacyjnego załogi kopalń Śkarboferm u w ykazy­
wały jednak; zw ykle solidarność w sw ych w ystąpieniach wobec praco­
dawców.

3. Form y akcji socjalnej, stosowane w czasach rządów  pruskich, były 
u trzym yw ane nadal i uzupełniane nowymi w okresie gospodarki Skarbo- 
ferm u. K ierow nictw o Spółki usiłowało w ten  sposób siln iej związać swych 
pracowników z zakładam i pracy, a jednocześnie zm niejszyć narastające 
w masach robotniczych niezadowolenie. Już z  początkiem  1923 roku rada 
nadzorcza poleciła zbudować w K rólew skiej Hucie 50 m ieszkań dla urzęd­
ników dyrekcji generalnej oraz 50 m ieszkań dla ro b o tn ików 85). W roku

80) SkF  1308.
81) Por. jw. — p lan  na I k w arta ł 1938 roku.
82) SkF  324.
83) SkF 329.
81) Zestaw ienie w  SkF 1294.
851 S kF  166.
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1924 zbudowano 125 nowych mieszkań dla robotników  i urzędników; zdaje 
się jednak, że część tego nowego budownictwa przypadała na w yrem on­
tow ane mieszkania w starych domach, nabytych lub wydzierżawionych 
przez S p ó łk ę86). W roku 1926 w domach Skarboferm u było łącznie 8330 
izb, z których 4744 zajm owali robotnicy, 1860 urzędnicy, 1736 inni lo­
katorzy, przew ażnie inwalidzi górniczy oraz wdowy i sieroty po górni­
kach. Koszty utrzym ania domów dla pracowników obliczała Spółka w  la­
tach 1925 i 1926 na ponad 700 tys. zł rocznie, podczas gdy w płaty ty tu łem  
czynszu mieszkaniowego wynosiły nieco ponad 200 tys. zł. Spośród urzęd­
ników i członków dyrekcji Skarboferm u 64% korzystało z bezpłatnych 
mieszkań w domach kopalnianych, przy czym na każdego urzędnika przy­
padało przeciętnie po 7 iz b 87). Gorzej przedstaw iała się jednak sytuacja 
robotników, zwłaszcza wobec panującego na Śląsku braku mieszkań. W e­
dług Rutkowskiego kopalnia K ról miała w roku 1926 191 domów robotni­
czych z 1283 mieszkaniami, ponadto w budowie znajdowało się ponad 
100 dalszych m ieszkań dla robotników  i urzędników  (dla całego Skarbo­
ferm u 88). W następnych latach w arunki mieszkaniowe pracowników S kar­
boferm u prawdopodobnie pogorszyły się wobec zaprzestania dailszego bu­
downictwa. Budowano jedynie domy noclegowe dla robotników  sprow a­
dzanych z dalszych okolic —  były to baraki, nadające się zwykle do użytku 
nie dłużej niż przez kilka lat. W roku 1933 na wniosek Śląskiego U rzędu 
Wojewódzkiego Skarboferm  przeznaczył wprawdzie 15 tys. m 2 ze sw ych 
terenów  w  pobliżu Królewskiej H uty  na budowę 30 domów dla urzędni­
k ó w 89), inw estycja ta jednak nie została zrealizow ana wobec panującego 
kryzysu. W program ie inw estycyjnym  na rok 1938, opracow anym  przez 
dyrekcję Skarboferm u, znajdujem y następującą uwagę o kopalni P rezy­
dent Mościcki:

„B rak m ieszkań robotniczych trw a nadal; większość robotników  tej 
kopalni zajm uje domy pryw atne w opłakanych w arunkach higienicznych”. 
Wobec postulatów, wysuniętych przez radę zakładową, kierownictwo^ Spół­
ki postanowiło wówczas w ybudować 8 nowych domów dla robotników , po 
4 mieszkania każdy. Mieszkania te m iały być przyznaw ane „spośród licz­
nych kandydatów  robotnikom  najbardziej zasłużonym ” 90).

W edług zestawienia, sporządzonego w  roku 1940 przez władze nie­
mieckie, liczba m ieszkań należących do kopalni K ról była następująca:

M ieszkań M ieszkań 
urzędniczych robotniczych

Pole W schodnie (Prezydent Mościcki) . . 89 468
Pole Zachodnie (Barbara) .......................... 72 559
Pole Północne (Wyzwolenie) ....................  23 201

razem  . . 184 1228

Osoby nie zatrudnione w kopalni zajmowały 62 mieszkania urzędnicze 
i 400 m ieszkań robotniczych 91).

86) SkF 98a; por. A. Pobog-R ulkow ski: H istoria m iasta K rólew skiej H uty, K ró­
lew ska H uta 1927, s. 128.

87) SkF 689 (dane dla K om isji A nkietowej).
83) Pobog-Rutkow ski, jw., s. 128—129.
89) SkF 213.
3D) SkF  229.
81) G oring KH 137.
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Porów nując te dane z liczbą załogi kopalni w roku 1939 stw ierdzam y, 
że (po odliczeniu m ieszkań zajętych przez obcych) 1 m ieszkanie urzędn i­
cze wypadało m niej więcej na  2 urzędników, a 1 m ieszkanie robotnicze 
na 4 robotników. Łącznie w osta tn im  roku gospodarki Skarboferm u po­
nad 30% załogi kopalni K ról korzystało z m ieszkań kopalnianych 92), co 
stanow i poważny wzrost w  porównaniu z okresem  przed I wojną światową, 
wzrost spowodowany zresztą nie tylko wybudowaniem  nowych m ieszkań 
(lub nabyciem  domów przez Spółkę), lecz również —  znacznym  zm niej­
szeniem  liczby za tru d n io n y ch 93). Większość nowo zbudowanych domów 
pochodziła przy tym  z la t 1923— 1926; w porów naniu z rokiem  1926 liczba 
m ieszkań kopalnianych w  roku 1940 nie zwiększyła się.

Należy przy tym  zaznaczyć, ,że wzrost oporu ze strony robotników  
i rozwój ustawodawstwa o ochronie lokatorów  ograniczały coraz bardziej 
możliwość w ykorzystyw ania mieszkań kopalnianych przez dyrekcje za­
kładów  jako środka nacisku na załogę. W yeksm itow anie lokatora, k tó ry  
przestał być pracow nikiem  kopalni lub naw et przestał opłacać czynsz, sta­
wało się coraz trudniejsze. Świadczy o tym  zarówno duża liczba obcych, 
zajm ujących mieszkania kopalniane, jak i długotrw ałe procesy eksm isyjne, 
zakończone niejednokrotn ie ugodą i rozłożeniem zaległego czynszu na 
ra ty  — zjawiska, z k tó rym i spotykam y się niemali we wszystkich śląskich 
koncernach w okresie m iędzyw ojennym 04). Koszty budowy i u trzym ania 
domów m ieszkalnych przekraczały przy tym  zwykle wpływy z czynszu. 
W tej sy tuacji górnośląskie koncerny górniczo-hutnicze ograniczały na 
ogół swe budownictwo mieszkaniowe, co — wobec braku dostatecznych 
funduszów  na ten  cel z innych źródeł — pogarszało coraz bardziej sytuację 
lokalową w okręgu przem ysłowym  i powodowało powstawanie tak  zwa­
nego „bieda-budow nictw a” °5). Zbudowanie (czy choćby naw et częściowe 
zakupienie) 460 nowych m ieszkań robotniczych przez Skarboferm  w okre­
sie m iędzyw ojennym  dla jednej tylko kopalni Król należało więc do w y­
jątków . W yjątek ten  łączył się, być może, z w yjątkow o dużym  wzrostem  
wydajności pracy w kopalniach Spółki: niezbędnym  w arunkiem  in tensy­
fikacji pracy było zapew nienie robotnikom  możliwości należytego wypo­
czynku po zakończeniu dniówki. D rugim  czynnikiem  były zapew ne spe­
cyficzne w arunki finansowe Skarboferm u: określony procent dochodów 
był w edług um owy dzierżaw nej sta le  przeznaczany na nowe inw estycje, 
ponadto kierow nictw u Spółki nie zależało na zbytnim  zw iększaniu zysków, 
gdyż nadw yżka przypadała państwu jako czynsz dzierżaw ny (por. wyżej).

*2) P rocen t ten będzie jeszcze w iększy, gdy w eźm iem y pod uwagę, że w  jednym  
m ieszkaniu zam ieszkiwało czasem po parę  osób p racujących w  tej sam ej kopalni; 
n iestety  bralc co do tego dokładnych danych liczbowych.

93) W końcu roku 1912 kopalnia K ról m iała  636 m ieszkań d la  robotników  przy 
6877 załogi; do tego dochodziło 760 m ieszkań w dom ach robotniczych, zbudow anych 
dzięki udzielonym przez kopalnię pożyczkom i prem iom  (Grosche: Der staatliche  
Ste inkohlenbergbau in  O berschlesien, Zabrze 1913, s. 43). W edług inw entarza, sp i­
sanego w  roku 1922 przy przejm ow aniu kopalń  skarbow ych przez w ładze polskie, 
do I Inspekcji G órniczej należało 26 domów urzędniczych z m ieszkaniam i dla 55 
urzędników  i 111 domów robotniczych z m ieszkaniam i dla 768 rodzin (SkF 1432). 
Liczba m ieszkań w  okresie gospodarki Skarboferm u zwiększyła się w ięc o 589, 
czyli o 70%.

94) Por. WAP K atowice, ak ta  W spólnoty In teresów  G órniczo-H utniczych, G ie- 
sche Sp. A kc. i in.

95) Por. Sprawozdanie K om isji A nk ie tow ej Badania W arunków  i K osztów  Pro­
dukc ji oraz W ym iany, tom  V, W arszaw a 1928, s. 111—112, oraz A. S tasiak: Zarys 
rozw oju stosunkóiu m ieszkaniow ych w  woj. stalinogrodzkim  w  latach 1927131—54, 
W arszaw a 1956, s. 84.
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W reszcie na postępowanie Skarboferm u oddziaływ ały przykłady francu­
skie, gdzie w arunki m ieszkaniowe robotników  były niew ątpliw ie lepsze 
niż na Śląsku.

Poza budową domów m ieszkalnych Skarboferm  subsydiował również 
budowę stadionów  sportowych, sal gim nastycznych, kortów  tenisowych 
i placów  footbalowych dla pracow ników  oraz udzielał zapomóg pracow ni­
czym kółkom sportowym  i śp iew aczym 96). U trzym yw ał też przedszkola 
i żłobki przy kopalniach, szkołę robót ręcznych dla córek górników (w ro­
ku  1926 —  62 uczennice) oraz przygotowawczą szkołę górniczą w K rólew ­
skiej Hucie dla prak tykan tów  — górników z kopalń Skarboferm u (w roku 
1926 — 30 uczniów, koszt utrzym ania 8938 zł). Absolwenci tej szkoły, 
k tórzy  przechodzili do Szkoły G órniczej,w  Tarnowskich Górach, oraz sy­
nowie pracowników Skarboferm u, k tórzy  studiow ali w innych szkołach 
przem ysłowych, o trzym yw ali niekiedy stypendia (w roku 1926 — po 35 zł 
m iesięcznie)97). W roku 1937 dla uczczenia 14-lecia pracy jednego z dy­
rektorów  Spółki, inżyniera Józefa K nothe, ufundow ał Skarboferm  4 dal­
sze stypendia dla dzieci swych pracowników na okres 20 lat: 2 dla uczniów 
Szkoły Górniczej w  Katowicach (po 540 zł rocznie) i 2 dla studentów  
A kadem ii Górniczo-Hutniczej w K rakow ie (po 960 zł roczn ie)98).

P rzy  poszczególnych kopalniach Skarboferm u istn iały  w roku 1926 
czyteln ie dla robotników, liczące po 300— 500 dzieł; istniała ponadto znacz­
nie zasobniejsza biblioteka urzędnicza (1966 dzieł) oraz biblioteka tech­
niczna 99).

Ogródków działkowych na terenach należących do Spółki było w 192-6 
roku 5089 o łącznej powierzchni ponad 147 ha. Ponad 40% z nich dzier­
żawiły zresztą osoby nie zatrudnione w kopalniach (inwalidzi górniczy, 
wdowy po pracownikach, okoliczni gospodarze). Należące do Skarboferm u 
konsum y dzierżawiono prywaitnym kupcom . U trzym ano zwyczaj udziela­
nia pracownikom  zw rotnych zaliczek na zakup ziemniaków 10°). Z okazji 
św iąt Bożego N arodzenia wypłacano pracownikom  gratyfikacje: dla urzęd­
ników  w wysokości 1- lub 2-miesięczne'j pensji, dla robotników  po k ilka­
dziesiąt złotych (wysokość gratyfikacji zależała od sy tuacji gospodarczej 
Spółki). Ponadto w dniu św ięta górniczego 4 grudnia wręczano jubilatom , 
k tórzy  przepracow ali 25 lat w kopalniach -Skarbofermu, pam iątkowe ze­
garki, 100-złotowe prem ie oraz dyplom y od M inistra P rzem ysłu i H an­
dlu 101). W roku 1939 zorganizował Skarboferm  naw et wczasy dla pracow­
ników (15-dniowe tu rn u sy  po 45 osób w okresie letnim ), w ynajm ując na 
ten  cel pensjonat w W ęgierskiej Górce 102). W szystkie te  form y akcji so­
cjalnej m iały duże znaczenie propagandowe i przyczyniały się do złago­
dzenia antagonizm ów m iędzy załogami a kierow nictw em  Spółki. Przez 
utrzym yw anie szkół górniczych i udzielanie stypendiów  studiu jącym  sy­
nom pracowników Skarboferm  przygotow yw ał sobie również na przyszłość 
w ykw alifikow aną kadrę robotników  i personelu nadzorczego.

P rzy  kopalniach Skarboferm u istniały nadal — podobnie jak  w okre­
sie gospodarki pruskiej —■ kasy pośm iertne dla urzędników  i robotników 
oraz robotnicza kasa zapomogowa. U trzym yw ały się one, jak i poprzednio,

9G) SkF 689; SkF 692; SkF 99.
°7) SkF 689; SkF 692.
98) SkF 353 (zarządzenie Ni< 98 z 26. 2. 1938); SkF 1417.
" )  SkF 692.
10°) SkF 689; SkF 692.
]01) SkF 1404.
102) SkF 1412.
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przew ażnie z w łasnych funduszów (do kasy zapomogowej w pływ ały pienią­
dze z nałożonych na robotników  kar porządkowych, należności za tak 
zwane bezpańskie wozy oraz niepodjęte zarobki), nie obciążając finansów 
Spółki.

IV. KO PALNIA KRÓL W LATACH HITLEROW SKIEJ OKUPACJI 
1939— 1945

Dnia 3 września 1939 r . w kroczyły do Chorzowa pierwsze oddziały 
niem ieckie. Po złam aniu rozpaczliwego oporu, staw ianego przez uzbrojone 
g rupy członków miejscowych organizacji Związku Powstańców Śląskich 
i Młodej Polski, udało się Niemcom ostatecznie opanować m iasto w nocy 
z 4 na 5 września !). M ajątek  Skarboferm u został w zięty pod kom isaryczny 
zarząd „H aupttreuhandste lle  O st” . Urząd ten  na mocy decyzji z 11. XII. 
1939 i 27. III. 1940 przekazał kopalnie K ról i K nurów  państw ow em u kon­
cernowi niem ieckiem u ,,H arm ann G óring”, k tó ry  przejął ponadto k ilka­
naście dalszych kopalń węgla (wraz z przynależnym i do nich m ają t­
kam i ziem skim i i zakładam i pomocniczymi) w  okręgach: górnośląskim  
i krakow skim . W związku z nowym i naby tkam i koncern ten  utw orzył 
w  Katowicach przedsiębiorstw o-córkę pod firm ą ,,Bergw erksverw altung 
O berschlesien G.m.b.H. der Reichsw erke H erm ann G óring”, k tó re  dzie­
liło się na siedem  grup zakładów (Gruppen) z siedzibam i zarządów w  Gli­
wicach, Rybniku, Chorzowie, Katowicach, Brzeszczach, Siemianowicach 
i Knurowie. Kopalnia K ról wraz z kopalniam i Siemianowice, M ichał i Ju ­
trzenka (w .Małej Dąbrówce) została w łączona do grupy III z siedzibą za­
rządu w Chorzowie. Kopalniom  i szybom przywrócono daw ne nazwy sprzed 
1922 r. Kopalnia K ról dzieliła się początkowo na trzy  odrębne zakłady: 
K ónigsgrube Ostfeld (Prezydent), K ónigsgrube W estfeld (Barbara) i Ko- 
nigsgruibe N ordfeld (Wyzwolenie). Z dniem  1 kw ietnia 1943 r. B arbara 
i W yzwolenie zostały ponownie połączone w jedną kopalnię 2).

Przez cały okres okupacji nie przeprowadzano w kopalni K ról poważ­
niejszych inwestycji. W prowadzono jedynie nowe typy  sprzętu  (w iertarki, 
przenośniki taśmow e i rynnowe) stosowane w  górnictw ie niem ieckim . Po­
nadto już w  ciągu 1940 r. zaprzestano strzelania ciekłym  powietrzem, za­
stępując je dla zwiększenia bezpieczeństwa pracy sta łym i środkam i w y ­
buchow ym i. W grubych pokładach zaczęto stosować ręczną podsadzkę su ­
chą; do podsadzania wyrobisk używ ano drew nianych stosów (kaszt), k tóre  
w ypełniano urobioną w czasie eksploatacji płonną skałą oraz kam ieniam i 
wydzielonym i z urobku w so rto w n i3). W ybierano nadal grube pokłady 
507 i 510, ponadto wobec w yczerpyw ania się tych zasobów zwiększono 
eksploatację cienkich pokładów 418, 419 i 506 (zwłaszcza w kopalni Bar- 
bara-W yzwolenie). Rozpoczęcie eksploatacji głębszych pokładów grupy 600 
pozostało w sferze p lan ó w 4).

P rodukcja kopaln i K ról w  okresie okupacji jest podana w tabeli I. 
Przez wszystkie lata okupacji wydobycie przekraczało poziom z roku 1938 
(roku najwyższego wydobycia w okresie m iędzywojennym ), a w latach 
1942— 1943 było naw et wyższe niż w rekordow ym  dotychczas roku 1913. 
R ezultaty  ¡te uzyskali N iemcy przez zwiększenie liczby robotników  oraz

!) R. Schm idt, jw., s. 146—150; w spom nienia Jan a  Slęzoka.
2) G oring K II 126.
3) Jw .
4) G oring K H  140—142.
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przez zaniedbanie robót przygotowawczych, tak  że już w r. 1944 zazna­
czył się w yraźny spadek wydobycia m iędzy innym i wobec braku dosta­
tecznego fron tu  roboczego. Natom iast wydajność pracy była przez cały 
okres okupacji niższa niż w 1938 r. mimo przedłużenia dniówki pod ziemią 
do 8 % , a na powierzchni naw et do 9 g o d z in 5). F ak t ten  tłum aczy się 
zatrudnieniem  w iększej liczby robotników  niedostatecznie w ykw alifiko­
w anych lub słabszych fizycznie (kobiety, młodociani) wobec ogólnego b ra ­
ku sil roboczych, niską wydajnością pracy jeńców  i robotników  przym uso­
wych, a także gorszą organizacją pracy i zakłóceniam i w ruchu  wobec wa­
runków  wojennych (np. brak wagonów do ładowania węgla). Podobnie 
działo się zresztą także w innych kopalniach górnośląskich.

S tan  ew idencyjny załogi kopalni K ról przedstaw iał się w latach oku-
p a e j i  n a s t ę p u j ą c o 6):

P re z y d e n t B a rb a ra -W y z w o le n ie

1 9 3 9 1 5 6 0 1 7 3 0
1 9 4 0 1 7 4 6 2 0 0 5
1941 2 0 4 9 2 2 1 3
1 9 4 2 2 0 0 5 2 2 4 2
1 9 4 3 2 3 0 2 2 0 5 1
1 9 4 4 2 4 5 6 1 8 6 5

Liczba pracowników przekraczała więc stale poziom przedw ojenny 
(w grudniu  1938 r. — w obu kopalniach 3230 lu d z i)7).

Polscy inżynierowie wraz ze znaczną częścią pracowników adm inistra­
cyjnych opuścili kopailnię w  pierwszych dniach w ojny. M iejsca ich zajęli 
Niemcy. Polskich robotników  i nadzorców okupanci nie mogli jednak usu­
nąć ze względu na brak  sił roboczych. Poprzestali jedynie na zwolnieniu 
z pracy i wywiezieniu do obozów koncentracyjnych lub na roboty  przy­
musowe w głąb Niemiec tych robotników , k tórzy w okresie m iędzyw ojen­
n ym  odznaczyli się bardziej aktyw ną działalnością w polskich organiza­
cjach 8). Załogę uzupełniono nowo zw erbow anym i pracownikam i. Liczba 
robotników  m łodocianych poniżej 16 la t wzrosła od 1 w końcu 1939 r. 
do 235 w końcu roku 1941. Od roku 1940 zaczęto zatrudniać w kopalni 
jeńców wojennych, a od 1941 r. także robotników  przym usowych z oku­
powanych terenów  ZSRR (/tzw. „O starbeiter”). Łączna liczba pracujących 
przym usowo w kopalni K ról wynosiła w 1940 r. od 49 do 150, w  1941 r. 
od 160 do 292, a w r. 1944 już od 1467 do 2474. Przew ażali wśród nich 
jeńcy radzieccy.
' W edług stanu  n a  31. XII. 1944 r. w  całej G rupie III Zakładów Goringa 
pracowało, łącznie 12 781 robotników , z czego przypadało na:

robotników  miejscowych (Innlander) . . 7859
Polaków z G ubernii G eneralnej . . . .  699
robotników  z Z S R R ............................... 1165
jeńców  r a d z i e c k i c h ........................... 2881
jeńców a n g ie lsk ic h ...............................  177 9)

5) W. Szczvpa: Rzesze górnicze pod okupacją niem iecką  „Przegląd G órniczy” 
1946, s. 807—818 i 1947, s. 80—95); G oring KH 332.

6) S ta tys tyka  przem ysłu  węglowego w  Polsce — rok 1945, K atow ice 1946 (stąd 
i dalsze dane statystyczne).

7) SkF  781. _ . . .
8) W spom nienia E dw arda Kosa, J an a  Ślęzoka i Leona K ościanki.
9) G oring K H  128.
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Płace górników w zagarniętej przez okupanta części okręgu górnoślą­
skiego zostały zrów nane z płacam i na niem ieckim  Górnym  Śląsku. Od za­
robków Polaków  ('nie wpisanych na Volkslistę) odliczano przy tym  różnego 
rodzaju potrącenia, k tó re  czasem wynosiły naw et więcej niż połowę płacy. 
Niewielkie podwyżki płac nom inalnych, przeprow adzane w czasie okupa­
cji, nie mogły zrównoważyć coraz szybszego wzrostu cen w olnorynko­
wych, tak  że w końcu niem al jednym  źródłem  utrzym ania robotników  
sta ły  się ograniczane coraz bardziej przydziały kartkow e. Górnicy chodzili 
często obdarci, nie mogąc nabyć potrzebnej ilości odzieży, a sta łe niedo­
żywienie przy w yczerpującej pracy staw ało się przyczyną licznych zacho­
rowań oraz wzrostu w ypadkow ości10). Jeszcze gorsze było położenie jeń­
ców (zwłaszcza radzieckich) oraz robotników  przym usowych. N iezwykle 
ciężkie w arunki życia i pracy powodowały wśród nich wysoką śm iertel­
ność. Tak np. w  ciągu pierwszych 10 miesięcy 1944 r. spośród 1400 jeńców 
radzieckich zatrudnionych w  kopalni K ról zmarło 109, z czego tylko 7 
w skutek wypadków  przy pracy; we wszystkich kopalniach należących do 
III G rupy Zakładów Görmga zm arło w tym  czasie spośród 1800 jeńców 
252, z czego tylko 18 w skutek nieszczęśliwych wypadków, a pozostali (we­
dług urzędow ych sprawozdań) na zapalenie płuc lub  na atak serca n ).

Do ciężkich w arunków  m aterialnych załogi przyłączał się jeszcze terro r 
hitlerow ski i szykany wobec robotników  Polaków. Ju ż  od początku oku­
pacji wprowadzono w kopalni język niem iecki jako urzędow y. Używanie 
języka polskiego było wzbronione naw et w pryw atnych rozm owach m ię­
dzy górnikam i. Robotnicy nie wpisani na yo lkslis tę  lub m ający IV grupę 
narodowościową oraz ci, k tórzy otrzym ali od polskich władz odznaczenia 
za długoletnią pracę, byli skreślani z list jubilatów . Ponadto Polacy do­
staw ali m niejsze przydziały żywnościowe, byli pozbawieni prawa należe­
nia do organizacji robotniczych, mieli znacznie ograniczone świadczenia 
ubezpieczeniowe (przy opłacaniu takich sam ych składek ubezpieczenio­
wych jak Niemcy) i nie korzystali z różnego rodzaju  zapomóg przyznaw a­
nych robotnikom  niem ieckim  12). R epresje niem ieckie nie zdołały jednak 
zdławić opona polskich górników. Już  od początków okupacji zaczęły po­
wstawać w kopalniach P rezyden t i Barbara-W yzw olenie konspiracyjne 
grupy, k tóre staw iały so-bie za cel podtrzym yw anie na duchu załogi, zwal­
czanie niem ieckiej propagandy i organizowanie sabotaży, a później — 
również udzielanie pomocy jeńcom  (zwłaszcza jeńcom  radzieckim , k tórzy 
byli specjalnie szykanow ani przez Niemców). Mimo aresztow ań dokony­
wanych przez w ładze niem ieckie, k tó rym  udaw ało się niekiedy wpaść na 
trop  podziem nych organizacji (spośród aresztow anych działaczy tajnych  
organizacji z jednej tylko kopalni B arbara-W yzw olenie zginęło 12), dzia­
łalność konspiracyjna przybierała coraz szersze rozm iary, zwłaszcza od 
roku 1942, co łączyło się z pow staniem  P P R  i postępującą konsolidacją 
sił polskiej lewicy. Na ożywienie konspiracyjnego ruchu  robotniczego 
wpływ ały też wieści o załam aniu się niem ieckiej ofensywy na froncie 
wschodnim i klęskach zadaw anych Niemcom przez A rm ię Czerwoną. 
W roku 1942 powstała w kopalni W yzwolenie ta jna  organizacja pod na­
zwą „Dar W yzwolenia Narodowego w Polsce” . Podziem ne grupy robotni­
cze naw iązały łączność z organizacjam i PPR. W roku 1943 utworzono już 
w kopalni K ról konspiracyjne rady zakładowe; weszli do nich zarówno

10) Szczypa, jvv., G oring K II 126 (i „Z ahlenberichte” tego koncernu).
>i) G oring KI-I 76.
12) G oring KH 87; 126; 332.
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kom uniści jak i działacze PPS  i dawnego PZZ. W kopalni B arbara-W y- 
zwolenie przewodniczącym  rady został S tanisław  Hałas, członkam i byli 
m iędzy innym i: Jan  Ślęzok, Edw ard Kos, B ernard  Pyka, Roman Langer, 
Jan  Dyny. W śród organizatorów  konspiracyjnej działalności w kopalni 
P rezyden t są w ym ieniani: H ieronim  Knopik, Rom an Pieczka, Tomasz 
Zdziarek. Podziem ne rady  zakładowe położyły duże zasługi zwłaszcza 
w  okresie w ycofyw ania się Niemców ze Śląska w  styczniu 1945 roku, za­
bezpieczając kopalnie przed zniszczeniem przez okupantów  13).

W dniu 24 stycznia 1945 r. w ojska radzieckie wyzwoliły spod h itle­
row skiej okupacji kopalnię Prezydent. W cztery  dni później —  28 stycz­
nia — została wyzwolona kopalnia Barbara-W y z wolenie. W dniach walk 
członkowie konspiracyjnych rad zakładowych spędzali nieraz po k ilkadzie­
siąt godzin w kopalniach, pilnując pomp i urządzeń w entylacyjnych. 
W krótce zjaw ili się też  w Chorzowie polscy inżynierow ie na czele z Ro­
m anem  Grabianowskim  (późniejszym dyrektorem  adm inistracyjnym  Cho­
rzowskiego Zjednoczenia Przem ysłu Węglowego), delegow ani przez G rupę 
O peracyjną z Katowic. W raz z robotnikam i przystąpili do urucham iania 
kopalń. W ten sposób w dziejach kopalń chorzowskich rozpoczął się nowy 
okres — okres, w którym  p racu ją  one d la Polski L u d o w e jl4).

,3) W spom nienia Jan a  Slęzoka i E dw arda Kosa; Sprawozdanie z działalności 
Zarządu Głównego Centralnego Z w iązku  Zawodowego G órników  w  Polsce za okres 
1945— 1948, K atow ice 1948, s. 173.

14) Uwaga: Rozdział IV części I II  m a ch a ra k te r szkicowy, poniew aż dzieje ko­
paln i K ról w  okresie okupacji hitlerow skiej są tem atem  obszerniejszego artyku łu  
w  I I I  tom ie „Studiów  i m ateriałów  z dziejów  Ś ląska”, W rocław 1960.
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ZAKOŃCZENIE

Założona przed przeszło półtora w iekiem  kopalnia K ról istn ieje  do dziś, 
chociaż pod inną nazw ą — pow stały z niej kopalnie P rezyden t i B arbara- 
-W yzwolenie. Zastosowanie na -szeroką skalę podsadzki płynnej umożliwiło 
bardziej oszczędną gospodarkę złożem i w ybranie części zasobów, pozo­
staw ionych dotychczas w filarach  ochronnych. Przystąpiono te ż  do eksplo­
atacji najgłębiej położonych pokładów  — grupy 600. Dzięki tem u by t obu 
kopalń został przedłużony jeszcze o szereg lat. Okres szczytowego rozwoju 
m ają one już  jednak zdecydow anie poza sobą, chociaż — jak wykazsują 
obliczenia — ze znajdujących się w polu (kopalni zasobów węgla wyeksplo-V 
atowano dotąd nie więcej niż jedną trzecią. Duża część złoża została jed­
nak zm arnow ana w skutek rabunkow ej eksploatacji, zniszczona przez po­
żary podziemne, uwięziona w fila rach  ochronnych, bądź też  w ogóle nie 
nadaje się do eksploatacji w dotychczasowych w arunkach technicznych.

Kopalnia K ról (jeśli tą  nazwą będziem y nadal określać powstałe z niej 
kopalnie P rezyden t i B arbara-W yzw olenie) należy do najstarszych z obec­
nie  istniejących kopalń  węgla na Górnym  Śląsku. Daw niejszym i trad y ­
cjam i mogą się pochlubić zaledwie trzy  kopalnie tego zagłębia: M urcki, 
W alenty-W aw el i Siem ianowice (dawna kopalnia Glück). Do rówieśników 
je j należą: Zabrze i Concordia. Pow stanie kopalni K ról przypada na okres, 
gdy na Górnym  Śląsku rozpoczynano dopiero regu larną eksploatację po­
kładów  węgla kam iennego. W dodatku przez cały czas swego istnienia 
kopalnia ta należała do najw iększych w  Zagłębiu, w  niektórych latach od­
gryw ała naw et zdecydow anie przodującą rolę. Dzięki tem u na przykładzie 
kopaln i K ról można zilustrować poszczególne etapy rozwojowe górnoślą­
skiego górnictw a węglowego —  od m ałych kopalenek z kilkunastoosobową 
załogą, produkujących od k ilkuset do p a ru  tysięcy ton rocznie, aż do w iel­
kich nowoczesnych zakładów , k tó rych  roczne wydobycie przekracza zwykle 
milion ton, zmechanizowanych, zelektryfikow anych i zatrudniających ty ­
siące robotników . Zachowane m ateriały  archiw alne oraz publikacje doty­
czące h istorii te j kopalni są przy tym  tak  bogate, że um ożliw iają pokaza­
nie szeregu problemów, jak  np . rozwój techniczny, kształtow anie się kosz­
tów własnych i cen, zm iany płac, rozwój ruchu robotniczego itd. na przy­
kładach z dziejów sam ej kopalni Król, bez przyjm ow ania apriorycznych 
założeń, że sy tuacja przedstaw iała się w om aw ianym  przypadku podobnie 
jak  w innych kopalniach górnośląskich.

Należy jednak wziąć pod uwagę, że pochodzące z okresu stu  kilkudzie­
sięciu la t m ateriały  różnią się od siebie pod względem term inologii, do­
kładności oraz m etod obliczania danych statystycznych. Tak np. aż do lat 
sześćdziesiątych X IX wieku używano dla określenia ilości węgla m iar obję­
tościowych, przy czym  ciężar szafla lub beczki („tony objętościow ej”) za­
leżał w dużym  stopniu od typu  i so rtym entu  węgla. Z tego w zględu prze­
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liczenie produkcji kopalni w tym  okresie na kilogram y lub tony może być 
dokonane tylko z przybliżeniem . Nie wiadomo również, w jaki sposób 
została obliczona liczba załogi, podawana w tabelach Schuberta i Meitzena 
oraz w zachow anych spraw ozdaniach rocznych z XIX wieku: figurujące* 
tam  dane mogą się odnosić zarówno do stanu ewidencyjnego, jak  i do 
przeciętnego zatrudnienia w odpowiednich latach. Dlatego przy obliczaniu 
w ydajności aż do la t osiem dziesiątych ubiegłego wieku m usim y się zado­
wolić tak mało precyzyjnym  określeniem  jak „przeciętne roczne wydoby­
cie na 1 robotn ika” . Dopiero od 1887 r. podawana jest w statystykach także 
ilość przepracowanych w danym  roku dniówek, co umożliwia obliczenie 
wydajności dniówkowej. W reszcie księgowość kopalni była prowadzona 
w czasach pruskich w  sposób znacznie prostszy niż obecnie; nie uwzgtęd- 
niano am ortyzacji m aszyn i urządzeń, w yodrębniano niektóre tylko wy­
da tk i inw estycyjne itd. W latach m iędzyw ojennych kopalnia Król nie sta­
nowiła samodzielnego przedsiębiorstwa, lecz jedynie parę zakładów kon­
cernu Skarboferm , prowadzącego centralną księgowość. W reszcie w ciągu 
półtorawiekowych dziejów kopalni zm ieniały się zarówno jednostki mone­
tarne, jak  i realna w artość pieniądza. — Zwłaszcza tę ostatnią trudno  jest 
nieraz określić, a przecież zależy od niej nie tylko ocena rentow ności ko­
palni, lecz także płac pracowniczych, stopy życiowej różnych kategorii 
robotników itd. D latego mimo bogactwa zachowanego m ateriału  nie może 
on dać odpowiedzi w szeregu kwestii, k tóre interesow ałyby współczesne­
go badacza.

Ponadto jeżeli m onografia kopalni K ról nie m iała się przekształcić 
w historię całego zagłębia węglowego ze szczególnym  uwzględnieniem  
jednego z zakładów, należało w niej ograniczyć (poza w prow adzeniam i we 
wstępach do poszczególnych rozdziałów) rozpatryw anie tych  zagadnień, 
k tóre kształtow ały się podobnie w szeregu kopalń, a niekiedy naw et 
w całej prow incji lub k ra ju , jak np. obowiązujące przepisy prawne, orga­
nizacje przemysłowców, zm iany kon iunk tu r gospodarczych, rozwój Górno­
śląskiej Spółki B rackiej itd. Z szerokiego w achlarza problemów, k tóre zna­
lazły sw e cdbicie w histo rii kopalni Król, w ybrałem  tylko niektóre, łącząc 
je w trzy  grupy, pow tarzające się (w różnych proporcjach) w poszczegól­
nych częściach pracy: rozwój techniczny, gospodarka kopalni i położenie 
załogi. W każdej z nich starałem  się uwzględniać bardziej szczegółowo 
te zagadnienia, k tóre w ystępow ały bądź tylko w  samej kopalni Król, bądź 
w  niew ielkiej grupie kopalń, do k tórych ona w danym  okresie należała. 
D latego przytoczyłem  przykładowo niektóre fragm enty z rachunków  ko­
palni, om ówiłem  obszernie „porządek pracy” z 1861 r., w ydany specjalnie 
dla kopalń państw ow ych na Górnym  Śląsku czy też organizację zarządu 
kopalń skarboferm ow skich itd. Oto kró tk ie  podsumowanie tych rozważań:

Pod względem technicznym  kopalnia K ról -przeszła szereg stadiów roz­
wojowych, poczynając od m aleńkiej „w ędrującej kopaln i” , posuw ającej 
się po rozciągłości lub upadzie w ybieranego pokładu, aż do wielkiego 
przedsiębiorstw a z głębinowym i szybami, rozbudow aną siecią podziem­
nych przekopów i chodników i szeregiem  urządzeń i zakładów pom ocni­
czych. Rozwój ten  n ie odbyw ał się jednak rów nom iernie. Założona 
w  1791 r. kopalnia m iała dwa szyby i stosowała rozcinanie złoża na sym e­
tryczne filary, co stanow iło już pewien postęp w  porów naniu z wówczas 
istniejącym i pryw atnym i kopalniam i. Dopiero jednak zastosowanie pomp 
poruszanych przez m aszyny parow e umożliwiło przezwyciężenie naporu 
wód podskórnych, doprowadzenie szybów do głębokości kilkudziesięciu 
m etrów  i rozpoczęcie eksploatacji na większą skalę. Zwiększenie produk­
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cji skłoniło z kolei kierownictwo kopalni do ulepszenia zarówno transportu  
podziemnego (żelazne szyny, platform y, transpo rt konny), jak i zwiększe­
nia przepustowości szybów przez zastosowanie k ieratów  konnych, a na­
stępnie parow ych m aszyn wyciągowych, wreszcie do zbudowania kolejki 
konnej do K rólew skiej H uty. Uczono się również walczyć z pożaram i pod­
ziem nym i przez budowanie tam  w chodnikach i zasypywanie rozpadlin na 
powierzchni. Na tym  jednak  postęp techniczny w kopal ni K ról zatrzym ał 
się na kilkadziesiąt lat, w ystąpiły  naw et pew ne objaw y regresu (wyco­
fanie koni z transportu  podziemnego). Zakład osiągnął już bowiem roz­
m iary  i produkcję, w ystarczającą do zaspokojenia potrzeb Królewskiej 
H uty oraz hu ty  i kopalni F ryderyk  i dalsza jego rozbudowa przestała się 
na danym  etapie opłacać. Mimo tego jednak kopalnia K ról górowała w tym  
okresie zdecydow anie pod względem wielkości wydobycia, wyposażenia 
technicznego i liczby załogi nad kopalniam i pryw atnym i. Miała bowiem 
zapew niony sta ły  i stosunkowo duży zbyt fiskalnych zakładów hutniczych, 
ponadto skarb  p ruski m iał większe możliwości finansowe, a państwowe 
władze górnicze dysponowały lepiej wykw alifikow anym  personelem  urzęd­
niczym  niż przedsiębiorcy pryw atni.

W zrost zastosowania m aszyn parowych i rozpoczęcie w ysyłek górno­
śląskiego węgla koleją żelazną na odległe rynk i spowodowały znaczne 
zwiększenie zapotrzebowania na węgiel, k tó re  z kolei stało się przyczyną 
dalszej rozbudowy i m odernizacji kopalni w ciągu II połowy X IX  wieku. 
W kopalni K ról zbudowano wówczas szyby głębinowe i rozpoczęto eksplo­
atację niezwykle w ydajnych pokładów siodłowych (507— 510). Szybkiem u 
wzrostowi wydobycia tow arzyszyły coraz nowe ulepszenia techniczne 
w zakresie urabiania (zastosowanie prasowanego prochu, dynam itu, m e­
chanicznych w iertarek), transportu  podziemnego (przywrócenie transportu  
konnego, potem  przewóz m echaniczny łańcuchowy, następnie linowy, 
wozy zam iast platform  i koszów), wyciągu szybowego (znacznie silniejsze 
niż dotąd maszyny, k latk i wyciągowe, zjazd i w yjazd ludzi zam iast scho­
dzenia po drabinach), przeróbki m echanicznej i przeładunku. Od lat dzie­
więćdziesiątych zaczęła się też stopniowa elek try fikacja  kopalni, zapocząt­
kow ana zainstalow aniem  ośw ietlenia elektrycznego w 'przecznicach, waż­
niejszych przekopach i kom orach maszynowych. Jednocześnie rozbudo­
wywały się także inne kopalnie górnośląskie, k tóre n iejednokrotn ie za­
częły wyprzedzać kopalnię K ról pod względem  wyposażenia technicznego, 
dysponując silniejszym i m aszynam i i bardziej nowoczesnymi urządze­
niami.

W  latach m iędzyw ojennych kierow nictw o koncernu Skarboferm  prze­
prowadziło racjonalizację p rodukcji oraz m odernizację transportu  i u rzą­
dzeń wyciągowych (duże wozy, ulepszone lokom otywy elektryczne, skipy), 
co spowodowało znaczny wzrost wydajności pracy. Nowi gospodarze dbali 
jednak  głównie o doraźne korzyści, nie zw racając należytej uwagi na zba­
danie  i udostępnienie głębiej położonych pokładów grupy 600 ani też na 
zastosowanie podsadzki p łynnej w celu bardziej dokładnego wybierania 
złoża. Zdecydowanem u pogorszeniu uległ stan  techniczny kopalni K ról 
w okresie hitlerow skiej okupacji. Zaniedbania techniczne, powstałe w  tych 
latach, zaczęto odrabiać po przejęciu kopalni przez władzę ludową. Budowa 
urządzeń podsadzkowych, udostępnienie i rozpoczęcie eksploatacji pokła­
dów grupy 600, budowa nowych kotłów  parow ych i sprężarek  — oto głów­
n e  osiągnięcia najnowszego okresu dziejów kopalni.

Znacznie m niej można powiedzieć o gospodarce kopalni. Różnice w spo­
sobach zestaw iania bilansów  i obliczania rezultatów  finansow ych działal­
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ności spraw iają, że analiza kształtow ania się np. stopy zysku czy stopy 
w yzysku w  przeciągu dłuższych okresów sta je  się niemożliwa. Ponadto 
w niektórych okresach swej historii (np. w  latach 1922— 1939 czy 1939 do 
1945) kopalnia K ról nie stanow iła naw et sam odzielnej jednostki gospo­
darczej. Toteż jedynie ogólnie można stw ierdzić, że kopalnia ta, dyspo­
nująca w ydajnym i i  łatw ym i do eksploatacji pokładam i węgla, była jed­
nostką dochodową i — z w yjątk iem  jedynie pierwszych la t swego istnie­
nia —  przynosiła swym  właścicielom pokaźne zyski. W ahania kon iunktury  
gospodarczej odbijały się na cenach, kosztach własnych i rentowności ko­
palni Król, nie powodowały jednak jakichś gwałtownych .załamań w  roz­
woju kopalni, gdyż miała ona — jako przedsiębiorstw o państwowe —  za­
pewniony zbyt dużej części sw ej p rodukcji najp ierw  do królew skich za­
kładów hutniczych, a później dla będących własnością państwa kolei że­
laznych. Stosunkowo najgorzej przedstaw iały się możliwości zbytu w  okre­
sie gospodarki Skarboferm u — wobec niedostatecznej chłonności rynku 
krajow ego koncern ten  m usiał wysyłać węgiel nie itylko do A ustrii czy 
Czechosłowacji, lecz także do Skandynawii, Włoch, zachodniej Europy, 
państw  bałkańskich, a naw et do krajów  pozaeuropejskich, sprzedając go 
czasem naw et poniżej kosztów własnych. Jednak  naw et w  tych latach  ko­
palnie K ról i Bielszowice przynosiły zyski, k tó re  um ożliw iały n ie  tylko 
pokrycie niedoborów z będącej w rozbudowie kopalni K nurów , lecz także 
wypłacanie akcjonariuszom  Skarboferm u 10% dyw idendy od wyłożonego 
kapitału  zakładowego. Okres hitlerow skiej okupacji to -— podobnie jak 
lata I w ojny św iatowej —  okres dużego zapotrzebowania na węgiel i spe­
cyficznej w ojennej kon iunktury , k tó rej towarzyszyła jednak rabunkow a 
gospodarka zarówno złożem i urządzeniam i kopalni, jak i m ateriałem  
ludzkim.

Dochód kopalni stanow iły zasadniczo wpływy ze sprzedaży węgla. 
W zakresie w ydatków  już w I połowie X IX  w ieku około 70% przypadało 
na płace robocze, a pozostałe 30% ■— na koszty m ateriałów , sprzętu, m a­
szyn i urządzeń, pensje urzędników, wynagrodzenia za. szkody górnicze 
oraz podatki i świadczenia. Również w późniejszych okresach stosunek 
ten  nie uległ większym zmianom.

Załoga kopaln i wzrosła od k ilkunastu  ludzi pod koniec X V III w ieku 
do ponad 10 tysięcy w  latach 1921— 1922 —  później w związku z racjo­
nalizacją p rodukcji została znowu zredukow ana do przeciętnie 3—4 ty ­
sięcy. Znaczną większość załogi stanow ili robotnicy miejscowi, pochodzący 
z Górnego Śląska. Również wśród personelu nadzorczego —  o ile można 
się zorientować z fragm entarycznych danych —  większość sitanowili u ro ­
dzeni na Śląsku. Jednak  w przeciw ieństw ie do robotników , posługujących 
się z reguły językiem  podskim i często naw et n ie znających języka nie­
mieckiego, urzędnicy i nadzorcy, zwłaszcza w okresie rządów  pruskich, 
uważali się zwykle za Niemców. Polonizacja personelu urzędniczego i nad­
zorczego została przeprow adzona dopiero w okresie m iędzywojennym . 
W czasie okupacji polscy inżynierow nie m usieli opuścić kopalnię i wrócili 
do niej dopiero w 1945 r.

W śród .załogi zasadnicze g rupy stanow ili: rębacze, zatrudnieni przy 
urabianiu  węgla oraz „szleprzy” , zajm ujący się załadunkiem  i transpor­
tem  urobku. Ponadto kopalnia zatrudniała pewną liczbę rzem ieślników 
(stolarze, m urarze, kowale) oraz robotników  niew ykw alifikow anych, w y­
konujących prace pomocnicze na powierzchni. W m iarę rozbudowy ko­
palni i wprowadzania nowych maszyn, urządzeń, a niekiedy naw et całych 
oddziałów produkcyjnych (np. przeróbka m echaniczna) pojaw iały się n ie­
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któ re  nowe kategorie robotników  oraz zm ieniał się stosunek liczbowy mie­
dzy poszczególnymi grupam i załogi. Zwiększała się rów nież liczba perso-
i i f iw iH t iT 02®?0-' P f 5 gd/  W P°cziłtk “ h XIX w ieku do kierow ania 
n iew ielką kopalnią w ystarczali sztygar i szychtm istrz, w  sto lat później

f  u czynlenia ze skom plikowaną h ierarchią , obejm ującą szereg 
stopni służbowych od dyrektora kopalni do nadgóm ika ' '
n  ^ tęPUi ąT?  m echanizacja kopalni, k tóra zaznaczyła' się zwłaszcza od 
i i  połowy X IX wieku, powodowała, że .praca górników w ym agała m nie j­
szego wysiłku fizycznego niz daw niej, lecz jednocześnie staw ała się ona 
bardziej niebezpieczna wobec wzrostu głębokości szybów (wzrost ciśnie­
nia) i rozm iarów  wyrobisk. Zmuszało .to władze górnicze do zwracania co­
raz większej uwagi na bezpieczeństwo .pracy. Czas pracy uległ skróceniu 
zwłaszcza w okresie od końca X IX  w ieku do lat m iędzyw ojennych (z 12 
na 8, a naw et na 7%  godzin dziennie), lecz jednocześnie praca staw ała 
się coraz bardziej intensyw na. Okres szczególnej in tensyfikacji i racjona­
lizacji pracy  przypada zwłaszcza na lata trzydzieste obecnego stulecia.

Dosc trudno  jest ocenić realną wartość płac. W I połowie X IX wieku 
wykazywała ona prawdopodobnie tendencję zniżkową: podwyżki zarobków 
nie nadążały za w zrostem  cen artykułów  pierwszej potrzeby, sytuacia 
m aterialna robotników  staw ała się rozpaczliwa, zwłaszcza w okresach nie­
urodzaju i drozyzny. W latach pięćdziesiątych X IX  w ieku płace zostały 
ustabilizow ane na poziomie uw ażanym  przez kierow nictw o kopalni za w y ­
starczający do zapew nienia należytego utrzym ania dla rodziny robotni­
czej, następnie zm iany plac nom inalnych były na ogół dostosowywane do 
w zrostu lub spadku cen. Od około roku 1889 realna w artość płac robo­
czych w yraźnie w zrastała. Również w latach m iędzyw ojennych zarobki 
górników kopalni Kroi były stosunkowo wysokie, za to daw ały się we zna­
ki załodze redukcje i urlopy turnusow e. G w ałtow ne obniżenie realnych 
płac i Stopy życiowej robotników  nastąpiło w okresie hitlerow skiej oku­
pacji. Jeśli chodzi o pensje urzędników  kopalnianych i nadzorców to 
w  poszczególnych okresach h istorii kopaln i K ról w zrasta ły  one na ogół 
szybciej od izarobków robotniczych, tak że stopniowo zaznaczała się tu  co­
raz większa rozpiętość. 1

In teresującym  problem em  jest rozwój ruchu robotniczego 'i św iado­
mości klasow ej załogi, chociaż zagadnienie to w  skali jednej kopalni nie 
może byc w ystarczająco przeanalizow ane. F ragm entaryczne inform acje 
uk ładają  się w  tak i m niej więcej obraz:

Przez długi_ okres czasu kierow nictw o kopalni traktow ało robotników  
jak  medorostkow, w ym agających k u ra te li i ingerencji ze s trony  przełożo­
nych naw et w ich pryw atne życie. Robotnicy byli obowiązani riie ty lko  do 
sum iennego w ykonyw ania poleceń swych zwierzchników w  czasie pracy 
lecz także do okazywania szacunku urzędnikom  i nadzorcom , do prow a­
dzenia m oralnego i bogobojnego trybu  życia itd. Na w ytw orzenie sie tego 
rodzaju stosunku oddziałały niew ątpliw ie zarówno tradycje  daw nej za- 
leznosci feudalnej, jak i przepisy regulujące organizację śląskiego korpu­
su gormczego, k tóre w yw arły wpływ rów nież na późnie jsze regulam iny 
Pr?jy- W ystąpienia robotflicze  zdarzały się w tym -okresie  rzadko, były 
krótkotrw ałe i niezorganizowane. Znacznie częściej obserw ujem y różne 
form y biernego oporu przeciw  zarządzeniom  władz (zresztą rów nież ży­
wiołowe), jak zaniżanie norm  akordowych, opuszczanie dniówek samo­
wolne zabieranie z kopalni węgla, drew na itd. W m iarę skupiania się ok rę­
gu gornosląskim  coraz w iększych mas robotniczych i podnoszenia się ich 
poziom u ku ltu ra lnego  w zrastał jednak  stopień uśw iadom ienia klasowego
H H is to r ia  k o p a ln i  K r ó l
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i narodowego górników. Powstaw ały pierwsze organizacje robotnicze, k tó­
rych znaczenie polegało przede wszystkim  na tym, że były one niezależne 
od władz górniczych, a czasem naw et przeciwstawiały się ich decyzjom. 
Aż do pierwszej wojny św iatowej robotnicy kopalni K ról nie wysuwali na 
ogól r e w o l u c y j n y c h 'postulatów, uczyli się jednak w alczyć o swoje praw a 
w ram ach istniejącego ustroju, przy czym k ilkakrotn ie  uciekali się do s tra j­
ków. Do bardziej zdecydowanych w ystąpień załogi kopalni K ról doszło 
w latach 1918—1922. Górnicy brali w tym  czasie masowy udział w m ani­
festacjach (m.in. w zbrojnym  starciu  z wojskiem  pruskim  3 stycznia 1919 
roku), strajkach, a pewna ich część w alczyła też w powstaniach śląskich. 
Trw ałą zdobyczą tego okresu było m.in. utw orzenie rad  załogowych, które 
również w latach m iędzyw ojennych w yw ierały poważny wpływ na kształ­
towanie się w arunków  pracy i stosunki socjalne w kopalniach Skarbofer- 
mu. Lata m iędzyw ojenne przyniosły ze sobą ponadto wzrost liczebności 
i wpływów związków zawodowych oraz nowe doświadczenia, zdobyte przez 
robotników  w walce strajkow ej. H itlerowscy okupanci mimo form alnego 
rozwiązania istniejących dotychczas organizacji robotniczych nie zdołali 
zdławić ruch u  robotniczego w kopalniach P rezydent i BarbaTa-Wyzwole- 
nie, ani też podporządkować go sobie. Mimo terro ru  i aresztow ań powstały 
konspiracyjne rady zakładowe, które, organizując różne form y oporu prze­
ciw z a r z ą d z e n i o m 'najeźdźców, przygotowywały jednocześnie załogę do 
opanowania i zabezpieczenia kopalń w m om encie wycofywania się N iem ­
ców. W reszcie po wyzwoleniu Śląska klasa robotnicza stała się pełnopraw ­
nym  gospodarzem w  sw ych kopalniach.
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TABELE

T abela I. P rodukcja kopalni K ról w  la tach  1791—1945 (w tonach)

1791 — 1849 1838 — 53 735 1885/6 — 1 064 455
1792 — 3 647 1839 — 46 374 1886/7 — 1 012 945
1793 — 5 446 1840 — 51 276 1887/8 — 1 008 764
1794 — 6 448 1841 — 47 345 1888/9 — ii 067 272
1795 — 2 576 1842 — 50 998 1889/90 — 1 138 587
1796 — 3 318 1843 — 48 276 1890/1 — 1 231 472
1797 — 3 515 1844 — 55 616 1891/2 — 1 256 964
1798 — 8 426 1845 — 75 454 1892/3 — 1 153 819
1799 — 11 164 1846 — 85 448 1893/4 — 1 224 657
1800 — 1'0 120 11847 — 91228 ' 11894/5 — 1 273 791
1801 — 9 061 H 848 — 84 672 1895/6 — 1 417 701
1802 — 9 104 1849 — 80 886 1896/7 — 1 637 902
1803 — 19 282 1850 — 78 115 1897/8 — 1 674 629
1804 —i 19 346 1851 — 79 761 1898/9 — 1 718 037
1805 — 32 891 1852 — 106 760 1899/1900 — 1 768 437
1806 — 22 709 1853 — 124 523 1900/1 — 1 902 743
1807 — 15 671 1854 — 125 446 1901/2 — 1 841 937
1808 — 20 977 1855 — 156 683 1902/3 — 1 816 206
1809 — 26 699 1856 — 150 872 1903/4 — 1 827 966
1810 — 30 699 1857 — 195 541 1904/5 — 2 040 059
1811 -4  28 146 1858 - — 257 046 1905/6 — 2 155 090
1812 — 27 993 1859 — 248 964 1960/7 — 2 219 957
1 PI 3 — 25 125 1860 — 314155 1907/8 — 2 184 523
1814 — 25 809 1861 — 414 841 1908/9 — 2 191 737
1815 — 31 104 1862 —  399 521 1909/10 — 2 208 020
1816 — 31 061 1863 — 490 681 1910/11 — 2 249 734
1817 — 29 834 1864 — 597 294 1911/12 — 2 413 832
1818 — -33S99 1865 — 630 833 1912/13 — 2 815 405
1819 — 42 023 1866 — 674 787 1913/14 •— 2 826 524
1820 — 32 954 1867 — 757 750 1914/15 — 2 164 637
1821 — 37 192 1868 — 811 826 1915/16 — 2 589 547
1822 — 40 592 1869 — 796 122 1916/17 — 2 542 856
1823 -r- 46 161 1870 — 793 294 1917/18 — 2 749 119
1824 — 39 809 1871 — 830 301 1918 2 637 831
1825 — 43 440 1872 — 990 1'61 1919 — 1 915 565
1826 — 43 065 1873 — 1 029 519 1920 — 2 108 877
1827 — 43 692 1874 — 1 036 324 1921 — 1 874 569
1828 — 40 534 1875 — 941 271 1922 — 1 987 766
1829 — 45 995 1876 — 963 844 1923 — 1 978 806
1830 — 51320 1877/8 * — 911892 1924 — 1 610315
1831 — 46 296 1878/9 — 780 501 1925 — 1 610 008
1832 — 46 566 1879/80 — 830 635 1926 — 1 809 511
1833 — 46 215 1880/1 — 892 855 1927 — 1 820 732
1834 — 48 963 1881/2 — 1091474 1928 — 2 097 942
1835 — 46 525 1882/3 — 1 070 533 1929 — 2 088 816
1836 — 41 083 1883/4 — 1 196 076 1930 — 1 996 426
1837 —• 46 681 •1884/5 — 1 150 331 1931 — 2 225 396

•) O d  r o k u  1877 w p r o w a d z o n o  w  k o p a l n i  K r ó l  r o k  r a c h u n k o w y  o d  1 k w i e t n i a  d o  31 m a r c a .
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1932 — 2 046 554 1937 — 2 495 861 1942 — 3 190 416
1933 — 2 083 172 1938 — 2 690 094 1943 — 3 450' 092
1934 — 2 204 974 1939 — 2 244 730 1944 — 2 737 119
1935 — 2 182 844 1940 — 2 718 621 1.1945 — 149 33 0
1936 — 2 204 475 1941 — 2 772 893

Tabela II. Liczba załogi kopalni K ról (robotnicy i personel nadzorczy) (a) oraz liczba
pozostających na utrzym aniu  pracow ników  kopalni żon (b) i dzieci (c)

w  latach 1810—1858

Rok a b c Rok a b c R ok a b c
1810 103 1827 149 1844 308 136 291
1811 92 1828 127 1845 332 140 283
1812 91 62 111' 1829 156 107 196 1846 385 170 329
1813 105 74 127 1830 157 108 198 1847 391 160 322
1814 99 63 114 1831 .161 118 221 1848 337 177 33(2
1815 91 58 115 1832 165 119 232 1849 349 197 263
1816 87 59 124 1833 179 127 258 1850 348 207 379
1817 92 1834 197 142 248 1851 369 220 405
1818 1)14 1835 171 1852 496 206 401
1819 150 1836 186 1853 '540 258 516
1820 140 1837 178 1854 558 325 593
1821 155 1838 173 1855 585 335 624
1822 169 1839 203 1856 641 364 650
1823 157 1840 203 1857 929 431 738
1824 153 1841 199 1858 1005 532 974
1825 152 1842 227
1826 150 1843 232 129 303

Tabela III.. Liczba robotników  kopaln i K ról w la tach  1851 — 1944

1851' — 362 1883/4 — 3 297 1915/16 — 6 585
1852 — 487 1884/5 — 2 866 1916/17 — 7 363
1853 — 530 1885/6 — 2 505 1917/18 — 8 132
1854 — 548 1886/7 — 2 548 1918 — 8 417
1855 — 574 1887/8 — 2 935 1919 — 8 742
1856 — 631 1888/9 — 3 005 1920 — 9 982
1857 — 919 1889/90 — 3 229 1921 ^ 1 0  503
1858 — 993 1890/1 — 3 600 1922 —10 333
1859 — 1 013 1891/2 — 3 708 1923 — 9 899
1860 — 1 159 1892/3 — 3 648 1924 — 7 831
1861 — 1262 1893/4 — 3 560 1925 — 5 599
1862 — 1059 1894/5 — 3 526 1926 — 4 884
1863 — 1299 1895/6 — 3 676 1927 — 4 117
1864 — 1 679 1896/7 — 4 286 1928 — 3 665
1865 — 1917 1897/8 — 4402 1929 — 3 940
1866 — 2 086 1898/9 — 4 511 1930 — 3 778
1867 — 2 425 1899/1900 — 4 765 1931 — 3 701'
1868 — 2 807 1900/1 — 4 969 1932 — 3 663
1869 — 2 922 1901/2 — 5 017 1933 — 2 803
1870 — 2 886 1902/3 — 5 073 1934 — 2 841
1871 — 2 997 1903/4 — 5 365 1935 — 2 724
1872 — 3 081 1904/5 — 5 713 1936 — 2 800
1873 — 3 273 1905/6 — 5 878 1937 — 2 951
1874 — 3 493 1906/7 — 6 454 X II. 1938 — 3 220
1875 — 3 286 1907/8 — 6 969 1939 — 3 290
1876 — 2 997 1908/9 — 7 230 1940 — 3 751'
1877/8 — 2 953 1909/10 — 7 803 1941 — 4 262
1878/9 — 2 650 1910/11* — 7 516 1942 — 4 247
1879/80 — 2 538 1911/12 — 7 404 1943 — 4 353
1880/1 — 2 586 1912/13 — 7 220 1944 — 4 321
1881/2 — 2 988 1913/14 — 7 497
1882/3 — 3 077 1914/15 — 6 474
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T abela IV. P rzeciętna roczna wysokość w ydobycia na 1 robotnika w  kopalni Król 
i w  całym górnośląskim  okręgu węglowym w  la tach  1810—1918 (w tonach)

Lata G órny Śląsk Król Lata G órny Śląsk Król
1810 — 19 292 1880 — 87 317 369
1820 — 29 17(2 274 1888 — 94 328 336
1830 — 39 151 269 1895 — 1902 340 373
1840 — 49 151 253 1903 — 09 315 330
1850 — 59 174 238 1910 — 13 326 356
1860 — 6B 236 325 1914— 18 305 363
1869 — 79 248 300

Tabela V. Roczna wysokość wydobycia na 1 rębacza w  kopalni K ról w  latach 
1810 — 1858 w  tonach (łącznie rębacze za trudnieni przy robotach w  kam ieniu i przy 

u rab ian iu  węgla)

1810 — 730,9 1825 — 629,6 1837 __ 536,6 1849 — 495,6
1811 — 670,1 1826 —i 624,1 1838 —i 647,4 1850 — 456,8
1812 —> 698,3 1827 —. 582,6 1839 — 559,2 1851 — 409,0
1814 — 460,9 1828 — 664,4 1840 — 665,9 1852 — 593,1
1815 — 622,1 1829 — 560,9 1841 — 426,5 1853 — 573,8
(1816 — 19 — 1830 — 551,8 1842 — 425,0 1854 — 518,4
braki danych) 1831' — 544,7 1843 — 438,9 1855 — 544,0
1820 — 568,2 1S32 — 500,7 1844 — _394,4 1856 — 474,4
1821 — 489,4 1833 —. 491,6 1845 __ 496,4 1857 — 490,1
182(2 — 548,5 1834 — 461,9 1846 __ 436,0 1858 — 554,0
1823 — 641,1 1835 — 500,3 1847 — 495,4
1824 — 468,3 1836 — 384,0 1848 — 513,2

T abela VI. W ydajność na 1 robotn ika i dniów kę w  kopalni K ról w  kilogram ach

-1887 — 1263 1905 — 1301 1923 _ 669
1888 — 1281 1906 — 1260 1924 — 759
1889 — 1*221 1907 — 1146 1925 — 1139
1890 — 1218 1308 —t 1149 1926 — 1380
1891 — 1135 1909 — 1085 1927 —. 1704
1892 — 1075 1910 j - 1111 1928 — 1947
1893 — 1197 1911 — 1145 1929 — 1927
1894 — 1305 1912 — 1061 1930 — 2014
1895 — 1317 1913 — 1362 1931 — 2189
1896 — 1299 1914 — 1209 1932 — 2393
1897 — 1299 1915 —. 1453 1933 — 2863
1898 — 1339 1916 — 1233 1934 — 3044
1899 — 1301 • 1917 —. 11*91 1935 — 3058
1900 — 1371 1918 — 1034 1936 —, 3139
190i; — 1290 1919 — 732 1937 — 3041
1902 — 1271 1920 — 705 1938 — 3005
1903 — 1269 1921 — 581
1904 — 1255 1922 — 644

P rezydent Barbara-W y zwolenie
1938 — 3703 _ 2931
1939 — 3090 — 2275
1940 — 2952 — 2070
1941 — 2824 — 1808
1942 — 2866 — 2045
1943 — 2670 — :2073
1944 — 2429 — 1903
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T abela VII. K oszty w łasne (w m arkach) na 1 toną p rodukcji w  kopalni Król
w  la tach  1812 — 1921

1812 — 1,61' 1851 — 2,60 1887/8 _ 2,88
1813 . — 1,46 1852 — 2,36 1888/9 — 2,86

3,371814 —i 2,00 1853 — 2,94 1889/90 —
1815 — 1,46 1854 — . 3,39 1890/1 — 4,14
1820 — 2,59

1,74
1855 — 3,82 1891/2 — 4,29

1821 — 1856 — 4,05 *) 1892/3 — i 4,64
1822 — 1,63 1857 — . 3,82  *) 1893/4 — . 4,00
1823 1,53 1858 — 4,05 *) 1894/5 — 3,92
1824 — 1,64 1860 — 2,99 1895/6 — 3,71
3825 — 1,60 1861 —i 2,18 1896/7 -— 3,71
1826 — 2,11 1862 — 2,02 1897/8 — 3,75
1827 — 1,79 1863 — 2,26 1898/9 — 4,02
1828 — 1,60 1864 — 2,21 1899/1900 — 4,37
1829 — 1,63 1865 — 2,67 1900/1 — 4,64
1830 — 1,40 1866 — 2,89 1901/2 — i 4,81
1831 — 1,83 1867 —, 2,86 1902/3 — 4,95
1832 — 1,81 1868 — 2,99 1903/4 — 5,23
1833 . — 1,83 1869 — 3,90 1904/5 — 5,26
1834 —. 1,87 1870 — ». 3,68 1905/6 — i 5,19
1835 —* 2,06 1871 — 3,88 1906/7 — i 5,88
1836 — 2,29 1872 — 4,32 1907/8 — 6,78
1837 — 2,40 1873 — 4,76 1908/9 . — 6,94
1838 — 2,60 1874 — 4,68 1909 — 6,98
1839 — 2,60 1875 —. 4,71 1510 — 6,56
1840 —• 2,69 1876 — 3,98 1911 — 6,12
184] — 2,41 . 1877/8 — 3,99 1912**) — 5,30
1842 — 2,53 1878/9 — 3,72 1913 — 6,43
1843 —. 2,82 1879/80 — . 3,32 1914 — 7,25
1844 — 2,53 1880/1 — 3,29 1915 — 7,39
1845 — 2,32 1881/2 — 3,09 1916 — 9,08
1846 — 2,73 1882/3 — 3,14 1917 — i 11,66
1847 — 2,35 1883/4 — 3,08 1918 — 23,04
1848 - l -  ■ 2,40 1884/5 — 3,21 1919 — 54,35
1849 — 2,55

2,79
1835/6 — i 3,29 1920 — 144,04

1850 — 1886/7 — 3,03 1921 — 230,02

• )  K o s z t y  w ł a s n e  1 t o n y  k ę s ó w .  • • )  O d  r .  1912 d a n e  w e d ł u g  F i s c h e r a ,  D ie  R e n ta b ilitä t,  s . 149.

T abela V m . Przeciętne ceny w ęgla z kopalni Król w  la tach  1851 — 1917/18 
(w m arkach za 1 tonę)

1851 — 3,82 1874 — 8,70 1897/8 — 5,55
1852 — 3,88 1875 — 6,61 1898/9 — 5,75
1853 — 3,54 1876 ■— 5,28 1899/1900 — 6,17
1854 ’ — 3,82 1877/8 — 4,64 1900/1 — 7,27
1855 — 3,98 1878/9 — ' 4,01 1901/2 — 8,35
1856 — ’ 4,06 1879/80 . -— i 4,06 1902/3 — 8,04
1857 — 4,96 1880/1 i— 3,99 1903/4 — 7,85
1858 — 4,35 1881/2 — 3,79 1904/5 — 7,45
1859 — 3,82 1882/3 — 3,86 1905/6 — 7,45
1860 — 3,64 1883/4 — 3,84 1906/7 — 8,01
1861 — 0,58 1884/5 — 3,95 1907/8 — 8,83
1862 — 3,36 1885/6 •— 3,86 1908/9 — 9,56
1863 — 3,57 1886/7 — 3,74 1909/10 — 9,58
1864 — 3,74 1887/8 — 3,63 1910/11 — 9,44
1865 — 3,79 1888/9 — . 3,69 1911/12 — 9,23
1866 — 3,99 1889/90 — 3,87 1912/13 — 9,56
1867 — 3,95 1890/1 — 5,90 1913/14 — 9,68
1868 — 4,15 1891/2 — 6,21 1914/15 — • 10,34
1869 — 5,20 1892/3 ' — 5,93 1915/16 — 11,94
1870 — 5,28 1893/4 :— 5,87 1916/17 — 12,99
1871 — 6,32 1894/5 — 5,54 1917/18 — .. 17,99
1872 — 8,64 1895/6 • — 5,44
1873 ■ — 9,45 1896/7 — 5,43
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T abela IX . Dochód osiągnięty przez kopalnię K ról i nadw yżki dochodów przekazane 
do skarbu  pruskiego w  m arkach

R o k D ochód N a d w y żk a R o k D ochód N a d w y żk a

do 1805 4 827 4 827 1863 677 130 635 919
1805 26 754 6 000 1864 866 631 888 984
1806 36 444 22 269 1865 950 337 668 649
1807 ■15 276 20 109 1866 1 039 509 692 904
1808 25 284 24 126 ■ 1867 1 019 229 795 690
1809 31260 23 426 1868 944 547 872 451
1810 35 997 28 980 1869 1 203 942 1 059 219
18.11 576 20 343 1870 1 381 656 1 317 936
1812 15 363 13 764 1871 1 971 795 1 960 464
1813 17 895 10 044 1872 4 269 405 4 140 762
1814 4 737 1 860 1873 4 884 531 4 641 261
1815 21 984 17 856 1874 4 178 937 3 546 537
1816 17 145 18 414 1875 1 982 544 1 532 013
1817 9 705 18 300 1876 997 590 931 938
1818 18 234 16 740 I kw. 1877 334 419 257 568
1819 13 488 18 759 1877/8 153 759 281 259
1820 11 535 18 129 1878/9 136 884 109 416
1821 15 942 14 400 1879/80 649 986 356 631
18-22 26 985 18 786 1880/1 309 603 323 080
1823 32 505 14 136 1881/2 583 377 513 468
1824 29 871 14 136 1882/3 717 288 756 219
1825 24 180 4 836 1883/4 927 '288 894 453
1826 6 198 17 028 1884/5 855 072 800 451
1827 21 045 15 930 1885/6 740 829 572 823
1828 23 832 32 604 1886/7 696 981 700 035
1829 31458 47 682 1887/8 486 465 718 542
1830 42 378 48 792 1888/9 761112 790 785
1831 34 428 38 562 1889/90 484 458 590 897
1832 38355 38 562 1890/1 1 000 000 2 029 902
1833 37 938 26 042 1891/2 2 207 667 1 947 519
1834 39 888 13 392 1892/3 1 489 191 1 174 730
1835 21 684 13 530 1893/4 1 778 312
1836 28 485 13 530 1894/5 1 879 538
1837 30 075 1'3 530 1895/6 2 163 638
1838 56 526 8 370 1896/7 2 453 940
1839 41 433 22 320 1897/8 2 751 153
1840 37 362 16 368 1898/9 4446 868
1841 60 627 12 555 1899/1900 3 413 630
1842 64 719 3 000 1900/1 5 317 497
1843 61 764 42 933 1901/2 6 274 952
1844 85 722 62 223 1902/3 5 034 674
1845 122 964 70 662 1903/4 3 603 861
1846 69 867 58 332 1904/5 4 362 333
1847 100 038 70 026 1905/6 4 783 691
1848 114 342 89 220 1906/7 4 981 894
1849 76 194 95 883 1907/8 4 446 596
1850 51 084 85 668 1908/9 5 558 650
1851 82 362 117 978 1909/10 4 762 128
1852 14 808 184 251 1910/11 5 456 039
1853 77 691 43 905 1911/12 6 738 682
1854 72 750 12 180 1912/13 8 700 152
1855 137 148 6 057 1913/14 8 791 181
1856 114 621' 50 001 1914/15 5 358 884
1857 322 101 244 140 1915/16 8 088 147
1858 365 124 301 350 1917/18 10 134 614
1859 30 636 — 62 070 1918/19 2 991 792 dopłata
1860 272 211 186 975 1919/20 16 880 500
1861 496 911 460 695 1920/21 5 360 441
1862 494 205 517 614 1921/22 58 ¿91 855
U waga: D la  l a t  1914/15— 1921/22 w o b e c  b r a k u  o d p o w i e d n i c h  d a n y c h  z a m i a s t  d o c h o d u  p o d a ­

w a n a  j e s t  s u m a  p r z e k a z y w a n a  p r z e z  k o p a l n i ą  d o  s k a r b u  p a ń s t w a  —  w e d ł u g  „ h i s t o r i i  1910— 1922".
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(a — liczba zachorowań „w ew nętrznych” ; b — liczba zachorow ań w sku tek  w ypadku 
przy pracy; c — liczba śm iertelnych w ypadków ; cl — liczba zm arłych z chorób; 
e — łączna liczba zachorow ań; /  — stosunek procentowy liczby zachorow ań do 
liczby załogi; g — stosunek procentow y liczby zachorow ań „w ew nętrznych” do liczby 
załogi):

Tabela X. Liczba zachorowań i wypadków  w kopalni K ról w latach  1821—1856

Rok a b c d e / g
1821 52 43 — — 95 61% 34%
1822 94 41 — — 135 80% 56%
1827 55 39 — — 94 63% 37%
1828 67 36 2 — 103 31% 53%
1829 78 50 — — 128 82% 50%
1830 73 52 — 2 125 79% 46%
1831 72 52 — 1 124 77% 45%
1832 114 44 — — 158 96% 69%
1833 106 56 — 1 162 90% 59%
1836 105 54 1 2 159 85% 56%
1845 7 ? 2 — 138 43% ?
1846 120 78 1 3 193 51% 31%
1847 247 120 1 7 367 94% 63%
1848 251 126 — 8 373 111% 74%
1849 174 78 1 3 252 72% 50%
1850 120 77 3 2 197 57% 34%
1851 124 94 2 4 218 59% 33%
1852 ? 7 — 6 253 51% ?
1853 7 — 2 329 61% ?
1854 7 — 6 470 84% ?
1855 7 — 13 880 151% ?
1856 '/ 2 10 579 90% 7

T abela XI. Place dniówkowe w kopalni Król w  latach 1874—1889 w m arkach
(przeciętne roczne)

A — płace personelu nadzorczego płatnego na dniów ki, m aszynistów  i cieśli, B  — 
płace rębaczy, C — płace szleprów, D — płace robotników  zatrudnionych przy robo­
tach  pomocniczych pod ziemią, E — płace robotników  na pow ierzchni (oprócz kobiet 
i młodocianych), F — płace młodocianych, G — płace kobiet

Rok A B C D E F G
1874 2,83 3,43 2,16 1,84 2,16 1,09 0,98
1875 2,80 2,82 1,82 1,53 1,81 0,91 0,77
1876 2,47 2,50 1,56 1,60 1,60 0,80 0,72
1877 2,29 2,35 1,56 1,45 1,54 0,68 0,74
1878 2,19 2,22 1,53 1,45 1,45 0,68 0,75
1879 2,23 2,20 1,54 1,51 1,43 0,66 0,71
1880 2,35 2,49 1,63 1,66 1,51 0,71 0,79
1881 2,36 2,57 1,66 1,63 1,48 0,71 0,79
1882 2,37 2,52 1,66 1,65 1,52 0,73 0,78
1883 2,38 2,61 1,66 1,67 1,54 0,76 0,79
1884 2,37 2,69 1,65 1,64 1,56 0,75 0,79
1885 2,39 2,70 1,63 1,60 1,56 0,75 0,77
1886 2,40 2,72 1,66 1,57 1,55 0,74 0,77
1887 2,42 2,77 1,64 1,57 1,53 0,75 0,77
1888 2,75 1,62 1,78 1,58 0,75 0,78
1889 3,22 3,31 1,89 1.96 1',72 0,76 0,85
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la  — rębacze, Ib  — szleprzy, 2a — cieśle, m urarze, maszyniści, podpinacze, 2b — 
pozostali robotnicy pod ziem ią (zatrudnieni przy pracach  pomocniczych, ja k  czy­
szczenie wózków itp.), 3 — robotnicy na pow ierzchni (oprócz kobiet i m łodocianych), 
4 — m łodociani od 14 do 16 la t, 5 — kobiety, 6a — urzędnicy i nadzorcy, o trzym u­
jący płace dniówkowe, 6b — urzędnicy techniczni, otrzym ujący  stałe  pensje.

a — liczba zatrudnionych, b — przeciętny  zarobek na dniów kę, c — przeciętny 
zarobek roczny — w m arkach

T abela X II. Skład załogi, płaco dniów kow e i przeciętno zarobki roczne
w kopalni K ról w  la tach  1888 — 1912

R ok la lb 2a 2b 3 4 5 6a 6 b

a 707 1089 228 173 507 51 129 81
1888 b 2,75 1,62 2,42 1,78 1,58 0,75 0,78 _

c 771 455 744 492 452 195 212 1278 —

a 71'0 1H37 247 188 493 63 170 44 38
1889 b 3,31 1,89 2,57 1,96 1,72 0,76 0,85 3,22 —

c 954 544 806 570 516 205 236 1016 1676

a 776 1410 226 217 542 68 125 45 40
1890 b 3,95 2,26 3,04 2,39 2,08 0,76 0,96 3,60 _

c 1165 695 981 697 614 212 270 1200 1743

a 832 il74l 257 293 671 74 86 43 45
1891 b 4,15 2,39 3,34 2,51 2,18 0,76 0,97 3,96 —

c 1229 707 1109 745 642 197 276 1256 1686

a 832 1393 235 336 755 77 52 35 56
1892 b 4,19 2,43 3,33 2,47 2,19 0,84 0,97 4,05 —

c 1181 685 1062 694 621 177 269 1291 1665

a 816 1351 226 395 725 72 2 39 55
1893 b 4,06 2,41 8,29 2,50 2,17 0,92 0,98 3,85 —

c 1103 657 997 676 583 129 302 1223 1693

a 814 1251 261 395 711 49 _ 42 54
1894 b 4,17 2,40 3,25 2,38 2,13 0,91 — 3,80 —

c 1139 653 1001 647 585 118 — 1155 1692

a 844 1306 262 370 716 64 3 45 55
1895 b 4,21 2,40 3,26 2,35 2,18 0,92 0,96 3,90 —

c 1190 677 1013 662 616 133 234 1201 1800

a 965 11635 '252 430 727 84 7 52 49
1896 b 4,20 2,33 3,27 2,36 2,16 0,91 1,28 3,88 ,—

c 1)215 672 '1014 682 624 129 422 1192 1748

a 1003 1712 272 484 798 71 8 56 50
1897 b 4,22 2,43 3,35 2,38 2,24 0,91 1,37 3,90 —

c 1175 682 1096 669 626 124 416 1244 1781

a 1022 1837 264 424 774 60 9 61 50
1898 b 4,49 2,62 3,34 2,48 2,38 1,00 1,46 4,06 —

c 1267 736 1140 699 666 166 430 1370 1860

a 1098 2088 202 343 809 122 9 70 50
1899 b 4,76 2,80 3,55 2,62 2,59 1,16 1,54 4/10 —

c 1321 776 1102 738 727 318 457 12 52 ■1851
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Rok la  Ib 2a 2b 3 4 5 6a 6b

a 1138 '2173 188 849 807 167 9 76 55
1900 b 4,86 2,96 3,97 2,94 2,82 l'*2/2 1,57 4,18 —

c 1357 826 1290 828 794 328 467 1251 1873

a 1149 2214 191' 369 825 156 9 714 58
1901 b 4,79 2,87 3,90 2,93 2,87 1/24 1,58 4,22 —

c 1356 827 1194 854 833 337 47i2 1301 1886

a 1205 2116 '238 325 870 1¡09 9 80 59
1902 b 4,91 3,01 4,00 3,02 2,95 1,23 1,58 4,23 —

c 1213 817 1275 962 846 327 473 1331 1919

a 1.240 2241 249 310 950 145 9 86 57
1903 b 4,91 3,02 4,04 3,01 3,00 0,95 1,57 4,22 —

c 1238 820 1260 920 861 228 471 1353 1917

a 1262 2334 266 360 . 1109 143 no 97 63
1904 b 4,84 3,02 4,13 3,01 2,96 0,68 1,62 4,30 —

c 1234 832 1227 838 842 180 478 1392 1931

a 1271 • 2445 265 335 1223 141 __ 104 65
1905 b 4,98 3,13 4,24 2,99 2,92 0,68 — 4,28 —

c 1333 843 1300 860 641 175' 1314 1923

1429 2304 276 502 1375 166 — 110 64
1906 b 5,20 3,28 4,43 3,-12 2,96 0,70 — 4,51 —

c •1385 9112 1390 954 872 187 .  .— 1450 1968

a 1785 2330 343 554 1541 197 . — 124 69
1907 b 5,54 3,53 4,64 3,07 3,08 0,72 — 4,70 —

c 1318 988 1430 923 886 181 ' 1529 1952

a 1876 2Ö75 387 556 1150 195 — 139 70
1908 b 5,64 3,65 4,75 3,06 3.13 0,79 — 4,75 . —

c 1346 1067 1459 878 901 1197 —1 ,1546 2010

a 194d 2604 447 617 1682 .249 ,__ 148 69
1909 b 5,56 3,56 4,71 3,03 3,24 0,86 — 4,71 —

6 1321 991 1393 831 910 218 — . 1521 2)180

a 1794 2557 410 616 1778 266 — 145 , 72
1910 b 5,39 3,51 4,76 3,02 3,21 1,02 — 4,76 —

c 1285 956 1494 795 907 290 — 1574 2400

a 1701 2333 395 544 ,1731 361 — 143 83
1911 b 5,38 3,54 4,84 3,11 3,24 1,16 — 4,70 —

c 1290 993 1469 848 946 294 — 1454 2338

a 1596 2005 490 519 1823 418 — 159 85
1912 b 5,74 3,51 4,60 3,22 3,26 ly21 ' — 5,02 —

c 1705 ■1042 1366 957 968 360 1486 2447
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1 — rębacze i szleprzy, 2 — pozostali robotnicy pod ziemią, 3 — dorośli robotnicy 
na pow ierzchni, 4 — m łodociani od 14 do 16 lat, 5 — kobiety.

a — liczba robotników, b — płaca netto  na dniówkę, c — przeciętny zarobek 
roczny bez w artości świadczeń w  natu rze  (b i c — w  m arkach):

Tabela X III. Skład załogi, place dniówkowe 1 przeciętne zarobki roczne
w  kopalni Król w  la tach  1913 — 1920 (bez jeńców  i robotników  przym usowych)

Rok 1 2 3 4 5

1913 a 2235 2337 1821 518 __

b 5,13 3,39 3,12 1,25 —
c 1633 1103 1'021 366 —

1914 a 1762 2664 1695 542 1
b 5yl0 3,41 3,13 1,30 1,24
c 1542 1053 974 373 230

1915 a 1378 2169 1379 699 218
b 5,96 3,88 3,67 1,53 1,59
c 1988 1295 1205 483 504

1916 a 1241 2056 1456 765 539
b 7,36 4,71 4,49 1,94 a,98
c 2438 1588 1470 621 632

1917 a 1488 2138 1619 605 652
b 8,64 5,60 6,29 2,5 5 2,53
c 2878 1903 1786 822 823

1918 a 1425 2358 1704 501 851
b 11,98 7,46 7,19 3,47 8,55
c 3880 2474 2391 1092 1128

1919 a 1799 2991 2625 568 566
b 23,23 (14,60 14,20 5,74 5,86
c 7074 4513 4470 1710 1768

1920 a 2082 3723 2856 768 338
b 50,54 37,27 36,84 14,27 20,65
c 16197 12036 11930 4338 6474

Tabela XIV. Zarobki netto  na dniów kę w  kopalni Król (w złotych)

a — rębacze, b — szleprzy, c — rzem ieślnicy za trudn ien i pod ziemią, d — pozostali 
robotnicy pod ziemią, e — robotnicy w ykw alifikow ani na pow ierzchni, /  — pozo­
sta li robotnicy na pow ierzchni, q — robotnicy m łodociani (14— 16 lat), h — kobiety, 
i — przeciętna.

XII. 1924 X II. 1926 X II. 1928 X II. 1929 X II. 1930 XII. 1931
a 7,35 12,11 17,05 14,34 15,56 15,4.1
b 4,97 8,89 12,60 e 10,31 11,53 11,18
c 5,32 7,73 10,20 11,32 11,44 10,94
d 3,83 6,04 8,18 8,58 8,24 8,43
e 5,21 7,56 9,62 11,23 11,34 11,30
1 3,87 5,75 7,61 8,31 8,41 8,14
9 0,91 1,74 1 72 3,05 1,83 1,83
h 1,90 3,01 4,10 4,40 4,43 4,16
i 4,80 7,65 10,48 10,31 10,79 10,65
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MCTOPMH PYÄHMKA „K PY JIb” B X 02K 0BE

K p a T K o e  M3Ji03KeHwe

npMHaflJiejKaxqwñ rocyaapcTBy py^HHK icaMeHHoro yrjin  „Kpyjib”, pacnojio- 
HceHHbiñ b paiioHe ropofla Xo>KyB, 6 ł i j i  n o c i p o e H  b  1 7 9 1  r. Oh hmcjimjich Me>Kay 
cawbiMw 6ojibuiMMM pyflHMKaMii BepxHeiî Cnjie3MM. B nepBbiM nepwofl CBoeü mctopmm, 
AO noJiOBMHbi X IX  BeKa, pyflHWK „K pyjib” npeBocxoAMJi Bce pyflHMKM CTpaHbi, 
COCTaBJTHIOmMe HaCTHyiO C0 6 C T B eH H 0 C b  pa3MepaMK £C>6bIHM M TeXHMHeCKMM 0 6 -  
opyflOBaHJieM. B s to t  nepwofl py^HUK „Kpyjib” CHMTajiCH rjiaBHbiM nocTaBujMKOM 
„KopojieBCKoii XyTbi”, a TaiOKe pyflHHKa m MeTajuiypn-inecKoro 3aB0fla „4>pnflepMx” 
b  CT3Kn6Hnqbi. YnpaBJieHMe, aflMHHMCTpauMio w TexHwnecKMM Hafl3op McnojiHHJiM 
HeMiłbi, ho paóonyio ęm iy cocTaBJiHjiM npewMymecTBeHHO iiojthkm.

B 1847 r. cocTOHJiacb na pyflHMKe „Kpyjib” OflHa M3 nepBbix M3BecTHbix HaM 
3 a 5 a c T O B O K  b  C M Jie3 C K 0 f i  r o p H O i i  n p o M b im j ie H H O C T M .

B cjie^yiomuft nepnofl CBoeñ mctopmm ao 1918 rofla pyflHMK „Kpyjib” pacuiMpMJi
p b I H O K  c6bIT a, m60 OH CTaJI OflHMM M3 TJiaBHblX nOCTaBÛ MKOB yrJIH flJIH CMJie3CKMX 
flopor BOCTOHHOÍÍ HaCTM T e p M a H M M .

floobina ôbicTpo pacTeT n noflHMMaeTCH c 79 761 t  b 1851 r. æo 2 879 797 t  b 1913 r. 
SKcnjiyaTamiH o6HMMaeT yme uejibiii KaMeHHOyrojibHbifó paiiOH (25 km2) 3ape3epBM- 
poBaHHbiíí fljiH pyflHMKa, HTO noTpeooBajio æjih oSjiernenwK SKcnjiyaTaijHM pa3,ąe.ne- 
HMH paiioHa py^HHKa Ha neTbipe ynacTKa: BOCTOHHbiii, 3anaflHbiił, io>KHbiM m ce- 
B e p H b i i i .

H ecM O Tpn Ha to, hto b  B e p x H e ft  CMJie3MM b  sto BpeMH nocTpoeHbi 6bijiM M H orne 
pyflHMKM KaM eHHoro y r j i n  „ K p y j ib ” CHMTajiCH oahmm m3 caMbix O o jih u m x .

IIo^ojK eH M e paôoHMX, ocoèeHH O b nepMOfl c  1889 «0 1913 r. norrpaBMJiocb npe>Kfle 
Bcero 6jiaroflapa peuiMTejibHOM 6opb6e 3 a  cbom npaBa o neM CBMfleTejibCTByiOT 
3a6acTOBKM, KOTopbie BcnbixHvjiw b 1871, 1889 ¡h 1907 roaax.

B 1922 r. pyflHMK CTaji co6cTB€HHOCTbio IIojibCKoro rocy^apcTsa, KOTopoe c,zjajio 
ero b apenzjy n0JibCK0-<t>paHuy3CK0My oômecTBy „CKapôocJjepM”. B Me>K£yBoeHHbiH 
nepMOfl pyflHHK „Kpyjib” 6biJi pa3^ejieH Ha £Ba pyqHMKa: „npe3MfleHT'’ m „Bap- 
6apa-Bbi3BO^eHwe” m ohm HaxoflHTCH b nojiHOü SKcnjiyaTauwM eme ceroflHH. M o- 
aepHM3aqHH 3TMX p y ^ H M K 0 3 ,  a B O CO Ô eH H O CTM  CKMnOBOe yCTpOMCTBO M BarOHbl ÔOJIb- 
iiiMx pa3MepOB co3flajiM ÔJiaronpMHTHbie ycJioBMH ^ jih 3HanMTejibHoro ysejiMHeHMH 
rrp0M3B0flMTejIbH0CTM Tpy^a. OflHaKO SKOHOMMHeCKMe TpyAHOCTM, KOTOpbie HaMMHaH 
c 1930 r. nepe>KMBajia nojibCKan yrojibHan npoMbiuiJieHHOCTb, OTpMijaTejibHo no- 
bjimhjih Ha' nocTeneHHbiM pocT jjoSbiHM, KOTopan Hanajia CHMTKaTbCH.

B nepMOfl rMTJiepoBCKOM OKicynauMM koiim „npe3M^eHT” m ,,Bap6apa-Bbi3BO- 
j i e H w e ”  B O U iJiM  b  c o c T a B  H e M e q K o r o  K O H i je p H a  „ X e p M a H H  r e p w H r ” . X M m H M n e c K o e  
x 0 3 f l i i c T B 0  b o  BpeMH oKKynaqwoHHoro nepMOfla npMBejio k  yMeHbuieHMio npoM3BOfl- 
C T B eH H O ÍÍ  M O IUH O CTM  OÔOMX py^HMKOB, a  TaïOKe T eX H W H e C K O rO  C H aÔ 5K eH M H .

Mctopmh Koroi „Kpyjib” b nepnoa c 1791 r. «o 1945 r. rrpeflCTaBJieHa aBT.opoM 
b  c b h 3m c  3B0JiK)iiMeñ ro p H o íí npoMbraiJieHHOCTM b B epxH eM  CMJie3MM, npwHeM  
aB Top paccM aT pM B aeT c jie ^ y io m w e  r p y n n b i  npoôJieM: TexHMnecKMM nporpecc, sko- 
HOMMHeKCyiO 3BO.IllOaMK) M nOJIOXteHMe pyflHMHHblX KOJIJieKTMBOB.

DIE GESCHICHTE DER KOHLENGRUBE „KRÓL" IN CHORZÓW 

Zusam m enfassung

Die im Jah re  1791 gegründete, staa tliche Steinkohlengrube „K ról” (Königsgrube') 
bei Chorzów ist eine der grössten in  Oberschilesden. Seit Beginn ihres Bestehens bis 
zur H älfte des X IX  Jah rh u n d erts  übertra f  sie zweifellos d ie p riva ten  G ruben in 
Bezug au f  die Höhe der Förderung und die technische A usrüstung. In  d ieser Zeit
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w ar sie K ohlenhaup tlieferan t fü r d ie  .K önigshütte und diie Friedrichsgrrube und 
F ried richshü tte  in  S trzybm ca. Obgleich diie A ngestellten und das A ufsichtspersonal 
Deutsche w aren, w aren  die A rbeiter überw iegend Polen. Im Jah re  1847 brach au f  der 
G rube ,,'Król” einer dar ersten, bekannten  S treike im oberschlesischen B ergbau aus.

Im folgenden Z eitabschnitt 'ihres Bestehens — bis 1918 — erw eiterte  die Grube 
„K ról” ih r  A bsatzgebiet, u. a. a ls einer der B rennsto ffhaup tlieferan ten  der im  Osten 
des preussdschen S taa tes gelegenen Eisenbahnen. Die Förderung der G rube w uchs 
in dieser Zedit von 79 76,1 Tonnen im  Jahire 1851 auf 2 879 797 Tonnen im Jah re  1913. 
D er A bbau um fasste schon die G esam theit des G rubenfeldes (ungefähr 25 km 2), was 
eine A ufteilung au f vier F elder zu r Folge hatte, näm lich das östliche, w estliche, 
südliche und nördliche. Obgleich in  jen er Zeit m ehrere andere K ohlengruben in 
O berschlesien gegründet w urden, blieb „K ról” eine der grössten. Die Lage der 
A rbeiter erfuh r w ährend dieser Zeit (besonders in den Jah ren  1889—¡1913) eine 
gewisse Besserung, hauptsächlich  infolge des entschiedenen Einschreitens der Beleg­
schaft im In teresse ih re r Rechte, was u. a. durch  die S treike der Jah re  1871, 1889 
und 1907 zum A usdruck kam.

Im Jah re  1922 ging die G rube in polnisches S taatseigentum  über und w urde der 
polnisch-französiischen G esellschaft „Skarboferm ” verpachtet. In der Zwischenikriegs- 
zeat w urde „Kiról” endgültig  in zwei G ruben, näm lich „P rezydent” und „B arbara- 
-W yzw olenie”, die bis heute bestehen, aufgeteilt. Ih re  M odernisierung (Förder- 
gefässe, grosse Waggons .im U ntertagetransport) trug  viel zur E rhöhung der Ergiebig­
ke it bei. Jedoch d ie  w irtschaftlichen  Schw ierigkeiten, un te r welchen in jen er Zeit 
die gesam te polnische Kohilenindustrie litt, hem m ten die Entw icklung der F örderung, 
ja  hatten  sogar deren N iedergang zur Folge.

W ährend der P litierbesetzung w urden die G ruben „Prezydent” und „B arbara- 
-W yzw olenie” dem deutschen, s taa tlichen  K onzern „H erm ann-G öring” einverleibt.

D urch die Raubw intschaft de r Besetzungsorgane w urde die Förderungsfähigkeit 
sowie die technische A usrüstung beider G ruben s ta rk  beeinträchtigt.

Die G eschichte der G rube „K ról” w ährend d e r  Jah re  >1791—1945, w urde auf dem 
H in tergründe der Entw icklung des gesam toberschlesischen K ohlenbergbaus d a r­
gestellt, wobei der V erfasser insbesondere d ie folgenden drei Problem e berücksich­
tig t: d ie technische Entw icklung, die w irtschaftliche Entw icklung und diie Lage der 
Belegschaft.

HISTORY OF TH E COLLIERY „KRÓL” L \  CHORZOW 

Sum m ary

The N ational Colliery „K ról” w hich was founded in  the  year 1791 had belonged 
to  one of the  largest ones in U pper Silesia. In’ the firs t stage of its history, — i. e. up 
to  the m iddle of the  19-th century  — it had positively exceeded a ll other p riva te  
collieries as to  th e ir  ou t-pu t 'capacity and technical equipm ent. She had been, then, 
the m ain purveyo r of coal fo r the K rólew ska H uta (King’s Foundry!) as w ell as for 
the colliery and foundry  „F ryderyk” in  Strzybnica,. Though clerks and  supervisors 
had been of G erm an origin, the  m ine — w orkers had been mostly Polish. In  the 
year 1847 had occured there, in  the  Colliery „K ról”, one of the  very firs t s trikes 
know n in the U pper Silesian Coal M ining.

A t th e  following stage of its  history — up  to  the year 1918 — the Colliery „K ról” 
augm ented its sale m arket, becoming, on top of the form er m arket, one of the most 
im portan t purveyors of fuel fo r Railw ays in he Eastern  P a rt of the P russian  S tate. 
In th a t period of tim e had the ou tpu t of the  Colliery increased  from  79 761 tons in  
1851 year to  2 879 797 tons in the year 1913. As the exploitation had spread  over the 
w hole secluded m ining a rea  (just about 25 sq. km.) the Colliery was partitioned  into 
four separate  Zones: Eastern', W estern, S outhern  and  N orthern. In  spite of th e  fact 
tha t several other coal m ines had (been augm ented  in th a t time, still, th e  Colliery 
„K ról” rem ained  in U pper S ilesia one of th e  largest. The situa tion  of the w orkers 
had undergone a  ce rta in  im provem ent during  tha t period of tim e (particu larly  in 
the  years 1889—1913), m ostly  as a  re s u lt  of the determ ined steps taken by the crew  
in defence of the ir rights, the  strikes in the years 1871, 1889 and 1907 having been 
the ir m ost distinctive features.

In  the year 1922 the Colliery w en t over as a  property  in to  the Polish S ta te  and 
had been given on lease to a  Polish F rench Company under the nam e „Skarboferm ”. 
In  the years between the  w ars the  „K ról” w as definitely  divided into two collieries: 
„Prezydent” and  „Barbara-W yzw olenie” . Those collieries still exist. T he ir m oder-
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nizatiori (skip — appliances, big m ining cars in underground haulage) contributed  to 
a  considerable increase in work efficiency. H owever, the economic difficulties by 
which then, the  whole Polish Coal In d u stry  was altogether affected, not only resulted  
in the general retard ing  in the ou tpu t increasing  but even added to its declining.

D uring the occupation by H itler G erm any the collieries „P rezyden t” and „Bar- 
bara-W yzw olenie” had been taken over by the G erm an State Concern under the 
nam e „H erm ann Goering”. The p lundering  w ay of its exploitation which was 
adopted by th e  Occupiers had shown its repercussion aga inst the whole problem 
of the ou tput of the both oollieries and the ir technical equipm ent.

The history of the  colliery „K rol” in the  years 1791—1945 has been presented  by 
the au th o r in 'lig h t of the genera l problem s of developm ent of the Goal M ining in 
the whole U pper Silesian area, w hile m ainly three groups of questions w ere kept 
in mind, those being: technical developm ent, economical developm ent and position 
of the m ining crew.

H ISTOIRE DE LA M INE DE CHARBON „KRÓL” A CHORZÓW 

Résumé

Établie en 1791, la houillère d ’É tat „Król” , située p rès  de Chorzów, é ta it une 
de plus im portantes en H aute Siilésie. Dans la p rem ière période de son histoire, 
ju squ ’à la m oitié du XiIXe siècle, elle dépassait d ’une m anière déoisive les mines 
privées ta n t pa r l’im portance de sa production que par son équipem ent technique. 
Dans ce tem ps elle était le principal fournisseur de charbon aux  établissem ents 
sidérurgiques de la „K rólew ska I-Iuta” et à la m ine et usine sidérurgique „F ryderyk” 
à Strzybnica. Quoique les employés et les contrem aîtres de la m ine é taien t allem ands, 
la p lu p a rt des ouvriers é ta ien t polonais. En 1847, à la mine „K ról” ava it eu lieu 
une des prem ières grèves connues dans l’industrie  houillère de la H aute Silésie.

Dans la période su ivante de son h isto ire — ju squ ’à 1918 — la mine „K ról” 
élarg issait son m arché devenant, en tre  au tres, l’un de principaux fournisseurs de 
charbon aux  chem ins de fer dans la  partie  orientale de l’E tat prussien,. L’extraction  
de la mine é ta it passée dans ce temps de 79 761 t  en 1851 à 2 879 797 t en 1913. 
L ’exploitation s 'é tend it su r to u t le te rra in  houiller (ca 25 km 2), pa r suite de quoi 
la division de la  mine en 4 champs m iniers: Est, Ouest, Sud et Nord se dessina. 
Bien que dans cette période p lusieu rs au tres m ines de charbon av a ien t été agrandies 
en H aute Silésie, la mine „K ról” é ta it restée parm i les plus im portantes. La situa tion  
des ouvriers s’é ta it alors quelque peu am éliorée (particu lièrem ent de 1889 à 1913) 
e t cela su rtou t pa r suite de revendications énergiques des ouvriers pour la défense 
de Jeurs in térê ts, qui se sont m anifestées, en tre  au tres, p a r  les grèves de 1871, 
1889 et 1907u . ,

En 1922, la m ine devin t propriété de l ’E tat polonais e t fu t am odiée à la  Société 
polono^française „Scaxboferme”. Dans les an-nés de l'en tre-deux -guerres  on a  divisé 
défin itivem ent la mine „K ról” en deux sièges nommés „Prezydent” et „B arbara- 
-W yzwolenie” qui ex isten t ju squ ’à présent. L eur m odernisation (skip, grandes b erli. 
nés dans le tran spo rt du fond) ava it contribué à une augm entation  sensible du ren ­
dem ent. Les difficultés économiques qu’a v a it à traverse r dans cette période toute 
l’in dustrie  m inière de la Pologne ont am ené l’a r rê t  dans l’augm entation  de l’ex trac ­
tion et m êm e sa dim inution.

P endan t l'occupation h itlérienne, les m ines „Prezydent” ot „Barbara-W yzw ole- 
nie” ont été m ises sous l’adm in istra tion  de l’en treprise  de l 'É ta t allem and „H er­
m ann G oering”. L ’exploitation dévastatrice des occupants se répercu ta  su r la capa­
cité de production des deux mines et su r l’é ta t de leu r équipem ent technique.

L ’histoire de la m ine „K ról” dans le annés 1791—1945 est présentée su r le fond 
du développem ent de l'industrie  houillère dans toute la  région de H aute Silésie, 
cependant que l’au teu r p rend  en considération les trois groupes des questions, 
à savoir: le développem ent technique, le développem ent économique et la  situation 
des ouvriers des mines.
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